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W dniach 17 — 22 listopada 1950 r. odbył się 
w W arszawie Św iatow y Kongres Obrońców Po­
koju, k tó ry  był w ielką dem onstracją zorganizo­
w anych sił św iata walczących o pokój.

K ongres ten  powołał do życia Św iatową Radę 
Pokoju i je j Biuro W ykonawcze.

Poniżej podajem y fragm en t z przem ów ienia 
Profesora Leopolda Infelda, k tó ry  je s t apelem  
do naukowców świata.

Na II Św iatow ym  Kongresie Obrońców 
Pokoju prof. Infeld  został w ybrany  do Św iato­
wej Rady Pokoju i wszedł w  skład B iura Rady, 
jako jeden  z w ice-przewodniczących.
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D r Leopold Infeld przez szereg la t był profe­
sorem  fizyki teoretycznej w Toronto (Kanada).

Przed k ilku m iesięcami zrezygnował z tego 
stanow iska i  powrócił do k raju , gdzie objął ka­

tedrę  na U niw ersytecie W arszawskim.
Jest autorem  w ielu prac naukowych, książek 

popularnych i powieści. Przed kilka la t współ­
pracow ał z Einsteinem .

Fragment z przemówienia prof. L. Infelda 
na  Drugim Światowym Kongresie 

Obrońców Pokoju
Na wschodzie i zachodzie serca ludzkie tęsk­

nią za pokojem , za w za jem nym  porozum ieniem  
lub przyna jm niej za tolerancją i za rozprosze­
n iem  chmur, grożących potopem.

M usim y stw orzyć armię walczącą o pokój, 
objąć nią nowe m iliony ludzi o różnych poglą­
dach społecznych, zw iązanych w spólnym  prag­
nieniem  pokoju.

W ydaje m i się, że naukow cy powinni być 
pionierami tej now ej w ielk iej arm ii pokoju. 
Dlaczego? Bo rozum ieją oni lepiej n iż każdy  
inny, czym  jest nowoczesna wojna, prowadzona  
środkam i współczesnej technologii, która jest 
ich dziełem. Bo rozum ieją oni albo powinni 
rozumieć, że nauka i naukow cy są pierwszą  
ofiarą zim nej w ojny. K ażdy naukowiec wie  
z doświadczenia w łasnej pracy, że wiedza jest 
osiągnięciem zbiorow ym  całego świata cyw ilizo­
wanego.

W ie on, że dzieło Nielsa Bohra nie jest nie­
zależne od dzieła M endelejewa, że prace E in­
steina są organicznie związane z pracami Łoba- 
czewskiego, że praca naukow a Joliot-Curie jest 
kontynuacją prac C urie-Skłodow skiej i lorda 
Rutherforda. W ie on, że nauka nasza to w yn ik  
współpracy w ielu  naukowców, z w ielu__ krajów, 
w ielu  ras. W ie on również, że w iedza kw itn ie  
poprzez wolną w ym ianę idei. Usycha i ginie, 
gdy wchodzi w  podziem ie. A le i to nie w szystko . 
W ie on, że nasza stopa życiow a związana jest 
ściśle z postępem  technologicznym .

Powinien on wiedzieć, że dzisiaj m am y w  rę ­
kach w szystk ie  środki, aby stw orzyć życie bez 
nędzy, bez obawy o chleb powszedni i o dach 
nad głową.

W  jednej części świata przygotow uje się 
budowę w ielkich  elektrow ni i kanałów; uczeni 
•pracują tam  nad na jw iększym i zam ierzeniam i, 
jakie zna historia cyw ilizacji ludzkiej. 1 tam  
również, tak jak  w  W arszawie, m ateriały, z k tó ­
rych  buduje się te kanały i e lektrow nie to nie

ty lko  stal, cement, energia atomowa, ale n ie­
złom na wola pokoju. A  równocześnie w  innej ' 
części św iata pew na grupa ludzi bełkoce o coraz 
silniejszych bombach atom owych. Tam  nauko­
wiec nam aw iany jest do tego, aby dzieło swe  
poświęcił nie te j nauce, którą stwarza, ale tej 
nauce, która niszczy i zabija. Istotnie nauka  
i naukow iec są nieomal zawsze pierwszą ofiarą 
gdziekolw iek i k iedyko lw iek  w ybucha historia 
wojenna. Dając się nakłonić do pracy ta jem nej 
i w ojennej zdradza on pracę swego życia  
i szlachetne cele, k tó rym  nauka służy.

Przed opuszczeniem  ko n tyn en tu  am erykań­
skiego czyta łem  apel w ybitnego  naukowca, 
wzywającego sw ych  kolegów do porzucenia  
zasadniczych zagadnień i do zajęcia się in tensy­
w niejszą pracą dla w ojny. W takiej atm osferze  
histerii i nacisku  są jednak tacy, k tó rzy  stają 
się n iezłom nym i obrońcami pokoju. Takim i są 
Joliot-Curie, Bernall, Crowther i inni uczeni, 
skupieni dokoła nich.

Czas, aby w szyscy naukow cy zrozum ieli, że 
wojna, w  której będą u ży te  narzędzia zniszcze­
nia, które sam uczony pomógł stw orzyć, cofnie 
w stecz o w ieki zegar cyw ilizacji i w yw oła  nie­
w ypow iedziane cierpienia i zniszczenia. Przede 
w szys tk im  naukow cy w inni pamiętać, że ludy  
świata nie chcą w ojny, że nie ma zagadnień, 
których  nie można rozwiązać pokojowo, że dwa 
system y mogą współpracować w  pokoju; że 
nauka nie znosi m itu  żelaznej ku rtyn y; że pra­
w d ziw ym  celem  w iedzy jest służba ludzkości, 

■tworzenie, leczenie, budowanie; że nauka po­
w inna być nie znienaw idzoną sługą w ojny, ale 
szanowną pomocnicą ludzi pracy.

Niechaj głos ludzi nauki rozlegnie się stąd  
poprzez św iat cały. Głos pokoju  dla w szystk ich  
ludzi po w szystk ie  czasy. Służba nauce jest tre ­
ścią  życia każdego uczonego. Pracując dla 
pokoju, przyw róci on nauce tę godność i to 
posłannictwo, które nauka m ieć powinna.
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Przemysł chemiczny w planie 6-leinim 
podstaw ą socjalizmu w Polsce

K. Ackerman

Przem ysł chemiczny w ybija się na tle rozwo­
ju, jak i plan 6-letn i przew iduje dla całokształtu 
gospodarki narodow ej — ogromnym , niezna­
nym  dotychczas w Polsce, burzliw ym  w prost 
tem pem  wzrostu.

W w yniku realizacji tego p lanu  — produkcja 
przem ysłu chemicznego w zrośnie przeszło 3,5- 
krotnie, dzięki czemu sta je  się on drugim  po 
przem yśle węglowym  — przem ysłem  narodo­
w ym  Polski.

Ten silny w zrost oparty  głównie o w ykorzy­
stanie na tu ra lnych  bogactw k ra ju  nastąpi z jed ­
nej strony  przez rozwój istniejących już waż­
nych gałęzi produkcji, a z drugiej strony przez 
pow stanie nowych gałęzi, k tórych  w prow adze­
nie jest nieodzowne dla harm onijnego w zrostu 
rów nież innych ogniw gospodarczych.

Ogrom na rola, jaka przypada w udziale prze­
m ysłowi chemicznemu, polega na stw orzeniu 
niezależności surowcowej gospodarki polskiej. 
Nastąpi to przez przestaw ienie się na krajow ą 
bazę surowcową, przez w ykorzystanie n a tu ra l­
nych bogactw k raju , przez tw orzenie podstaw y 
rozwojowej dla samego przem ysłu chemicznego 
oraz dla innych gałęzi gospodarki narodow ej. 
Należy podkreślić, że przem ysł chemiczny Pol­
ski przedw ojennej nie w ykorzystał natu ra lnych  
możliwości rozw oju całego szeregu produkcji, 
cenne p rodukty  surowcowe eksportowano, 
im portując gotowe chemikalia.

P lan  6-le tn i na odcinku przem ysłu chemicz­
nego przew iduje poważne odrobienie tego 
zaniedbania. Pow staną, względnie zostaną roz­
budowane, nie istn iejące działy wielkiej syntezy 
chemicznej, tw orzyw  sztucznych, włókien sztu­
cznych, rozw iną się syntezy półproduktów  
i barw ników  oraz środków farm aceutycznych, 
a cały szereg produkcji chemicznych — prze­
staw i się z surowców im portow anych na surow ­
ce pochodzenia krajowego.

W w yniku  realizacji p lanu 6-letniego wzroś­
nie. w  dużym  stopniu niezależność naszej gospo­
dark i od państw  kapitalistycznych. W ybitne 
tem po w zrostu charakteryzuje  p r z e m y s ł  
n a w o z o w y  . P rodukcja  nawozów azotowych

w przeliczeniu na No wyniesie w  r.1955 —  230,8 
tys. t  oraz nawozów fosforowych — licząc na 
P 0O5 250 tys. t, podczas gdy w r. 1937/38 w y­
niosła: 29,4 tys. ton nawozów azotow ych w prze­
liczeniu na N2 i 53 tys. t  nawozów fosforowych 
w przelicezniu na P 2O5. N iezależnie od rozbu­
dowy istn iejących już fabryk  zostaną zbudowa­
ne dwie dalsze fabryki związków azotowych 
oraz zostanie podjęta eksploatacja złóż soli po­
tasowych.

Za podstaw ę rozw oju produkcji nawozów 
azotowych, fosforowych i potasow ych — zostały 
przy jęte  proporcje, przy  zachow aniu k tórych  
gleby polskie o trzym ają te g rupy nawozów 
w optym alnych ilościach. Zostanie powiększona 
nie tylko skala produkcji, ale nastąpi w prow a­
dzenie nowych asortym entów  nawozów, obecnie 
w  Polsce nie produkow anych jak  np. precypitat, 
sa le tra  amonowa granulow ana, sa le tra  potasow a 
rolnicza itp. P rogram  ten  w raz z planem  8 -k ro t- 
nego przeszło powiększenia produkcji środków  
o wado— i chwastobójczych —  oraz z rozw ojem  
przem ysłu m aszyn rolniczych — uw arunkow uje 
w prowadzenie nowych, in tensyw nych m etod w 
rolnictw ie oraz przebudow ę społeczną wsi pol­
skiej. W tym  też leży jego ogrom ne znaczenie 
gospodarcze i polityczne.

Duży w zrost w ykazuje p r z e m y s ł  s o l i  
n i e o r g a n i c z n y c h ,  gdzie czołowe m iejsce 
zajm ie p r z e m y s ł  s o d o w y .  P rodukcja  
sody kalcynow anej w yniesie w  r. 1955 389 tys. 
ton i sody kaustycznej 162 tys. ton. Ilości te  zo­
staną w yprodukow ane dzięki rozbudow ie istn ie­
jących fabryk  przez in tensyfikację procesów 
w ytw órczych oraz budowę nowej fabryk i sody 
na teren ie  w ojew ództw a bydgoskiego, w  opar­
ciu o złoża soli rejonu  Inowrocławskiego. 
W produkcji sody kaustycznej znacznie zwięk­
szy się stosowanie m etod elektrolitycznych 
otrzym yw ania sody.

Produkcja  podstawowego surow ca chemicz­
nego k w a s u  s i a r k o w e g o  w yniesie w  ro­
ku 1955 —  540 tys. ton (w przeliczeniu na 
100%-wy. H 2SO4), osiągając. :w ten  sposób po­
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ziom dw ukrotnie wyższy niż w r. 1949. Nastąpi 
to przez in tensyfikację procesów w obecnych 
zakładach (głównie przez przebudow ę system ów 
komorowych na system y wieżowe), jak  również 
przez osiągnięcie pełnej zdolności produkcyjnej 
fabryk i kw asu siarkowego, opartej o Dolno­
śląskie anhydry ty  i  przez budowę drugiej w iel­
kiej fabryki opartej o gipsy kieleckie.

Pozwoli to na przesunięcie bazy surowcowej 
tej podstawowej gałęzi przem ysłu chemicznego 
na surowiec krajow y, k tó ry  w  r. 1955 bę­
dzie podstaw ą produkcji kw asu siarkowego. 
Przem ysł przeróbki w ę g l o p o c h o d n y c h  
zwiększy swoją produkcję dzięki rozbudowie 
i zm odernizow aniu istniejących obiektów, głów­
nie przez szerokie zastosowanie desty lacji cią­
głej. O dbudow ana zostanie w ielka w ytw órnia 
węglopochodnych. W ten  sposób zostaną stw o­
rzone podstaw y w ielkiego przem ysłu  syntezy 
organicznej i tw orzyw  sztucznych.

Bardzo rozw inie się produkcja paliw  synte­
tycznych, a także inne działy wielkiej syntezy; 
zostanie podjęta duża produkcja kw asów  tłusz­
czowych syntetycznych i kauczuku syntetycz­
nego. P rodukcja papieru  wyniesie w  r. 1955 — 
530 tys. ton tj. w zrośnie dw ukrotn ie w  porów ­
naniu  z r. 1949. W ten  sposób zostanie w  pełni 
zaspokojone pod względem  ilości i asortym entu  
zapotrzebow anie przem ysłu poligraficznego.

P r o d u k c j a  c e l u l o z y  w yniesie w  ostat­
nim  roku p lanu  414 tys. ton. Zostanie szczegól­
nie rozw inięta produkcja celulozy z drew na sos­
nowego. U ruchom iona zostanie produkcja 
celulozy bielonej — surow ca wyjściowego do 
produkcji w łókien sztucznych.

W tym  celu zostanie ukończona budowa fab­
ryk i celulozy siarczynow ej i uruchom ione 2 
kom binaty celulozowo-papiernicze, fabryka ce­
lulozy wiskozowej, odbudow ana fabryka celu­
lozy bielonej i  wiskozowej, i uruchom iona 
fabryka celulozy ze słomy.

Równocześnie z uruchom ieniem  nowych 
fab ryk  będzie się odbyw ała m odernizacja pro­
cesów produkcyjnych w już istn iejących za­
kładach.

W planie 6-le tn im  nastąp i duży rozwój pro­
dukcji t w o r z y w  s z t u c z n y c h  — znaczne 
zwiększenie skali i w prow adzenie w ielu  no­
wych asortym entów , głównie dla pokrycia po­
trzeb  rozw ijającego się przem ysłu m otoryzacyj­
nego, elektrotechnicznego, lakierniczego i in ­

nych. Zostanie rozw inięta produkcja fenoloplas- 
tów, aminoplastów, żywic polistyrolowych, po- 
liakrylow ych i poliw inylowych, pochodnych 
celulozy itp. P rodukcje te  p raw ie w  całości bę­
dą oparte  o surow ce krajow e. Równolegle z roz­
budową fabryk  m as plastycznych — nastąpi bu ­
dowa zakładów przeróbki żywic.

W p r z e m y ś l e  g u m o w y m  produkcja 
opon wzrośnie przeszło czterokrotnie, w  oparciu
0 kauczuk syntetyczny własnej produkcji. 
W ostatn im  roku p lanu  dzięki tem u udział 
produkcji ogum ienia trakcyjnego w całej p ro­
dukcji gumowej w yniesie 56°/o, co w raz ze 
wzrostem  produkcji syntetycznych paliw  p łyn­
nych i budową żakardów samochodowych pod­
niesie m otoryzację naszego k raju .

O lbrzym i w zrost produkcji nastąpi również 
w tych gałęziach przem ysłu chemicznego, k tóre 
są podstaw ą podwyższenia stopy życiowej lud­
ności. Nastąpi np. duży w zrost p rodukcji w ł ó ­
k i e n  s z t u c z n y c h ,  jedw abiu  sztucznego 
(do 16,6 tys. ton.), w łókna stylonowego (do 2 tys. 
ton) i nie produkow anego dotychczas jedw abiu  
octanowego (do 3,5 tys. ton). Umożliwi to po­
większenie asortym entu  artyku łów  teksty lnych
1 kraj otrzym a nowe, piękne i trw ałe  tkaniny. 
W tym  celu zostanie dokończona rozbudow a 
istn iejących fab ryk  w łókien sztucznych i w ybu­
dow ana now a w ielka fabryka.

P r z e m y s ł  f a r  m a c e u  ty  c zn y powięk­
szy sw oją produkcję przeszło 7-krotnie, rozsze­
rzając bardzo znacznie asortym ent, głównie w  
dziedzinie syntezy. Zostanie podjęta synteza 
hormonów, w itam in  i antybiotyków . P rodukcja 
penicyliny w yniesie w r. 1955 — 800 m ld jed ­
nostek. Ten olbrzym i w zrost ilościowy i jakoś­
ciowy produkcji środków  leczniczych podniesie 
znacznie stan  zdrowotności naszego społeczeń­
stw a i um ożliw i przeprow adzenie na w ielką 
skalę akcji zw alczania chorób społecznych.

Równocześnie uniezależni nasz k raj p raw ie 
całkowicie od kosztownego im portu  leków.

Równolegle z rozw ojem  przem ysłu chemicz­
nego nastąpi w  planie 6-le tn im  sta łe  podnosze­
nie poziomu techniki produkcyjnej. Za podsta­
wę do pro jek tow ania now ych produkcji zostaną 
p rzy jęte  najnow sze doświadczenia k rajów  przo­
dujących. Budowie nowoczesnych zakładów 
będzie tow arzyszyć rekonstrukcja  istniejących 
fabryk, zostanie przeprow adzona intensyfikacja 
i m odernizacja procesów technologicznych przy
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w ykorzystaniu  starych  urządzeń. Nastąpi to 
głównie w przem yśle kw asu siarkowego, karb i­
du, farb  i lakierów  itp.

Znaczny w ysiłek inw estycyjny zostanie skie­
row any na m echanizację szczególnie praco­
chłonnych operacji, co przyczyni się w ogrom­
nym  stopniu do w zrostu w skaźnika wydajności 
pracy, k tó ry  jest jednym  z głównych w arunków  
zwycięskiej realizacji p lanu 6-letniego.

Zostanie przy  tym  znacznie rozszerzony pod 
względem  jakościowym  i ilościowym asorty ­
m ent produkow any na dotychczasowych u rzą­
dzeniach.

W planie 6-letnim  nastąp i np. pełne uszla­
chetnienie asortym entu  barw ników , przy 
równoczesnym  przeszło 2 -kro tnym  wzroście 
ilościowym. Stanie się to przez stopniowe ogra­
niczenie produkcji barw ników  o niskiej trw a­
łości na rzecz asortym entów  wysokotrw ałych. 
W przem yśle farb  i lakierów , gdzie ilościowy 
wzrost produkcji jest przeszło dw ukrotny, na­
stąpi zupełne przestaw ienie m etod produkcyj­
nych z dotychczasowego — typu  chałupniczego 
— na nowoczesne m etody produkcji lakierów  
z gotowych spoiw żywicznych, otrzym yw anych 
na drodze syntezy.

Dużą rolę w  podniesieniu poziomu technicz­
nego przem ysłu chemicznego odegra Główny 
In sty tu t Chemii Przem ysłow ej i jego branżow e 
filie. In sty tu ty  te z jednej strony rozpracow ują 
technologię nieznanych w Polsce produkcji, 
a z drugiej strony — zostaną włączone do walki 
przem ysłu chemicznego o popraw ę wskaźników 
w ydajności i o obniżkę kosztów w ytw arzania.

Realizacja tych ogrom nych zadań, jakie na 
odcinku przem ysłu chemicznego staw ia przed 
robotnikiem , inżynierem  i technikiem  za­
trudnionym i w tej gałęzi przem ysłu — ustaw a
0 6-letnim  planie rozw oju gospodarczego i bu ­
dowy podstaw  socjalizmu, nie byłaby możliwa 
bez bezcennej w prost pomocy Zw iązku Radziec­
kiego i k rajów  dem okracji ludowej.

Związek Radziecki służy nam  nie tylko jako 
przykład gigantycznych osiągnięć własnego 
przem ysłu chemicznego, ale przez dostarczanie 
gotowych m etod produkcyjnych, projektów, 
urządzeń i całych fabryk, przez cenne dostawy 
dóbr inw estycyjnych — ułatw ia term inow ą
1 zwycięską realizacje planu na szczególnie 
w ażnych i odpowiedzialnych odcinkach.

Nie m niej ważną form ą pomocy ze strony 
Zw iązku Radzieckiego jes t szkolenie wysokowy-

kw alifikow anych kad r chemików i ekonomistów 
dla naszego przem ysłu oraz bezpośrednia pomoc 
czołowych specjalistów  radzieckich. G rupa czo­
łowych chemików radzieckich, k tó ra  niedaw no 
baw iła w  Polsce, nie tylko przeanalizow ała 
słuszność obranych przez nas k ierunków  rozwo­
jowych, ale w skazała na szereg konkretnych, 
najw łaściw szych w naszych w arunkach  sposo­
bów rozw iązania zagadnień rozwojowych, 
u jaw niła słabe m iejsca w  naszej dotychczasowej 
pracy i udzieliła szeregu cennych i konkretnych  
rad  i wskazówek, jak  popraw ić pracę na w szyst­
kich odcinkach naszego przem ysłu. Przez bez­
pośredni kon tak t polskich chemików ze spe­
cjalistam i radzieckimi, przez w ym ianę w iado­
mości — polscy fachowcy wzbogacili swoją 
wiedzę fachową o doświadczenia radzieckie. 
Jednocześnie przekonaliśm y się, że poziom 
przem ysłu chemicznego w Zw iązku Radzieckim  
w skali św iatow ej jest najw yższy.

Z krajów  dem okracji ludowej szczególnie po­
ważną rolę w rozw oju przem ysłu  chemicznego 
odgryw a pomoc Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, polegająca na dostarczaniu p ro jek­
tów  fabryk  i na dostaw ie cennej ap a ra tu ry  che­
micznej. Znaczną pomoc otrzym ujem y rów ­
nież od b ratn ich  Republik: Czechosłowackiej 
i W ęgierskiej.

Niezależnie od wielkiej pomocy, jaką  w  rea li­
zacji p lanu 6-letniego okazują Związek Radziec­
ki i inne zaprzyjaźnione k ra je  — olbrzym i cię­
żar zadań spada na robotników , naukowców, 
inżynierów  i techników. Ażeby sprostać tym  
zadaniom, m uszą oni, w zorując się na przykła­
dzie chemików radzieckich, stale  uczyć się p rze­
łam yw ania trudności, stale podnosić swoje kw a­
lifikacje, otaczać troskliw ą opieką zdolnych ro- 
botników -racjonalizatorów  i uw ażać w ykonanie 
ciążących na nich obowiązków za swój osobisty 
honor.

W oparciu o pomoc Zw iązku Radzieckiego, 
przy pełnej m obilizacji naszych sil, zwycięsko 
i term inow o zrealizujem y nasze zadania. Zda­
jem y sobie bowiem  spraw ę z tego, że w ykona­
nie planu 6-letniego przez przem ysł chemiczny 
to olbrzym i w kład w um ocnienie pokoju św iato­
wego, to wzm ocnienie jednego z ogniw stałego 
podnoszenia się naszego k ra ju  na wyższy po­
ziom życia gospodarczego, to w arunek  przejścia 
do wyższej form y ustrojow ej — do socjalizm u.
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Przeobrażenia światowego przemysłu 
chemicznego

E. Trepka

Przegląd postępów  i osiągnięć dokonanych ostatnio w  św ia tow ym  przem yśle chem icznym .

Oó3op nporpecca u  floCTWJKenHM wnpoBoił xmuiHecK oil npoMbiiujieHHOcra 3a nocjieflHee BpeMH.

Survey  o f recent ach ievem ents in  the W orld C hem ical Industry.

Olbrzym ia dziedzina przem ysłu chemicznego 
nie przestaje  rozrastać się w  coraz szybszym 
tem pie. Wciąż z jaw iają się nowe, nieznane po­
przednio produkty  i wciąż pow stają nowe m e­
tody w ytw arzania, częstokroć oparte  na zupeł­
nie now ych podstaw ach. D ynam ika przem ysłu 
chemicznego w pływ a na kształtow anie się in­
nych gałęzi produkcji, zm ieniając tym  sposo- 
oblicze całego przem ysłu.

M ożnaby sądzić, że ten  potężny w ielokierun­
kowy w zrost nie daje się już u jąć w  jeden ogól­
ny system  i nie pozwala orientować w znacze­
niu oddzielnych osiągnięć. Jednakże — rów no­
legle z piętrzeniem  się faktów, z w ielkim  po­
stępem  i  zróżniczkowaniem  wiedzy o w ytw ór­
czości chemicznej, zaznaczają się w  technologii 
chemicznej przesłanki koordynacyjne, k tóre 
um ożliw iają ogarnięcie zachodzących przeobra­
żeń z pewnego ogólnego p unk tu  widzenia. W 
podręcznikach i artykułach, w  w ykładach 
i spraw ozdaniach coraz częściej spotykam y 
układ, sprow adzający nieograniczoną rozm a­
itość m etod produkcji chemicznej do t y p o ­
w y c h  procesów, a niesłychaną różnorodność 
apara tu ry  — do aparatów  t y p o w y c h .

Podstaw owe w  przem yśle chem icznym  zagad­
nienie surowców zyskało jeszcze na doniosłości 
w ostatnich czasach. Bardzo nierów nom ierne 
uposażenie różnych k rajów  w  bogactw a m ine­
ralne, w yczerpyw anie się niektórych pokładów, 
trudności zapew nienia sobie dostaw  surowców 
na dłuższe okresy —  oto główne czynniki, stw a­
rzające nastro je  niepewności w  licznych dzia­
łach wytwórczości chemicznej.

Należy stw ierdzić, że w  w yniku  w ielostron­
nej pracy geologów radzieckich ujaw nione zo­
stały bardzo liczne cenne złoża m ineralne w 
Związku Radzieckim. Dzięki tym  odkryciom, 
nieraz o charakterze rew elacyjnym , możliwa się 
stała przem iana różnych krajów  i te ry to ­

riów  ZSRR poprzednio praw ie zam ieszkałych 
w obszary uprzem ysłowione, w  k tórych  obok 
górnictw a i hu tn ictw a intensyw nie rozw ija się 
produkcja chemiczna.

Godną uw agi jest wiadomość o odkryciu w  
W ielkiej B rytanii, w sąsiedztw ie m iasta Eska- 
dale, złóż soli potasowych, składających się 
głównie z polihalitu  i sylw initu. Pokłady znaj­
dują  się na znacznej głębokości, głębiej niż zło­
ża soli potasow ych w ykorzystyw ane w  innych 
krajach. Pokałdy sy lw in itu  umieszczone są na 
głębokości ok. 1200 m.

Dotychczas odkry te  złoża będą rzekom o m o­
gły pokryć 'zapotrzebowanie W. B ry tan ii na 
okres 140 lat. W K anadzie odkry te zostały zło­
ża ilm enitu, m inerału  będącego surow cem  do 
otrzym yw ania bieli tytanow ej. Dotychczas n a j­
w iększym i eksploatow anym i złożami ilm enitu  
rozporządzała Norwegia. Można jesze wspom ­
nieć o odkryciu ru d  platynow ych w  Płd. Afryce. 
P la tyn ie  tow arzyszą pallad, ru ten , iryd  i osm, 
w szystkie m etale głównie w  postaci siarczków.

Z nam ienne są głosy, k tó re  zapow iadają w y­
czerpanie się św iatow ych złóż rud  miedzi, oło­
wiu, cynku, i  cyny już w  ciągu najbliższych 
kilkudziesięciu lat, jeżeli spożycie tych  m etali 
będzie w zrastać w  obecnym  tem pie. Natom iast 
dziedzina nawozów m ineralnych  n ie jest zagro­
żona pod względem  surowców, gdyż azot czer­
pany jest z pow ietrza, a św iatow e zapasy fosfo­
ry tów  i soli potasow ych w ystarczą na niejedno 
stulecie.

Niedostateczne zaopatrzenie n iektórych k ra ­
jów  w  n a tu ra ln ą  mikę, będącą cennym  ognio­
trw ałym  przezroczystym  m ateriałem  izolacyj­
nym , jest kom pensow ane przez w ytw arzanie 
m iki sztucznej.

W ydaje się, że również złoża siarki i  p irytów  
w yczerpują się stopniowm. Je s t to zapew nie po­
wodem  częściowego produkow ania nawozów
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fosforowych bez użycia kw asu siarkowego, oraz 
przerobu gipsu i anhydrytu  na siarczan amonu, 
w zględnie na siarkę. W krajach, posiadających 
„kw aśne“ gazy ziemne, stosuje się w ym yw anie 
siarkow odoru z gazów i przerabianie go na 
kwas siarkow y lub siarkę.

Coraz poważniejsze techniczne użycie izoto­
pów prom ieniotwórczych spowodowało produk­
cję tych izotopów na większą skalę, w  stosach 
atom owych. W achlarz zastosowań jest już do­
syć szeroki. Izotopy stosowane są w  przem yśle 
w  charakterze czynników pow odujących w yła­
dowania elektryczności statycznej, k tó ra  w 
pew nych w arunkach skupia się na aparaturze 
lub przerabianym  m ateriale  i może być p rzy­
czyną pow ikłań lub wypadków. Izotopy pro­
m ieniotwórcze jonizują powietrze otaczające 
m aszyny i w yw ołują spływ anie elektryczności 
do ziemi.

Izotopy różnych pierw iastków  stosowane są 
w  radiografii, do mierzenia- grubości w arstw  
i błonek licznych m ateriałów  itp. Szczególnie 
szerokie zastosowanie m ają  „znaczone“ atomy 
węgla C14, k tóre służą do określania rozdziału 
węgla w  stali, do badania środków zw ilżających 
w  czasie flotacji m inerałów, do porów nyw ania 
własności oddzielnych frakcji ropy, użytych 
jako paliwa lub sm ary. Prom ieniotw órczy 
chrom  stosuje się przy w ytw arzaniu  stali szla­
chetnych. Do badania własności pigmentów, 
farb, lakierów  itd. stosowane są radioczynne 
ty tan , kadm  i cynk. W przem yśle nawozowym 
oddaje usługi prom ieniotw órczy fosfor. In te ­
resujące jest zastosowanie w skaźników atomo­
w ych do oznaczania stopnia jednorodności m ie­
szanin. W ystarczy np. dodać 1 m g prom ienio­
twórczego potasu do 45.000 1 zespołu ciał m ie­
szanych, aby mieć możność stw ierdzenia, czy 
nastąpiło zupełnie dokładne przemieszanie.

Osobną dziedzinę stanow i zastosowanie wskaź­
ników atom owych do w ykryw ania naturalnych  
pokładów rud i m inerałów, np. uranow ych lub 
potasowych. W ykryw anie obecności potasu opie­
ra się na zjawisku stałej zawartości 0 ,012% izo­
topu K 40, posiadającego radioczynne własności, 
w zw ykłym  K 39.

Ropa naftow a zyskuje na znaczeniu jako su­
rowiec chemiczny. W uprzyw ilejow anym  poło­
żeniu są oczywiście państw a —  jak  Związek 
Radziecki — rozporządzające w ielkim i rezerw a­

mi tego surowca. Chemiczna przeróbka ropy 
naftow ej stw arza bardzo znaczne możliwości 
techniczne, w skutek tego — niektóre k raje , n a ­
w et nie posiadające w łasnej ropy, podejm ują 
jednak jej chemiczną przeróbkę, wycliodząc 
z surow ca importowanego.

Gazy, otrzym yw ane podczas krakow ania lub 
pirolizy ropy, u legają następnie rozdzieleniu na 
frakcje, co nie jest zadaniem  łatw ym . Za n a j­
więcej postępową m etodę uw ażana jest tzw. 
„hypersorpcja“, polegająca na selektyw nym  
pochłanianiu gazów przez w arstw y węgla 
aktywnego, z którego później poszczególne 
frakcje zostają w ydzielane pod w pływ em  pary  
i tem peratury . Cięższe węglowodory są łatw iej 
absorbow ane niż lżejsze, tem pera tu ra  węgla 
aktyw nego w danej w arstw ie jest charak te ry ­
styczna dla m ateriału  absorbowanego.

Pokrew nym  surow cem  są gazy ziemne, za­
w ierające zwykle bardzo znaczny odsetek m e­
tanu. Częstokroć poddaw ane są one ogólnem u 
utlenianiu  w  obecności kontaktów , co w  rezu l­
tacie daje m ieszaninę alkoholu m etylowego, 
etylowego, propylowego i butylowego, a także 
aldehydu mrówkowego, kw asu octowego i ace­
tonu. Takie mieszanki, a także frakcje  związków 
otrzym yw ane przez selek tyw ną absorpcję, roz­
dziela się dalej, stosując różne specyficzne m e­
tody, jak  w yparow yw anie, destylację próżnio­
wą i azeotropową, selektyw ną ekstrakcję, adsor­
pcję itd. Należy zaznaczyć, że frakcje  lżejsze są 
najłatw iejsze do rozdzielenia na związki indy­
widualne; frakcje  cięższe nastręczają różnorod­
ne trudności.

M etody w yodrębniania i w ytw arzania bardzo 
licznych produktów  organicznych z ropy nafto ­
wej oraz gazów ziem nych były już w ielokrotnie 
referow ane w czasopismach fachowych. Można 
się więc ograniczyć do kilku więcej aktualnych 
uwag i inform acji. Zarówno propan jak  butdn 
są na większą skalę w yodrębniane i stosowa­
n e — po skropleniu pod ciśnieniem  — jako pa­
liwo motorowe. Są one tańsze niż oleje gazowe 
używ ane zwykle w m otorach Diesla. Posiadają 
wysoki stopień oktanowości, dają  spaliny bez­
barw ne i bezwonne, m niej zanieczyszczają cy­
lindry  i komory, gdyż w  czasie ich spalania osa­
dza się mało węgla. Pen tan  jest in teresującym  
surowcem, k tó ry  pozwala otrzym yw ać szereg 
pożytecznych związków chemicznych. Bezpo­
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średnie chlorowanie pentanu  dostarcza chlorku 
amylu. Z chlorku am ylu m etodą hydrolizy 
otrzym uje  się alkohol amylowy, a z niego — 
przez estryfikację -— dochodzi się do octanu 
amylowego, ważnego rozpuszczalnika. Alkylo- 
w anie fenolu pentanam i prowadzi do am ylofe- 
nolów, a nafta lenu  — do am ylo-naftalenów . Sul- 
fohydratacja chlorku am ylu doprowadza do 
otrzym yw ania m erkaptanów  amylowych.

P rzy  pirolizie ropy kładzie się nacisk na 
otrzym yw anie w  pierw szym  rzędzie węglowo­
dorów olefinowych, k tó re  są chemicznie więcej 
czynne, w  porów naniu z w ęglowodoram i nasy­
conymi. Rozm aite alkohole i ketony, k tó re  daw­
niej w ytw arzano w  drodze ferm entacji, produ­
kowane są obecnie z węglowodorów olefino­
wych, głównie z etylenu, propylenu i butylenu. 
Przez polim eryzację tych ostatnich dochodzi się 
do syntetycznych olejów sm arnych, posiadają­
cych cenne własności jak  np. bardzo wysoki 
punkt zapłonu; są one szczególnie odpoydednie 
do m ieszanek z n iepalnym i silikonam i. Znaczne 
ilości ety lenu są zużywane do produkcji chloro- 
hydryny, z k tórej dochodzi się do tlenku  ety­
lenu, glikolu, glioksalu itd. Chlorek e ty lu  jest 
w ytw arzany przez bezpośrednie działanie bez­
wodnego chlorowodoru na ety len  w  obecności 
katalizatorów.

Głównym  źródłem  ety lenu  jes t krakow anie 
węglowodorów parafinow ych. W ymaga ono jed ­
nak wysokich tem pera tu r (850 — 950°C) i kosz­
tow nych ru r  ze stopów chrom owo-niklowych, 
w k tórych  odbywa się krakow anie. Inna m etoda 
dająca dobre w ydajności polega na krakow aniu 
etanu i propanu w obecności tlenu. Reakcję tę 
m ożna przeprow adzać w aparatu rze ceram icz­
nej, unikając używ ania specjalnych ru r  oraz 
wysokich ciśnień.

W zmagająca się ostatnio produkcja kauczuku 
sztucznego, głównie butadieno-styrenow ego, 
pochłania wielkie ilości styrenu, zw ykle w ytw a­
rzanego z benzenu. Na rynkach  św iatow ych 
zaznacza się w  coraz w iększym  stopniu niedo­
stateczna podaż benzenu, gdyż koksownie nie są 
w  możności pokrycia rosnącego zapotrzebo­
wania. Dlatego też podjęta została produkcja 
benzenu syntetycznego, oparta  o pirolizę lżej­
szych frakcji ropy naftow ej. Isto tnym  surow ­
cem jes t tw orzący się w  trakcie  pirolizy m etylo- 
cyklopentan, zam ieniany w  drodze izom eryzacji

w cykloheksan, k tó ry  po odw odom ieniu prze­
chodzi w  benzen. Zaw iera on bardzo mało tio­
fenu (i wogóle siarki), nadaje  się więc szczegól­
nie do procesów katalitycznych, gdyż kontakty  
nie są narażone na zatruw anie. Benzen z ropy 
naftow ej jest jednak  znacznie droższy od pro­
duktu  pochodzącego z koksowni.

Jest fak tem  godnym  uwagi, że w łaśnie w  St. 
Zjednoczonych, gdzie głównym  źródłem  pro­
duktów  organicznych jest ropa naftow a, po­
kłady ropy zaczynają się stopniowo w yczerpy­
wać. Już  obecnie przem ysł paliw  p łynnych w 
USA opiera się w znacznym  stopniu na prze­
robie ropy im portow anej, co wzbudza zrozum ia­
ły niepokój sfer zainteresow anych. W przew i­
dyw aniu zwiększających się niedoborów wzięte 
są pod uwagę inne surowce. P rzede w szyst­
kim  — w coraz większej m ierze przerabia się 
gaz ziem ny na paliwo płynne. N astępnie — pod­
daje się destylacji łupki bitum iczne i uzyskuje 
z tego źródła w zględnie tan ie  oleje. A le wcześ­
niej czy później trzeba będzie oprzeć w ytw arza­
nie paliw  płynnych na przerobie węgla.

Zagadnienie „upłynniania“ węgla stanow i 
przedm iot nieustających badań i  doświadczeń 
w  w ielu krajach. Zagadnienie m a liczne 
aspekty, gospodarcze i techniczne; m usi być 
rozw iązyw ane swoiście w  każdym  k ra ju  z 
uwzględnieniem  na tu ra lnych  w arunków .

„K lasyczna“ m etoda Bergiusa przeprow adza­
nia uw odornienia sproszkowanego węgla zawie­
szonego w oleju (z dodatkiem  katalizatorów) 
posiada mało zwolenników. Przeciw ko niej prze­
m awia konieczność stosowania wysokich ciś­
nień, w  granicach 300 — 700 atm., i tem pera­
tu r  w  granicach 300 — 500°C, a także trudności 
w yodrębniania otrzym anych produktów  hy- 
drogenizacji. Chociaż m etoda Bergiusa była od- 
daw na stosowana w  Niemczech, dotychczas nie 
ustalono typu  katalizatora, k tó ry  by łączył za­
le ty  w ydajności i taniości. Związki cyny są 
nader skutecznym i katalizatoram i, ale ich w y­
soka cena uniem ożliwia stosow anie na większą 
skalę.

Obiecujące są sposoby uw odorniania węgla 
system em  fluidyzacji. P y ł węglowy przepojony 
katalizatorem  zawieszany jest w  strum ieniu  
wodoru w tem p. 450 — 600°C, ciśnienie wynosi 
50 — 70 atm . Celem oszczędzania wodoru sto­
suje się nadm iar węgla, k tó ry  tyko częściowo
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przechodzi w  węglowodory; pozostałości zam ie­
nia się w  wartościowy drobny koks, k tóry  może 
być użyty jako paliwo, albo jako surow iec do 
przerobu w generatorach. W kalkulacji produk­
cji paliw  płynnych m etodą Bergiusa pozycja 
czystego sprężonego w odoru stanow i połowę 
kosztów. Są więc robione próby zastępowania 
w odoru gazem wodnym, koksowniczym  lub lek­
kim i gazami, w ydzielającym i się przy pirolizie 

ropy. W ydaje się, że w iększą przyszłość m ają 
różne odm iany m etody F ischera i Tropscha, 
k tóre pozw alają otrzym yw ać nie tylko płynne 
paliwa, lecz ponadto inne p rodukty  organiczne. 
W ydajność metod Fischera i Tropscha w pierw ­
szym rzędzie zależy od stosow ania najw łaściw ­
szych kontaktów  w czasie konw ersji m ieszanki 
tlenku  węgla i wodoru na węglowodory. N aj­
częściej używane są kontakty  kobaltowe i żelaz­
ne, k tóre w ym agają jednak  odpowiedniego pod­
łoża oraz dodawania różnych aktyw atorów . 
Ostatnio weszło w  użycie rentgenograficzne ba­
danie składu i s tru k tu ry  kontaktów.

Stosowanie w  generatorach tlenu  zam iast po­
w ietrza podnosi wydajność gazów, jakkolw iek 
k sz ta łtu je 's ię  dość kosztownie, jeżeli stosowany 
jest tlen  w ytw arzany ze skroplonego powietrza. 
Zachęcające rezulaty  otrzym ano przez wzbogać 
cenie stosowanego powietrza w  tlen  m etodą dy­
fuzji. Podstaw ą m etody jest fak t lepszej p rze­
puszczalności tlenu  niż azotu przez niektóre 
błony organiczne. Urządzenia dyfuzyjne z n a ­
tu ry  rzeczy muszą posiadać dość znaczne roz­
m iary. Innym  czynnikiem  podnoszącym koszty 
jest konieczność stosowania wysokich ciśnień, 
gdy pow ietrze jest tłoczone przez błony.

Pow stająca w  koksowniach i gazowniach 
smoła z węgla kam iennego jest jak  wiadomo 
zespołem nader licznych związków organicz­
nych, z których jedynie część posiada zastoso-i 
w anie i dlatego bywa w yodrębniana: Liczba 
w yodrębnianych związków stopniowo wzrasta. 
W ostatnich czasach znalazły zastosowanie na­
stępujące składniki smoły: alfa-m etylonaftalen, 
k tóry może być przeprow adzony w  w artościo­
wy horm on roślinny; beta-m etylonaftalen  jest 
surowcem  do w ytw arzania w itam iny K. Ace- 
naften służy jako półprodukt do w yrobu barw ­
ników; może być zam ieniany w acenaftylen, 
k tó ry  w  drodze polim eryzacji (lub kopolim ery- 
zacji) prowadzi do m ateriałów  plastycznych. 
U tlenianie daje 1,8 — kw as naftolowy, analo­

giczny do kw asu ftalowego. Karbazol, oddaw na 
w yodrębniany ze smoły, stosow any jest obecnie 
w większych ilościach do fabrykacji tw orzyw  

sztucznych.
Akroleina, k tóra zaczyna nabierać poważ­

niejszego znaczenia jako surowiec, jest przew aż­
nie w ytw arzana przez kondensację aldehydu 
octowego z aldehydem  m rów kow ym  w  obec­
ności krzem ianów. Można rów nież otrzym ać 
akroleinę przez działanie pary  wodnej na pro­
pylen, z użyciem  tlenku  miedziawego jako 

kontaktu. Synteza akroleiny z alkoholu allylo- 
wego, w  obecności sproszkowanego sreb ra  jest 
teraz raczej m etodą laboratoryjną.

Furfuro l, otrzym yw any przez hydrolizę od­
padków rolniczych (plewy owsiane, kolby k u ­
kurydzowe, paździerze lniane, łupiny słonecz­
nikowe itp), uzyskał szczególne znaczenie 
dzięki licznym  zastosowaniom jako rozpusz­
czalnik i surowiec organiczny. W charakterze 
selektyw nego rozpuszczalnika używ any jest do 
ekstrakcji schnących składników  olejów roślin­
nych, zwłaszcza oleju sojowego, co znacznie 
poprawia w artość spożywczą tego ostatniego. 
Furfuro l służy także do ekstrakcji butadienu 
z m ieszaniny pokrew nych węglowodorów. Sto­
sowany jest do rafinow ania olejów sm arnych 
i lżejszych frakcji ropy  oraz do podnoszenia 
liczby oktanow ej paliw. Dobrze oczyszcza — 
zwłaszcza od siarki — m ateria ł przeznaczony do 
krakow ania. Może zastępować form alinę w  za­
kresie tw orzyw  sztucznych. K ity  i m asy uszczel­
niające, oparte  na kondensatach fenoli z fu rfu ­
rolem, cieszą się w ielkim  uznaniem  dzięki 
odporności na w pływ y chemiczne.

Z pochodnych fu rfu ro lu  bodaj najw iększe 
znaczenie posiada alkohol furfurylow y, k tó ry  
dobrze rozpuszcza nitrocelulozę, żywice n a tu ­
ralne i sztuczne, barwniki.*)

Żywice i k ity  furanow e są bardzo odporne na 
wpływy chemiczne (kwasy, alkalia, chlor, roz­
puszczalniki). Razem z odpowiednim i napeł- 
niaczami, np. siarczanem  baru , tw orzą idealne 
cem enty do łączenia kw asoodpornych p ły t 
i cegieł.

*) Jest surow cem  w ięcej odpow iednim  niż furfurol 
do tw orzenia żyw ic sztucznych, w chodzi w  sk ład  n ie ­
których środków  zw ilżających. F urfurol m oże być też  
podstaw ą w yrobu w łók ien  syntentycznych , gdyż z fu -  
ranu dochodzi sie do kw asu  adypinow ego, surow ca do 
fabrykacji nylonu.
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W grupie surowców natu ra lnych  nieco w ięk­
szą rolę zaczynają odgrywać wodorosty m or­
skie, z k tórych otrzym uje się: kwas alginowy, 
alginiany, m annit, lam inarynę i inne związki, 
służące do w ytw arzania włókien i żywic sztucz­
nych, plastyfikatorów  itd.

W yrazem  postępu technicznego jest rozsze­
rzające się używ anie tlenu  zam iast powietrza 
w różnych operacjach utleniania związków 
nieorganicznych i organicznych, a także w  pro­

cesach m etalurgicznych. P raw ie wyłącznym  
źródłem  tlenu  przemysłowego* jest skraplanie 
powietrza; koszty skraplan ia się dość wysokie, 
co w pływ a ham ująco na zużycie tlenu. Jeżeli 
jednak  skraplanie pow ietrza prowadzone jest 
w celu otrzym yw ania azotu (np. do fabrykacji 
amoniaku), to wówczas tlen  jako produkt 
uboczny może być sprzedaw any taniej. Głów­
nym  konsum entem  tlenu  są zakłady spawania 
i cięcia m etali, stosujące palniki wodorowo- 
tlenowe lub acetylenow o-tlenow e.. M iarą roz­
powszechniania się użycia tlenu  jest tw orzenie 
w  niektórych ośrodkach przem ysłow ych sys­
tem u rurociągów, doprow adzających tlen  z cen­
tra lnej w ytw órni w prost do odbiorców, na zna­
czne nieraz odległości.

W zmaga się zużycie sodu m etalicznego, sto­
sowanego w procesach kondensacji, katalitycz­
nej polim eryzacji, desulfuracji, reakcji W iirtza 

itd. Sód byw a obecnie używ any w  form ie roz­
proszenia koloidalnego w toluenie, ksylenach, 
oleju gazowym lub parafinie. W tej postaci 
sód działa bardzo energicznie, co pozwala sk ra ­
cać czas i obniżać tem pera tu rę  różnych reakcji, 
więc unikać rozkładu otrzym yw anych produk­
tów. Zawiesina koloidalna sodu jest bezpiecz­
niejsza w  użyciu niż sód w  kaw ałkach. N aj­
większe ilości sodu m etalicznego pochłania 
w ytw arzanie czteroetylku ołowiu; pokaźne — 
redukow anie kwasów tłuszczowych w celu 
otrzym yw ania odpowiednich alkoholi, a także 
redukow anie ketonów  do glikoli, kwasów kar- 
bonowych — do aldehydów  i n itry lów  — do 
amin.

Postęp w zakresie kształtow ania takich ope­
racji, jak  alkylowanie, am inowanie, amonoliza 
hydrogenizacja, sulfonowanie itd. jest stały. 
Referow anie rozw oju tych  w szystkich dziedzin 
jest oczywistą niemożliwością, ograniczym y się 
więc do zaznaczenia osiągnięć uczonego radziec­
kiego A. Titowa, k tó ry  w  r. 1950 otrzym ał S ta­

linow ską prem ię za pracę na tem at nitrow ania 
węglowodanów. Prace w ykazują, że kwas azo­
tow y nie jest zdolny nitrow ać nasyconych w ęg­
lowodorów alifatycznych, u legają one jednak  
szybkiem u znitrow aniu pod w pływ em  dw u­
tlenku azotu. Odkrycie A. Titowa ma dużą 
praktyczną doniosłość.*)

Niezm iernie bu jny  rozwój w ykazuje dzie­
dzina . pomocniczych środków stosow anych we 
włókiennictw ie. Należą tu ta j środki u łatw iające 
pranie, czyszczenie, natłuszczanie, karbonizację, 
spilśm anie, k lejenie (szlichtowanie), warzenie 
alkaliczne, bielenie, farbowanie, drukow anie 
(apretura) itp. Szczególnie w ydatny  jest postęp 
w zakresie środków piorących. Zam iast m ydła, 
m ającego cenne własności, lecz tworzącego n ie­
rozpuszczalny osad w tw ardej wodzie lub w 
kwasach, coraz częściej stosowane są nowoczes­
ne preparaty , k tóre nie u legają niszczącym 
wpływom  jonów wodorowych i hydroksylo­

wych oraz jonów m etali.
Istn ieje cały szereg środków pomocniczych, 

a fan tazy jne nazw y handlow e u trudn ia ją  orien­
tację, zwłaszcza jeżeli chodzi o nowe produkty 
wciąż rzucane na rynek. P rekursoram i obec­
nych, odpornych na w pływ  tw ardej wody p re­
paratów, były  sulfonowane oleje, najp ierw  
oliwkowy, a następnie rycynusow y. Z czasem 
zaczęto „blokow ać“ grupę karboksylow ą kw a­
sów tłuszczowych, albo przeprow adzać ją  w  g ru ­
pę alkoholową. Prow adzone na innym  odcinku 
prace pozwoliły dokonać syntezy środków po­
mocniczych, nie w ym agających surowców tłusz­
czowych. P rzedstaw icielam i.tak ich  środków są 
alkylow ane kw asy naftaleno-sulfonow e, k tóre 
nie posiadają w ybitnej zdolności prania, lecz 
w ykazują całkow itą odporność na v)pływ kw a­
sów oraz soli w apniowych i magnezowych. 
Jako. surow ce do fabrykacji środków piorących 
i pokrew nych są na większą m iarę stosowane 
produkty  utleniania węglowodorów parafino- ' 
wych, otrzym yw anych z ropy naftow ej lub 
przez przerób węgla m etodą F ischera i Trop- 
scha.

Isto tne postępy zostały dokonane w zakresie 
rafinow ania i u tw ardzania tłuszczów. S tw ier­
dzona została konieczność używ ania zupełnie 
czystego wodoru do utw ardzania. Najczęściej 
stosuje się w odór produkow any elektrolitycznie;

*) N ależy przypom nieć o pracach prof. T. U rbań­
skiego i tow . z zakresu nitrow ania.
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zawiera on 99,9% wodoru i 0,1% tlenu,"(który 
nie działa ujem nie na katalizator).

Jeszcze czystszy wodór o trzym uje się z cie-< 
kłego propanu, rozkładanego parą  w  obecności 
katalizatora. W ytw arzający się jednocześnie 
dw utlenek  węgla jest pochłaniany w skruberach 
2-am inoetanolem , z którego można następnie 
wydzielić CO2 w  celu spożytkowania.

W charakterze produktu  wyjściowego do 
tw orzenia katalizatorów  stosowano daw niej 
węglan niklu. Teraz używ any jest raczej m rów ­
czan niklu, k tó ry  może być redukow any do ni­
klu, w sam ym  oleju. Dodatki miedzi uaktyw ­
n iają  katalizator i pozw alają prowadzić u tw ar­
dzanie w niższej tem peraturze. Opesacje dezo- 
doryzacji tłuszczów prowadzone są obecnie spo­
sobem ciągłym.

Zarówno produkcja jak  zastosowanie tw orzyw  
sztucznych ulegają szybkiem u wzrostowi. P rzo­
dujące m iejsce zajm uje kauczuk syntetyczny, 
w ytw arzany w różnych odmianach. N ajbardziej 
popularny jest kauczuk butadieno-styrenow y, 
a następnie butadieno-akrylonitrylow y; kau ­
czuk z butadienu bez dodatków  jest m niej 
używany.

Kauczuk butylow y, pow stający przez katali­
tyczną kopolim eryzację izobutylenu z butadie­
nem, daje gumę mało elastyczną i łatw o roz­
puszczalną w węglowodorach, ale natom iast p ra ­
wie nie przepuszczającą (naw et w cienkich w ar­
stwach) powietrza, a w ięc stanow iącą dobry m a­
teriał na dętki. Do tego specjalnego celu kau­
czuk butylow y jest odpowiedniejszym  surow ­
cem niż kauczuk naturalny .

Nawiasem  można dodać, że zastosowanie ni-i 
tek  nylonowych do w yrobu dętek znacznie pod­
wyższa ich odporność na pękanie lub przebicie. 
Są też czynione próby w ykonyw ania dętek cał­
kowicie z m asy nylonowej.

Odm ienne własności posiada neopren, w y­
tw arzany z acetylenu, poliw inylo-acetylen, 
a następnie — chloropren. Jest on nierozpusz­
czalny w produktach naftowych, przeznacza się 
go więc na w yrób węży gum owych do przele­
w ania benzyny.

Tiokol, pow stający przez kondensację dw u- 
chloroetylenu z czterosiarczkiem  sodu, stosowa­
ny jest do w ykładania zbiorników betonowych 
i jako m ateria ł antykorozyjny.

K auczuk butadieno-styrenow y w ytw arzany 
m etodą „zim ną“, np. w  tem p. 5°C. pozwala pro­

dukować gum ę rzekomo o 50% więcej trw ałą  
w użyciu (w porów naniu z gum ą zwykłą;, 
a więc szczególnie odpowiednią do w yrobu 
opon. W trakcie fabrykacji „zim nego“ kauczuku 
stosuje się znaczne ilości m ydła żywicznego jako 
środka emulgującego.

Z pośród drobniejszych postępów można 
wspomnieć o zastosowaniu m erkap tanu  lau ry - 
lowego, jako skutecznego dodatku w czasie 
w ulkanizacji kauczuku butadieno-styrenow ego. 
Doskonałym choć dość drogim  m ateriałem  do 
w ykładania dróg i chodników są topliw e m ie­

szaniny asfaltu  z n iektórym i odm ianam i gum  
syntetycznych.

B utadien jest w  dalszym  ciągu w ytw arzany 
na w ielką skalę, p raw ie w yłącznie na potrzeby 
fabryk  kauczuku syntetycznego, chociaż pewne 
ilości zużywane są rów nież do produkcji w łó­
kien syntetycznych, lakierów  i błon. W ielkie 
zapotrzebow anie butad ienu  spraw iło, że naw et 
w krajach  otrzym ujących butadien z ropy naf­
towej (na drodze odwodorniania bu tanu  wzgl. 
butylenu; kontakt zaw iera znaczny odsetek 
związków potasowych) w ytw arza się butadien 
także z alkoholu etylowego, chociaż jest to m e­
toda znacznie kosztowniejsza.

Masy plastyczne w coraz w iększym  stopniu 
zastępują m etale nieżelazne, drzewo, m ateriały  
ceram iczne i gumę. Największe zastosowanie 
m ają bakelity  i pokrew ne tworzywa. W kolej­
ności rozm iarów  produkcji szeregują się na­
stępnie m asy w inylow e, styrenow e, alkydow e 
(polimeryzowane kondesaty gliceryny z kw asa­
mi organicznym i, głównie z bezwodnikiem  fta ­
lowym). W ielka odporność chemiczna oraz w y­
sokie wskaźniki dielektryczne są podstaw ą po­
wodzenia mas w inylowych. Służą one do w y­
robu błon, płyt, cerat, wyściełań, kuferków  itd. 
Nie w zrasta zapotrzebow anie mas opartych  na 
pochodnych celulozy: w śród nich więcej są uży­
w ane m asy w ytw arzane z octanów  celulozy, 
natom iast w yroby z azotanów celulozy wycho­
dzą stopniowo z użycia.

W yżej wspom niano o zaletach sztucznych ży­
wic furanow ych. Tworzywo sztuczne polietyle­
nowe, z dodatkam i zapew niającym i ogniotrw a- 
łość, stosowane jest do izolacji elektrycznej, do 
w yrobu talerzy, bu telek  itd . Polistyren daje 
m asy przezroczyste, odporne na kwasy, alkalia 
i tłuszcze, posiadają one wysokie właściwości 
izolacyjne.
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Trzeba zanotować rozwój zastosowań tw o­
rzyw  sztucznych zaw ierających fluor. „Oswoje­
nie“ tego gwałtownego pierw iastka i zastoso­
wanie go do tw orzyw  dało nowy im puls tej 
dziedzinie. Masy plastyczne z polim eru te tra -  
fluoroetylenu lub m onochlorotrójfluoroetylenu 
stanow ią cenny, odporny na korozję m ateria ł 
do w ykładania apara tu ry  chemicznej. Związki 
powyższe, w  postaci zawiesin lub w stanie kolo­
idalnego rozproszenia, rów nież służą do pokry­
wania chemicznych aparatów , a także do trw a­
łego m alowania dachów.

Modne obecnie silikony znajdują zastosowa­
nie do izolacji elektrycznej, w ytrzym ałej na 
wysokie i niskie tem peratu ry .' Pozw alają w y- 
w ytw arzać odporne na wysokie tem pera tu ry  
oleje sm arne, farby, pokosty. Silikony używane 
są też jako dodatki do gum y, k tórej nadają  od­
porność na zm iany tem peratu ry : gum a zaw iera­

jąca silikony zachowuje elastyczność i nieprze- 
wodność elektryczną w  tem pera tu rach  docho­
dzących do 200°C. Gum a n a tu ra lna  s ta je  się 
k rucha w tem peraturze — 70°, gum a krzem ia­
nowa dopiero w teperatu rze  — 123°C.

Zobrazowanie wielkich osiągnięć w  dziedzi­
nie włókien syntetycznych w ykroczyłoby poza 
ram y niniejszego opracowania. Można jedynie 
wspomnieć, że nylon i inne w łókna poliam ido­
we spotkały się już z ryw alizacją włókien 
terylenow ych, poliakrylonitrylow ych, w łókien 
utw orzonych przez kopolim ery zację chlorku 
w inylu z akry lonitry lem  i innych. Już  obecnie 
akrylow e w łókna współzawodniczą z w ełną np. 
w dziedzinie produkcji tkan in  przeznaczonych 
na letn ie ubrania. Przew iduje się, że w n ieda­
lekiej przyszłości w łókna akrylow e będą stop­
niowo w ypierać wełnę, co stw orzy podobną sy­
tuację, jaka w  swoim czasie nastąpiła, gdy jed ­
wab - sztuczny zaczął poważnie rywalizować 
z naturalnym .

W dziedzinie środków leczniczych przodują­
ca pozycja przypada niew ątpliw ie an tybioty­
kom. Możliwość zwalczania chorób, uznaw a­
nych dawniej praw ie za nieuleczalne, zapew ni­
ła antybiotykom  olbrzym ie powodzenie. B ada­
nia wszelkich odm ian pleśni prowadzone są 
przez bardzo liczne pracow nie, gdyż nadzieje 
związane z antybiotykam i są bodaj jeszcze 
większe, niż dotychczasowe osiągnięcia. Obok 
penicyliny i streptom ycyny stosuje się jeszcze 
kilkanaście innych antybiotyków . In teresu jące 
jest, że chloro my cetyn a, osiągana dawniej ze

źródeł mikrobiologicznych, obecnie w ytw arzana 
jest również w  drodze syntezy chemicznej. W 
niektórych przypadkach m edycyna stosuje z 
dodatnim  w ynikiem  terapeutycznym  m ieszani­
ny różnych antybiotyków . Jako o ciekawostce 
można wspom nieć o preparow aniu  pasty  do zę­
bów zaw ierającej penicylinę. S tatystyczne dane 
rzekomo w ykazują znacznie w iększą trw ałość 
zębów czyszczonych pastą penicylinow ą. A nty­
biotyk subty linę używ a się nie w celach lecz­
niczych, lecz do niszczenia drobnoustrojów  roz­
kładających p rodukty  spożywcze.

Do rozdzielania penicylin oraz do w ydzielania 
streptom ycyny i neom ycyny zaczęto używać 
metod chrom atografii przem ysłow ej, k tóra prze­
prow adzana jest w  odpowiednim  skonstruow a­
nych kolumnach.

W niektórych k ra jach  w artość obrotów  h an ­
dlowych antybiotykam i zajm uje pierwsze m iej­
sce w  porów naniu z innym i lekam i.

Sulfam idy zostały zdystansowane, gdyż cza­
sem w ykazują uboczne u jem ne skutki, a ponad­
to —  bak terie  i w irusy  chorobowe w  pew nych 
okolicznościach nab ierają  zdolności uodpornia­
nia się na w pływ  leków sulfam idowych; zasto­
sowanie ich jest tym  niem niej dość rozległe. 
W Związku Radzieckim  dokonano szeregu prac, 
poświęconych syntezie środków sulfam idowych. 
Badania w ykazały, że jako m ateria ł wyjściowy 
do sulfam idów, zam iast zazwyczaj używanego 
acetanilidu, m ożna stosowa ćtakże acylanilidy, 
jak  fenylo i dwufenylo-m ocznik, fenylouretan, 
i inne. D okładne badanie w pływ u tem pera tu r 
na chlorosulfonowanie acylam idów pozwoliło 
ustalić optym alne w arunk i w ydajności tych  re ­
akcji.

Postęp w  grupie w itam in w ydaje się m niej­
szy, chociaż sygnalizowane są odm iany Bis, słu­
żące do zwalczania złośliwej anem ii. W itam ina 
A, w ytw arzana obecnie syntetycznie, jest zna­
cznie tańsza od w yrabianej z tranu .

Pew ną sensacją są w yniki badań, poczynio­
nych w zakresie środków zwalczania a rtre ty - 
zmu i reum atyzm u, a więc z cierpień będących 
praw dziw ą plagą ludzkości. Badania trw ające 
od paru  la t zaledwie, naw iązują do daw nych 
odkryć K endalla, k tó ry  z kory  nadnercza w y­
dzielił różne substancje krystaliczne, a wśród 
nich horm ony kortikosteron i inne pokrew ne; 
okazały się one skuteczne w leczeniu choroby 
Addisona. K liniczne doświadczenia przeprow a­
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dzone w 1948 r. wykazały, że jeden z tych hor­
monów (17-hydroksyl-dw uhydroksykortikoste- 
ron, nazyw any Kortizonem), stosow any w za­
strzykach, może skutecznie leczyć artretyzm  
naw et w  ostrych i zastarzałych form ach.

Kortizon wydoby~wa się głównie z kwasów 
zaw artych w żółci wołowej. Rzekomo pewne 
ilości da ją  się w yodrębnić z nasion soji oraz 
z nasion afrykańskiej rośliny Strophantus.

Cena tego niezwykłego środka była początko­
wo fantastycznie wysoka; chociaż spadła dzie­
sięciokrotnie, jest jeszcze bardzo wygórowana. 
Synteza Kortizonu, k tóry  jest w łaściw ie pocho­
dną fenantrenu, w ydaje się trudna, jednak  nie 
jest niemożliwa. Istn ieją  pew ne w idoki na syn­
tezę wychodzącą z dw um etylorezorcyny.

W kontraście do pom yślnych rezultatów  
doświadczeń z Kortizonem, należy zanotować

niepowodzenia, z jakim i spotkały się próby 
stosowania środków „antyhistam inow ych“ do 
zwalczania zaziębień. Głośna rek lam a czyniona 
w USA tym  środkiem  (wśród k tó rych  najsku­
teczniejszy m iał być B enandryl czyli beta-dw u- 
m etylo-am ino-etylo-benzohydryloeter) dopro­
wadziła do produkcji i sprzedaży w bardzo 
szerokich rozm iarach. Jednakże poważniejsze 
sfery lekarskie uznały  te  leki za bezwartościo­
we.

Należy podkreślić postępy i osiągnięcia che­
m oterapii roślin, będące w ynikiem  w spółpracy 
biochemików, entomologów i botaników. P ro ­
dukcja i zastosowanie insektycydów  są bardzo 
znaczne. Coraz częściej spotyka się w zm ianki 
o w alce ze szkodnikam i przy  pomocy rozpylania 
insektycydów  z samolotu.

Analiza techniczno-ekonomiczna 
procesów przemysłowych

Z. Kukulski

A rtykuł podaje sposób przeprow adzenia analizy techniczno -  ekonom icznej procesów  przem ysłow ych, 
biorąc jako przykład porów nanie trzech różnych m etod produkcji syntetycznego am oniaku, w  oparciu  
o trzy różne surow ce, a m ianow icie o gaz koksow niczy, gaz ziem ny i p y ł w ęglow y. A naliza obejm uje opis 
procesu, b ilans m ateriałow y, u stalen ie g łów nych param etrów  fabryki, obliczenie nakładu inw estycyjnego, 
analizę kosztów  ruchu oraz analizę i w niosk i końcow e.

A H aJin3  T exH O -3 KOHOMHHecKHx npoM faim jieH Hbix n p o  u e cco B ; cpaBnemie T p e x  MeTOflOB npoflyK um -i CH H Tera- 
n ec K o ro  aM iraaK a:

1) H3 KOKCOBoro ra3a, 2) H3 3eMHoro ra3a it 3) H3 yrojibHofi nbiJin.
Hanbi: anajiM3 npopecca, MaTepwajibHbiii óajiaHC, onpe^ejieHiie rjiaBHbix napaMerpos 3aB0ga, Bbiniicjie- 

Hi-te Kani-iTajioBJiojKein-nr, aHajiH3 w3flepjKeK npon3BOfl ctbo w BbiBogbi.
T echnical and econom ic analysis of industrial processes is d iscussed. A s an exam ple, the syn thesis of 

NHa from  coke oven gas, natural gas and coal dust is described and analysed.
A n alysis consists in  description of the process, balance of m aterials, in  estab lish ing of factory param eters, 

calculation  of investm ent and production costs.

W okresie wzmożonego ruchu inw estycyjne­
go, jak i charak teryzu je  P lan  6-letn i, oraz w o- 
kresie walki o obniżenie cen przez obniżenie 
kosztów w łasnych produkcji, czynnikiem  decy­
dującym  przy wyborze m etody technologicznej 
w  now obudującej się fabryce pow inna być 
szczegółowa analiza techniczno -  ekonomiczna 
procesu.

K ierow anie się przy  decyzji jedynie „senty­
m entem “ do m etody względnie jej iew elacy j- 
nością czy nowoczesnością jest niedopuszczal­
nym  przekroczeniem , prow adzącym  w konsek­
wencji do przepłaconej inw estycji i n ieren tow ­
nej produkcji.

Podobnie m ija się z celem opieranie się przy 
decyzji wyłącznie na „taniości“ inw estycji, peł­

na bowiem  analiza ekonomiczna w ym aga nie 
tylko rozpatrzenia wielkości nakładu inw esty­
cyjnego, lecz także szczegółowej kalkulacji kosz­
tów ruchu w oparciu o dokładny bilans m ate­
riałowy, energetyczny i ludzki.

Poniższy artyku ł podaje sposób przeprow a­
dzenia takiej analizy. Dla przykładu w ybrano 
porów nanie kosztów inw estycji i kosztów pro­
dukcji 1 tony am oniaku w fabrykach nawozów 
azotowych, pracujących na różnych surow cach 
i w oparciu o różne m etody technologiczne.

Porów naniem  objęte zostały następujące m e­
tody produkcji:

1. P rodukcja  gazu do syntezy przez konw er­
sję  gazu koksowniczego.
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2. Produkcja  gazu do syntezy przez konw er­
sję gazu ziemnego system em  Koppersa.

3. P rodukcja  gazu do syntezy przez odgazo- 
w anie pyłu węglowego.

W ybrane zostały celowo m etody technologicz­
ne dotąd u nas niestosowane, aby w końcowych 
wnioskach skonfrontow ać je  orien tacy jn ie  z do­
tychczasowymi w ynikam i naszych fabryk.

Porów nanie przeprowadzono dla instalacji 
rzędu 133 t N H 3 na dobę.

We w szystkich trzech m etodach w prowadzo­
no jako jeden z głównych elem entów ciągu pro­
dukcyjnego niestosow any u nas dotychczas pro­
ces technologiczny system em  Koppersa, polega­
jący na konw ersji gazu koksowniczego lub gazu 
ziemnego względnie na odgazowaniu pyłu w ę­
glowego w mieszance z parą  wodną.

Proces odbywa się w aparatu rze przedstaw io­
nej na rys. 1 i 2 .

reak to r 1, rozgrzew ając w  nim  wyłożenie sza­
motowe, po czym uchodzi do komina.

Bieg zimny produkcyjny

Gaz wym ieszany z parą  wodną wchodzi do 
rozgrzanego reak to ra  1, gdzie ulega konw ersji 
i poprzez kom orę spalinow ą 2, regenerato r 3 i 
sk ruber 4 uchodzi do zbiornika.

Gaz produkcyjny  otrzym any w generatorze 
Koppersa poddajem y następnie podobnie jak 
przy innych m etodach oczyszczeniu, konw ersji 
CO, sprężeniu połączonemu z w ym yciem  wszy- 
wszystkich składników  poza wodorem  i azo­
tem, a wreszcie syntezie wodoru z azotem na 
amoniak.

Jako  pierw szą m etodę rozpatrzono produkcję 
am oniaku w kom binacie koksowniczym.

Rys. l Rys. 2

A paratu ra  p racu je  cyklicznie, przy czym je ­
den cykl obejm uje dwa okresy: tzw. bieg gorą­
cy, podczas którego odbywa się nagrzanie reak­
tora i tzw. bieg zim ny, produkcyjny, pod­
czas którego zachodzi reakcja m iędzy węglo­
wodoram i zaw artym i w gazie a parą  wodną, 
względnie między pyłem  węglowym  a parą 
wodną. Zasada pracy apara tu ry  K oppersa jest 
następująca:

Bieg gorący

Gaz opałowy doprowadzony do kom ory spa­
linowej 2 spala się z pow ietrzem  podgrzanym  
uprzednio w regeneratorze 3, przechodzi przez

Produkcja amoniaku z gazu koksowniczego

Schem at ciągu produkcyjnego pokazany jest 
na rys. 3. P rzebieg procesu jes t następujący: 
W ęgiel załadow any do re to rt koksowni zostaje 
poddany procesowi koksowania. Pow stały gaz 
koksowniczy po oddzieleniu smoły, benzolu 
i am oniaku wchodzi do ap a ra tu ry  Koppersa, 
gdzie zaw arty  w nim  m etan  i inne węglowodo­
ry  konw ertow ane są z parą wodną. Reaktor 
Koppersa ogrzew any jest gazem generatoro­
wym otrzym anym  w generatorach ciągłych 
z koksu drobnego, w yprodukow anego w ko­
ksowni.
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Rys. 3

Koks o grubym  asortym encie może być uży­
ty  do generatorów  gazu wodnego lub na sprze­
daż. Pył koksowy odprowadzam y do spalenia 
w elektrow ni.

Gaz generatorow y otrzym any w generato­
rach na ruch ciągły służy do opalania re to rt 
koksowni i do nastaw iania gazu produkcyjnego 
azotem.

Gaz produkcyjny zmieszany z gazem genera­
torowym, po oddzieleniu siarki w czyszczalni zo­
sta je  poddany procesowi konw ersji CO, sprężo­
ny  w 6-stopniow ym  kom presorze, w  którym  
m iędzystopniowo w ym ywa się dw utlenek i tle ­
nek węgla, po czym w form ie stechiom etrycznej 
m ieszanki wodoru i azotu wchodzi pod ciśnie­
niem  300 atm osfer do syntezy.

Analiza techniczna (obliczenie przykładowe na 
1 t  w kładu węgla surowego):

P rzy jm ujem y dla koksowni następującą pro­
dukcję z 1 tony w ęgla surowego:

280 m 3 gazu koksowniczego
700 kg koksu

Skład gazu koksowniczego w edług danych 
Koppersa będzie następujący:

H_, — 47,5% c o 2 -  2,3%
CO -  12,6% H ,S 0,6%
CH, -  26,7% N , -  8,5%
CnHm -  1,1% O, — 0,7%

Koks rozdzieli się na następujące asorty­
m enty:

Pył i groszek dla elektrow ni 5 %
Koks drobny dla generatorów  ciągłych 47,5°/o 
Koks gruby na sprzedaż lub dla gene­
ratorów  gazu wodnego 47,5%
Gaz generatorow y otrzym any w generatorach 

na ruch ciągły będzie m iał wg K oppersa skład:

h 2 -  11,6%
CO — 28,1%
CO,   5,0%
CH, — 0.3%
N2 — 55,0%

Dolna w artość opałowa powyższego gazu w y­
nosi na podstaw ie obliczenia:

Wd =  1174 kcal/N m :!
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Zaw artość węgla w  1 Nm3 powyższego gazu 
wynosi:
C — 0,536 (0,05+0,281 + 0,003) =  0,179 kg/N m 3

P rzy jm ując zawartość w ęgla w 1 kg koksu 
rów ną 0,82 kg otrzym ujem y produkcję gazu ge­
neratorow ego z 1 kg koksu przy  spraw ności ge­
nera to ra  78% (dane firm y Klónne):

0,82X0,78
— m ~  = 3'58 Nm3

Zapotrzebowanie na gaz generatorow y jest 
następujące:

a) d la opalania kom ór koksowni wg danych 
f-m y K lónne 650 kcal na 1 kg surowego 

węgla, to znaczy:
650 X 1000

 — -------  -  554 Nm3

b) dla opalania reak tora  K oppersa na pod­
staw ie danych K oppersa 800 kcal/N m 3 

gazu rozłożonego (nazywanego w  dalszym  
ciągu R-gazem). Ponieważ przy konw ersji 
powiększa się objętość gazu koksownicze­
go o ok. 85%  z 250 Nm 3, zatem  gazu ko­
ksowniczego otrzym ujem y 512 Nm 3 R-ga-
1 Zapotrzebow anie gazu generatorow ego 
do opalania re to rt w yniesie zatem:

800 . 512
“ I I # -  -  349 Nm3

c) dla nastaw ienia R-gazu ilość dodanego ga­
zu generatorow ego spełnić m usi w arunek  
otrzym ania stechiom etrycznej m ieszanki 
dla syntezy, w  której:

H 2 =  3 N2

Rozłożony gaz koksowniczy w reaktorze 
K oppersa w ykazuje skład następujący:

H , — 71,93$ CO, — 7,81$ •
CO — 13,45$ H ,S  — 0,32$
CH, — 1,46$ N 2 — 4,65$
CnHm — brak O, — 0,38$

Opierając się na podanym  wyżej składzie ga­
zu generatorow ego i zakładając spraw ność kon­
w ersji, przez k tó rą  przejdzie gaz mieszany, jako 
rów ną 90%, otrzym ujem y następujące rów na­
nie:

(0,7193 +  0,9 . 0,1345) . 512 +  (0,116 +
+  0,9 . 0,281)x =  3 (0,0465 . 512 +  0,55x)

Z rów nania powyższego otrzym ujem y po­
trzebną ilość gazu generatorow ego do nastaw ie­
n ia R-gazu.

x  =  280 Nm 3

Pełna zatem  ilość potrzebnego gazu genera­
torowego wyniesie:

554 +  349 +  280 =  1183 Nm3

Ilość zaś koksu potrzebna do otrzym ania po­
wyższej ilości będzie:

1183 : 3,58 =  330 kg.

Koks zatem  otrzym any w koksowni z 1 t. 
w ęgla surowego rozdzieli się w sposób nastę­
pujący:

35 kg pyłu i grysiku dla elektrow ni,
330 kg koksu drobnego dla generatorów  

ciągłych,
335 kg koksu grubego na sprzedaż lub dla 

generatorów  gazu wodnego.

O trzym any gaz m ieszaniny z R-gazu i gazu 
generatorow ego przechodzi po odsiarczeniu 
przez konw ersję, poczem po sprężeniu i m ię- 
dzystopniowym  w ym yciu C 0 2 i CO zostaje po­
dany na syntezę. Stopniow e fazy przerobu ga­
zu są po przeliczeniu następujące:

Rodzaj gazu Ilość
N m ’

A naliza  w  $ $ objętościow ych
H, CO CH, Cn H m c o 2 H ,S n 2 o 2

i 2 3 4 5 6 7 8 9 10

Gaz koksow niczy 280 47,5 12,6 26,7 1,1 2,3 0,6 8,5 0,7

R -g a z 512 71,93 13,45 1,46 ■— 7,81 0,32 4,65 0,38

G az generatorow y 280 11,6 28,1 0,3 — 5,0 — ■ 55,0 —

Gaz m ieszany 792 50,4 18,6 1,44 — 6,8 0,21 22,3 0,25

Gaz skonw ertow any 917 57,8 1,6 0,9 — 20,3 — 19,4 —

S y -  gaz 673 74,0 — 1,16 — — — 24,8 —
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Jak  w ynika z powyższego zestawienia, z 1 t. 
w sadu w ęgla surowego otrzym am y 673 Nm3 
gazu do syntezy (Sy-gazu) o składzie następu ją­
cym:

H 2 — 74,0%
N2 — 24,8%
CH4 — 1,16%

Dla otrzym ania 1 tony am oniaku potrzeba na 
podstaw ie sta tystyk  pracujących u nas syntez 
300 atm osferowych ok. 2800 Nm 3 Sy-gazu. 
Z 673 Nm3 Sy-gazu otrzym am y zatem:

673 : 2800 =  0,24 t  NH3

W analizie powyższej jak  również w dalszych 
rozw ażaniach celowo pom inięto dodatkow ą
produkcję am oniaku, jaką  można otrzym ać 
z wody am oniakalnej i z koksu grubego przero­
bionego w generatorach gazu wodnego.

Zrobiono to w tym  celu, aby kalkulacji kosz­
tów inw estycji i kosztów produkcji przy  otrzy­
m yw aniu am oniaku z gazu koksowniczego w in­
stalacji Koppersa nie mieszać z kalkulacjam i 
innych metod.

Z tego względu otrzym ana w koksowni woda 
am oniakalna jak  również i g ruby koks po trak ­
tow ane zostały jako p rodukty  uboczne i obli­
czone w ogólnej kalkulacji jako p rodukty  sprze­
daży.

Ustalenie zasadniczych parametrów fabryki

Na podstaw ie przeprowadzonego wyżej bilan­
su technicznego, obliczonego ha 1 tonę wsadu 
węgla, ustalam y zasadnicze param etry  dla fa­
bryki przy  skali produkcyjnej rzędu 133 t NH3 
na dobę. W yniki obliczenia podaje zamieszczo­
na niżej tabela:

Jedn. Ilość

1 2 3

Produkcja dzienna NH3 z gazu koksow n. ton 133

W sad dzienny w ęg la  kam iennego ton 554

C ałkow ita produkcja koksu t/d 388

w  tym  groszku dla elektrow ni Ji 20

drobnego dla generatorów  ciągłych a 183

grubego na sprzedaż lub dla gene­
ratorów  gazu w odnego 185

1 2 3

Produkcja gazu k oksow niczego N m 3/d 153000

Produkcja gazu generatorow ego ii 655008

z tego do Sy-gazu »i 155000

do celów  ogrzew czych n 500000

Produkcja dzienna R-gazu i> 284000

„ „ gazu m ieszanego ii 439000

„ „ gazu skonw erto- 
w anego H 508000

Sy-gazu ił 373000

Zestawienie nakładów inwestycyjnych

Zestaw ione wyżej liczby charak teryzu ją  w iel­
kość poszczególnych ogniw produkcyjnych  fa­
bryki i pozw alają ustalić potrzebną aparaturę .

P rzy  w ycenie ap ara tu ry  p rzyjęto  złote 
z 1943 roku, z tego bowiem okresu da tu ją  się 
oferty, na których bazowane były obliczenia. 
Ponieważ jednak  analiza ma jedynie charak ter 
wzorcowo porównawczy, a ceny p rzy ję te  zosta­
ły  dla w szystkich m etod jednakow e, używać 
będziem y dla oznaczenia kw ot sym bolu jm  
(jednostka m onetarna) bez w nikania w jej w iel­
kość.

O rientacyjny kosztorys inw estycyjny fab ry ­
ki o podanych wyżej rozm iarach przedstaw ia się 
w następujący sposób:
1. K om pletna apara tu ra  kok­

sowni z piecami pionowym i, 
generatoram i gazu, urządzę-, 
niem  do oddzielania smoły, 
benzolu i am oniaku, zbiorni­
kam i na gaz m ieszany i gaz 
generatorow y oraz urządze­
niam i do w yładunku, m aga­
zynow ania i transportu  w ę­
gla i koksu ...........................

2. K om pletna insta lacja  syst.
K oppersa do konw ersji gazu 
k o k s o w n ic z e g o ......................

3. K om pletna sucha czyszczal-
nia g a z u ................................  1.350.000 jm.

4. K om pletna instalacja kon­
w ersji CO z dm uchaw am i 
gazu i zbiornikiem  gazu skon- 
w ertow anego na 30000 m 3 3.520.000 jm.

\T%
IB

27.204.000 jm.

4.000.000 jm.
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5. K om pletna instalacja syn te­
zy am oniaku z 6-stópniow y- 
mi kom presoram i na 300 
atm., m iędzystopniowym  w y­
m yw aniem  CO2 przy  15 atm . 
i CO przy 120 atm ., z ko­
lum nam i syntezy, urządze­
niem  do absorpcji i destylacji 
am oniaku, z pełnym  obie­
giem w odnym  i pełną insta­
lacją elektryczną . . . .  5.355.000 jm.
Eudynki w raz z pełnym  u-
ż b r o j e n i e m   1.745.000 jm .
Koszty m ontażu . . . .  1.037.000 jm.
Nieprzew idziane . . . .  2.394.000 jm.

Razem 46.605.000 jm.

W tym  ogólna w artość obiek­
tów budow lanych . . . 3.214.000 jm .

m aszynowych . . . .  43.391.000 jm. 
Ogólna w aga żelaza maszynowego 12.000 ton. 
Ogólna w aga żelaza budowlanego 1.740 ton. 

Wysokość nakładu inw estycyjnego na  1 toną 
dobowej produkcji am oniaku wyniesie zatem.

46.605.000
 — -------=  350.000 jm

Waga żelaza zaś na 1 tonę NH3/  dobę:
13740

=  103t/t.

W szczególności przy jęto  następujące ceny 
składników  podstawowych:

Gaz ziem ny  
W ęgiel kam ienny  
M iał w ęg low y  
Koks 
Woda
Para w odna  
Energia elektryczna

0,03 jm /m 3 
44,1 jm /t
26,6
61,6
0,03 jm jt 

11,5 jm it

jr a t
jm'/t

133
Analiza kosztów ruchu

Dla otrzym ania pełnego obrazu ekonomicz­
nego nie w ystarcza zestaw ienie i porów nanie 
nakładów  inw estycyjnych, naw et bowiem niski 
koszt inw estycji nie opłaca się, o ile koszty ru ­
chu w ypadają wysokie. Konieczne jest zaten 
przeanalizow anie całkow itych kosztów ruchu 
projektow anej instalacji. A naliza kosztów ru ­
chu czyli tak zwanych kosztów w łasnych obej­
m uje tak ie  pozycje jak  surowce, robocizna, ma 
teriały  pomocnicze, rem onty, koszty ogólne, a- 
m otoryzacja, w pływ a ze sprzedaży produktów  
ubocznych itd.

W w yniku tej analizy dochodzimy do ceny 
w łasnej p ro d u k tu  porów nyw alnej dla różnych 
m etod produkcyjnych.

W przeprow adzonej poniżej analizie kosztów 
w łasnych p rzyjęto  ceny surowców i robocizny 
wg sta tystyk  z roku  1943, a to dla uzyskania ta 
kiej sam ej bazy, na jakiej opierały się inw e­
stycyjne dane ofertowe.

0,065 jm /kW h

Ceny te oczywiście przyjęto  jednakow o we 
w szystkich porów nyw anych m etodach.

A. Surowce

1. Węgiel: 554 tX 4 4 ,l =  24.400 jm.
2. P a ra  wodna:
a) dla reaktorów  K oppersa zużycie pary  w y­
nosi 1,8 kg na 1 m 3 m etanu zaw artego w gazie 
koksowniczym:

153.000X0,267X1,8 =  73 t/d . 
Jednocześnie w  generatorach ciągłych o trzy­

m ujem y parę  jako p rodukt uboczny w ilości 0,5 
kg pary  na kg koksu, co stanowi: 183X0,5 =  
=  91,5 t/d .

Jak  w ynika z powyższego, produkcja genera­
torów  ciągłych pokryw a z nadw yżką zapotrze­
bowanie pary  dla reaktorów  Koppersa.
b) parę w odną dla konw ersji obliczam y za­
kładając zużycie na podstaw ie sta tystyk  2,9 kg 
pary  na 1 m 3 CO w gazie.

Dla gazu koksowniczego otrzym am y: 
439.000.0 ,186 .2 ,9  =  237 t/d .

Część pracy w prow adzim y do gazu w form ie 
wysycania wodą w odpowiednich skruberach. 
Na podstaw ie s ta tystyk i pracujących konw ersji 
możemy tą  drogą w prowadzić ok. 0,35 kg pary 
na 1 m 3 surow ego gazu, w yniesie to zatem  w 
naszym  w ypadku:

439.000 . 0,35 =  153,6 t/d .
Żywa zatem, para  potrzebna do kon­

w ersji w yniesie:
237 — 153,6 =  83,4 t /d  po 11,5 jm . 957 jm.

B. Koszta obsługi

Na podstaw ie dokładnej analizy stanow isk u- 
stalono dla obsługi całej instalacji od koksowni 
do syntezy am oniaku 17 pracow ników  technicz­
nych um ysłow ych i 231 pracow ników  fizycz­
nych. D aje to na podstaw ie staw ek z roku 1943 
obciążenie dobowe funduszu płac w raz ze 
świadczeniam i socjalnym i 2700 jm.
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C. M ateriały ■pomocnicze

Uwzględnione zostały w tym  dziale wszel­
kie m ateria ły  potrzebne do produkcji, n ie stano­
wiące jednak  elem entów przerobu produkcyj­
nego.
1. P ara  wodna

a) dla koksowni pokry ta jest z produkcji 
kotłów ogrzew anych ciepłem  w yraźnym  
gazów.

b) dla syntezy am oniaku zapotrzebow anie 
pracujących instalacji wyniesie:
dla regeneracji ługu ok. 0,48 t/tN H 3 
dla destylacji am oniaku ok. 2 t/tN H 3.

Daje to przy produkcji 133 t NH 3 na dobę 
i przy założeniu pew nych param etrów  pary  
i pewnego procentu  destylacji NH3 około 84 t 
pary na dobę. Szczegóły tego obliczenia pom ija­
my.

Koszt pary: 84 X  11,5 jm /t =  969 jm  969 jm.

2. Energia elektryczna.
a) dla koksowni zapotrzebow anie energii 

elektrycznej na podstaw ie danych oferto­
wych wynosi 20 kW h na tonę wsadu. Da­
je to:

20 . 554 =  11080 kWh/d.

b) dla zespołów m aszynowych syntezy o mo­
cy czynnej ok. 5300 KW, zapotrzebow anie 
energii elektrycznej wyniesie ok. 127.000 
kW h/d.

Sum aryczny koszt dobowy energii elektrycz­
nej wyniesie:
(11080 +  127000). 0,065 =  8.980 jm. 8.980 jm.
3. M ateriały  pomocnicze jak  woda 

i składniki do jej zmiękczenia, 
masa dla czyszczalni gazu i tlen  
do jej regeneracji, katalizator 
dla konw ersji i d la syntezy i 
inne m ateria ły  ruchow e obcią­
żają produkcję kw otą dzienną
około ...........................................  1.372 jm.

D. R em onty bieżące

Przy jm ujem y na  koszty rem on­
tów 4%  rocznie w artości nakła­
du inw estycyjnego.
Stanowi to dzienną kwotę:

46 . 605 . 000 . 0,04

E. K oszty  ogólne

Uwzględniono w tym  dziale 
koszty kierow nictw a, kontroli, 
laboratoriów , m agazynowania, 
ubezpieczenia itp. D aje to łącz­
nie dobow e, obciążenie . . . 4.210 jm .

F. K oszty  am ortyzacji

Przyjm ujem y odpisy am orty­
zacyjne roczne 5% od w artości 
obiektów budow lanych i 10%  
od w artości m aszyn:

3.214.000 . 0,05 =  160.700 jm.
43.391.000 . 0,10 .=  4.339.100 jm.

4.499.800 jm T  
Co w stosunku dziennym  daje
k w o t ę ............................................... 12.300 jm.
Zestaw ienie pełnych kosztów 
ruchu na dobę przedstaw ia się 
w sposób następujący:

A. Surowce 25.357 jm. 41,4%
B. Koszty obsługi 2.700 jm. 4,4%
C. M ateriały pomocnicze 11.321 jm. 18,5%
D. Rem onty 5.100 jm. 8,7 %
E. Koszty ogólne 4.210 jm. 6,9%
F. A m ortyzacja 12.300 jm. 20 ,1 %

R a z e m : 60.988 jm. 100 ,0 %

Dla oznaczenia ceny 1 tony am oniaku należy 
odliczyć od powyższych kosztów zysk, jaki dają  
inne p rodukty  koksowni, a mianowicie:

Koks grysik dla elektrow ni li­
czony po cenie w ęgla tzn. 44,1 jm . X 
X 20 ton/d 882 jm.

Koks gruby, 185 t  po 61,6 jm /t 11.400 jm.
Smoła — (produkcję p rzy jm u je­

m y w wysokości 9%  na 1 tonę 
wsadu):

554 . 0,09 . 145 jm /t 7.250 jm.
Benzol — (przyjm ujem y produk- 

cię 1,1%  na- 1 tonę wsadu):
554 . 0,01 . 1160 jm /t 7.070 jm.

Woda am oniakalna — (przyjm u­
jem y 3,5% na 1 tonę wsadu):

554 . 0,035 . 259 jm /t 5.020 jm.
Razem zysk dzienny w yniesie 31.622 jm.

Odliczając powyższy zysk od kosztów produk­
cji am oniaku otrzym am y koszt w łasny am onia­
ku:
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60.988 31.622 =  29.366 jm.

co przy produkcji 133 ton am oniaku na dobę da­
je  cenę 1 tony am oniaku w yprodukow anego 
z gazu koksowniczego:

29366 : 133 = 220 jm/t.

Podobną analizę przeprowadzono dla dwóch 
innych m etod opartych na konw ersji w apara­
turze Koppersa, a m ianowicie dla konw ersji 
gazu ziemnego i odgazowania pyłu węglowego.

Przebieg tych procesów jest następujący:

Produkcja amoniaku z gazu ziemnego

Schem at technologiczny procesu przedsta­
wiony jest na  rys. 4.

reaktorze gazu ziemnego i tam  ulega kon­
wersji.

O trzym any R-gaz idzie do konw ersji CO, po­
czerń zostaje nastaw iony azotem przez dodanie 
spalin z kotła, w ytw arzającego potrzebną do 
procesu parę wodną.

Analizy gazów w powyższym procesie przed­
staw iają się w sposób następujący:

c o 2 CO h 2 CH., n 2 0 2

R-gaz 7.02 14,77 76,46 1,00 0,75 —

Gaz skonw er- 
tow an y 15,72 4,02 78,67 0,91 0,68 —

Spaliny 11,30 0,30 — - 87,90 0,50

Gaz m ieszany 14,81 3,25 62,26 0,72 18,86 0,10

Rys. 4

M ieszanka . gazu ziemnego i pary  wodnej 
wchodzi do reak tora  rozgrzanego w cyklu go­
rącym  przez część odgałęzionego i spalonego w

Gaz m ieszany po w ym yciu C 0 2 i CO w skru- 
berach włączonych między stopnie kom presora 
stanow i m ieszankę stechiom etryczną potrzebną 
do syntezy na  amoniak.

Podobnie jak  wyżej przeprow adzona analiza 
techniczno -  ekonomiczna tego procesu daje na­
stępujące wyniki:

Ogólna wysokość nakładu inw e­
stycyjnego 22.295.500 jm.

w tym  w artość budynków  2.385.500 jm.
wartość m aszyn i aparatów  19.910.000 jm.
N akład inw estycyjny na 1 t.

am oniaku na dobę 168.000 jm.
Koszt w łasny dziennej produkcji

am oniaku 32.717 jm.
Koszt w łasny 1 tony am oniaku 246 jm.

Produkcja amoniaku z pyłu węglowego

Schem at technologiczny procesu przedstaw io­
ny  jes t na rys. 5.

Jako surow iec służy m iał węglowy, k tó ry  po 
dokładnym  zm ieleniu na pył w specjalnej m ły- 
now ni zostaje w prow adzony do pieca reakcy j­
nego syst. K oppersa w raz z m ieszanką pary  
wodnej i pow ietrza wzbogaconego w tlen  (oko­
ło 50%  0 2).

Dla popraw ienia w ydajności procesu można 
w prowadzić dodatkowo pew ną ilość gazu ziem­
nego, nie jest to jednak  konieczne.

M ieszanka pary  wodnej i pow ietrza ogrzana 
jest uprzednio w regeneratorze syst. Koppersa.
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Rys. 5

W piecu reakcyjnym  następuje połączony pro­
ces u tlen ien ia  pyłu węglowego, rozkładu pary  
wodnej i nastaw ienia gazu azotem. Ilości 
wszystkich składników dobrane są w taki spo­
sób, że po przejściu przez konw ersję i w ym y­
ciu CO-2 i CO otrzym ujem y potrzebną do synte­
zy m ieszankę stechiom etryczną.

Analizy gazu w tym  procesie dają:

c o 2 CO H; n 2 HjS

R—gaz 16,90 29,40 35,00 18,60 0,10

Gaz skonw ertow any 34,30 2,33 48,65 14,72 —

Szczegółowa analiza techniczno - ekonomicz­
na tego procesu w ykonana identycznie jak  po­
przednia daje następujące wyniki:
Ogólna w artość nakładu inw e­

stycyjnego 32.301.500 jm.
w tym  w artość budynków  4.214.000 jm.
w artość m aszyn i urządzeń 28.087.500 jm.
Nakład inw estycyjny na 1 tonę

am oniaku na dobę 243.000 jm.
Koszt w łasny dziennej produkcji

am oniaku 41.900 jm.
Koszt w łasny 1 tony am oniaku 315 jm.

Zestawienie porównawcze

W niżej podanych tabelach zestaw ione zostały 
charakterystyczne w yniki przeprow adzonych 

. wyżej obliczeń:

A nalizy  gazu do syntezy

M etoda produk­
cyjna

O O ta CO H, n 2 CH, o 2

Rozkład gazu  
koksow niczego 20,3 1,6 57,8 19,4 0,9
R ozkład gazu  
ziem nego 14,81 3,25 62,26 18,86 0,72 0,10
O dgazow anie  
pyłu w ęg lo ­
w ego 34,3 2,33 48,65 14,72 — —

Pierw sze dwa składniki tzn. COo i CO muszą 
być w ym yte, ostatnie dw a CH.i i Oo m uszą być 
usunięte w  syntezie, o w artości gazu decyduje 
wodór i azot. W ysoka zawartość wodoru powo­
duje większą wydajność kom presorów , a tym  
sam ym  niższy koszt inw estycji. N ajkorzystniej 
jak  widzim y przedstaw ia się spraw a dla gazu 
ziemnego, najgorzej dla pyłu węglowego. Po­
tw ierdzają  to dalsze porów nania ekonomiczne.

K oszt in w esty cji i produkcji

M etoda
produkcyjna

K oszt inw . 
1 t NH3

na K oszt produkcji 
na 1 t  NH3

R ozkład gazu  
koksow niczego 350.000 jm. 1 220 jm. 1

R ozkład gazu  
ziem nego 168.000 jm. 0,48 246 jm. 1,11

O dgazow anie  
pyłu w ęg low ego 243.000 jm. 0,7 315 jm. 1,42

Z powyższego zestaw ienia w ynika, że pomimo 
wysokiego kosztu inw estycyjnego na jtan ie j kał-.
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ku lu je  się produkcja am oniaku z gazu koksow­
niczego. W koksowni produkującej 133 t NH3/  
dobę niższy koszt eksploatacji pokryw a nad­
wyżkę w ydatków  inw estycyjnych w stosunku 
do rozkładni gazu ziemnego dopiero po ok. 20 
latach, w  stosunku zaś do instalacji na pył w ę­
glowy już po ok. 3 latach. P rzy  większej insta­
lacji tańsza eksploatacja am ortyzuje nadw yżkę 
inw estycyjną odpowiednio wcześniej i to w sto­
sunku szybszym  niż proporcjonalny.

Należy dodać, że wysoki nakład inw estycyjny 
dla koksowni tłum aczy się tym , że do kalku la­
cji w zięty został wyłącznie am oniak otrzym any 
z gazu koksowniczego, a gruby koks przezna­
czony został na  sprzedaż.

W w ypadku zastosowania przerobu koksu na 
am oniak w ustaw ionych równolegle generato­
rach  gazu wodnego wielkość nakładu inw esty­
cyjnego na  1 t  NHg natychm iast spadnie.

P rzy  założonym wyżej wsadzie dziennym  
554 tonny otrzym ujem y 185 ton koksu grubego, 
k tó ry  przerabiany  w generatorach gazu wod­
nego może dać około 90 ton amoniaku.

Dodatkowe w yposażenie inw estycyjne kok­
sowni kosztować będzie w danym  w ypadku 
około 10.600.000 jm., skorygow any zatem  koszt 
inw estycji na  1 tonę NH3 na dobę wyniesie:

46.605.000 +  10.600.000
— —--------- rj----------------- == 257 . 000 jm.

133+90
Obniżka ta  jak  w idzim y wynosi blisko 30%.
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Trzeba zauważyć, że tak  pracujący  kom binat 
kosowniczy w ykorzystuje w całości swoje p ro­
dukty  na produkcję związków azotowych, odda­
jąc jedynie na zew nątrz smołę i benzol.

W w ypadku najczęściej spotykanym , gdy 
istnienie koksowni podyktow ane jest potrzeba­
mi hutnictw a, przerób gazu koksowniczego na 
am oniak m etodą K oppersa bezwzględnie się 
opłaca i w ypada najekonom iczniej.

O rientacyjne przeliczenie kosztów własnych 
dla układu  technologicznego pokazanego na 
rys. 6 dało koszt w łasny am oniaku (dla tej sa­
mej relacji m onetarnej jaką przyjęto  w powyż­
szej analizie) około 320 jm ./t, zatem  wyższy niż 
w każdej z poprzednio rozważonych metod.

M etoda technologiczna pokazana na rys. 6 
jest kom binacją produkcji am oniaku z czystego 
gazu wodnego nastaw ianego azotem z pow ietrza 
i to produkcji w oparciu o katalityczną kon­
w ersję gazu ziemnego w aparaturze system u 
Bamaga.

W ysoki koszt w łasny obu tych  m etod w ynika 
z djrogiego surow ca (koks i m etan), kosztownej 
apara tu ry  (m ateriały  ognioodporne, katalizator 
niklowy, m iedziana apara tu ra  n iskotem peratu­
rowa) i dużego zużycia energii (układ chłodni­
czy, kom presory).

Bardziej ekonomiczna jest d ruga ze stosowa­
nych u nas m etod przedstaw iona na rys.7, opar­
ta  również na koksie i generatorach. W tej m e­
todzie nastaw ianie gazu wodnego azotem  odby­
w a się w prost w generatorze, przez chw ytanie 
do produkcji części gazu podmuchowego.

U nikam y wówczas kosztownej apara tu ry  do 
rozkładu pow ietrza i oczyszczenia gazu w n i­
skich tem peraturach , ruch jednak  generatorów  
w  tym  układzie, ze względu na dość skompliko­
w ane w arunki pracy, m usi być bezwzględnie 
zautom atyzowany.

W zakończeniu w arto  raz jeszcze podkreślić 
w alory m etod u nas nie stosowanych.

Rozkład gazu koksowniczego jes t najbardziej 
ekonomiczny i opłaca się zawsze, ilekroć do dy­
spozycji m am y tan i gaz koksowniczy. Dla fa­
b ryk  now obudow anych opłacalność zaczyna się 
przy  skali produkcyjnej ponad 200 t  am oniaku 
na dobę.

Rozkład gazu ziemnego w apara tu rze  system u 
K oppersa jest inw estycyjnie tańszy i bardziej 
ekonomiczny od katalitycznego rozkładu tegoż 
gazu w apara tu rze  Bamaga.

o  ¿7 *s e  r s jc t

f fę>p r> i o *vy m ga*.l4

Odgazowanie pyłu węglowego, inw estycyjnie 
i ruchowo dość drogie, posiada jedną dużą za­
letę, a mianowicie pozwala na przerób n a jta ń ­
szego surowca, jak im  jes t m iał węglowy.

Należy podkreślić, iż w a rtyku le  niniejszym  
nie chodziło o bezwzględne w yniki liczbowe za­
równo obliczeń technicznych jak  i ekonomicz­
nych. Posłużono się nim i jedynie  przykładow o 
w form ie porównawczej dla różnych m etod 
technologicznych. Szereg w skaźników  wzięto 
z o fert i s ta tystyk , w  każdym  zatem  konkret­
nym  w ypadku w ym agałyby one uaktualn ien ia  
i gw arancji firm ow ej.

Isto tnym  celem arty k u łu  było przedstaw ienie 
sposobu przeprow adzenia samej analizy i pod­
kreślenie, że odnośnie w yboru m etody techno­
logicznej dla nowej inw estycji jedynie pełna 
analiza techniczno -  ekonomiczna oparta  na  b i­
lansie technicznym , bilansie nakładów  inw esty­
cyjnych i bilansie kosztów w łasnych pozwala na 
w ysnucie praw idłow ych w niosków i powzięcie 
właściwej decyzji.
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Szybka miareczkowa m etoda oznaczania 
zawartości P20 5 w próbach superfosfalu 

i supertomasyny
A. Świniarski —  U. Glabiszówna 

C entralne L aboratorium  Doświadczalne w Luboniu

M iareczkowa m etoda oznaczania zaw artości P 2Os posiada następujące zalety w  stosunku do m etody W a ­
gow ej: szybkość w ykonania, oszczędność skutkiem  stosow ania  tanich odczynników  i  w yelim inow an ia  dro­
gich sączków  ilościow ych .

Oszczędność ta  zaznacza się w yraźniej przy analizie supertom asyny n ie  przy superfosfacie.
Z alety m etody pozw alają przypuszczać, że znajdzie ona zastosow anie w  laboratoriach fabrycznych i kon­

trolnych.

CKopocTHbin oS’beMHbiM MeTOfl onpeflejieHMH K O J in u e  c t b b  P20 3 b  cynep4>occbaTe n „cynepTOMacuHe”.
OSteMHbiM Merog onpeflejieroin KOJiwuecTBa P 2O5 gaeT cjie^yiom ne npewMymecTBa:
а) 3KOHOMHH BPGMCHM,
б) 3KOHOMMH p eaK T M B O B ,
B) 3KOHOMJ-IH KOJIMueCTBeHHblX (J)HJIbTpOB.
Okohomhh 3Ta ocoóeHHO aptca npri onpeaeneirwH „cynepTOMacMHa”.

T he m ethod described is  m ore econom ic, w hen  applied to „supertom asyna“ than to superphosphate. 
It is evident from  th e results, that the m ethod should' be used in  factory control laboratories;

P rzy  przeprow adzaniu analizy superfosfatu  
obowiązuje nadal m etoda wagowa, określająca 
zawartość P 2O5 przez strącanie  osadu m iesza­
niną m agnezjow ą i cytrynianem  amonu, opisana 
szczegółowo w e-w szelkich podręcznikach anali­
zy nawozów. *)

M etoda ta  dająca w yniki dokładne, nie nada-, 
je  się do szybkich oznaczeń, z uw agi na prze­
w lekłe czynności sączenia, m ycia i prażenia 
osadu.

Toteż poszukiw ania za szybką m etodą ozna­
czeń, nadającą się do w arunków  ruchow ych w 
produkcji i  kontroli, prowadzone są już od daw ­
na.

Pierw sze w zm ianki o metodzie m iareczkowej 
oznaczania superfosfatu  znajdujem y w r. 
1886 2) *)j autorzy podają tu ta j zasady tego 
oznaczenia, niem al w  obecnym  ujęciu. Pom inię­
cie pew nych drobnych szczegółów postępow ania 
spowodowało nie przyjęcie się te j m etody w 
praktyce laboratory jnej, gdyż w yniki o trzym y­
w ane wówczas zbytnio odbiegały od wyników 
otrzym yw anych przy pomocy m etody wagowej.

W r. 1937 ukazał się a rtyku ł C 1 ar e n  s a 
i M a r g u l i s a 4) om aw iający również anali­
zę m iareczkow ą kw asu fosforowego. W r. 1946 
M a r  g u 1 i s 5) opisuje oznaczanie superfosfatu 
m etodą m iareczkową, nie dając jednak  dokład­
nego przepisu je j stosowania. W litera tu rze  
polskiej omówione jest przez prof. S truszyń-

skiego 8) oznaczanie kw asu fosforowego i  fosfo­
ranów  w  sposób następujący: „Jako trójzasado- 
w y kwas, nie może być kw as fosforowy m iano­
w any bezpośrednio, lecz strącając  fosforan tró j­
w apniow y chlorkiem  w apniow ym  m ożna o trzy­
m ać przybliżone w yniki z dokładnością 1— 2 % “ .

O pierając się na tych  przesłankach przeprow a­
dzono badania nad opracow aniem  m etody m ia­
reczkowego oznaczania w superfosfacie zaw ar­
tości pięciotlenku fosforu rozpuszczalnego 
w wodzie i ogólnego jak  i oznaczania P 2O5 
w fosforytach, m ące kostnej itd.

Część teoretyczna

W yciąg w odny superfosfatu  zaw iera roztw ór 
Ca(H2PC>4)2 oraz H 3PO 4. P rzy  pomocy ługu, 
w  obecności oranżu m etylowego odmiareczko-. 
w uje się w olny kw as fosforowy wg schem atu:

H3FO 4 +  NaOH =  NaH2P 0 4 +  H20  . . (1)

Ponieważ zm iana barw y oranżu m etylow ego 
zachodzi w  granicach pH: 3,8—4,4, a zakoń­
czenie reakcji (1) m a m iejsce przy pH =  4,4, na­
leży zwrócić uwagę by m iareczkow anie dopro­
wadzić do silnie cebulkow ej barw y oranżu m e­
tylowego, w  przeciw nym  w ypadku o trzym uje 
się w yniki zbyt niskie.

Po neu tralizacji pierwszego w odoru wolnego 
kw asu fosforowego, o trzym ujem y w w yciągu
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wodnym  superfosfatu  m ieszaninę składającą 
się z:

a) fosforanu jednosodowego pochodzącego 
z neutraliza.cji wolnego kw asu fosforowe­
go,

b) pełną zaw artość fosforanu jednow apnio- 
wego.

Tę m ieszaninę’zadaje się nadm iarem  czystego 
roztw oru CaCl2 i podgrzewa do wrzenia. Póź­
niejsze próby przeprow adzone bez podgrzew a­
nia roztw oru dały  naw et lepsze wyniki, tak że 
ten zabieg m ożna pominąć.

2 NaH2P 0 4 +  CaCl2 =  Ca3(P 0 4)2 +  2 NaCl +
+  4HC1 .......................................................(2)

Ca(H2P 0 4) +  3 CaCl2 =  Ca3(P 0 4)2 +  2 CaCl2 + 
+  4 HC1 • .   (3)

W ytrącający się fosforan trójw apniow y prze­
chodzi częściowo w hydroksyapaty t Ca3(P 0 4)2. 
1/3 CaO. Odczyn roztw oru nie ulega jednak  z 
tego powodu żadnym  zmianom, gdyż CaO hy- 
droksyapatytu , nadające tem u związkowi od­
czyn alkaliczny, pozostaje w  równowadze, z od­
powiednią ilością HC1, powstałego podobnie jak  
CaO z dysocjacji CaClo w g schem atu.

CaCl2 - f  2H 20  =  Ca(QH )3 +  2 H C 1  (4)

W ydzielony w reakcjach (2) (3) kw as solny, 
odpowiada stechiom etrycznie zaw artej w  roz­
tw orze ilości fosforanów jednom etalicznych

2 NaH2P 0 4 —  P 2Os — 4 HC1 . . . . .  (5) 
Ca(H2P 0 4)2 —  PoOs —  4 HC1 . . . .  (6)

Ten w ydzielony kw as solny, w  nieobecności 
innych czynników zm ieniających odczyn ustala 
pH środowiska.

O dm iareczkow uje się go w obecności fenolo- 
ftaleiny m ianow anym  ługiem, n ie zaw ierającym  
w ęglanów kw tem p. 14°.

Podkreślić należy, że ostudzenie roztw oru do 
tem p. 14° ma decydujący w pływ  na uchw y­
cenie przejściowej barw y oranżu m etylowego 
i fenoloftaleiny.

D la oznaczenia całkow itej zawartości P 20 3 
w  superfosfacie, działa się na niego stężonym  
kw asem  solnym  w  tem peratu rze wrzenia. 
Ca3(P 0 4)2
C aH P 0 4 +  10 HC1 =  5 H3P 0 4 +  CaClo . . (7)
Ca(H2P 0 4)2  (7)

(poniżej pH =  4,4)

Ew entualny nadm iar HC1 oraz H3P 0 4 zobo­
ję tn ia  się ługiem  dokładnie do pH  =  4,4 (cebul­
kowe zabarw ienie oranżu metylowego) i  dodaje 
nadm iar CaCl2) podgrzew a do wrzenia, studzi 
i m iareczkuje jak  wyżej.

N eutralizacja po przeliczeniu daje cyfrę od­
powiadającą całej zaw artości P 2Os.

Dla oznaczenia P 2O5 w  fosforytach postępuje 
się identycznie z tą  tylko różnicą, że fosforyty 
zadaje się wodą królew ską, całość odparow uje 
do .sucha, zadaje ponownie kw asem  azotowym 
1 postępuje jak  poprzednio.

Omówienie w yników  
i zalety m etody m iareczkowej

Omówiona powyżej m etoda szczególnie przy­
d a tn a  jest do m asowych oznaczeń, jak  to  ma 
m iejsce w  przem yśle nawozów sztucznych dla 
kontroli produkcji oraz w  stacjach kontrolnych 
chemiczno-rolniczych dla analizy superfosfa- 
tów.

Najw ażniejszą jej zaletą jes t szybkość w yko­
nania w  stosunku do ogólnie stosow anej me­
tody wagowej. Załączony w ykres ilu s tru je  czas 
potrzebny na w ykonanie analizy obydwom a 
metodami.

D rugą zaletą m etody m iareczkowej jest za­
stosow anie tan ich  odczynników i w yelim ino­
w anie prażenia, zawsze kłopotliwego w  prak­
tyce laboratory jnej m asowych oznaczeń oraz 
uniknięcie zużycia drogich sączków ilościowych.

W yraźnie w ystępujące zm iany barw  w skaźni­
ków jak  i prostota m anipulacji pozw alają na 
szybkie w prow adzenie tych  oznaczeń naw et 
przy mało w praw nym  personelu labora to ry j­
nym.

Ja k  w ynika z niżej załączonego zestawienia, 
m etoda m iareczkow a daje w yniki zupełnie 
zbieżne z w ynikam i m etody wagowej. Rozbież­
ności nie przekraczają 1,5% w yniku, p rzy jm u­
jąc m etodę w agow ą jako 100%, a więc pozosta­
ją  w  granicach dokładności m etody wagowej.
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/
Z e s t a w i e n i e  p o r ó w n a w c z e

w yn ik ów  analizy superfosfatu  m etodą w agow ą i m iareczkow ą

O znaczenie P 20 w  fosforytach O znaczenie P 20 5 w  superfosfacią
i apatytach % P 20.-, ca lk ow . % P 20 5 rozp. w  w odzie

M iareczkow o W agowo M iareczkow o W agowo M iareczkow o W agowo

39.31 39.40 18.64 18.58 18.45 18.32

38.90 38.95 19.91 19.90 16.76 16.61

39.85 39.90 20.12 20.05 18.02 17.95

39 05 39.00 20.70 20.61 17.97 17.86

33.60 33.52 19.60 19.52 16.11 16.00

31.90 31.84 19.05 19.01 16,41 16.32

Opis wykonania analizy

a) Potrzebne odczynniki
0,5n roztw ór NaOH 

30%  roztw ór CaClo chem. cz.
Oranż m etylow y 
Fenoloftaleina 
10% roztw ór NaOH 

stężony kwas solny (c. w. 1,18) 
stężony kw as azotowy (c. w. 1,42)

b) Potrzebny sprzęt dla jednego oznaczenia 
1 kolba Stohm anna na 500 ml
1 zlewka na 400 ml
1 kolba stożkowa na  300 m l
2 b iu r ety na  50 ml 
1 pipeta na 50 ml

1. Oznaczenie wolnego kw asu  fosforowego  
i P2O5 rozpuszczonego w  wodzie.

10 g superfosfatu  zadaje się wodą destylow aną

w ilości około 400 m l w  kolbie Stohm anna, za- 
korkow uje i  w ytrząsa przez %  godz. na m aszy­
nie ro tacyjnej, dopełnia do 500 ml wodą, sączy 
przez zw ykły suchy sączek do suchego naczy­
nia, odrzuczając pierw szą porcję przesączu.

50 ml przesączu pobiera się p ipetą do kolby 
stożkowej, zadaje oranżem  m etylow ym  i  m ia­
reczkuje do zabarw ienia żółto-cebulkowego, 
przy pomocy 0,5n NaOH. Zwrócić należy uw agę 
by  m iareczkow any roztw ór posiadał tem pera tu ­
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rę  poniżej 14°. Ilość zużytych m l ługu odpowia­
da w olnem u kwasowi fosforowemu.

% wolnego P 0O5 =  35,49 ---
b

a =  ilość zużytych ml 0,5 n NaOH 
b =  waga superfosfatu wziętego do analizy.

Tak zneutralizow any roztw ór zadaje się nad ­
m iarem  (około 50 ml) 30% roztw oru CaCl2. 
Podgrzanie roztw oru  do w rzenia może być sto­
sowane, lecz nie w pływ a na wynik, natom iast 
konieczne jest chłodzenie roztw oru do 14°.

Po dodaniu fenoloftaleiny m iareczkuje się do 
silnie buraczkowego zabarw ienia 0,5 n  ługiem  
sodowym

%  rozp. w wodzie P 2O5 =  17,745

2. Oznaczenie całkowitej zawartości P2O5 w  

superfosfacie

10 g superfosfatu zadaje się w  zlewce 100 ml 
wody i 50 m l stężonego (c. wł. 1,18) kw asu sol­
nego i gotuje w  ciągu 1/2 godziny.

Po ostudzeniu przelew a się bez s tra t do kolby 
m iarow ej na 500 ml, dopełnia do kreski i sączy 
przez zwykły suchy sączek do suchego naczy­
nia 50 ml przesączu pobranych pipetą do kolby 
stożkowej na 300 ml, zobojętnia się dokładnie 
(przy pomocy biurety) najp ierw  10% roztworem  
NaOH, w końcu 0,5 n NaOH, w obecności 
oranżu m etylowego do zabarw ienia żółto-cebul- 
kowego w tem peraturze 14°.

Tak zneutralizow any przesącz zadaje się 
50 ml 30% CaCl2, studzi do 14° i m iareczkuje 
wobec fenoloftaleiny 0,5 n NaOH

% ogólnego P 0O5 == 17.745 -<L-
b

3. Oznaczenie całkowitej zawartości P2O5 w  

fosforytach (mące kostnej)

5 g dobrze zmielonego (i przesianego przez 
sito „100“) fosforytu, zadaje się 15 m l stęż- 
kwasu azotowego (c. wł. 1,42) i 45 m l stężonego 
HC1 (c. wł. 1,18) w zlewce na 400 ml, odparo­
w uje do suchości (na łaźni), ponownie zadaje 
15 m l kw asu azotowego i 50 ml wody, gotuje

10 m inut, studzi, przelew a do kolby i  postępuje 
jak wyżej.

% ogólnego P 2 0 g =  17.745
b

Oznaczenie miereczkowe zawartości P2O5 w su- 

pertomasynie

W artość handlow a supertom asyny obliczana 
jest na p o d staw ę  zawartości P 2O5 rozpuszczal­
nego w 2% kwasie cytrynow ym . To określenie 
n ie jest ścisłym zdefiniow aniem  chemicznej for­
my w jakiej znajduje się przysw ajalna czeó* 
supertom asyny. Stosownie do tej definicji ana­
liza supertom asyny m usi być w ykonyw ana wg 
m etody konw encjonalnej ogólnie przy jętej. Dla 
oznaczenia wartości supertom asyny posługuje­
my się ogólnie analizą w agow ą opisaną dokład­
nie w  wyżej cytow anym  podręczniku analiz na­
wozów. ') M etoda ta pom inąwszy stosowanie 
drogich odczynników jest bardzo długotrw ała 
w w ykonaniu. Dotychczas lite ra tu ra  tech­
niczna nie podaje krótszej metody, k tó raby  jed ­
nocześnie daw ała w yniki zbliżone do w yników 
m etody wagowej.

Supertom asyna zaw iera fosforan dw u- i tró j­
wapniowy, przy czym przede w szystkim  fosforan 
dw uw apniow y stanow i o w artości nawozowej 
tego produktu, dzięki swej łatw ej rozpuszczal­
ności w  2%  kwasie cytrynow ym . W yciąg cy­
trynow y supertom asyny posiada pH  '=  3,5.

P rzy  pomocy 0,5 n ługu sodowego zobojęt­
nia się analizow any roztw ór do pH =  8,2 wobec 
fenoloftaleiny. W tym  punkcie następu je  zupeł­
ne zobojętnienie kw asu cytrynowego, a jon fos­
foranow y przybiera  form ę (HPO4)“ . Do roztw o- 
wapnia, wówczas reakcja przebiega wg sche­
m atu

2 C aH P 0 4 +  CaClo =  Ca3(P 0 4)2 +
+■ 2 HC1 ..................................................... (8)

W reakcji tej uw alniają się 2 drobiny HC1 na 
2 drobiny C aH P 0 4 w stępujących w reakcję. Za­
leżność tę możemy przedstaw ić:
1 P 2O5 2 HC1 =  2 NaOH

.................................................................................. (9)
2 C aH P 0 4 =  1 P2O5 =

Z proporcji tej wynika, że m iareczkow anie 
przy pomocy ługu sodowego wobec fenolftale- 
iny pozwala na stw ierdzenie zaw artości P 2O5 
w form ie fosforanu dwuwapniowego, przez ne­
utralizację wydzielonego wolnego HC1.
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W ydzielony kw as solny odm iareczkow uje się
0.5 n  NaOH wobec fenoloftaleiny. Dla oznacze­
nia całkow itej zaw artości P 2O5 w  supertom a- 
synie działa się na przygotow aną próbkę stężo­
nym  kwasem  solnym  i postępuje dokładnie tak- 
jak  w  w ypadku oznaczenia całkow itej zaw ar- 
toości P 2O5 w superfosfacie.
Ca3(P 0 4)2
C aH P 0 4
+  8 HC1 =  3 H 3P 0 4 +  4 CaCl2 . . . .  (10)

Ew entualny nadm iar HC1 oraz H3P 0 4 zobo­
ję tn ia  się ługiem  sodowym  dokładnie do pH =  
=  4,4 wobec oranżu metylowego, czyli do barw y 
cebulkowo-żółtej i dodaje w  tem pera tu rze  nie 
wyższej niż 14° nadm iaru  CaCH. M iareczkuje 
się w  tej tem pera tu rze  0,5 n  NaOH wobec 
fenoloftaleiny. N eutralizacja po przeliczeniu 
daje cyfrę odpowiadającą całej zawartości P 2O5.

H3P 0 4 +  NaOH =  NaH 2P 0 4 +  HaO . . (11)
2 NaH2P 0 4 +  3 CaCl2 =  Ca3(P 0 4)2 +  2 NaCl +
+  4 H C 1 .............................................................. (12)

W tym  w ypadku działania CaCl2 na fosforan 
jednosodowy w yzw alają się stechiom etrycznie
4 drobiny wolnego Hel, k tó ry  ododmiareczko- 
w ujem y przy  pomocy Na OH w obecności 
fenolftaleiny otrzym ujem y wówczas proporcję: 
1 P 20 5 =  4 HC1 =  4 NaOH . . . .  (13)

Opis wykonania analizy

a) Potrzebne odczynniki:
0,5 n  roztw ór NaOH 
stężony kw as solny c. wł. 1,18 
10 % roztw ór NaOH 
2% kw as cytrynow y chem. cz.
30 roztw ór CaClo chem. cz. 
oranż m etylow y i fenoloftaleina

b) potrzebny sprzęt do jednego oznaczenia: 
1 kolba Stohm anna na  500 ml
1 kolba m iarow a na  500 ml 
1 kolba stożkowa na 300 ml
1 zlew ka na 600 ml
2 b iu re ty  na 50 ml 
1 p ipeta na  50 ml

1. Oznaczenia supertom asyny rozpuszczalnej
w  29lo kwasie cy tryn o w ym

5 g supertom asyny zadaje się 5 ml alkoholu 
96%  i dopełnia się 500 ml 2°/o kw asem  cy try ­
nowym  w kolbie Stohm anna. Zakorkow uje się

i w ytrząsa przez 1 godz. na m aszynie rotacyjnej, 
następnie sączy przez zw ykły sączek.

50 ml przesączu zadaje ssię 10 kroplam i feno­
loftaleiny i m iareczkuje 0,5 n NaOH do bardzo 
lekkiego różowego zabarw ienia. W ytrącający 
się osad fosforanu powoduje opóźnienie zm iany 
barw y fenoloftaleiny, dlatego roztw ór, już 
o lekko różowym  zabarw ieniu, posiada w ym a­
gane pH = 8 ,2 .

Następnie zadaje się analizow any roztw ór 
nadm iarem  około 50 m l 30% CaCH (reakcja 
egzotermiczna), chłodzi do 14° i m iareczkuje do 
silnie buraczkowego zabarw ienia wobec fenolo­
ftaleiny  przy pomocy 0,5 n  NaOH.

% P 2O5 rozpuszcz. w 2% kw asie cytr. =  35.49-^-
b

ailość zużytych m l 0,5 n NaOH 
ó w aga  supertom asyny wziętej do analizy.

Oznaczanie całkow itej zawartości P2O5 w  su- 
pertom asynie

5 g supertom asyny zadaje się w  zlewce na 
600 ml, 100 ml stęż. HC1 (c. wł. 1,18) i gotuje 
przez 1/ 2 godz. Po ostudzeniu przelew a się iloś­
ciowo do kolby m iarow ej i dopełnia do 500 ml, 
miesza dokładnie i sączy przez zw ykły sączek.

50 ml przesączu zobojętnia się dokładnie 
(przy pomocy biurety) na jp ie rw  10% NaOH, 
a w końcu -0,5 n NaOH wobec oranżu m etylo­
wego, u trzym ując tern. 14°.

Tak zneutralizow any roztw ór zadaje się 50 
m l obojętnego 30% CaCŁ, chłodzi do 14° i m ia­
reczkuje wobec fenoloftaleiny 0,5 n  NaOH

%  ogólnego P0O5 =  17.745—
b

Ocena metody

M iareczkowa m etoda oznaczania zawartości 
P 2O5 w  supertom asynie daje  jeszcze większe 
oszczędności niż m etoda ta  zastosowana do ba­
dania superfosfatu. Jak  w ynika z załączonego 
wykresu, oszczędność w  czasie w ykonania jest 
tu  jeszcze większa. Szybkie w ykonanie, taniość 
potrzebnych odczynników, wreszcie co najw aż­
niejsze całkow ita zbieżność w yników  z m eto­
dą wagową, pozw alają przypuszczać, że m etoda 
ta znajdzie w laboratoriach  fabrycznych i kon­
trolnych pełne zastosowanie.



I  (1951) PRZEM YSŁ CHEMICZNY

m e /oc/a

w a jow ct  

c Tcÿ+tno&cf

zykk w  c  zaś/c met-odij

i£  1
na wyk. -rtt&Jr p* ‘* “1 

rmarccxk. Ä

‘  T \
cxas u/ytcon. m e/ 6, Sgocfz 1 

1
I .

me-toc/a 

mïcirecxkcn-jcx 

czynno s c/

u o 2 w / ' e  osacfu ;
• _

tpc/łci me to fee zkowont e

ją , c-z.cnte. z,o6oj çf-m Orne

jirct,c-cfnt'e ją-czem e

ic^c-z. e>n/e J  **

&  i  iLA ,

m.'eixctni e

trt /fr JZ.OS7, c napcTn» an/e

** p * ł ff /a n / Q w a x  en / e

w a  a  en/e

O !  Z 3 V f  6  7
c x a s  p o  irx. o b n y  u  jo a h iïn a ch

Rys. 2

Z estaw ien ie porów naw cze Obok załączona tabela daje porów nanie w y-
w yników  analizy spertom asyny m etodą w agonow ą , . . . . ,

i  m iareczkow ą mkow otrzym anych przy użyciu m etody wago-

% F ;Os ogólnego % P ,0 5*rozp. w  2% 
kw asie cytrynow ym

wej i m iareczkowej.

m iarecz­
kow a w agow a m iarecz­

kow a w agow a
L i t e r a t u r a

1 MpfhnHpn 7iir TTntpręiiphuncf Hpt* TCun t̂Hnnffpmit—
30,08 30,10 18,70 28,82

A. 1Y1U IU DU LU  /-U l U llU vlO U V -U U U g UU1 X xU llü l>U U llg L U H

tel — B erlin  1916.

29,11 29,21 28,85 23,97 2. A. Em m erling, Landw. V ersuchts. 1886 str. 180. 
1894 str. 1533.

29,40 29,35 28,25 28,17
3. K alm an, M eisels i  G laser, Chem. Z eitung 1894

29,42 29,52 ‘27,98 18,00 str. 1533.

29,45 29,55 28,50 28,68 4. C lärens i M argulis, B uli. Soc. Chim. 5, 1937 r.

29,50 29,45 28,00 28,17 5. M argulis, A nnales agronom iques, Nr 4, 1946.

Meiocła oznaczania wody w octanie 
etylu, w m ieszankach octan etylu — 

etanol — aldehyd octowy — kw as octowy. 
oraz w etanolu

Z . Matuszewska i M. Giedroyć 
Z akłady P rzem ysłu  A zotow ego — L aboratorium  B adaw cze

Podana jest m etoda oznaczania w ody w  octanie ety lu  przy pom ocy ety lanu  glinu. M etodą tą można  
praw dopodobnie rów nież oznaczać w odę w  innych roztw orach organicznych.

M eron æjih onpeflejienwfi B ogti b  o-rajionexaTC npii ą jik  npyrwx opraHwuccKnx coenimeHnii.
3 T 0 T  MGTOfl M O IK eT  Ó bIT Ł  B epO H T H O  H C nO JIK 3 0 B a H  nO M O IU Il a jIIO M H H eB O rO  S T M Jia .

D eterm ination  of w ater in  ethyl acetate by m eans of alum inium  eth y la te  is described. T his m ethod can  
also be applied to other organic solutions.
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Często napotyka się na znaczne trudności 
przy oznaczaniu niew ielkich ilości wody w cie­
czach organicznych. Możliwe, że m etoda niżej 
opisana będzie się rów nież nadaw ała w  n iek tó­
rych  przypadkach, oprócz w ym ienionych w ty ­
tule, do oznaczenia wody.

M etoda ta  pozwala na  oznaczanie zawartości 
wody od 0,05 do 0,6 g/100 ml w  badanej próbce 
z dość dużą dokładnością. W iększe ilości wody 
m ożna również oznaczać tą  m etodą z powodze­
niem , stosując odpowiednie rozcieńczanie bada­
nej próbki bezw odnym  estrem . N ajwyższy błąd 
przy oznaczeniach wzorcowych w ynosił 5% 
i przy dokładnym  m iareczkow aniu i w praw ie 
znacznie się zmniejszał.

Ta nowa m etoda polega na trak tow aniu  bada­
nej próbki roztw oru ety lanu glinu w octanie 
e ty lu  do m om entu, kiedy przestanie wydzielać 
się osad, pow stający na skutek  reakcji ety lanu 
glinu z wodą zaw artą w  badanej próbce. Roz­
tw ór e ty lann  dodaje się porcjam i, a w ytw orzo­
ny  osad odw irow uje się na wirówce, aby osiadł 
na dnie probówki, celem łatw iejszego uchw y­
cenia końca m iareczkowania. W ażne jest 
jednakow e uchw ycenie m om entu końca m ia- 
reczkow ania przy  badaniu cieczy i cechowaniu 
roztw oru etylanu.

Za koniec m iareczkow ania przyjęto m om ent, 
kiedy po upływ ie 3 sekund od chwili w lania 
kropli roztw oru e ty lanu  glinowego pow staje 
słaby osad.

Prace przygotowawcze

Dla w ykonania oznaczenia potrzebne są: 
mianowany, k larow ny roztw ór e ty lanu  glino­
wego w octanie etylu i wzorcowy bezwodny 
octan etylu.

A by otrzym ać roztw ór e ty lanu glinowego 
w  octanie etylu, należy stosować bezwodny oc­
tan etylu' i absolutny alkohol etylowy.

a) Przygotowanie bezw odnego-octanu etylu.

Bezwodny octan e ty lu  otrzym ano z octanu 
etylu przez k ilkakro tną rek tyfikację, zbierając 
frakcję  75— 77°C. Octan etylu otrzym ano 
z aldehydu octowego przy zastosowaniu e ty ­
lanu  glinu jako katalizatora.

b) O trzym anie absolutnego etanolu.

A bsolutny etanol otrzym ano przez odwod­
nienie sp iry tusu  monopolowego, k tó re  p rzepro­
wadzono w następujący  sposób: spiry tus goto­
wano ze świeżo w yprażonym  tlenkiem  w apnia 
pod chłodnicą zw rotną w  ciągu 8 godz.

Ilość CaO w ynosi 500 g na l itr  spirytusu. 
Po oddestylow aniu otrzym ano 99,8% etanol. 
Celem usunięcia resztek  wody desty lat gotowa­
no pod chłodnicą zw rotną z w apniem  m etalicz­
nym  (10 g Ca 1 1 etanolu) w  ciągu 2 godz. 
Po destylacji otrzym ano absolutny etanol.

. ' ■ Vr. •
c) O trzym yw anie  e ty lanu  glinowego.

Przebieg reakcji:

2Al + 6C0H5OH -  t 3Ho + 2A1 (OC2m ) 3.

E tylan glinow y otrzym yw ano od razu w  roz­
tw orze octanu etylu. Reakcję prowadzono w kol­
bie z w kraplaczem , służącym  do w prow adzania 
octanu etylu i alkoholu, chłodnicą zwrotną, 
m ieszadłem  i term om etrem . U w ylotu chłodnicy 
zw rotnej znajdow ała się ru rk a  z żelazem  krze­
m ionkowym  dla zabezpieczenia przed dostępem  
wilgoci z powietrza.

W odór uchodził przez chłodnicę zw rotną na 
zewnątrz.

Prow adzenie procesu:
Do kolby w sypano 60 g w iórków glinowych 

w yprażonych w  tem p. 300° C, 30,3 g chlorku 
glinowego (handlowego bezwodnego), następnie 
wlano 920 g octanu etylu. Zaw artość kolby m ie­
szano do rozpuszczenia się chlorku glinowego. 
N astępnie z w kraplacza dodawano porcjam i 
310 g etanolu.

Szybkość dodawania zależała od szybkości 
przebiegu reakcji i zw ykle trw ała  cą 1— 2 godz. 
R eakcję prow adzi się około 8 godz. Tem pera­
tu ra  reakcji ca 70° C. O trzym uje się ciecz 
zaw ierającą szarą zawiesinę. Roztwór e ty lanu 
glinu rozcieńczono 1400 g bezwodnego estru  
i pozostawiono do odstania. K larow ną ciecz zla­
no do suchej butelki, szczelnie zam knięto i za­
lano parafiną.

b) M ianowanie e ty lanu  glinowego.

Ten sam  octan stosowano również do przy- Z bezwodnego estru  i wody sporządzono roz­
gotowania ślepych prób przy m ianow aniu tw ory o znanej zawartości wody przez odważe- 
roztw oru ety lanu glinu. nie do suchych kolbek m iarow ych obj. 25 ml
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odpowiednich ilości wody i uzupełnienie kolbek 
do kreski bezwodnym  estrem . Po dokładnym  
wym ieszaniu zawartości kolbek odmierzono do 
probówek od w irów ki próbki po 10 m l i  doda­
wano p ipetą obj. 1 ml, kalibrow aną co 0 , 01 ml, 
klarow ny roztw ór ety lanu glinowego w iloś­
ciach zależnych od zawartości wody w  estrze. 
Tworzący się osad w skazuje na obecność wody. 
Rozproszony osad w  cieczy odw irow uje się, 
przy czym osad osiada na dno, a nad nim  znaj­
duje się klarow na ciecz. Następnie dodaje się 
ponownie roztw oru etylanu, a tw orzący się 
osad znowu odwirowuje.

Czynność tę pow tarza się tak  długo, aż od 
kropli ety lanu  pow staje osad, dopiero po up ły ­
wie 3 sek. od m om entu dodania kropli roztw oru 
etylanu.

Podczas odw irow yw ania osadu, probów ki 
pow inny być szczelnie zam knięte, gdyż w prze­
ciwnym razie ester pochłania parę  w odną b. 
intensyw nie. P rzy  o tw artych  probów kach pod­
czas odw irow yw ania osadu otrzym uje się zupeł­
nie błędne wyniki. Wogóle bezwodny ester 
jest hygroskopijny i należy go przechowywać 
w naczyniu szczelnie zam kniętym . Również 
bardzo ważne jest dokładne suszenie naczyń, 
jak i możliwie szybkie przeprow adzanie ope­
racji, k tó re  odbyw ają się w  zetknięciu 
z powietrzem.

Ilość wody w sporządzonych próbkach 
estru  nie powinna przekraczać 0,6 g/100  ml.

P rzy  m ianow aniu roztw oru ety lanu glinu 
otrzym ano wyniki:

Nr
próbki

Z aw artość w ody  
w  estrze W ielkość próbki

Ilość zużytego roztw oru  
ety lan u  g linow ego U w agi

g/100 m l m l m l

1. 0 10 0,2

2. 0,05 10 0,5

3. 0,1 10 0,84

4. 0,3 10 2,05

5. 0,453 10 3,0 ,

6. 0,625 10 4,08

Po przeniesieniu na w ykres otrzym ano:

Rys: l

Na rysunku w yraźnie widać, że otrzym ane 
punkty  tw orzą prostą, czyli, że ilość zużytych 
ml roztw oru ety lanu jest proporcjonalna do 
zawartości wody w badanej próbce.

Wykonanie analizy

Postępując w  podobny sposób oznaczono 
wodę w  octanie etylu, odczytując na  w ykresie 
zawartość wody, odpowiadającą ilości zużytego 
etylanu.

O ile w  badanej próbce znajduje się więcej 
wody niż 0,6 g /100  ml, w tedy zam iast 10 ml, 
odm ierza się odpowiednio m niejszą ilość estru  
badanego do probówki i rozcieńcza się go bez­
wodnym  estrem  do' 10 ml. N ajw ygodniej jes t 

pracow ać przy zaw artościach wody od 0,1 do 
0,5 g/100 ml. Do rozcieńczenia badanej próbki 
estru  należy używać tego samego octanu etylu, 
k tó ry  stosowano przy sporządzaniu próbek 
podczas m ianow ania ro2itworu ety lanu glinu
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Oznaczenie wody w  mieszaninie: octan etylu —  

etanol —  aldehyd octowy —  kwas octowy —  
woda, i w  alkoholu.

M etodą tą  oznaczo-no wodą z dobrym  rezu l­
tatem  nie tylko w m ieszaninach octanu etylu 
z wodą, ale również w  m ieszaninach sk ładają­
cych się: z octanu etylu, etanolu (do 10%), 
aldehydu octowego (do 5%>), kw asu octowego 
(do 1% ) i wody.

Obecność wyżej wym ienionych dodatków w 
podanych ilościach w pływ ała tylko nieznacznie 
na w yniki m iareczkowania.

Próbowano również opisaną m etodą w ykony­
wać oznaczenia wody w etanolu. P rzy  nieroz- 
cieńczaniu próbki etanolu bezwodnym  octanem  
etylu, otrzym yw ano jednak  w yniki negatyw ne.
Przy  m iareczkow aniu etanolu, zawierającego od 
0,1 do 2 g wody na 100 ml, roztw orem  etylanu 
glinu nie otrzym yw ano zbitego, kłaczkowatego 
białego osadu, jak  w przypadku octanu etylu, 
lecz przezroczystą galaretkę i duże zm iany w 
lepkości badanej próbki po dodaniu roztw oru 
etylanu.

Jeśli chce się oznaczyć wodę w etanolu po­
daną metodą, można to uczynić przy odpowied­
nim  rozcieńczeniu badanej próbki bezwodnym  
octanem  etylu. Np. 0,5 m l badanego etanolu  10-
uzupełnia się w  probówce do 10 m l wzorcowym  
bezwodnym  octanem  etylu  i w tak  sporządzonej 11.
próbce oznacza się wodę.

W aldehydzie octowym bezpośrednio nie 
można oznaczyć ilościowo wody tą  metodą, gdyż 
aldehyd octowy reaguje  z ety lanem  glinu dając 
octan etylu. 14

Po odpowiednim  jednak  rozcieńczeniu alde­
hydu bezwodnym  estrem  np. 0,5 ml aldehydu 15-
i 9,5 ml octanu etylu, m ożna i w  nim  oznaczyć 10'
wodę. 17.

1 (1951)

M etodą tą  można praw dopodobnie oznaczyć 
wodę i w  innych cieczach organicznych, jeśli 
nie bezpośrednio, to  po rozcieńczeniu bezw od­
nym  estrem , jak  w przypadku alkoholu i alde­
hydu.
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Praktyczne zastosowanie antocyjanin 
w przemyśle i życiu codziennym

B. Więcławek

K rótki przegląd jednej z w ięk szych  grup b arw n ików  roślinnych —  antocyjanin, które dotychczas nie  
znalazły  jeszcze .szerszego zastosow ania w  p rzem yśle. W artykule zaznaczona jest akcja n iektórych  lab o­
ratoriów  rozw iązania tego zagadnienia. A ntocyjan iny narazie m ają zastosow anie jed yn ie w  przem yśle spo­
żyw czym  i farm aceutycznym .

KpaTKiiM oÓ3op Cojibmoii rp ynn ti pacTnrejibHbix Kpacm-ejicii — aHTOunanoB. AuTpiiairbi u a ct mmii o mc- 
nojtb30Bairbi b nniuoBOti u chapMapeBTUHCCKoii npoMbi unieHHOCTU, ne nanuii-i ofliiaKO oo.ncc mnpoKoro npn- 
MeHemtH.
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A  short deseription of one of the m ain groups of natural d yestu ffs-an th ocyans w as given . T hey present 
a great variety  of colours, w hich ex ist in nature and and w hich  u ntil now , have been never applied to 
the industrial purpose to any large extent. The anthocyans are being used as chem ical indicators 

In som e non industrial countries they are being used to fibre dyeing.
T here is also a tendency to use pryrilium  pigm ents for colouring pharm aceutical products and beverages. 
To the chem ists and colourists they give a n ew  ground for research an new  dyeing m ethods. At present, 
these com pound can only be used for food production and pharm aceutical purposes.

A ntoeyjaniny lub bardziej ogólnie antocyjany 
są to substancje barw ne, w ystępujące w  przy­
rodzie, o szerokiej tonacji kolorów — od czer­
wieni przez fiolet do niebieskiego —  jako pig­
m enty kwiatów, owoców a niekiedy i innych 
tkanek  roślin.

Przyjęto, że pigm enty roślinne dzielą się na 
dwie zasadnicze grupy: pierwsza,, to pigm enty 
nierozpuszczalne pow stające przy budowie pro- 
toplazmy, druga — rozpuszczalne, w ystępujące 
w soku kom órkowym. Te w łaśnie rozpuszczalne 
pigm enty nazwano antocyjanam i. Jest to okreś­
lenie nieścisłe, gdyż poza sprecyzowanym i 
związkami typu  antocyjanin. stw ierdzono w y­
stępowanie w  kw iatach i innych  substacji b a r­
wnych, jak  flawony, ksantony itp., k tó re  rów ­
nież znajdują się w soku kom órkowym.

Jednak  ustalenie, że poszczególne antocyjany 
są różnym i odm ianami soli 2-fenylobenzenopy- 
ryliowych

Rys. l

i że wszystkie, z w yjątk iem  nielicznych amino- 
związków, różnią się pozycją grup  hydroksy —• 
doprowadziło do odrębnej grupy chemicznej, 
podobnie, jak dla węglowodanów, pro tein  lub 
tłuszczów.

Ogólne zainteresow anie barw nikam i roślin­
nym i skłania do konieczności przedstaw ienia tej 
ciekawej grupy powszechnie spotykanych, a m a­
ło używ anych barw ników , w  świetle ostatnich 
poglądów na ich powstawanie, budowę i możli­
wości praktycznego zastosowania.

Wobec powyższego zainteresow ania, szcze­
gólnie w  świecie m alarskim , artystyczno - lu ­
dowym itp., L aboratorium  K olorystyczne Poli­
techniki W arszawskiej poleciło mi zreferow anie 
tego tem atu, a w ybór antocyjanów  nie był przy-

padkowy. R eprezentują one bowiem bardzo roz­
ległą grupę barw ników , w ystępujących w p rzy ­
rodzie i bliskich nam  w  życiu codziennym.

Już w roku 1664 R obert Boyle ogłosił pracę 
pt. „Badania nad zm ianą barw  w ystępujących 
w ekstrak tach  kwiatowych, otrzym yw anych za 
pomocą kwasów i  alkaliów ". Trudności w  uzy­
skaniu tych barw ników  w stanie czystym, zm ia­
ny spow odow ane1 w pływ em  nieznanego w ów ­
czas środowiska, w k tórym  znajdow ała się ba­
dana substancja, u trudn ia ły  jednak  dalsze eks­
perym enty.

Dopiero prace Kostaneckiego i jego szkoły, 
W dllstattera, K arrera , Robinsona i innych po­
zwoliły na w yjaśnienie składu, budowy, cha­
rak te ru  i w łasności tych  tak  szeroko w  przyro­
dzie rozpowszechnionych barw ników  n a tu ra l­
nych.

Ustalono, że antocyjany hydrolizują do aglu- 
konów — antocyjanidyn i węglowodanów, jak  
pentozy, heksozy, biozy. Często w ystępuje rów ­
nież trzeci składnik kom pleksu — kw as orga­
niczny p-hydroksybenzoesow y, m alonow y lub 
p-hydroksycynam onow y; kwasy te są zestryfi- 
kowane bądź to z grupam i hydroksy antocyja- 
nidyny, bądź to z hydroksy węglowodanu, w y­
stępującego w antocyjaninie.

W szystkie antocyjany znalezione w .roślinach 
można sprowadzić przez reakcję odbudowy do 
trzech podstaw owych typów  antocyjanidyn: pe- 
largoniny, cyjanidyny i delfinidyny. (rys. 2)

Dla związków tego rodzaju charakterystyczne 
jest w ystępow anie g rupy hydrogosylowej przy 
w ęglu w  pozycji 3. Znaleziono ' jednak  antocy- 
jan-gesnerynę, w  której b rak  tej cechy. Do w y­
jątków  w grupie om aw ianej należy również be- 
tanina-antocyjanina, zaw ierająca azot, o wzo­
rze C21H 25O10N2CI, w ystępująca w  czerwonym  
buraku  Beta vulgaris. N ienorm alne antocyjany 
znaleziono w  Celosia cristata, A trip lex  horten- 
sis, Papaver alpinum , m aku islandzkim , żołę­

dziach buku, owocach cierni i innych.

Barw niki powyżej podane przedstaw iono pod 
postacią chlorków,, gdyż tak  są one w yodręb-:
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a

Chlorek pelargoniny

Chlorek delfin  idy ny  
R ys. 2

niane, chociaż w  roślinie istn ieją  w  obecności 
kwasów organicznych. W ydzielanie antocyja- 
nów norm alnie polega na korzystan iu  z m ałej 
rozpuszczalności ich soli oksoniow ych w kwasie 
solnym  lub pikrynow ym . O trzym yw anie po­
szczególnych indyw iduów  na drodze syntezy 
oraz ze źródeł na tu ra lnych  opracow ali szczegó­
łowo W illsta tter z w spółpracownikam i, K arrer, 
W eber, Robinson i inni. N iezwykle pom ocną w 
tych badaniach okazała się, opracow ana przez 
rosyjskiego uczonego M. S. Cw ieta (7) chrom ato­
graficzna m etoda rozdziału poszczególnych in ­
dywiduów z m ieszanin, polegająca na wyw o­

ływ aniu  charakterystycznych w arstw  barw nych 
w  specjalnie dobranym  adsorbencie przy uży­
ciu selektyw nych rozpuszczalników. Rozdzielo­
ne w arstw y poddawano w yługow aniu, a  z łu ­
gów przez krysta lizację  i pow tórną lub  w ielo­
k ro tną  chrom atografię, uzyskano czyste indy­
widua — barw nik i antocyjanow e.

Tak na  przykład K a rre r  i W eber w ydzielili (6) 
z m ieszanin chlorki cyjaniny i peoniny. Peonina, 
k tó ra  jes t e terem  m onom etylow ym  cyjaniny, 
n ie  jes t tak  silnie adsorbow ana, jak  sam a cyja- 
n ina.

D la rozdziału 1,5 g surow ego ch lo rku  peoniny 
użyto do rozpuszczenia 200 m l w ody  i przepro­

wadzono roztw ór przez kolum nę, w ypełnioną ak­
tyw nym  tlenkiem  glinu. Chrom atogram  w yw o­
łano wodą, k tó ra  przeprow adziła większą część 
chlorku peoniny do odcieku. G órna w arstw a 
kolum ny została w yję ta  i zaw arty  w  niej pig­
m ent _ wyługowano rozcieńczonym  kw asem  sol­
nym . K ryształy  w  ten  sposób otrzym ane z w y­
ługow ania ponownie rozpuszczono w  wodzie 
i zaadsorbowano tlenkiem  glinu. Takie postępo­
wanie (wyługowanie i ponowną adsorpcję) po­
wtórzono 3 razy, aż otrzym ano czyste kryształy  
chlorku cyjaniny. Chlorek peoniny otrzym ano 
przez zatężenie odcieku z pierwszej i drugiej 
adsorpcji.

Owocem tych  w nikliw ych i długotrw ałych 
prac było oznaczenie budow y i własności fi­
zycznych dla kilkudziesięciu antocyjanin, oraz 
podanie syntezy tych  związków i ustalenie su­
row ca roślinnego, w  k tó rym  w ystępu je  charak­
terystyczny związek. '

Równolegle do prac chem icznych ogłoszono 
szereg p rac  biologicznych, dotyczących głównie 
sposobu pow staw ania barw ników  w  roślinach. 
Tutaj prace M. S. Cw ieta nad  chlorofilem  przy­
czyniły się sw ym  now ym  ujęciem  do powiązania 
badań  chem icznych z biologicznymi. Prace Nie- 
rensteina i W heldale (8) o pow staw aniu  antocy­
jan in  działaniem  oksydazy na  związki z grupy 
flawonów i ksantonów  i  tw orzenie się w  obec­
ności węglowodanów odpowiednich glukozydów, 
nie dały spodziewanych rezultatów , pobudziły 
jednak  do dalszych badań i zgłaszania nowych 
poglądów na  budowę i tw orzenie się antocyja- 
nów w  roślinach.

Fakt, że w iele barw ników  roślinnych w  bu­
dowie swej zaw iera grupę pyram i, sk łan ia do 
przypuszczeń, że m uszą być one pochodnymi 
łańcuchów poliketydów , a stąd  pośrednio po­
chodnym i celulozy.

Jako przykład  może służyć wprow adzenie 
kw asu chelidonowego, w ystępującego w  rośli­
nach — a związanego z alkaloidam i — z hep- 
tozy, opierając się n a  zw ykłych procesach de- 
hydratacji i u tleniania, (rys. 3)

Dalsza synteza z kw asu chelidonowego do 
grupy benzopyronu zachodzi w  prosty  i znany 
sposób.

Inna droga postępow ania przy syntezie anto­
cyjanin  w  roślinie w ydaje się znacznie prostsza, 
gdyż wychodząc z węglowodanów, m ożna unik- 
ńąć pośrednich reakcji do poliketydów . Porów -



1 (1951) PRZEM YSŁ CHEMICZNY 35

CHoOH CHoOH ■ 
| “ COOHl COOH

CO
|

1
CO
1

1
CO
1

|
C-OHII

HO-CH
1
CH c h 2

II
CH

1 - h 2o || u tlen ian ie I |
H C -O H ----- * C-OH c o ----- *

1 CO1
HO-C-H CH

11
CHu

1
CH
u|

H-C-OH
II
C-OH

II
C -OH

II
-OH

1 1 1 | c
CH2OH CHoOH COOH COOH

-H, O

O
/  \

HOOC—C C—COOH

c  c  
\  /  

c o

kw as chelidonow y
(J O O łi  

Rys. 3

nanie na  przykład w zoru cyjam dyny C15H12O0 Poniżej podany schem at w yjaśnia, jak  przez
z węglowodanem  C15H30O15 prowadzi do wnio- prostą dehydratację możliwa jest synteza cyja-
sku, że przez odjęcie dziewięciu cząsteczek wody niny z węglowodanu o budowie
uzyska się z węglowodanu cyjanidynę, z k tórej
dalej przez reakcje a g lukoz, u tw orzy s i ,  od-
powiedma antocyjanina.
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R ys. 4

czerwona uw ażana jest za sól oksoniową. W 
przem ianie na związek zasadowy tw orzy się sól 
w ew nętrzna oksoniową, jak  to  przedstaw ia po-

r  i

niżej podana tablica.

W iększa część antocyjanów  i antocyjanidyn 
przechodzi przy  tym  w  roztw orach słabych kw a- 

A ntocyjany w ystępują  w  roślinie w  kolorze sów, roztw orach obojętnych, a szczególnie zasa- 
czerwonym, fiołkowym, lub niebieskim . Postać dowych w odm ianę bezbarw ną, co pozwala na

R ys. 5
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przypuszczenie tw orzenia się pseudozasady, po­
dobnie jak  dla barw ników  trójfenylom etano- 
wych. Pod w pływ em  kwasów m ineralnych na­
stępuje  znów, regeneracja soli oksoniowych. Po­
dobieństwo to pom iędzy barw nikam i 'tró jfeny- 
lom etanowym i a antocyjaninam i udowodniono 
w r. 1932 w pracy K uhna i W intersteina (11), 

k tórzy podają reakcję redukcji cyjanidyny do 
leuko-związków pyłem  cynkowym  w pirydynie. 
Pow stały zw iązek1 jest' w  budowie swej przej­
ściowym stadium  pomiędzy cyjanidyną a kate- 
chiną, zgodnie ze stopniem  redukcji, a dla k tó­
rego K uhn podaje wzór:

nu
Rys. 6

Cyjanidynę można otrzym ać ponownie przez 
utlenianie leukozw iązku tlenem  powietrza.

Sole oksoniowe działaniem  zasad tworzą 
związki o zabarw ieniu niebieskim  lub fiołko­
wym. Możliwe jes t jednak, w edług Robinsona 
pow staw anie takich soli, gdy w związkach fla- 
wyliowych znajduje się w olna grupa hydroksy 
w pozycji 4.

Zgodnie z powyższym sól potasow a będzie po­
siadać wzór:

C=0

nad galanginidyhą (z korzenia galanga — przy­
byszowe — Alpinis officiarum ), k tó ra  posiada 
tylko trzy  grupy hydroksylow e potw ierdziły 
wyżej, podane dowodzenia. G alanginidyna w

M l,. R ys. 7

Istotnie przy . porów nyw aniu -popiołu z kw ia­
tów o zabąrwieniii. niebieskim  i czerwonym, 
kw iaty  niebieskie da ją  więcej popiołu :aniżeli 
czerwone, co zgadza się z założeniem, , że n ie­
bieskie zabarw ienie spowodowane jest solami 
zasadowymi: .

N astępnie Prattk.i Robinson (10) udowodnili, 
że dla uzyskania niebieskiego'koloru w  kw iatach 
roślin, konieczne~jest, aby w ystępujące związki' 
pyrylium ow e posiadały w ćząstecźce p rzy n a j­
mniej cztery grupy hydroksylowe, jak  to ma 
miejsce w pelargonidynie. Dalsze rozw ażania

roztworach kwasów posiada zabarw ienie szkar- 
łatno-żółte, a nie intensyw nie czerwone i w yraź­
nie różni się od innych antocyjan idyn  swą nie­
zdolnością do tw orzenia niebieskich lub fiołko­
w ych soli alkalicznych.

Szerokie rozpowszechnienie pochodnych fla- 
wonów w świecie roślinnym  prowadzi do cieka­
wego poglądu, że flawony. k tó re  w ystępu ją  w 
liściach w inorośli jako związki bezbarw ne, tw o­
rzą z kwasem  solnym  substancje barw ne, uw a­
żane za glukozydy leukozwiązków sam ych an- 
tocyjanów. ,

Badania G.M. Robinsona i R. Robinsona w  r. 
1939 (11) nad właściwościami tych leukocyjanin 
pozw alają podzielić je  na trzy  grupy, stosownie 
do ich rozpuszczalności: 1) w wodzie i możli­
wości ekstrahow ania octanem  etylowym , 2) w 
wodzie, lecz nie dających się ekstrahow ać octa­
nem  ety lu  i 3) nierozpuszczalnych w wodzie 
i zwykle używ anych rozpuszczalnikach orga­
nicznych.

W łaśnie związki rozpuszczalne w wodzie i 
m ożliwe do ekstrahow ania w  octanie etylow ym  
nie posiadają reszt węglowodanowych i dokład­
niejsze badania nasunęły przypuszczenie, że są 
to leukocyjaniny o wzorze C icH ^O « o p raw ­
dopodobnej budowie:

OH

. Rys. 9
/

W yniki prac dotychczasowych nad pow sta­
w aniem  antocyjanin  w kw iatach w edług R utz- 
lera, B ancrofta i Robinsona (11) można streścić 
w sposób następujący: możliwe jest w ystępow a­
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nie wspólne lub samodzielne flawonów i leuko- 
antocyjanin w  roślinach, jednak obecny poziom 
eksperym entow ania nie pozwala jeszcze . na 
jasne rozw iązanie tego zagadnienia. Wiadomo 
tylko, że utlenianie nie odgryw a tu ta j najw aż­
niejszej roli. i że tak  zwane leukoanty cyjany nie 
są pseudozasadami w ich w łaściwym  znaczeniu 
ani też' produktam i redukcji łatw o u tlen ia ją­
cych się antocyjanin.

Każda roślina przew ażnie zaw iera mieszaninę 
antocyjanów, a zabarw ienie kw iatu  jest uzależ­
nione od szeregu czynników chemicznych i bio­
logicznych. W pływ kwasowości i zasadowości 
s a k u . kom órkowego na  odcień i barw ę kw iatów  
był od daw na rozw ażany w  problem atyce che­
micznej budowy antocyjanów . U stalenie pH roz­
tw oru soku komórkowego nie rozw iązuje jednak 
tego zagadnienia. Zwrócono również uwagę, że 
surow y ekstrak t kw iatow y zaw iera ciała współ­
towarzyszące barw nikom  — kopigm enty takie 
jak  tanina, kwas galusow y i inne substancje 
garbnikowe. Podkreślono specjalną zdolność ko- 
pigm entów do in tensyfikacji i m odyfikacji ko­
loru  kwiatów . Jako przykład podaje się w ystę­
powanie glukozydu 2-hydroksyksantonu, czyn­
nego kopigm entu dla cyjaniny w kielichach 
fuksji i wyjaśniono, że w zależności od stężenia 
tego kopigm entu w ew nętrzna część kw ia tu  jest 
fiołkowa, w  odróżnieniu od zew nętrznej, mocno 
czerwonej.

N astępnie tw orzenie na przykład kompleksów 
organicznych z żelazem posiada duży w pływ  na 
zabarwienie, a zm iany w yw ołane tym  kopi- 
gm entem  są znacznie bardziej rozległe, aniżeli 
to można osiągnąć przy różnych roztw orach pH 
soku komórkowego, przy  czym kopigm enty po­
siadają własności stabilizow ania antocyjanów  
przeciw rozkładowi fotochemicznemu.

Dla uzupełnienia omawianego tem atu, należy 
podać ciekawe fak ty  zm iany barw y niektórych 
kw iatów  ze zm ianą tem pera tu ry  otoczenia.

Zaobserwowano dla kw iatów  Myosotis, że w 
chłodzie kw iat tej rośliny posiada zabarw ienie 
czerwone, a przeniesiony do ciepłego pomiesz­
czenia, zm ienia się na jasno niebieski. Podobnie 
kw iaty  Erodium  i Syringa przy zmianie tem pe­
ra tu ry  tracą  barw ę niebiesko-fiołkową.

Zestaw iając powyżej .podane badania, należy 
stwierdzić, .że procesy chemiczne, w ystępujące 
w kw iatach rośliny są skom plikowane i jedynie 
wspólne prace botaniki i biochem ii mogą rzucić 
prom ień św iatła na przem iany tam  zachodzące,

Przygotow anie..m ateriału  do badań na tra fia  
również na poważne trudności. :Zawartość pi­
gm entów w kw iatach .waha się w' dość szerokich 
granicach. Dla ciemno niebieskich b ratków  ilość 
violam iny wynosi około 3,3%, podczas gdy w 
b ław atkach oznaczono cyjaniny 0,75% części 
wagowych, licząc na suchy surowiec. Następnie 
do ekstrakcji należy w ybrać odpowiednio p rzy­
gotowany m ateria ł do przerobu. Dotychczas sto­
suje się wysuszońe p łatk i kwiatowe. Badania 
i p rak tyka  wykazały, że świeży kw iat osiągalny 
jest tylko w czasie krótkiego okresu zbioru i w 
pęwnej określonej miejscowości. Tak więc w y­
bór świeżych kw iatów  do ekstrakcji jest zwią­
zany z koniecznością w ydobycia p igm entu w 
wyznaczonym  czasie i m iejscu, gdzie przy tym  
trzeba zebrać i przerobić dużą ilość surowca. 
N astępnie w  świeżych kw iatach znajdu ją  się 
jeszcze czynne enzymy, k tórych  nieodpowiedni 
w pływ  stw ierdzono w  czasie ekstrakcji. U żyw a­
nie do ekstrakcji suchych płatków  zam iast świe­
żych kw iatów  usuw a wyżej podane trudności, 
jednak  istnieje możliwość s tra t antocyjanin 
przez rozkład częściowy w czasie procesu susze­
nia.

Biorąc pod uwagę w ym ienione trudności, 
stwierdzono, że lepiej używać do ek strak c ji.su ­
szony surowiec. Ostatnio wchodzi w  użycie sto­
sowanie. ochronnej m etody suszenia przez za­
m rażanie i następnie sublim ację lodu w  próż­
ni (15).

W ybór rozpuszczalnika do ekstrakcji p igm en­
tu z płatków  kw iatow ych lub ze skórek różnych 
jagód zależy od własności zaw artych w  nich an ­
tocyjanin.

Woda jest w ystarczającym  rozpuszczalnikiem  
dla wydobycia barw nika z bław atka, roztw ór 
alkoholu m etylowego z- kw asem  solnym  używa 
się do ekstrakcji płatków  róży, m alwy, peonii 
i skórek z borówek, rozcieńczony alkohol — do 
ekstrakcji szkarłatnej pelargonii, a kw as octowy 
okazał się dobrym  rozpuszczalnikiem  barw ni­
ków winogron i" czarnej jagody.

W yekstrahow ane pigm enty oczyszcza się 
przez strącanie i krystalizację chlorków, przez 
oczyszczanie selektyw nym i rozpuszczalnikam i i 
krystalizację chlorków lub przez w ytrącanie pi- 
krynianów  i następną zam ianę na chlorki,

W pierw szym  w ypadku wydzielenie polega 
na w ykłóceniu chlorków z roztw oru alkoholowe­
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go za pomocą eteru, w  drugim  — na w yługo­
w aniu jak  dla bław atków  —  wodą i w ytrąceniu  
z w ody alkoholem, w  trzecim  — strąceniu  pi- 
k rynianów  i rozkład oddzielonego osadu stężo­
nym  kw asem  chlorowodorowym  w alkoholu m e­
tylowym .

Tak uzyskane z roślin  barw nik i m ają cha­
rak te r barw ników  zapraw ow ych na w ełnę i za­
sadowych n a  baw ełnę. Od daw na usiłowano an- 
tocyjanam i barw ić p rodukty  farm aceutyczne, 
jak  również n iek tóre  produkty  spożywcze. Sto­
sowano również te barw nik i jako w skaźniki dla 
celów ustalen ia pH w kąpielach farbiarskich.

P róby farbiarskie w ykonano n a  następu ją­
cych antocyjanach: pelargonidyna i pokrew na 
jej kallistefina barw ią wełnę n a  zapraw ie cyno­
wej purpurow o, taninow aną baw ełnę — na ko­
lor zbliżony do w yfarbow ań alizaryną. jednak 
nieco m ętniejszy. Bez zapraw y w ełna i inne 
w łókna nie p rzy jm ują  barw nika pelargonidyny. 
C yjanidyna barw i w ełnę na  zapraw ie cynowej 
lub baw ełnę taninow aną na  ko lor niebieskaw o- 
fiołkowy. N iezapraw iona w ełna z cyjanidyną 
daje p iękny róż, a jako zasadowy barw nik  na 
baw ełnie — fiolet. Delfinidyna, delfinina, vio- 
lam ina, gencjanina barw ią w ełnę na fiołkowo, 
a zapraw ianą cyną — na ciem ny granat, ba­
wełnę— jako barw niki zasadowe— na kolor n ie­
biesko fiołkowy. Alteiną, m yrty lidyna farbu ją  
wełnę zapraw ioną cyną na niebiesko-fiołokowo, 
baw ełnę — jako barw nik  zasadowy —  na  fioł­
kowo.

Należy tu ta j podkreślić, że glukozydy p rak ­
tycznie są tink to ria ln ie  równoważne do antocy- 
janidyn, gdyż przyłączenie węglowodanu do 
aglukonu, jako zasadniczego czynnika barw iące­
go, nie zmienia jego koloru i charak te ru  farb iar- 
skiego.

A ntocyjany posiadają zdolność w iązania się 
z w łóknem  i dostateczną w ytrzym ałość na św iat­
ło, jednak  nie są trw ałe  n a  p ran ie  i m ydło, przy 
tym  farbow ania nie należy przedłużać, gdyż 
m ają one wszelkie brak i praktyczne, przypisy­
w ane barw nikom  o w iązaniach oksoniowych.

W nioski

rK rótki przegląd jednej z w iększych grup 
barw ników  roślinnych — antoeyjanów  — daje

obraz bogactw a barw , w ystępującego w p rzy ­
rodzie, których jednak  nie można, jak  dotych­
czas, przenieść w  szerokim  zakresie do użytku 
przemysłowego. Stosowanie antoeyjanów , jako 
wskaźników chemicznych, ludowe użytkow anie 
do barw ienia w łókna w k rajach  nieuprzem ysło- 
wionych, usiłowania barw ienia produktów  fa r­
m aceutycznych lub napojów  w przem yśle spo­
żywczym oraz ciekawe źródło tem atów  dla prac 
chem ika i kolorysty przez poszukiw anie innych 
metod barw ienia użytkow anych m ateriałów , 
wyczerpuje, jak  dotychczas, znaczenie barw ni­
ków roślinnych tego działu chemii organicznej. 
N iektóre laboratoria podejm ują akcję aby zna­
leźć racjonalne rozwiązanie zastosowania anto- 
cyjanów  dla celów przem ysłow ych, jednak 
należy liczyć się z tym , że ograniczy się ono do 
w prowadzenia tych  związków jedynie  do prze­
m ysłu spożywczego i dla celów farm acji.
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Przemysł Chemiczny w I roku 
Planu 6-leiniego

*
A. Gerke

C.Z.P. Chem. — G liw ice

Mimo, że rok 1950 jeszcze się nie skończył,*) 
możemy teraz pokusić się o ogólny chociażby 
bilans działalności C.Z.P.Chem. w  tym  pierw ­
szym etapie sześciolatki, o wyciągnięcie pew ­
nych wniosków odnośnie całości roku 1950. 
P lan  państw ow y produkcji C.Z.P.Chem. na rok 
1950 został bowiem  globalnie wartościowo w y­
konany już w  dniu 30 listopada br. czyli na 
miesiąc przed upływ em  kalendarzow ego roku. 
Poszczególne przedsiębiorstw a w ykonały plan 
roczny dużo wcześniej. I tak  Zakłady Chemicz­
ne Pabianice w ykonały p lan  na rok 1950 już 
w dn. 9.10.50 r., Zjednoczone Zakłady Przem y­
słu F arb  i Lakierów  —  12.10.50 r., Zjednoczone 
Zakłady P rzem ysłu Farm aceutycznego — 
16.10.50 r., Zakłady Przem ysłu  Chemicznego 
„Erg“ — 1.11.50 r., Zakłady P rzem ysłu Azoto­
wego Mościce — 18.11.1950 r., Zakłady Przem y­
słu Azotowego Chorzów — 28.11.50 r. Jeśli p ro­
dukcja w  grudniu  u trzym a się na poziomie w y­
konania w  listopadzie, to na koniec roku 1950 
plan państw ow y będzie w ykonany globalnie 
w 110,2%. Biorąc pod uwagę, że w porów naniu 
z rokiem  1949 plan  na rok bieżący był o 24,6% 
wyższy, że ponadto wprowadzono w tym  roku 
cały szereg nowych produkcji, stosując często 
nowe m etody technologiczne, trzeba przyznać, 
że podane wyżej w yniki oznaczają poważny 
sukces.

Analiza w ykonania p lanu  przez poszczególne 
przedsiębiorstw a przem ysłu chemicznego w yka­
zuje, że na 18 przedsiębiorstw  nadzorow anych 
przez C.Z.P. Chem. tylko 4 nie osiągną przypu­
szczalnie poziomu ustalonego przez państw ow y 
plan  produkcji. Są to Zakłady będące jeszcze 
w rozbudowie, dla których więc z n a tu ry  rzeczy 
trudno było z góry przewidzieć optym alną zdol­
ność produkcyjną.

M ówiliśmy dotychczas o globalnym , w artoś­
ciowym w ykonaniu p lanu  narodowego na rok 
1950. A jak  się przedstaw ia zagadnienie w y­
konania p lanu  ilościowego w asortym entach?

Odpowiemy, że jeszcze n ie zadaw alniająco, ale 
na pewno znacznie lepiej, niż w  latach poprzed­

*) A rtykuł pisany w  połow ie grudnia 1950 r.

nich. Jest pewne, że znikły wszelkie dowolno­
ści, w szelka swawola, jaka  panow ała jeszcze na 
tym  polu w  dobie trzylatk i.

Przeglądając w ielkie arkusze zestawień w y­
konania planów  okresow ych w bogatym  asor­
tym encie przem ysłu chemicznego, nie spotyka­
m y się już z ucieczką do produkow ania ła tw ie j­
szych lub droższych artykułów  w  ilościach prze­
kraczających znacznie planow ane lub też takich 
artykułów , których p lan  w  ogóle nie przew idy­
wał. Z każdym  m iesiącem  zm niejszała się w  ro- 
roku bieżącym  ilość białych plam  w rubrykach  
„w ykonanie“ poszczególnych pozycji planu; 
m niejsze też były odchylenia in  m inus w  cyf­
rach, reprezentu jących  to wykonanie. Przez 
elim inację wszelkich świadom ych niedociągnięć 
i liberalizm , zbliżono się znacznie do stanu  od­
powiadającego zasadzie socjalistycznego plano­
wania, że plan powinien być w ykonany nie ty l­
ko wartościowo, globalnie, ale ilościowo, w każ­
dym  asortym encie.

W szystko to jes t w ynikiem  m obilizacji te re ­
nu, w ynikiem  zastosowania przez C.Z.P.Chem. 
żelaznej dyscypliny, podniesienia stopnia uśw ia­
domienia, a także zm iany system u prem iow ania 
za w ykonanie planów. Oznacza to n iew ątpliw ie 
duży postęp.

Bardziej szczegółowa analiza w ykonania p la­
nów w najw ażniejszych asortym entach, jak  
kw as siarkow y, soda, nawozy fosforowe, karbid, 
tlen, sadza ak tyw na i inne w ykazują, że p ro ­
dukcja ich ksz ta łtu je  się na poziomie znacznie 
wyższym niż w  latach  ubiegłych. Tak więc 
w I-szym  półroczu 1950 r. w yprodukow ano kw a­
su siarkowego o 31% więcej niż w  analogicz­
nym  okresie 1949 r., sody surow ej o 17,1% w ię­
cej, sody kalcynow anej o 5,8% więcej, sody ka­
ustycznej o 14,9% więcej, superfosfatu  o 13,5% 
więcej, supertom asyny o 112,4% więcej, k a rb i­
du o 9,3% więcej, tlenu  o 17,9% więcej, acety­
lenu o 27,7% więcej, sadzy aktyw nej o 25% 
więcej, elektrod węglowych o 22,7% więcej, 
barw ników  o 20,7% więcej.

Koniec roku  1950 zaznaczy się jeszcze w ięk­
szym w zrostem  produkcji a to z uw agi na lep­
sze w yniki Ii-go półrocza.
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Z powyższego widać, że om aw iany okres, m i­
mo że tow arzyszyły mu, zwłaszcza w  począt­
kach, duże trudności, związane z koniecznością 
dostosowania się do odm iennych zadań P lanu 
6-letniego, może wykazać się poważnym i sukce­
sami na odcinku w ykonania p lanu  asortym ento­
wego. Jeżeli produkcja niektórych podstaw o­
wych artykułów  nie sięga jeszcze poziomu, w y­
znaczonego przez p lan  na rok 1950 — to trzeba 
mieć na uwadze w ielki dynam izm  planu, w yni­
kający z wysokich zadań Sześciolatki, k tórem u 
w tym  I-szym  etapie nie w każdym  w ypadku 
mogła odpowiadać dynam ika w ykonania. Jest 
znam ienne, że wśród przyczyn niew ykonania 
planów w  om aw ianych asortym entach, dom inu­
ją  trudności w  związku z opóźnionym w ykona­
niem inw estycji, k tó re  w arunku ją  realizację 
planów.

Do kategorii powodów tzw. „obiektyw nych“ 
zaryw ania p lanu w n iektórych artyku łach  zali­
czano rów nież nieuregulow ane spraw y zbytu. 
Już tu  jednak  należy stw ierdzić, że w system ie 
gospodarki socjalistycznej, w  k tórym  produku­
je się na pokrycie określonych potrzeb społe­
czeństwa, nie może być m iejsca na dyspropor­
cję między produkcją, a konsum pcją.

W szelkie zjaw iska swoistej „nadprodukcji“ 
w ynikające jedynie z nieum iejętnej analizy ry n ­
ku, z nieodpowiedniego powiązania planów  za­
kładu produkującego z planam i insty tucji 
i przem ysłów , będących odbiorcam i odnośnych 
artykułów , w inny w przyszłym  roku zniknąć.

Działalność C.Z.P.Chem. w  roku 1950 po trak­
towana jako zam knięta całość i porów nana z la­
tami ubiegłym i oznacza poważny krok  naprzód. 
Przyniosła ona m.in. znaczne powiększenie glo­
balnego tonażu produkcji i popraw iła w ykona­
nie asortym entow e na odcinkach zagrożonych.

Jako początkowe ogniwo realizacji P lanu 
6-letniego, rok 1950 stanow i w ażny etap, w  k tó­
rym  w ykonano szereg doniosłych prac w stęp­
nych, stanow iących przesłanki do w ykonania 
zadań planow ych w następnych latach.

W okresie tym  wprowadzono już szereg no­
wych produkcji, k tó re  w  P lan ie 6-le tn im  m ają 
odegrać decydującą rolę. Upowszechniono no­
we postępowe m etody produkcji i w iele innych 
wskaźników postępu technicznego, k tóre są n ie ­
odzownym w arunkiem  pom yślnej realizacji 
W ielkiego Planu. Podniesiono także znacznie

poziom techniki planow ania. W sum ie rok 1950, 
aczkolwiek nie upraw nia nas jeszcze do zdecy­
dowanie optym istycznej oceny perspektyw y 
w ykonania P lanu  6-letniego, przyniósł z sobą 
dużo pozytyw nych osiągnięć i może być używ a­
ny za okres pomyślnego, udanego s ta rtu  do re ­
alizacji w ielkich zadań Sześciolatki.

Te pom yślne w yniki zawdzięczać należy 
w dużej m ierze w spaniałem u rozwojowi w roku 
1950 akcji w spółzaw odnictwa pracy w przem y­
śle chem icznym  i zobowiązaniom, podejm ow a­
nym przez załogi dla uczczenia wielkich rocznic 
i doniosłych zdarzeń; w reszcie zawdzięczać je 
należy licznym  uspraw nieniom  i wynalazkom , 
których autoram i byli nie tylko inżynierow ie i 
technicy, ale również robotnicy.

Na polu współzaw odnictwa pracy zanotować 
należy bujny  rozwój współzawodnictwa m iędzy­
zakładowego. Dotyczy ono nie tylko w ykona­
nia planów  produkcyjnych, w ydajności pracy, 
jakości produkcji ale również zagadnień współ­
zawodnictwa długofalowego, a więc przyspie­
szenia obiegu środków obrotowych, a w  szcze­
gólności upłynnienia rem anentów , obniżenia 
kosztów oraz skrócenia cyklu inkasowego.

O pom yślnym  rozwoju akcji racjonalizator­
stwa świadczą cyfry: do dnia 31.10.1950 r. zgło­
szono 1096 wniosków dotyczących uspraw nień. 
Z tego robotnicy indyw idualnie zgłosili 415 
wniosków, personel inżynieryjno - techniczny 
407 wniosków oraz zespołowo zgłoszono 184 
wnioski. Do wspom nianej daty  załatw iono po­
zytyw nie 641 wniosków, odrzucono 117, resz­
ta jes t w  toku rozpatryw ania. Oszczędności 
w związku z realizacją uspraw nień wynoszą 
325.090.300 zł, a ty tu łem  prem ii wypłacono ra ­
cjonalizatorom  10.453.402 zł. Gdy przypom im y 
sobie, że w  roku 1948 ilość zgłoszonych wnios­
ków racjonalizatorskich wynosiła 185, a w ro­
ku  1949 — 333, ocenimy łatw o w ielką drogę, 
k tó rą  odbyła akcja racjonalizacji i now atorstw a 
w przem yśle chemicznym, nadzorow anym  przez
C.Z.P. Chem. Jeśli weźm iem y pod uwagę, że 
wnioski dotyczą przew ażnie uspraw nienia pro­
cesów technologicznych i m ają  bezpośredni 
w pływ  na sam ą produkcję, zrozum iem y jak  
bardzo przyczyniły  się one do pom yślnego w y­
konania planów  produkcyjnych, jak  bardzo za­
ważyły na ogólnych, pom yślnych w ynikach 
działalności C.Z.P. Chem. w  I-szym  roku P lanu 
6-letniego.
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BIULETYN GŁÓWNEGO INSTYTUTU 
CHEMII PRZEMYSŁOWE}

Z prac n ad  zaslosowaniem jonitów 
do b ad an ia  wód

N o ta tk a  la b o ra to ry jn a  

Z . Błaszkowska i J. Kucharski

Zbadano m ożliw ości i korzyści, w ynikające z zastosow ania kationitu  „Escarbo“ do celów  badania wudy. 
U zyskane w yniki mogą być precedensem  dla w ykorzystania w spom nianej m etody przy pew nych rodza­
jach oznaczeń w  wodzie.

P a 3 p a 6 o T a H  M e T o ą  ■ n p u M e H e H H fi K a r a o H H T a  „ 3 c K a p 6 o ” f lJ ia  a H a j iw 3 a  B O flb i. n o j iy n e H i - ib i e  p e 3 y j ib T a rr b i  m o -  
T yT  o b iT b  n p w M e H e H b i j i j i h  n e K O T o p b ix  o n p e g e j ie H M i ł  b  B o g e .

A pplication of cationite „Escarbo“ to w ater exam ination  g ives som e advantages w hich are discussed. The 
results obtained throw  n ew  ligh t on possib le using the m ethod to w ater analysis.

po stw ierdzeniu jej wyższości nad innymi 
w zakresie szybkości, dokładności (porównanie 
z analizą wagową), powtarzalności w yników 
i prostoty postępowania.

Z A S A D A  O Z N A C ZE N IA

W ymieniacz wodorowy, przez k tó ry  prze­
puszczono próbki wody z kationam i Ca" i Mg" 
zatrzym uje te  kationy, podstaw iając w  równo­
ważnej ilości kationy wodorowe, których za­
wartość oznacza się następnie przez m ia­
reczkowanie 0,1 n  NaOH.

Sposób postępowania

Przez każdą ;z b iu re t 50-m ililitrow ych 
(rys.l) w ypełnionych w  ilości ok. 20 g katio- 
n item  „Escairbo“ przepuszczano jednocześnie 
próbki badanej wody (po 100 m ililitrów ) po 
uprzednim  zobojętnieniu 0,1 n HC1 wobec 
oranżu m etylowego. W ymieniacz przedtem  zo­
stał przygotow any i zregenerow any przy po­
mocy kw asu solnego o trzech stężeniach 7 , 5 
i 3%. Po regeneracji kationit przem yw ano do­
kładnie wodą destylow aną do zaniku kw aśnej 
reakcji. W górnym  otw orze b iu re t osadzono

B.G.I.Ch.P. Tom 2, 1951 r. i

W toku naszych prac badawczych wynikła 
konieczność zastosowania szybkiego i dokład­
nego sposobu oznaczania zmian ty/ardości wo­
dy w całej serii prób pobranych w czasie 
doświadczeń. Używana dotychczas znana 
i powszechnie stosowana m etoda W artha-Pfei- 
fera (względnie którakolw iek z m etod m ydla­
nych) okazała się za powolna i zbyt absorbu­
jąca, szczególnie przy badaniu szeregu prób 
z różnym i dom ieszkam i np. koloidalnymi.

Zastosowanie kationitu , w szczególności 
kationitu  krajow ej produkcji „Escarbo“, 
w dużej m ierze uspraw niło nasze badania. P ra ­
ce o zbliżonej tem atyce ukazały się już w  lite ra ­
turze np. radzieckiej1) i szw ajcarskiej2).

Trzeba tu  zaznaczyć, że zupełnie ścisłe ozna­
czenie tw ardości wód naturalnych  w spom nia- . 
nym  sposobem nie jest możliwe, ponieważ 
znajdujące się w wodach inne kationy, przede 
w szystkim  sodowe (jony żelaza w ystępują na 
ogół w bardzo m ałych ilościach, n ie w pływ ają -7 
cych praktycznie na w ynik  oznaczenia) zależnie 
od swojej zawartości byłyby przyczyną otrzy­
m ania nieco za wysokich wyników, jak  to widać 
k przytoczonych niżej zestaw ień (tabl. 1 —  4).

Niemniej w  naszych pracach nad porów na­
wczym określaniem  zm ian twardości badanej 
wody, m etoda jonitow a znalazła zastosowanie
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lejk i o pojem ności nieco większej od 100 m ili- 
litrów  w tym  celu, aby można było w  nich 
umieszczać od razu  całą badaną próbkę. Po 
otw arciu k ran u  b iu re ty  przepływ  wody przez 
kolum nę został tak  uregulow any, ażeby szyb­
kość liniowa n ie  przekraczała 8 cm/min.

P o  przepuszczeniu badanej próbki wody, 
kolum nę płukano m ałym i ilościami wody 
destylow anej (15 —  20 ml) do zaniku  kw aśnej 
reakcji na oranż m etylow y. Cały odciek (prze­
puszczana próbka w ody w raz z wodą płuczącą) 
m iareczkowano 0,1 n NaOH.

Należy zaznaczyć, że ' analitycy  radzieccy 
w  swoich pracach1) nad jonitam i przepuszczali 
badaną wodę przez 5 gram ow e złoże z m aksy­
m alną szybkością przy  całkow itym  otw arciu  
kranu, zaw racając odciek k ilkakrotnie. W 
naszych w arunkach, gdzie zachodziła koniecz­
ność w ykonania całej serii analiz, okazało się 
wygodniejsze powolne, jednorazow e i jedno­
czesne przepuszczanie szeregu badanych próbek 
wody przez kolum ny (biurety) z kationitem .

2 B.G.l.Ch.P. Tom 2, 1951 r.

Poza tym  kilkakro tne zaw racanie badanej 
próbki wody na kolum nę mogłoby być p rzy­
czyną pewnydh błędów, szczególnie przy m a­
łych ilościach wym ieniacza i po- częściowym 
jego w yczerpaniu, zachodziłaby bowiem  wtedy 
możliwość przechodzenia jonów w apnia z po­
w rotem  do roztw oru. Z jaw isko to  jest zw ią­
zane ze zm ianą położenia równowagi zacho­
dzących reakcji przy w ym ianie Ca" ^  H ‘ 
w m iarę w yczerpyw ania się wym ieniacza 
i wzbogacania się odcieku w jony w apniow e.3)

Całkowita pojem ność w ym ienna złoża katio- 
n itu  w  naszej kolum nie w ielokrotnie przew yż­
szała możliwość w ym iany jonów  Ca" i Mg” 
znajdujących się w  badanych próbkach jak  w y ­
kazuje to poniższe obliczenie. W spomniana po­
jem ność złoża w jednej kolum nie wynosiła: 
0,6 . 20 g =  12 m iliw ali/g Escarbo, gdzie zdol­
ność w ym ienną przym ujem y rów ną 0,6 mili- 

wala/g. W próbce 100 ml wody o dużej tw ardo-

50ści np. 50 °n jest —  = 1,8 m iliw ała Ce".
28

W YN IK I B A D A N

I. Porównanie metody jonitowej 

z analizą wagową

Przygotow ano roztw ór wzorcowy ok. 20 °n 
zaw ierający ty lko  siarczany w apnia i magnezu, 
w k tórym  analiza wagowa wykazała:

MgO — 0,1019 g/l
CaO — 0,0640 g/l

co odpowiada 20,66°n twardości.
U w a g a :  W yrażanie tw ardości w ody w  stop­
niach polskich w edług p ro jek tu  prof. T. K ir- 
k o ra 4) oraz podaw anie w yników  analiz bezpo­
średnio w  kationach Ca“ i M g“ byłoby n iew ąt­
pliw ie prostsze. Z uw agi jednak  na to, że pro­
jek t powyższy nie jest jeszcze w  powszechnym  
użyciu i  n ie  został dotychczas oficjalnie ogło­
szony przez PK N  w postaci norm y, podajem y 
z konieczności w yniki i  zestaw ienia tw ardości 
starym  sposobem, tj. w  stopniach niem ieckich. 
Jakkolw iek m niej logiczny i teoretycznie ścisły, 
sposób ten  jest jednak  do tej pory jeszcze ogól­
nie stosowany.
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Metoda jonitowa, w edług której zanalizowano 
dwie równoległe próbki wspom nianej wody 
wzorcowej, dała następujące wyniki:

Ilość ml 0,1 n NaOH zużyta do miareczko­
wania 100 m l wody przepuszczonej przez katio- 
n it wynosiła

1) — 7,34 ml
2) —  7,30 ml

średnia 7,32 m l 0,1 n NaOH

co odpowiada 7,32 . 2,8 =  20,50°n 

różnica w  oznaczeniu 0,16°n

II. Porównanie metody jonitowej z metodą 

Wartha-Pfeifera.

Opis metody Wartha-Pfeifera.

Próbkę wody 100 m l m iareczkuje się 
0,1 n  HC1 wobec oranżu m etylowego oznacza­
jąc w  ten  sposób jej zasadowość.

P o  ¡zagotowaniu i dom iareczkowaniu zadaje 
się 20—30 ml 0,1 n  roztw oru m ieszaniny NaOH 
i NaoCOs, podgoitowuje się, studzi, przelew a 
ilościowo do kolby m iarowej na 250 ml, miesza 
i dekantuje. Z kolby odm ierza się, przesączając 
przez ścisły sączek, 100 m l cieczy i odm iarecz- 
kowuje nadm iar dodanej m ieszaniny alkalicz­
nej 0,1 n  kwasem  solnym. Twardość całkowitą 
wylicza się w edług wzoru:

tw. ==' (c — 2,5 b) . 2,8

gdzie „c“ ilość dodanej m ieszaniny alkalicznej 
w  ml, „b“ —  ilość zużytego do m iareczkow ania 
0,1 n HC1.

Czas w ykonania analizy m ierzono po uprze­
dnim  przygotow aniu odczynników i sprzętu, 
co przy te j metodzie nie jest rzeczą do pomi­
nięcia.

W m etodzie jonitowej natom iast raz  zesta­
wione kolum ny mogą być używ ane do k ilku­
dziesięciu n ieraz oznaczeń bez przeprow adzenia 
regeneracji złoża. Sama zaś regeneracja  jest 
spraw ą prostą  i n ie  w ym aga więcej czasu, niż 
w ykonanie analizy.

M ając np. do badania wodę o średniej tw ar­
dości 15°n można łatw o wyliczyć, że jedna 
nawza kolum na może być używana teoretycznie

12 • 28---------------  =  22 r a z y
15

Przy zespole złożonym z  dziesięciu kolum n 
można by było wykonać ok. 170— 180 analiz 
bez regeneracji złoża.

Poniżej przedstaw iam y w yniki badań dla 
k ilku rodzajów  wody.

1) W a r s z a w s k a  w o d a  w o d o c i ą g o ­
w a  (tw . o k. 11— 12°n)

W yniki oznaczeń, w  celu łatw iejszego porów­
nania  podano w  tablicach 1 i 2 . Na w ykresie 
(vys. 2) przedstaw iono wielkość odchyleń po­
szczególnych oznaczeń od średnich w artości dla 
obu metod.

c a lT a b 1 i

W yniki oznaczeń tw ardości w ody m etodą W artha-Pfeifera

Nr
k olejn y  próbki

W artość
„b”,

W artość
O blicz, tward, 

og. w  st. 
niem.

Sredn. tw . Średn. b łąd  
pomiaru

Czas
w ykonania

1 10,66 30,90 11,90

2 10,70 30,90 11,62 >»co .5
3 10,64 30,90 12,04 woo

H
O T3

r—i +  i
to o 
CM tj)

4 10,66 30,90 11,90

5 10,70 30,90 11,62



W yniki oznaczeń tw ardości w od y m etodą jonitow ą

Nr
kolejny
próbki

Ilość m l 0,1 n 
NaOH zużyta  

do odmiar.

Średnia
tw ardość

Średni 
błąd  pomiaru

O blicz, tw . og. 
w  stop. niem.

Czas w ykonania  
5 analiz

met. Waitha-Pjeifero 
a jonitowa Dalsze badania przeprowadzono z wodą (na­

turalną) o dużej twardości, specjalnie sprow a­
dzoną z terenów  podm iejskich dla naszych prac 
podstawowych. W yniki jak  w  poprzednim  p rzy­
padku podano w dwóch tablicach (3 i 4) i na 
w ykresie (rys. 3).

Dla możliwie wyczerpującego ujęcia zagad­
nienia wykonano oznaczenia dla wody o bardzo 
m ałej twardości. W tym  celu wodę wzorcową 
(I) o tw ardości 20 ,66°n oznaczonej wagowo, roz-

Ar. p r ó b k i  i  Z 3 v  S

Rys. 2
W ykres , odchyleń  od w artości średniej w  ° n tw ardości

T a b l i c a  3

W yniki oznaczeń tw ardości w od y  m etodą W arlha-Pfeifera

Średni błąd  
pomiaru

Nr
kolejny  próbki

W artość O blicz, tw ardość  
w  st. niem.

W artość Średnia tw ardość

T a b l i c a  4 

W yniki oznaczeń tw ard ości w od y  m etodą jonitow ą

Średni błąd  
pomiaru

Nr kolejny  
próbki

Ilość m l 0,1 n NaOH  
zużyta  do odmiar.

O bliczona tw ard ość  
w  st. niem.

Średnia tw ardość

T a b l i c a  2
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Rys. 3

W ykres odchyleń  od w artości średniej w  ° n tw ardości

cieńczono pięćdziesięciokrotnie i przepuszczono 
przez kolum ny jonitowe dwie próbki tak  p rzy­
gotowanej wody po 500 ml.

W yniki: Do odm iareczkowania zużyto:

1) 0,60 ml 0,1 n NaOH
2) 0,65 m l 0,1 n  NaOH

co odpowiada:

!) M L - J M L  =  o,34° n

■ 2) -M 5- ' . ? ’*?■ =* 0,36° n  
5

r p  , , ,  ' 2 0 , 6 6  „  oTw ardość wzorcowa: ........... — 0 ,4 1 n
50

W NIOSKI

1) M etoda jonitow a pozwala na orientacyjne, 
szybkie określenie tw ardości wód n a tu ra l­
nych (tablice 1-4) przy m ałych zaw arto­
ściach kationów m etali alkalicznych i mo­
że być zastosowana do wód z domiesz­
kam i substancji koloidalnych czy naw et 
barw nych.

W szczególności m etoda ta  nadaje się do ' 
szybkiego i dokładnego oznaczania zmian 
twardości wody przy badaniach ciągłych 
związanych z w ypadaniem  osadów w ap­
niowych i magnezowych.

3)

2) Średni błąd pom iarów jest zadowalający, 
a przy porów naniu z m etodą W artha- 
P feifera  (wykresy) okazuje się w yraźnie 
korzystniejszy.

M etoda jonitow a daje dobre w yniki w 
szerokich zakresach tw ardości wody.
Czas trw ania  oznaczeń m etodą jonitow ą 
jest stosunkow o krótki, w  porów naniu np. 
do m etody W artha-P feifera  jest on prze­
szło dw a i pół raza krótszy.

Należy tu  zaznaczyć, że dane w  tablicy 
1 i 2 dotyczące czasu w ykonania analiz, 
m iały tylko ogólnie zorientow ać co do 
stosunku szybkości osiąganej przy w yko­
naniu analiz dw iem a m etodam i w  pew ­
nych określonych w arunkach.

Mierzono tu  czas analizow ania serii 
pięciu prób, trzeba jednak nadm ienić, że 
w ykonanie np. dziesięciu analiz m etodą 
jonitow ą trw ałoby niew iele dłużej. Róż­
nica w czasie spowodowana byłaby tylko 
koniecznością zm iareczkow ania większej 
(dziesięciu) ilości próbek.

W metodzie tej, co też nie jest bez zna­
czenia, przebieg analizy nie absorbuje 
w yłącznie uw agi eksperym entatora z w y­
jątk iem  końcowego m iareczkowania, po­
niew aż raz uregulow ana szybkość prze­
pływ u wody przez kolum ny w całej serii 
oznaczeń n ie - w ym aga stałej kontroli.

4) Opisana m etoda znajduje zastosowanie do 
innych badań np. do oznaczania zdolności 
w ym iennych kationitów  w cyklu:

+ + < +
Ca -  H , 

do szybkiego oznaczenia w szystkich katio­
nów  w  wodzie2) a także daje  możliwość 
łatw ego określenia zaw artości kationów 
m etali alkalicznych.
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Utrwalanie dźwiaków
H Zowall

A rtykuł om aw ia zasady budow y i zastosow ania urządzenia służącego w  przem yśle fonograficznym  do 
utrw alania dźw ięków .

Podano szereg m etod otrzym yw ania m atryc; w yszczególniono surow ce u żyw ane do produkcji p łyt gra­
m ofonow ych ze szczególnym  uw zględnien iem  stosow anych  napełniaczy, p lastyfikatorów  i stabilizatorów .

tfaHŁi ochobłi KOHcrpyKiąnw n npuMeHGHHH oóopygOBaHWH gjiH 3aKperuieHHH 3ByK0B b  cboHorpacjinuecKOM 
npoMbimjieHHOCTH.

OnwcaHbi MeTOflbi ripoflyKqwH MaTpuq n cwpbH gjin rpaMOchoHHbix ruiacTHHOK.
yHTeHO Mcnojib30BaHne nanojiHHTejieii, njiacTwJwiKaTopoB v s CTa6njiw3aTopoB.

The basis and application  of equipm ent used to sound recording is discussed. The rev iew  of m ethods 
of m anufacture gram ophone records is  given . In particular the use of fillers, p igm ents, .plasticizers and 
stabilizers w as discussed.

W roku 1878 Edison przy pomocy w ynalezio­
nego przez siebie fonografu u trw alił dźwięk gło­
su ludzkiego. Od tego m om entu na przestrzeni 
lat fonograf Edisona uległ w ielu zasadniczym 
zmianom i m odyfikacjom.

Jedną z takich m odyfikacji jes t urządzenie 
służące w  przem yśle fonograficznym  do nagry ­
w ania p ły t gramofonowych.

Do podstaw ow ych części przyrządu należą: 
krążek woskowy, igła szafirow a oraz elek tro­
magnes. D rgania dźwiękowe zam ienione na 
szybkozm ienne p rądy  elektryczne za pośrednic­
tw em  elektrom agnesu przenoszą się na igłę, k tó­
rej ostrze żłobi pow ierzchnię obracającego się 
woskowego krążka. W procesie odwrotnym , 
gdy ostrze igły dotyka powierzchni nagranej już 
i obracającej się pły ty , drgania igły udzielane 
kolejno m em branie i pow ietrzu wyw ołują, 
w skutek n iejednolitej s tru k tu ry  rowków odpo- 
w iednie w rażenia słuchowe.

M iędzy m om entem  nagrania  wosku, a p ro ­
dukcją p ły ty  gram ofonowej m a m iejsce szereg 
ważnych procesów technologicznych. Jednym  
z nich jes t o trzym yw anie 'negatyw u, czyli tzw. 
m atrycy. Istn ieje  w iele m etod otrzym yw ania 
m atryc; do najbardziej popularnych należy 
elektrolityczne pow lekanie wosku m etalem . Na­
grany wosk, a raczej jego powierzchnię, pow le­
ka się w  celu uzyskania dobrego przew odnic­
tw a elektrycznego cienką w arstew ką koloidal­
nego grafitu . N astępnie zanurza się wosk do 
roztw oru siarczanu miedzi i przepuszcza prąd  
elektryczny. Miedź osadza się na wosku, jako 
na katodzie. Zastosow anie miedzi w  galw ano-

6 B.G.I.Ch.P. Tom 2, 1951 r.

plastyce jes t w ynikiem  jej doskonałego prze­
wodnictw a elektrycznego. Z otrzym anego ory­
ginału w analogiczny sposób poprzez elek tro­
lityczne pow lekanie m iedzią i niklow anie, uzy 
skuje się najp ierw  pozytyw , a z niego m atry ­
cę (1). Pew nym  w arian tem  w procesie o trzy­
m yw ania m atrycy  jest sam  sposób uzyskiw ania 
oryginału (pierwszego negatyw u). Jeden  z tych 
sposobów opiera się na m etodzie strąceniow ej. 
Nasycony siarkow odorem  wosk po włożeniu go 
do kąpieli roztw oru soli srebrow ej pokryw a się 
zredukow anym , m etalicznym  srebrem . Srebro 
pełni tu  funkcję g rafitu  z poprzedniej m eto­
dy (2). Inny  znów sposób, jeden  z bardziej no­
woczesnych, opiera się na pokryw aniu  wosku 
rozpylonym  złotem, w zględnie srebrem  w próż­
ni (3).

O ile m ateria ł służący w łaściw em u u trw ala ­
niu dźwięków uległ w  zasadzie w ciągu la t tylko 
niew ielu zmianom, gdyż nadal stosuje się za­
zwyczaj woski, a tylko gdzie niegdzie używ a się 
obecnie octanu celulozy (4), o ty le p ły ty  służące 
do kopiow ania utrw alonego na wosku głosu, 
a raczej ich m ateriał, ulega w  dobie obecnej 
ciągłym  zm ianom  i udoskonaleniom.

Pierw szym  surow cem  zastosowanym  w roku 
1895 przez tw órcę gram ofonu, Em ila Berlinera, 
do produkcji p ły t gram ofonowych był szelak (5). 
Szelak obok gum y i azotanu celulozy należy 
do g rupy najw cześniej rozpowszechnionych 

tw orzyw  sztucznych X IX  w.; dzięki w ielu 
zaletom, um ożliw iającym  w ierne odtworzenie 
dźwięków, stanow ił on do niedaw na w yłączny 
surow iec do produkcji p ły t gram ofonowych.

Jak  powszechnie wiadomo, ojczyzną szelaku 
są Indie; w edług jednej hipotezy w ydzielają go 
m ałe insekty  z rodziny Laccifer lacca żyjące na
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drzew ach z gatunku Accacia K atechu, w edług 
innej zaś stanow i w ytw ór sam ych liści pod 
w pływem  nakłucia ich przez wym ienione owa­
dy. Pod względem  chemicznym  stru k tu ra  sze­
laku jes t bardzo skomplikowana. Surow y sze­
lak, tzw. stik lak  zawiera obok właściwego łaku- 
żywicy także barw niki, woski i substancje zbli­
żone do albumoz. Barw niki szelaku są miesza­
niną rozpuszczalnych i nierozpuszczalnych 
w wodzie kwasów, pochodnych antrachinonu. 
Woski stanow ią m ieszaninę wolnych alkoholi 
m irycylowego i cerylowego i ich estrów  z kw a­
sami melissowym, cerotynow ym  i palm ityno­
wym. Żywica, będąca najisto tn iejszym  skład­
nikiem  szelaku, (około 80%), jes t utw orzona 
z m ieszaniny oksykwasów tłuszczowych, w ystę­
pujących zarówno w stanie wolnym , jak  w po­
staci laktydów  i laktonów. Należy zaznaczyć, 
że istn ieje  równowaga m iędzy laktydam i, lakto- 
nam i i w olnym i kwasam i a produktam i polim e­
ryzacji tych ostatnich. Jedynym  składnikiem  
żywicy szelakowej, którego budowę ustalono, 
jest kw as aleurytow y. R eakcja utleniania w y­
kazała, że jest on identyczny z kwasem  tró j- 
oksypalm itynowym ; redukcja  zaś przy pomocy 
kw asu jodowodorowego dała w w yniku kwas 

■ palm itynow y.

Ogólnie biorąc, należy stw ierdzić, że obok ży­
wicy m iękkiej, rozpuszczalnej w  benzynie, w y­
stępuje w  szelaku żywica tw arda oraz niew iel- 
w ielkie ilości wosku (6). Szeląk posiada własno­
ści zarówno term oplastyczne jak  i term oreak- 
tywne. Dzięki niskiem u punktow i m ięknienia, 
około 60°C, jes t bardzo wygodnym  surowcem  
do produkcji p ły t gramofonowych. Posiadając 
nadto takie zalety jak  znaczna twardość i w y­
trzym ałość, nie jes t jednak  pozbawiony wad, 
z k tórych  może najw iększą, obok szumów po­
w stających przy odtw arzaniu dźwięków, stano­
wi jego kruchość i łamliwość.

Spraw a szumów nie znalazła jeszcze należyte­
go w ytłum aczenia. Przypuszcza się, iż w inę po­
nosi tu  nie sam  tylko szelak. Istn ieją  pew ne 
dane pozw alające tw ierdzić, że zasadnicza p rz y ­
czyna szumów tkw i zarówno w mało precyzyj­
nym  sposobie otrzym yw ania m atrycy  jak  
i w  s truk tu rze  wosku. Również jakość i ilość 
w ypełniaczy dodaw anych do m asy płytow ej od­
gryw a doniosłą rolę w pow staw aniu wszelkich 
zakłóceń. (7).

Z naszego punk tu  w idzenia szelak stanow i su­
rowiec tym  m niej pożądany, iż m usim y go im ­
portować. Dotychczasowa produkcja p ły t sze- 
lakow ych opłaca się mimo wygórow anej ceny 
samego szelaku; dowodzi to dużej w artości tej 
żywicy, k tó ra  bez większej szkody może być 
w ypełniona różnego rodzaju wypełniaczam i.

W błędzie byłby bowiem  ten, kto by sądził, że 
p ły ty  gram ofonowe o trzym uje się z samego sze­
laku. Szelak stanow i tylko podstaw ę nieprze- 
kraczającą 50% całej m asy płytow ej, w skład 
k tórej wchodzą jeszcze wypełniacze, barw niki, 
a przy  żywicach term oplastycznych także- p la­
styfikatory  i stabilizatory.

Dodatek wypełniaczy, obniżając koszty p ro ­
dukcji p ły ty  gram ofonowej, w pływ a jednocześ­
nie na zm ianę jej własności. Na ogół tego ro­
dzaju w ypełniacze nieorganiczne jak: bary t, łu ­
pek lub kaolin powiększają twardość; w ypełnia­
cze zaś organiczne w postaci pyłu  celulozowego 
oraz włókien baw ełnianych lub jedw abnych na­
dają płycie odpowiednią w ytrzym ałość.

P rodukcja p ły t gram ofonowych przedstaw ia 
się w  sposób następujący: N ajpierw  m iele się 
w specjalnie do tego celu przeznaczonych m ie­
szalnikach w szystkie składniki: żywice, w ypeł­
niacze, barw niki, stabilizatory, a w niektórych 
w ypadkach i plastyfikatory . N astępnie w ym ie­
szane razem  składniki w alcuje się w  celu do­
kładnej hom ogenizacji na  ogrzanych pa rą  w al­
cach. Z' walców m asa dostaje się na zim ny k a ­
lander. Specjalnie zainstalow ane noże tn ą  w y­
chodzącą z kalandra m asę na  m ałe płytki. Te 
zaś, po ogrzaniu na gorących stołach, umieszcza 
się w prasie między m atrycam i. Z tą  chwilą w łą­
cza się au tom at i form a zam yka się. Uprzednio 
o tw arty  dopływ pary  ogrzewa form ę i upłynnia 
zaw artą w  niej masę. Po 5 sekundach od chwili 
zam knięcia form y załącza się ciśnienie — za­
zwyczaj 150 atm osfer. Ogrzewanie form y trw a 
około 20 sekund. Po tym  czasie w yłącza się pa­
rę, a włącza dopływ zimnej wody. Zim na woda 
oziębia m atryce powodując tardnien ię term o­
plastycznego m ateriału . Po otw arciu form y 
w yjm uje się z niej gotową już płytę. Ogólnie 
biorąc, cały cykl prasow ania łącznie z oczysz­
czeniem form y i ogrzew aniem  jej do następnego 
prasow ania trw a  około 36— 60 sekund (8). T ak  
k ró tk i czas prasow ania osiąga się przez zastoso­
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w anie całkow itej względnie naw et tylko czę­
ściowej autom atyzacji procesu. Mimo to istn ie­
ją  w  dalszym  ciągu dążności do dalszego skróce­
nia cyklu produkcji. A m erykańskie zakłady 
Sav-W ay Industries w prow adziły (w szczegól­
ności w zastosowaniu do produkcji p ły t gram o­
fonowych ze sztucznej żywicy) ogrzewacze 
elektryczne zam iast ogrzew anych stołów (9). 
Masa na p ły ty  pozostaje tym  krócej w formie, 
k tórą m a dokładnie 'w ypełnić, im lepiej ogrzeje 
się ją  przed prasow aniem , to znaczy im bardziej 
zmięknie w wyższej tem peratu rze ogrzewacza. 
Gotową już p łytę wykańcza się przez wygładze­
nie jej na obwodzie.

W ostatnich dziesiątkach lat, w związku z po­
m yślnym  rozwojem  żywic syntetycznych, pod­
jęto próbę zastosowania ich w produkcji n ły t 
gramofonowych. Chodziło m ianowicie nie tyle 
o uniezależnienie się od taniego na Zachodzie 
szelaku, ile o popraw ienie jakości sam ych płyt. 
Przeprowadzono szereg prób i doświadczeń. 
Szukano odpowiedniego surow ca zarówno wśród 
produktów  polim eryzacji i kondensacji, jak  
wśród mas term oplastycznych i term oreak- 
tyw nych. Obok sztucznego szelaku, będącego 
niczym  innym , jak  pewnego typu fenoloplastem , 
pochodne celulozy, celuloid i gliptale, a ostatnio 
pochodne w inylow e stanow ią najczęściej spoty­
kane surowce, z których produkuje  się p ły ty  
gramofonowe.

Z pochodnych celulozy najlepsze stosunkowo 
własności posiadają jej estry  i etery, wśród 
których octan, azotan i etyloceluloza w ysuw ają 
się na pierw sze miejsce. P ły ty  z octanu czy też 
etylocelulozy odznaczają się w ielom a zaletam i, 
jednak  z uwagi na znaczny koszt produkcji sa­
mego surow ca są mało popularne (10).

Podobnie ma się spraw a z p ły tam i z.nowolaku 
czy gliptalu. Decydującą rolę odgryw a tu  nie 
surowiec, k tó ry  jest stosunkowo niedrogi, lecz 
sam a jakość płyty. Zbyt w ielka kruchość, łam ­
liwość i ścieralność nie pozwala płytom  z tych 
żywic skutecznie rywalizować z innym i. (11).

W m omencie ukazania się na rynku  żywic w i­
nylowych (rok 1930) przystąpiono do prób za­
stosowania ich zam iast szelaku w płytach gra­
mofonowych. W yniki nie dały  na siebie długo 
czekać. W kilka la t później, w  roku 1936, moż­
na było czytać w  M odern P lastics pod ty tu łem

8 B.G.I.Ch.P. Tom 2, 1021 r,

„Postęp w  fabrykacji p ły t“, co następu je:“ Bez­
sprzecznie nowe p ły ty  z żywicy winylowej do­
wiodły swej wartości; są one w ytrzym ałe, a czas 
ich „życia“ jest o wiele dłuższy, niż wszystkich 
innych, są niełam liw e i lepiej znoszą trudności 
transportow e, są niew rażliw e na wilgoć i zm ia­
ny tem pera tu ry , nie u legają deform acji. Od­
tw orzenie zaś głosu czy m uzyki jest nadzwyczaj 
w ierne, a szumy powierzchniowe, praktycznie 
biorąc, zredukow ano do m inim um ". Zastosowa­
nie żywicy winylowej stw arza możliwość w ięk­
szego zacieśnienia rowków, co jest równoznacz­
ne z przedłużeniem  czasu trw ania  audycji (12), 
W szystkie te i tym  podobne własności, łącznie 
z możliwością regenerow ania p ły t starych i po­
łam anych, p redestynu ją  żywicę w inylow ą do 
zastosowania jej w przem yśle fonograficznym  
do produkcji p ły t gramofonowych.

Pojęcie żywicy winylowej, stosowanej w tym  
przem yśle, rozciąga się zasadniczo na  cztery ro­
dzaje związków: polistyren (13), polim er chlor­
ku w inylu (14), kopolim er chlorku i octanu w i­
ny lu  (15) oraz kopolim er chlorku w inylu i w i- 
nylidenu (16). W przeciw ieństw ie do szelaku 
s tru k tu ra  tych związków jest prosta i nieskom ­
plikowana. Budowę polistyrenu obrazuje wzór 
I, polichlorku w inylu wzór II, kopolim eru chlor­
ku i octanu w inylu — III, a kopolim eru chlorku 
w inylu i w inylidenu — IV.

I

-  CH — CH2 — CH — CHo — C H ­

C Ą c 0h 5 c (;h 5 n

II
— CH., — C H -  

1
- CHo — CH -  CH., — CH —

Cl
1 l 

Cl Cl n

III

— CH — CH., — CH — CH„ —

Cl
|

COOCH, n

IV

— CH,, — CCI., — CH,, — CH —

Cl n

W szystkie te żywice, będące produktam i poli­
m eryzacji lub kopolim eryzacji, stanow ią bazę 
tanich surowców. Podstaw ow ą substancją w yj­
ściową dla chlorku i octanu w inylu jest niedro-
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gi acetylen, sty renu  — - etylobenzen, a chlorku 
w inylidenu —  etylen.

Żywice winylowe, podobnie jak  szelak, stano­
wią zazwyczaj tylko podstaw ę m asy płytow ej, 
w skład której obok barw ników  i wypełniaczy 
wchodzą stabilizatory i plastyfikatory . Zada­
niem  stabilizatorów  jest przeciw działanie roz­
kładow i żywicy, p lastyfikatory  zaś (jak sama 
nazwa wskazuje) służą do nadania potrzebnej 
plastyczności. W iele żywic przy ogrzewaniu 
rozkłada się. W tem peraturze powyżej 130 C 
polichlorek w inylu (niestabilizowany) odszcze- 
pia chlorowodór. Rozkład z reguły katalizują 
sole żelaza, cynku i miedzi (17). Aby tem u prze­
ciwdziałać, dodaje się w  form ie stabilizatorów  
niew ielkich ilości substancji zasadowych lub 
m ydeł wapnia, albo ołowiu. Am iny i substan­
cje organom etaliczne działają analogicznie. Su­
row a żywica w inylowa mało nadaje się do p ra ­
sowania, jako substancja tw arda i rogowata. 
N iewielki stosunkowo dodatek odpowiedniego 
plastyfikatora, nadając własność gumowatości, 
obniża jednocześnie punkt m ięknienia żywicy, 
co pozwala na przepuszczenie jej przez kalander 
i na prasow anie. Często stosowanym i plastyfi­
katoram i żywic w inylow ych są fosforan tró j- 
krezylow y i fta lan  dwubutylow y.

Najlepszym i własnościami tak  m echaniczny­
mi jak  i chemicznym i odznaczają się p ły ty  z po­
lichlorku w inylu, jednak  z uwagi na wysoki 
punk t m ięknienia, chętniej używa się w  prze­
m yśle fonograficznym  niżej m ięknących kopoli­
m erów chlorku w inylu.

Przed kilku laty  na rynkach  zagranicznych 
pojaw iła się nowa żywica, tzw. politen. Jest to 
polim er etylenu; odznacza się on w ielu dosko-i 
nałym i własnościami, jak  znaczna w ytrzym a­
łość, odporność i giętkość, jednak  ze względu 
na wysoki koszt produkcji stanow i surowiec 
zbyt drogi, by m ożna go było stosować, do p ro­
dukcji p ły t gram ofonowych. Mimo udanych 
prób otrzym yw ania p ły t z politenu (18) względy 
ekonomiczne zm uszają do uznania .go  za suro­
wiec przyszłości.

Polski przem ysł fonograficzny dąży z całą 
konsekw encją do uniezależnienia się od zagra­
nicy i to zarówno w dziedzinie otrzym yw ania 
wosków fonograficznych, jak  p ły t gram ofono­
wych.

Podjęte badania dały już pozytyw ne rezu lta­
ty. M amy wszelkie dane, żeby sądzić, iż o trzy­

m ane przez nas woski, posiadając odpowiednią 
twardość i odpowiedni punk t m ięknienia, m ają 
także w szystkie inne własności potrzebne do do­
kładnego u trw alan ia  dźwięków. Nie będzie 
konieczności sprow adzania z zagranicy nowych 
wosków.

Badania przeprowadzone nad zastosowaniem  
żywicy syntetycznej (całkowicie w ytw arzanej 
w kraju), do produkcji p ły t gram ofonowych 
wykazały, że p ły ty  z polichlorku w inylu, w y­
pełnionego odpowiednio dobranym i w ypełnia­
czami i odpowiednio uplastycznionego, odzna­
czają się przeszło trzy  razy większą w ytrzym a­
łością na uderzenie niż p ły ty  szelakowe. P rak ­
tycznie biorąc p łyty  z polichlorku w inylu  są 
niełam liw e i nie tłuką  się. Stw ierdzono także, 
że ścierają się w m inim alnym  tylko stopniu. 
P ły ta  przegrana 200 razy  pozostaje niezm ienio­
na tak  pod względem  optycznym , jak  i aku­
stycznym. . ■

Jedynie znacznie wyższa tem pera tu ra  m ięk­
nienia m asy płytow ej z polichlorku \yinylu 
(160°C) w stosunku do m asy szelakowej m ięk­
nącej w 120 C, stw arza trudność w  przystoso­
waniu nowej produkcji do istn iejących urzą­
dzeń fabrycznych. Jednak  zm iany zainicjow a­
ne w odpowiednich instalacjach pozwolą w kró t­
ce na całkowite przestaw ienie naszej produkcji 
na surowce krajowe.
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Hydrolizaty białkowe do injekcji
■ (Komunikat)

K. Raczyńskc-Bójanowska*), B. Jurecka*), I. Chmielewska*) i J. Manicki**)

Praca om aw ia przygotow anie hydrolizatów  b ia łk ow ych  do in jekcji z k rw i zaw ierającej w szelk ie  pożądane 
am inokw asy.

B adania biologiczne na psach w yk azały  n ieszk od liw ość  preparatu.
Przy podaw aniu  hydrolizatu z szybkością poniżej 80 kropel na m inutą n ie  w ystęp ow ały  żadne poboczne 

objaw y szkodliw e.

IIojiyueHHbie W3 ckotckom kpobm GejmoBbie rwgpojiH 3aTbi gjiH HHteKpnw coflepscaT Bce HyjKHbie ainnHO- 
KHCJiOTbi. BnojiorunecKwe onbiTbi Ha co6aKax noKa3a jim, h to  npwMeHeHHe s th x  rHgpoJiH3aTOB go 80 Kanejib 
Ha MHHyTy coBepuieHHO 6e3BpeflH0.

The above w ork relates to the preparation of protein hydrolysate from  bovine blood, contain ing all of 
the essen tia l am inoacids. To prove that the hyd rolysate is  free from  harm ful bacteriocidal reagents, 
pyrogens and  m ay be used  for in travenous injections, th e biological tests on dogs h ave been m ade. The 
hydrolysate is quite harm less for  dogs.

T he drip rate should n o t exceed  80 drops per m inute, o therw ise som e untow ard sym ptom s, such as 
vom iting, ch ills and raising of tem perature w ere noted w ith  som e dogs.

Problem  odżywiania chorego w okresie przed 
i pooperacyjnym  nabrał ostatnio wielkiego 
znaczenia z następujących powodów:

1. Stw ierdzono klinicznie i doświadczalnie, 
że chorzy źle odżywieni znoszą gorzej zabiegi 
operacyjne, okres leczenia po zabiegach jest 
nieco dłuższy, a pow ikłania pooperacyjne zda­
rzają  się znacznie częściej.

2. Zakres i czas zabiegów znacznie się 
zwiększył i nierzadko zdarzają' się operacje 
trw ające 5 — 6 godzin. Dlatego też odpowiednie 
przygotow anie chorego do zabiegu nabiera 
specjalnego znaczenia.

Istn ieje  tendencja aby to przygotow anie do 
operacji oraz odżywienie w  okresie poopera­
cyjnym  odbywało się drogą natu ra lną , to 
znaczy doustnie. Niemniej jednak  istnieją 
stany, w  k tó rych  tego rodzaju postępowanie 
jes t niemożliwe. Zaliczam y tu  krótszy lub 
dłuższy okres pooperacyjny, w  czasie którego 
nie wolno chorem u nic podać per os. Podanie 
dożylne znacznej ilości płynów  okazało się też 
specjalnie korzystne w w ypadku znacznych 
w ykrw aw ień.

Obecnie podaje się dożylnie, domięśniowo 
lub podskórnie wodę, chlorek sodu, glukozę 
i am inokwasy. P róby podaw ania tłuszczu drogą 
pozajelitow ą nie wyszły jeszcze poza stadium  
doświadczalne. W lew ania podskórne ze wzglę­
du na  dużą bolesność oraz powolność w chłania­
nia są coraz ■ częściej zarzucane na korzyść 
w lew ań dożylnych i domięśniowych.

Przygotow anie roztw oru am inokwasów do 
in jekcji przedstaw ia znaczne trudności. Hyd­
roliza białka daje w ielokrotnie toksyczne 
p rodukty  uboczne powodujące zm iany w ciśnie­
niu k rw i i inne zaburzenia jak  : dreszcze, 
w ym ioty, podniesienie tem pera tu ry . Hydroliza 
b iałka pow inna być tak  daleko posunięta, aby 
w roztworze nie było proteoz i wieloczłono­
w ych peptydów . Poza tym  ważne jest zagad­
nienie składu jakościowego i ilościowego 
aminokwasów. Roztwór podany chorem u po­
w inien zawierać 10 aminokwasów egzogennych 
(treonina, leucyna, walina, izoleucyna, lizyna, 
tryp tofan , fenyloalanina, m etionina, histydyna, 
arginina) w  odpowiednim  stosunku, jak  
również- ważna jest obecność aminokwasów 
endogennych. Synteza ich bowiem  w organi­
zmie pacjen ta  po operacji przebiega w  n ienor­
m alnych w arunkach. W reszcie stw ierdzono, że 
synteza białka możliwa jest tylko w  obecności 
w szystkich potrzebnych aminokwasów. D ostar­
czone am inokw asy egzogenne nie mogą być 
m agazynow ane w ustro ju .

Po-niżspy kom unikat dotyczy prac wstępnych 
nad  przygotow aniem  hydralizatów  białkowych 
do in jekcji i 'rezultatów  otrzym anych w pró­
bach biologicznych.

'Przeprowadzono szereg prób hydrolizy róż­
nych białek zw ierzęcych i stw ierdzono, że n a j­
korzystniejszym  surow cem  są białkai palnej 
k rw i bydlęcej, jako m ateria ł odpowiadający 
najlep iej zapotrzebow aniu organizm u ludz­
kiego:

*) G łów ny Instytu t C hem ii Przem ysłow ej w  W arszawie.
**) II K lin ika Chirurgiczna A kadem ii M edycznej w  W arszaw ie.
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1. Pełna krew  zaw iera wszystkie aminokwasy 
stw ierdzone jako egzogenne dla ustro ju  ludz­
kiego.

2. Ilość bezwględna poszczególnych am ino­
kwasów jak  i w zajem ny ich stosunek ilościowy 
odpowiada bardziej wym aganiom  organizm u 
ludzkiego aniżeli skład innych białek zw ie­
rzęcych.

3. Shydrolizowane białko k rw inek  i f ra ­
gm enty składników  hem ow ych hydrolizatu 
z pełnej krw i są korzystne przy w yrów naniu 
zaburzeń anemicznych w ustroju.

4. W edług danych |z lite ra tu ry  peptydy hy­
drolizatów  białek krw i są  znacznie łatw iej 
przysw ajalne niż peptydy innych białek. Jest 
to zgodne z teorią W hipple‘a, w edług której 
w prowadzona dożylnie plazm a nie jest roz­
bijana do aminokwasów, jak  w  przewodzie 
pokarm owym , lecz przysw ajalne są jej frag­
m enty.

5. Białko surow icy krw i ze względu na  n i­
ską zawartość tryp to fanu  i izoleucyny jest 
m niej wartościowym  m ateria łem  wyjściowym 
do otrzym yw ania hydrolizatów  niż białka peł­
nej krw i.

6. Skład ilościowy hydrolizatu kazeiny m le­
ka, stanow iącej podstaw ę szeregu znanych 
p reparatów  do w strzykiw ań, odbiega od pożą­
danego dla organizm u stosunku aminokwasów. 
W kazeinie m leka ilość lizyny i m etioniny jest 
niewystairczają,ca w  stosunku do innych am ino­
kwasów, natom iast białko to  zaw iera  duże ilo ­
ści am inokwasów dwuzasadowyeh, k tó re  po­
w odują szkodliwe działanie uboczne.

7. Stosowane p repara ty  żelatynowe, jak k o l­
wiek znacznie łatw iejsze do przygotowania, są 
w  bardzo nieznacznym  stopniu przysw ajalne 
przez organizm  w skutek nieodpowiedniego pod 
w zględem  jakościowym i ilościowym składu 
aminokwasów.

W celu uzyskania pełnowartościowego p re­
paratu , hydrolizę białek pełnej k rw i przepro­
wadzono na drodze enzym atycznej. W praw ­
dzie hydroliza kwaśna lub zasadowa doprowa­
dza do całkow itego rozszczepienia białek do 
aminokwasów, ze względu jednak na ich ra- 
cemizację tj. częściowe przejście w  n ienatu ­
ralną, niepożądaną konfigurację d, oraz ze 
względu na destrukcyjne przekształcenia, ja ­
kim  ulegają n iektóre aminokwasy, n ie  jest ko­

rzystna. Tak np. jeden  z najw ażniejszych am ino­
kwasów egzogennych, tryptofan, ulega zniszcze­
n iu  w  w arunkach  hydrolizy kw aśnej; podczas 
hydrolizy zasadowej cystyna ulega destrukcji, 
arginina przekształca się  w  endogenny amino­
kw as o m ity n ę  itp. Również czynności następu­
jące po hydrolizie chemicznej powodują szereg 
dalszych, niekorzystnych przem ian lub też zu­
bożenie hydrolizatu w związku z adsorpcją 
am inokwasów n a  soli inieorganiaznej podczas 
jej oddzielania. P rzy  hydrolizie w  obecności 
kwasów organicznych (kwas mlekowy) po­
wstała przy zobojętnieniu sól nie jest w praw ­
dzie szkodliwa dla ustro ju , ale stanow i bardzo 
poważny procent suchej m asy hydrolizatu.

Obecność peptydów w enzym atycznym  hy­
drolizacie białkowym , w prow adzonym  dożyl­
nie, działa korzystnie na ciśnienie osmotyczne 
k rw i; stw ierdzono również, że ich obecność ła ­
godzi reakcje  ustro ju  na pew ne am inokwasy. 
Wobec tego szybkość podaw ania hydrolizatu 
może być większa, aniżeli m ieszaniny czystych 
aminokwasów.

Przygotow any przez nas autolizat pełnej 
krw i zaw iera am inokwasy w postaci wolnej, 
lub związane w  nisko-członowe peptydy. (Azot 
am inowy stanow i powyżej 7(P/o azotu całkow i­
tego). H ydrolizat nie zaw iera proteoz ani pepto-. 
nów.

Zastosowanie odpowiedniego p rep ara tu  en­
zym atycznego jak  również starann ie  oczyszczo­
nego skoagulowanego białka krw i pozwoliło 
na otrzym anie p repara tu  wolnego od ciał pyro- 
gennyeh.

Dodawanie nie m ieszającego się  z płynem  
środka przeciw bakteryjnego zapobiega zakaże­
niu  drobnoustrojam i i wstrząsom  w yw ołanym  
przez p rodukty  ich przem iany m aterii.

P roduk ty  rozpadu barw nika k rw i wyw ołu­
jące brązow ienie roztw oru są  usuw ane w tra ­
kcie oczyszczania hydrolizatu  tak , że o trzym uje 
się roztw ór jasno żółty, pozbawiony zapachu.

W yjałow ianie przygotow anego hydrolizatu  
zarów no m etodą Kocha ja k  i  autoklaw ow anie 
półgodzinne pod ciśnieniem  dwóch atm osfer 
powoduje nieznaczne różnice w  ilości azotu 
aminowego. Ze w zględu n a  ciem nienie p łynu 
podczas ogrzew ania pod ciśnieniem  dwóch

B.G.I.Ch.P. Tom 2, 1951 r. 11
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atm osfer, w yjałow ianie prowadzono m etodą 
Kocha. W szystkie przygotowane preparaty  
w  badaniach bakteriologicznych cksaaly  się 
jałowe.

Nr
hydro­
lizatu

s. m. 
mg/100 m l

N ogólny  
m et. 

K ieldahla  
g/100 ml

N aminotny 
m et. 

van  S ly k e’a 
g/100 ml

Of/O
hydro­

lizy

5 0,817 0,589 72,1

7 8,0 0,952 0,670 70,4

8 7,1 0,867 0629 72,5

9 7,6 0,849 0,640 75,4

10 8,2 0,877 0,694 79,2

11 6,9 0,764 0,632 82,7

12 5,2 0,612 0,524 85,6

Ze względu na badanie w arunków  hydro­
lizy, sposób przygotow ania poszczególnych p re ­
paratów  nieco się  różnił; tym  należy tłum aczyć 
duże różnice w danych analitycznych.

Badania biologiczne, prowadzone przez je ­
dnego z nas na psach (J. M.) w ykazały nieszko­
dliwość preparatu . P rzy  podaw aniu hydroliza­
tów z szybkością poniżej 80 kropli na  m inutę 
nie w ystępow ały żadne obiawy świadczące o 
przeciążeniu krwiobiegu.

Po stw ierdzeniu nietoksyczności przygoto­
w anych przez nas preparatów  prowadzone są 
dalsze prace w celu jak  najlepszego dostoso­
wania składu hydrolizatów  do zapotrzebow ania 
organizm u ludzkiego oraz zbadania przem iany 
azotow ej pacjentów , k tórym  podano hydrolizat 
białkowy.

Obszerniejsze spraw ozdanie w raz z dokład- 
dnym i danym i z badań biologicznych ukaże się 
w  Polskim  Tygodniku Lekarskim .
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Kronika Racjonalizacji

KRONIKA

RACJONALIZATORSTW O 
W PRZEM YŚLE GUMOWYM 
I TWORZYW SZTUCZNYCH

' Przedstaw iając dotychczasow y dorobek racjonaliza­
torów  ' przem ysłu gum ow ego i tw orzyw  sztucznych, 
niezbędne jest podanie jego historii oraz ocena tego 
ruchu w  św ietle  w spółczesnych w ym agań.

O ddolny ruch w spółzaw odnictw a przejaw iający się  
w  dziedzinie uspraw nień — rejestrujem y w  naszym  
przem yśle już w  1945 roku.
' in ic ja tyw a  m as pracujących n ie była dostatecznie  
w ykorzystana ani ujęta w  form y organizacyjne.

W ciągu 1947 — 48 przyjęto 21 w niosków , które 
dały 3.801.270 zł oszczędności i w ypłacono za n ie  pre­
m ie w  w ysokości ok. 480 tys. złotych. O toczenie ruchu 
racjonalizatorskiego ' w iększą opieką prawną, a prze­
de w szystk im  uaktyw nien ie prac K om isji U spraw nień  

• podniosły w yb itn ie  ilość zgłoszonych w niosków  racjo­
nalizatorskich  w  roku 1949. P rzyjęte 123 w niosk i przy­
n iosły  oszczędności 31.905.268 zł., a racjonalizatorom  
prem ie W w ysokości 2.471.143 zł.

Rozm ach ruchu racjonalizatorskiego utrzym ał się 
i w  roku bieżącym . Ilość w niosków  w zrosła trzykrot­
n ie  (383 w nioski) w  stosunku do roku ubiegłego, su­
ma oszczędności w  roku 1950 do 1 listopada w ynosi 
ca 27 m iln. zł. W zrost ilości w niosków  w  tym  ro­
ku w skazuje na popularyzację tego ruchu wśród  
rzesz pracow ników  fizycznych i  um ysłow ych.

W parze ze w zrostem  ilości zgłoszonych w niosków  
racjonalizatorskich idzie zw iększen ie liczby racjonali­
zatorów —w  roku 1947/8 było ich  w  naszym  przem yśle 
25 — obecnie 273.

Ze zgłoszonych dotychczas pom ysłów  racjonaliza­
torskich w  ilości 502 przypada na

a) dotyczące m echanizacji produkcji — 2^%
b) „ racjonalizacji produkcji — 77%
c) „ organizacji —• 2 %
Z ilości tej 44% w n iosków  zgłosili pracow nicy f i­

zyczni — resztę m ajstrow ie, technicy i inżynierow ie.
Przew ażająca ilość w niosków  bo 70% m iała zna­

czenie lokalne — tylko w  określonym  zakładzie pra­
cy — pozostałe w niosk i m ają znaczenie branżow e, je ­
dynie 0,5% — ogólno - przem ysłow e.

Przechodząc do om ów ienia ruchu racjonalizator­
skiego w  poszczególnych zakładach m usim y na w stę­
pie podkreślić jego pow szechność, jakkolw iek  obok  
zakładów  m ających sw oją tradycję — m am y zakłady  
now e, pracujące zaledw ie kilka m iesięcy — obok za­
kładów  m ających liczny personel in żyn ieryjno-tech ­
niczny są zakłady o bardzo skrom nej obsadzie in ży­
nieryjno-technicznej. D latego i dane cyfrow e, które  
podam, są tylko ścisłą  rejestracją zgłoszonych w n io ­
sków  i ilo śc i racjonalizatorów  — a n ie  m ogą być  
w szędzie przesłanką do w niosku o stanie organizacyj­
nym  tego ruchu i opiecę adm inistracji zakładów .

Ruch racjonalizatorski w  poszczególnych zakładach  
kształtow ał się w  roku 1950 następująco (dane za 
okres 10 m iesięcy).

N ajw iększa ilość w niosków , bo 46 w p łynęła  w  S to ­
m ilu  — znacznie jednak m niej niż w  roku ubiegłym . 
W innych zakładach zauw aża się znaczną popraw ę w  
stosunku do roku ubiegłego.

Rpch racjonalizatorski rozw ija się dobrze w  B yd­
goskich Zakładach P rzem ysłu  G um ow ego (23 w nioski), 
Łódzkich Zakładach Przem ysłu  G um ow ego (34 w n io ­
ski), w  P iastow ie i W olbrom iu (w niosków  25).

W każdym  zakładzie przypada przeciętn ie jeden  
pracow nik -  racjonalizator na każdy pom ysł racjona­
lizatorski.

W śród dość znacznej rzeszy racjonalizatorów  prze­
m ysłu  gum ow ego i tw orzyw  sztucznych m am y takich  
robotników, którzy zgłosili dotychczas po k ilka po­
m ysłów  —  ograniczę się do w ym ien ien ia  nazw isk  to­
w arzyszy:

1) P iekuty ze Stom ila  — który za zm ianę sposobu
budow y fartuchów  opon  
row erow ych otrzym ał pre­
m ię w  w ys. 150.000 zł

2) P ika z Z.Z.P.G. — konstruktora m aszyn do
w yciągania  kopyt z butów  
roboczych przy pom ocy  
pow ietrza.

3) C zapczyńskiego i A uguścińskiego z B ydgoszczy, 
racjonalizatorów  oszczędzania przez w yk orzysty ­
w an ie odpadków  do produkcji sznura.

4) Strojnego z Grudziądza —  który w prow adził po­
w ażne oszczędności m ateriałow e przy cięciu
uszczelek.

W popularyzacji w ied zy  technicznej i ruchu racjo­
nalizatorskiego bardzo pow ażną rolę odgryw ają K lu ­
by T echniki i R acjonalizacji, k tóre sam orzutnie tw o ­
rzyły  się w  innych przem ysłach, a rów nież i w  prze­
m yśle gum ow ym  pow stały  jako jedne z pierw szych.

K lub T echniki i R acjonalizacji pow stał w  począt­
kach w rześnia w  Stom ilu , w  pozostałych zakładach  
w  ciągu IV kw artału  1949 i w  pierw szych m iesiącach  
1950 r. W tej ch w ili m am y w  p rzem yśle gum ow ym  
12 K lubów  T echniki i R acjonalizacji łączn ie z klubem  
przy C.Z.P.Gum.

Ilość członków  w  K lubach poszczególnych zak ła­
dów  — poza Stom ilem , który ma 77 członków  — w a ­
ha się w  granicach 40 osób.

K luby T echniki i R acjonalizacji n ie  rozw inęły  do­
tychczas pełnej działalności, jakkolw iek  zarządzenie  
P rzew odniczącego PK P G  z dnia 26.X.1949 r. w  spra­
w ie  organizow ania w  zakładach pracy K lubów  T ech­
niki i R acjonalizacji daje im  trw ałą  podstaw ę is tn ie ­
nia i rozw oju. B raki te  m ożna sprow adzić do n astę­
pujących zagadnień:;
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a) n iedostateczny jeszcze udział robotników  w  pra­
cach K lubów  i n iedostateczne popularyzow anie  
K lubów  w śród robotników ,

b) bierność w  dziedzinie in icjow ania  i sugerow ania  
problem ów  do uspraw nień  — i b ierność K lubów  
w  postępow aniach przed K om isjam i U spraw nień ,

c) słab a  popularyzacja w iedzy technicznej i n ied o­
stateczne środki do jej podniesien ia i  rozbudze­
nia zm ysłu  w ynalazczego,

d) brak kontaktu z branżow ym i k lubam i T echniki 
i R acjonalizacji przy w ym ian ie  dośw iadczeń i 
podniesien iu  w ykszta łcen ia  technicznego pracow ­
ników ,

e) brak w spółpracy z p rzedstaw icielam i in stytucji 
naukow ych i naukow o -  badaw czych,

f) słaba w spółpraca m iędzy klubam i, a przedstaw i­
cielem  technicznym  zakładu pracy,

g) n iedostateczna opieka nad K lubam i T echniki i 
R acjonalizacji ze strony K lubu T echniki i R acjo­
nalizacji przy C.Z.P.Gum. oraz sam ego C entralne­
go Zarządu.

N ie będziem y tu rozw ijali poszczególnych zagadnień, 
lecz pragniem y podkreślić n iektóre niedom agania  
adm inistracji w  przem yśle gum ow ym  i . tw orzyw  
sztucznych .które należy  usunąć, aby w szystko, do 
czego ona jest zobow iązana na m ocy przepisów  i z a ­
rządzeń w ładz nadrzędnych, b yło  zrealizow ane.

A dm inistracja  zak ładów  jes t zobow iązana do 
w szechstronnej op iek i nad ruchem  racjonalizatorskim  
(udzielenie pom ocy technicznej, in icjow an ie w yn alaz­
czości, dostarczenie czasopism  i literatury  technicznej 
itp.). O bow iązek ten  jest realizow any przez pow oła­
nie referen tów  uspraw nień  i  w yn alazczości w  zak ła­
dach, a oddziału uspraw nień  i w ynalazczości w
C.Z.P.Gum., przez w yznaczen ie przed staw icieli tech ­
n icznych  w  zakresie T echnik i i  R acjonalizacji—i w  or­
ganizow aniu  in spekcji w  zakresie racjonalizacji i  w y ­
nalazczości pracow niczej w  C.Z.P.Gum.

Trzeba jednak stw ierdzić, że  adm inistracja zak ła­
dów  n ie w ykazuje często n ależytego  zainteresow ania  
ruchem  racjonalizatorskim  — i n ie  udziela pom ocy  
K lubom  T echniki i R acjonalizacji w  zakresie stw o­
rzenia k lubom  w łaściw ych  w arunków  rozw ojow ych.

K ierow nictw o techniczne, m im o w yraźn ie sprecyzo­
w anego obow iązku —  n ie zaw sze lub w  n iedostatecz­
nym  stopniu  w spółdziała  z k lubam i techniki i racjo­
nalizacji przy w ytyczaniu  akcji w ynalazczości w  do­
stosow aniu  jej do potrzeb zakładu produkcyjnego lub  
branży.

D ostarczanie robotnikom  i k lubom  dostatecznej 
ilości czasopism  i literatury  fachow ej, op isów  uspraw ­
nień w yd aw anych  przez U rząd P aten tow y R P należy  
do obow iązków  adm inistracji —  a obow iązek ten  jest  
źle w ykonyw an y.

N ie zorganizow ana jest w ym iana dośw iadczeń m ię­
dzy zakładam i i  n ie  rea lizow ane uspraw nienia jed ­
nych  zak ładów  w  pozostałych.

R ealizacja uspraw nień  (najpóźniej w  term inach, za­
k reślonych  za lecen iam i przew odniczącego PK P G  z dn.
15.XI.49 r.) je s t obow iązk iem  adm inistracji zakładów  
i oddziału uspraw nień  C.Z.P.Gum., a trzeba stw ier­
dzić, że term iny te  n ie  są dotrzym yw ane.

Tem po załatw ian ia  spraw  zw iązanych  z oceną po­
m ysłu  i  w yp łacen iem  prem ii m usi odpow iadać a n ie ­
stety  n ie  odpow iada w ym aganiom  uchw ały  KERM  
z dnia 21.VI.49 roku.

Muisimy sobie jasno zdać spraw ę, że jednym  z w a ­
runków  lik w id acji różnic m iędzy pracą fizyczną a 
um ysłow ą jest podw yższen ie poziom u w ykształcenia  
szerokich m as pracujących, kontynuacja pracy in te­
lektualnej w  przerw ach m iędzy zajęciam i fizycznym i.

D la robotników  w  P olsce L udow ej stoją otw orem  
biblioteki, k luby, kursy i w yższe  uczelnie. W tym  za­
kresie — stw orzenia w arunków  do podw yższenia w ie ­
dzy technicznej — n ie m oże być żadnych n iedociągnięć  
ze strony adm inistracji zakładów .

M aterialną bazą procesu usuw ania różnic m iędzy 
pracą fizyczną a um ysłow ą jes t now oczesna technika  
i w zrost k u ltu ry  technicznej robotników , p rzysw aja­
jących sobie technikę i w ykazujących  tw órczą in icja ­
tyw ę w  udoskonalaniu m aszyn, w  w prow adzaniu  
w szelk ich  m ożliw ych inow acji oraz w  udoskonalaniu  
procesów  technologicznych i m etod organizacji pra­
cy. T ak robotnicy, jak i adm inistracja zakładów  m u­
szą zrozum ieć i pam iętać że w  m asach robotniczych  
tk w ią  n iew yczerpane m ożliw ości.

M usim y stw orzyć ty lko dogodne w arunki do w y ­
zw olen ia  się tej olbrzym iej tw órczej in icjatyw y, 
m iędzy inn ym i przez podnoszenie k w alifik acji za ­
w odow ych, przez pow iązanie robotników  z L aborato­
riam i i In stytu tam i N aukow ym i.

B ow iem  cechą charakterystyczną ustroju . socja li­
stycznego jest nierozerw alna w ięź  nauki z praktyką  
i potrzebam i gospodarki narodow ej.

D latego  w  zastosow aniu  now ej techn ik i biorą rów ­
ny udział uczn iow ie, konstruktorzy, technolodzy i ro­
botnicy -  racjonalizatorzy. T ylko przy tak im  w sp ó ł­
działaniu i tw órczym  w ysiłk u  m ożliw e jest przedter­
m inow e w yk onan ie planu.

Zadaniem  człow ieka pracy w  ustroju socja listycz­
nym  jest u siln e  staranie o rozw ój postępu techn icz­
nego —  każdy k ierow nik  przedsiębiorstw a w in ien  być  
bojow nikiem  o najnow ocześn iejszą  technikę — p io­
n ierem  w yn alazczości i racjonalizatorstw a.

NoWa technika tw orzy się codziennie w  naszych  
przedsiębiorstw ach. Stw órzm y ty lko  w arunki —  aby  
m ógł robotnik przekazyw ać sw oje obserw acje na po­
żytek  zbiorow ości. T ylko śm iałe, szerokie i szybkie  
zastosow anie projektów  racjonalizatorskich  w pływ a  
na przysp ieszen ie w ykonania  p lanu 6-letn iego .

Z akreślone zadania adm inistracji przedsiębiorstw  
m uszą być uzupełniane w zm agającym  się sta le  ru ­
chem  racjonalizatorskim  —  p ow szechnym  udziałem  
klasy robotniczej w  p ostęp ie technicznym .

KW ASIARZE 
W ALCZĄ O PRZEKROCZENIE PLANU

W dniu  9. X I. 1950 r. z in icja tyw y Zjednoczenia  
P rzem ysłu  N ieorganiczhego odbyła się w  G liw icach  
narada robocza aktyw u i  d yrekcji w szystk ich  fabryk  
kw asu  siarkow ego, pod ległych  Z jednoczeniu P rzem ysłu  
N ieorganicznego.

C elem  narady b yła  szczegółow a analiza dotychcza­
sow ych osiągnięć na odcinku w ykonania  p lanów  pro­



1 (1951) PRZEM YSŁ CHEMICZNY 55

dukcyjnych i m ożliw ości najw yższego przekroczenia  
planów  do końca r. 1950.

Po om ów ieniu całości zagadnień przez D yrektora  
ZPN, inż. A. R adlińskiego, w szyscy zrozum ieli, 
iż w ięcej kw asu, to w ięcej superfosfatu  d la  w si 
polskiej, to podniesienie poziom u gospodarki rolnej, 
to bliższa droga do dobrobytu m as pracujących m iast 
i w si to bliższa droga do socjalizm u.

Każda tona kw asu w yprodukow ana ponad plan  w  l i ­
stopadzie i grudniu 1950 r. — to tony  ponadplanow ej 
produkcji superfosfatu dla akcji siew nej w iosny  
1951 r., to w alk a  o najlepsze w yn ik i, o jak najszyb­
sze w prow adzenie w  życie zaleceń ekspertów  radziec­
kich, o n ow y socjalistyczny system  pracy fabryk  
kw asu  siarkow ego, to w alka o w ykonanie narodow ego  
planu 6-letn iego.

S łow a te  odbiły się szerokim  echem  w  dyskusji 
przedstaw icieli załóg fabrycznych. P odały  bojow e w y ­
pow iedzi, analizow ano tru d n ośc i poruszono kw estie  
w zajem nych pomocy, apelow ano o pom oc przedstaw i­
cieli WK PZPR, Zarządu G łów nego Z w iązków  Z aw o­
dow ych i Zjednoczenia, aby w  jak najkrótszym  czasie 
usunąć w szelk ie  niedom agania aparatury i osiągnąć 
jej szczytow e m ożliw ości.

Postanow iono na zakładach przeanalizow ać w szyst­
kie m ożliw ości, skrócić czas koniecznych rem ontów  
i w ciągnąć jak najszersze m asy do w spółzaw odnictw a  
m iędzyzakładow ego.

W ynikiem  szeroko zakrojonej akcji była zw ołana  
w  5 dni przez Zarząd G łów ny Zw. Z aw odow ych P ra­
cow ników  Przem . Chem icznego w  Sosnow cu k on fe­
rencja aktyw u zw iązkow ego, partyjnego, racjonaliza­
torów  i przodow ników  w szystkich  kw asiarń.

Po zagajeniu przew odniczącego prezydium  ob. D ra­
pali, który specjaln ie p odkreślił znaczenie w sp ółza­
w odnictw a w  budow ie socjalistycznej gospodarki na­
rodow ej, rozpoczęła się  dyskusja przedstaw icieli, k tó­
ra w ykazała , że zagadnienie zostało należycie  zrozu­
m iane przez załogi i  k lasa pracująca k w asiarń  da w ię ­
cej kw asu  do produkcji superfosfatu. P rzeanalizo­
w ano skrupulatnie opracow ane przez k om isję bran­
żow ą ZPN z udziałem  Gł. Zarządu Zw. Zaw., bazy  
w spółzaw odnictw a, w  n iektórych w ypadkach skorygo­
w ano tak, aby w szystk im  dać rów ny start. „Realne 
bazy będą podstaw ą realnych w yn ików “ —  m ów i ob. 
Karpiel. „O panow anie aparatury i stabilizacji produk­
cji —  to zadanie każdego członka partii i zw. zaw odo­
w ych “ — m ów i ob. M akow ski. „Poprawa h igien icz­
nych w arunków  pracy pociąga za sobą w zm ożony w y ­
siłek  załogi i w zrost produkcji“ — ośw iadcza ob. 
Strzelecki. „Przez skrócenie czasu rem ontów  m usim y  
osiągnąć w iększą produkcję“ —  tw ierdzi ob. Korn. 
„Skoncentrow anie uw agi każdego członka załogi na 
realizacji dostaw  części w ym iennych, to 100% -w a  
gw arancja w ykonania zobow iązań“ — m ów i inż. S k o- 
recki. „M asow e upow szechnienie w spółzaw odnictw a — 
to pew ność zw ycięstw a“ — uzasadnia ob. Borden. 
„W zmożona czujność czynników  partyjnych zw iązków  
—  to pew nik  należytych  w yn ików “ —  m ów i ob. K ę-  
stowicz. „Wzór bohaterskiego narodu radzieckiego i 
jego osiągnięcia na odcinku produkcji- kw asu siarko­

w ego“ — to rękojm ia najw yższej nagrody w g. słów  
innego z uczestników .

N ależyta organizacja służby inform acyjnej, pom oc  
techniczno-organizacyjna i św iadom ość każdego człon­
ka załogi o przebiegu w spółzaw odnictw a w  okresach  
5-ciodniow ych, to gw arancja pow odzenia w spółzaw od­
nictw a, to gw arancja przekroczenia norm  i uzyskania  
ponad p lanow ych  ton kw asu  siarkow ego —  m ów i dyr. 
ekon. ZPN ob. P iętka.

W k ilka dni po konferencji przedstaw iciele  Zw. Za­
w odow ych i ZPN  w yruszyli w  teren , aby na m iejscu  
nieść ipomoc organizacyjno -  techniczną w spółzaw odn i­
czącym  załogom .

Stw ierdzono w e  w szystk ich  zakładach duże zain ­
teresow anie ze strony załóg, gorączkow e przeprow a­
dzanie rem ontów  aparatury i szczególną dbałość o jej 
zdolność produkcyjną.

Na specjalne podkreślenie zasługują  w y siłk i tych  za­
łóg, które w  bardzo ciężkich  w arunkach, przy sta­
łych aw ariach aparatury w alczą o w ykonanie planu  
i bazy.

D obre nastroje na zakładach są najlepszą gw arancją  
przekroczenia p lanów  i uzyskania setek  ponad p la ­
now ych ton kw asu  siarkow ego dla gospodarki na­
rodowej.

N A R A D A  R A C J O N A L IZ A T O R Ó W  P R Z E M Y S Ł U  
G U M O W E G O  I  T W O R Z Y W  S Z T U C Z N Y C H

P ięcioletn i dorobek racjonalizatorów  i w ynalazców  
przem ysłu gum ow ego i tw orzyw  sztucznych ogląda­
liśm y na w ystaw ie  zorganizow anej w  Łodzi przez Cen­
tralny Zarząd P rzem ysłu  G um ow ego i T w orzyw  
Sztucznych. Z w ystaw ą  połączona zosta ła  narada ra­
cjonalizatorów  i w ynalazców  tego przem ysłu  —  która 
odbyła się 9 grudnia 1950 r.

W naradzie w zię li udział przedstaw iciele N auki, N a­
czelnej Organizacji T echnicznej, Zarządu G łów nego  
Związku Z aw odow ego P racow ników  P rzem ysłu  Che­
m icznego oraz Organizacji polityczno-społecznych .

Na naradę przybyło około 250 racjonalizatorów  
i przodow ników  pracy oraz k ierow nicy nadzorow anych  
przez C. Z. P. Gum. przedsiębiorstw .

N aradę otw orzył dyr. ekonom iczno-socjalny C. Z. P. 
Gum. i Tw. Szt. inż M arian Sobolew ski. W zagajeniu  
uzasadnił on w artości gospodarcze oraz polityczno-sp o­
łeczne pierw szej narady racjonalizatorów  w  przem y­
śle gum ow ym  oraz zakreślił zadania, jak ie  w inna ona 
spełnić.

Obradom przew odniczył D yrektor N aczelny C entral­
nego Zarządu Przem ysłu  G um ow ego i  T w orzyw  Sztucz­
nych inż. Srebnik M ieczysław . Część p ierw szą w y p e ł­
n iły  referaty  p rzedstaw icieli nauki:

„Socjalistyczny stosunek do pracy“ —  prof. dr Zm a- 
czyński,

„Nauka a racjonalizatorstw o“ —  prof. dr K iełb a- 
siński.

Po spraw ozdaniu z  rozw oju ruchu racjonalizator­
sk iego w  przem yśle gum ow ym  i tw orzyw  sztucznych, 
które z łoży ł dyr. M. Sobolew ski, inż. O laszek w y ­
g łosił referat o p lan ie 6-le tn im  i  k ierunkach akcji ra-
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cjonalizatorskiej w  przem yśle gum ow ym  i tw orzyw  
sztucznych.

K ilkugodzinna dyskusja  nad w ygłoszonym i refera­
tam i i  spraw ozdaniem  w ykazała  głęboką troskę za ­
równo sam ych racjonalizatorów , jak i k ierow nictw a  
zak ładów  o postaw ien ie  zagadnienia postępu technicz­
nego w  przem yśle gum ow ym  i tw orzyw  sztucznych  
na w łaśc iw ym  poziom ie.

W ypow iedzi w ie lu  racjonalizatorów  jak Stefanka — 
w alcow nik a  z K rakow skich Z akładów  P rzem ysłu  G u­
m ow ego, Piotra B ujnego ze  Stom ila, Pasich  W łady­
sław y  z W olbrom skich Z akładów  P rzem ysłu  G um o­
w ego i innych, zaw ierały  w ie le  krytycznych uw ag na 
tem at n iedostatecznej opieki ze strony adm inistracji, 
m ałego stosunkow o zainteresow ania i udziału robot­
n ików  w  K lubach T echniki i R acjonalizacji,

O m ówiono m ożliw ości racjonalizacji w  poszczegól­
nych działach produkcji przem ysłu gum ow ego, jak  
np. w  przem yśle oponiarskim  (inż. Saganow ski).

W dyskusji przebijała troska o człow ieka pracy, 
o popraw ę jego w arunków  pracy pod w zględem  bez­
p ieczeństw a i h ig ieny oraz konieczność stałego pod­
noszenia w yk ształcen ia  technicznego i naw iązania śc i­
ślejszego kontaktu z przedstaw icielam i nauki.

Dużo w ypow ied zi pośw ięcono K lubom  T echniki i R a­
cjonalizacji. Jest ich w  tej ch w ili 12 w  przem yśle  
gum ow ym  i tw orzyw  sztucznych — ale n ie rozw inęły 
dotychczas w łaściw ej dzia ła lności i n ie  znalazły  peł­
nej op iek i ze strony adm inistracji.

D la podkreślenia, że w  dyskusji nad racjonalizacją  
w  przem yśle gum ow ym  i tw orzyw  sztucznych zajm o­
w ano się w szystk im i zagadnieniam i — m ożna przyto­
czyć dla przykładu om ów ienie k w estii praw nych, 
a w  szczególności opieki państw a nad ruchem  racjo­
nalizatorskim  i racjonalizatorem  w  św ietle  obow iązu­
jących przepisów  praw nych.

■ K ilku racjonalizatorów  zobow iązało się do złożenia  
pom ysłów  jeszcze w tym  roku.

Podsum ow ania dyskusji dokonał dyr. M. Sobolew ­
ski, który stw ierdził, że narada racjonalizatorów  i w y ­
nalazców  przem ysłu gum ow ego i tw orzyw  sztucznych  
w yk azała  konieczność rozw oju racjonalizacji w  ściśle  
określonych kierunkach. M ożna je  sprow adzić do na­
stępujących zagadnień:

1. R acjonalizacja m usi być k ierow ana i planow ana  
stosow nie do potrzeb przem ysłu i zakładów . K ierow a­
nie R acjonalizacją n ależy do G łów nych Inżynierów  
w  przedsiębiorstw ach.

2. Z ainteresow ać racjonalizatorów  koniecznością po­
praw y w arunków  bezpieczeństw a i h ig ieny  z uw agi 
na ciężkie i szkodliw e w arunki pracy.

3. Popularyzow ać w iedzę techniczną wśród robot­
n ików  (aby tą drogą zapew nić sobie now e kadry ra­
cjonalizatorów  i w ynalazców ) . przez organizow anie  
bibliotek  technicznych, odczyty, zw iedzanie przodują­
cych zakładów  i szybkie przenoszenie dośw iadczeń  
jednych zakładów  na pozostałe.
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4. A dm inistracja m usi śc iśle  w ypełn iać zlecone jej 
obow iązki tak odnośnie opieki nad ruchem  racjonali­
zatorskim  jak i K lubam i T echniki i R acjonalizacji.

5. C entralny Zarząd Przem ysłu  G um ow ego i T w o­
rzyw  Sztucznych m usi otoczyć specjalną opieką te za- 
kłady* które posiadają słabą obsadę techniczno-inży­
nieryjną.

6. U trzym anie stałego kontaktu z przedstaw icielam i 
hauki i NOT, aby w szystk ie  , cenne dośw iadczenia  
robotników, uzupełnione w iedzą teoretyczną, m ogły  
być w ykorzystane.

W ystaw a pom ysłów  racjonalizatorów  przem ysłu gu ­
m ow ego i tw orzyw  sztucznych —  pow iązana z m iej­
scem  narad — w ykazała w  sposób pom ysłow y, do­
tychczasow y dorobek na tym  odcinku.

Pokazano m aszyny w  ruchu z podkreśleniem  tre­
ści uspraw nień i ich wartości. N iem al każdy z zakła­
dów  podległych C entralnem u Zarządowi Przem ysłu  
G um ow ego i T w orzyw  Sztucznych posiadał sw oje  
stoisko.

Z w ystaw ionych  pom ysłów  racjonalizatorskich zw ra­
ca ły  uw agę stoiska Grudziądzkich Zakładów  P rzem y­
słu G um owego, Poznańskich Zakładów  Przem yślu  
G um ow ego „Stom il“ i Z jednoczonych Z akładów  Prze­
m ysłu Gum owego.

Z w ażniejszych  eksponatów  stoiska C. Z. P. G. w y ­
m ienim y: m aszynę do obcinania w ylew ów  na obca­

sach, pom ysłu ob. K ow alew sk iego  i ob. G łębiow skiego  
oraz m aszyny do dziurkow ania i obcinania cholew  
obuw ia letn iego pom ysłu ob. K ow alew skiego.

W stoisku Z. Z. P. G. zw racają uw agę uspraw nienia  
ob. P ik a , przyczyniające się do popraw y higieny, pra­
cy (sm arowaczka do sm arow ania części obuw ia d w u­
stronnie) oraz zm niejszające w ysiłek  fizyczny (m a­
szyna do w yciągania  kopyt z butów  roboczych).

„Stom il“, przodujący; w  ruchu racjonalizatorskim , 
przedstaw ił przy pom ocy plansz dwa pow ażne pom y­
sły  — ob. P iechoty odnośnie zm iany konstrukcji opon 
row erow ych i ob. ob. B ujnego i K rajew skiego doty­
czący zm echanizow ania konfekcji d ługich pasów  k li­
nowych.

W ym ienione zostały tutaj tylko przykładow o pew ne  
uspraw nienia, czy udoskonalenia. Ogólna ich ilość  
(ponad 500 w  ciągu pięciu lat) św iadczy o tym , że  
w  tw orzeniu now ej techniki w  przem yśle gum ow ym  
i tw orzyw  sztucznych b ierze udział wielu- robotników, 
przodow ników  pracy — m istrzów  pracy socjalistycznej.

D otychczasow e w ynik i, oglądane na w ystaw ie- jak  
rów nież i przebieg narady racjonalizatorów  i w yn a­
lazców  przem ysłu gum ow ego i tw orzyw  sztucznych  
pozw alają przypuszczać, że ruch ten jest na w łaściw ej 
drodze rozw ojow ej' i w ie lk ie  rezerw y zostaną w  tej 
dziedzinie u jaw nione i w ykorzystane.

M. S.



58 PRZEM YSŁ CHEMICZNY 1 (1951)

Kronika I Kongresu Nauki Polskiej
S P R A W O Z D A N I E

Z P R A C  P R Z Y G O T O W A W C Z Y C H  S E K C JI 
C H E M IC Z N E J  K O N G R E S U  N A U K I P O L S K IE J

Dn. 14.1.1950 r. odbyło się w stępne posiedzenie orga­
nizacyjne przew odniczących Podsekcji w chodzących w  
sk ład Sekcji Chem icznej. N ie był w ów czas jeszcze 
ustalony ostatecznie sk ład  Prezydium  Sekcji i P od­
sekcji, w ysunięto  jednak pew ne postu laty organiza­
cyjne.

Struktura Sekcji Chem icznej w ygląda następująco: 
Prezydium  Sek cji Chem icznej:
Przew odniczący: Prof. Dr T adeusz U rbański. 
W iceprzewodniczący: Prof. Dr A leksander Z m aczyń- 
ski.
R eferent: Dyr. Dr Ignacy Bursztyn.

Sekcja składa się z  7. podsekcji:
1. Podsekcja Chem ii i T echnologii Organicznej.
2. Podsekcja Chem ii i  T echnologii N ieorganicznej.
3. Podsekcja  Chem ii Fizycznej (która obejm uje także  

dziedzinę Inżynierii Chem icznej).
4. Podsekcja Polim erów .
5. Podsekcja T echnologii P roduktów  R oślinnych  

i Z w ierzęcych.
6. Podsekcja M etalurgii.
7. Podsekcja W łókiennictw a.
K ażda P odsekcja posiada Prezydium  składające się  

z 3 osób, oraz p ew ną ilo ść  sta łych  członków .
Dn. 31.1.50 r. zw ołano p ierw sze zebranie P rezy­

dium  Sekcji Chem icznej, na którym  m iędzy innym i 
om ów iono m ożliw ości w spółpracy ze w szystk im i S ek ­
cjam i o charakterze przyrodniczym  i technicznym .

Dn. 9. II. 50. r. odbyło się zebranie w  M in isterstw ie  
O św iaty, gdzie W iceprzew odniczący Sek cji złożył spra­
w ozdanie ze stanu prac organizacyjnych Sekcji.

N a zebraniu tym  oceniono dotychczasow e prace  
i podano szereg dalszych w ytycznych .

U stalono, że w  okresie początkow ym  cały  ciężar 
prac w in ien  spoczyw ać na Podsekcjach. Sekcja  i P re­
zydium  w  okresie tym  kładą głów ny nacisk  na roz­
ruch. Po dostarczeniu m ateriałów  p u n k t ciężkości 
przesunie się  na Sekcję i jej zadaniem  będzie praca 
koncepcyjno-ideologiczna.

P odczas drugiego zebrania P rezydium  Sekcji dn. 
28. II. 1950 r. ustalono program  zjazdu przew odniczą­
cych i referen tów  podsekcji, który odbył się dn. 14 
m arca 1950 r. w  W arszaw ie z udziałem  16 osób. Na  
konferencji tej pędsekcje złożyły  spraw ozdania z do­
tychczasow ej działa lności oraz om ów iono zakres i  m e­
tody dalszego postępow ania.

P oczątkow o działalność polegała g łów nie na opra­
cow yw aniu  referatów  pom ocniczych, o charakterze  
historycznym  bądź inform acyjnym . U w ypu kla  się  
w  nich dorobek nauki polsk iej i  jej w k ład  do h istorii 
św iatow ej (naw iązując do tradycji narodow ych).

N a zebraniu dn. 14. III. 1950 r. w y łon iły  się dalsze  
tem aty podreferatów  obejm ujące tak ie zagadnienia  
jak  — „Zasady p lanow ania  w  nauce“, „P lanow anie  
w  zw iązku  z gospodarczym  p lanem  sześcio letn im “.

Zaczęto opracow yw ać podreferaty obejm ujące ca ło­
kształt rzeczyw istego stanu nauki i przem ysłu  
w  Polsce.

Inform acje co do aktualnego stanu ośrodków  n au ­
kow ych postanow iono zbierać w  drodze kontaktów  
osobistych, a w ięc w yjazd ów  w  teren.

P odsekcje jako podstaw ow e ogniw a prac przygoto­
w aw czych  w ciągają  do w spółpracy m ożliw ie dużą ilość  
fachow ców , naw iązują łączność z Instytutam i nauko­
w o -  badaw czym i, z zakładam i przem ysłow ym i i za­
k ładam i naukow ym i.

Przew odniczący Sekcji b ierze udział w  posiedze­
niach K om itetu W ykonaw czego.

N iektóre P odsekcje utw orzyły  zespoły robocze zbie­
rające m ateriały  do podreferatów  i przeprow adzające  
konsultacje terenow e.

Początkow o tezy referatów  podsekcyjnych m ia ły  być 
opracow ane i nadesłane do k w ietn ia  1950 r. M iały one 
m iędzy innym i zaw ierać następujące zagadnienia:

1. A nalizę ostatnich 40 la t w  dziedzin ie chem ii (ze 
szczególnym  uw zględnien iem  la t . m iędzyw ojen­
nych, badań i prac k onstrukcyjnych  za granicą, 
w p ływ u  okresu okupacji).

2. P rzem ysł w yprzedzający naukę (z uw zględ n ie­
n iem  konieczności przygotow ania kadr d la  po­
szczególnych ob iektów  przem ysłow ych w  szyb­
szym  tem pie).

3. Prace b ieżące i perspektyw y.
4. D ezyderaty naukow ców  i instytutów .
Dn. 9. V. 1950 r. odbyło się trzecie posiedzen ie P re­

zydium  Sekcji C hem icznej, które postanow iło  w  p o ­
rozum ieniu z M inisterstw em  Szkół W yższych i Nauki, 
oraz sferam i zain teresow anym i sprecyzow ać trudno­
ści z pow odu braków  finansow ych , dysproporcji m ię­
dzy w yposażen iem  w yższych  uczeln i, a in sty tu tów  
przem ysłow ych. P ostanow iono przygotow ać szereg re­
feratów  obejm ujących zagadnienie w spółpracy in sty ­
tu tów  z fabrykam i, stosunku przem ysłu  do in stytucji 
naukow ych, osiągnięcia naukow ców  na teren ie  prze­
m ysłu, porów naw cze zestaw ien ie  budżetów  instytucji 
naukow ych przed w ojną  i  obecnie.

N adesłane w  m iędzyczasie tezy  podreferatów  P od­
sekcji okazały się n iew ystarczające. N ie uw yd atn ia ły  
one m om entów  specyficznych  P odsekcji, a przez pod­
kreślan ie  trudności zaciem niały  istotne pozytyw ne cele. 
W ogóle n ie  uw zględniono w  nich  p lanow ania t j . , 
ustalen ia  tem atyk i prac w ykon yw anych  i projektow a­
nych, brakło krytycznej oceny, oraz podkreślen ia  jakie  
tem aty n ie  są opracow ane a w in ny się znaleźć na 
liście.

W obec pow yższego term in przesłania tez przesunięto  
do dn. 1. X I. 1950 r.

N astąp ił okres rew izji tez i  praca nad n ow ym i teza­
mi. K olejne zebranie Prezydium  S ek cji Chem icznej 
odbyło się  dn. 22. VI. 1950 r. N a zebraniu tym  usta­
lono w ytyczne, które m ia ły  u ła tw ić  opracow anie k ry­
tyczne tem atyki.

W tem atyce należy  w ytk n ąć b łęd y  i podkreślić k o ­
n ieczność przystosow ania do rzeczyw istych  potrzeb
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gospodarki i w arunków  polskich. N ależy sprecyzow ać  
poszczególne prace naukow e w  ram ach danego tem atu. 
Poza tym  scharakteryzow ać środki konieczne do w y ­
konania tych prac.

Dn. 31. V. 1950 r. zw ołano ogólną naradę dyskusyjną  
w  A kadem ii G órniczo-H utniczej w  K rakow ie, p ośw ię­
coną koordynacji tem atyki kongresow ej dla surow ców  
m ineralnych. Nad zagadnieniem  surow ców  pow inny  
w spółpracow ać w szystk ie  zainteresow ane Podsekcje  
(należy w prow adzić w ym iany dośw iadczeń). W m ię­
dzyczasie m iały  m iejsce zebrania trzech K om isji P o l­
skiego T ow arzystw a Chem icznego (Nieorganicznej, 
O rganicznej, Fizyko-C hem icznej), specjaln ie p ośw ię­
cone K ongresowi.

Dn. 7. VII. 1950 r. odbyło się ogólne zebranie Sekcji 
Chem ii i T echnologii Chem icznej z udziałem  W icem in. 
Mgr E. K rassow skiej, oraz członków  Prezydium  
i  członków  K om itetu W ykonaw czego I K ongresu N auki 
Polskiej (ogółem  28 osób).

N a zebraniu w ygłoszone zostały referaty  przez po­
szczególne podsekcje.

Ocenę prac Sekcji przeprow adził Przew odniczący  
Sekcji Prof. Dr T. Urbański.

Na zebraniu tymi postanow iono, że każda z pod­
sekcji uporządkuje w  drodze sam okrytyki w szystk ie  
m ateriały  zebrane. W  tym  celu  w yłon iła  się odpow ied­
nia  K om isja odpow iedzialna zarazem  za ostateczny  
term in zredagow ania tez referatów  podsekcyjnych  
(1. X I. 50 r.). W szechstronnie om ów iono k w estię  p la ­
now ania, ze szczególnym  podkreśleniem  spraw y ew en ­
tualnego dublow ania tem atów . Z aproponowano ew en ­
tualne utw orzenie instytucji, któraby m iała ew id en ­
cję tem atów  i do której należałoby zgłaszać każdą  
pracę, czy  każdy rodzaj tem atu opracow any przez 
daną p laców kę. Podkreślono znaczen ie tem atyki i  ko­
nieczność zaznajom ienia się z tem atyką istn iejącą już  
w  ram ach PK PG . Poruszono także zagadnienie śc i­
ślejszej w spółpracy ze Z w iązkiem  R adzieckim . Om ó­
w iono szkolenie w  ZSRR. Spraw a w yd aw n ictw  ma 
być rozw iązana ogólnie dla w szystk ich  Sekcji.

Jako jeden  z dezyderatów  w ysu n ięte  było przez 
P odsekcję organizow anie zjazdów  branżow ych. Zajęto  
się zagadnieniem  pracy zespołow ej. Poruszono rów ­
n ież spraw ę chem ii uniw ersyteckiej i  chem ii na P o­
litechnice, spraw ę w spółpracy in stytucji z racjonali­
zatorami.

Spraw ą także bardzo w ażną poruszaną w  każdym  
referacie jest spraw a m etodyki m arksistow skiej i za­
stosow ania m etod m aterializm u dialektycznego w  p ra­
cach naukow o -  badaw czych i dydaktycznych.

D alsze zebrania Prezydium  Sekcji m ia ły  m iejsce  
dn. 10. V III. i 13. X I. 50 r. Dn. 25. XI. 1950 r. w p łyn ęły  
tezy w szystk ich  podsekcji za w yjątk iem  podsekcji 
Chem ii i  T echnologii N ieorganicznej.

N iektóre z przesłanych tez będą jeszcze uzupełnione  
po Zjazdach N aukow ych.

Jedna z podsekcji przysłała już n aw et g łów ny re­
ferat P odsekcyjny. O stateczny term in składania g łów ­
nych referatów  podsekcyjnych upływ a z dniem  1 . I. 
1951 roku.

W grudniu odbyły się następujące Zjazdy branżowe:
11. X II. 1950 r. — Zjazd N aukow y T echnologów

Ż yw nościow ych w  W arszaw ie.
15. —  16. X II. 1950 — Zjazd W łókniarzy w  Łodzi.
18. — 19. X II. 1950 —  Zjazd F izyko-C hem ików .

SPRAW OZDANIE 
Z PRZEDKONGRESOW YCH PRAC 

PO D SEK CJI CHEM II I  TECHNOLOGII 
NIEORGANICZNEJ

Podsekcja rozpoczęła sw oje  prace w  lu tym  1950 r. 
Początkow e posiedzenia, odbyw ające się w  grupach  
regionalnych, pośw ięcone b y ły  zorganizow aniu  pracy, 
ustalen iu  tem atyki prac oraz rozdzieleniu tej tem a­
tyk i do opracow ania m iędzy członków  P odsekcji. W  
okresie tym  zebrano następujące referaty, m ające  
służyć jako opracow ania pom ocnicze dla referenta  
Podsekcji.

1. O siągnięcia i stan nauki polskiej w  dziedzinie  
chem ii nieorganicznej (prof. dr W. Jakób).

2. S tan  i zakres działania katedr chem ii n ieorga7 
nicznej W yższych U czeln i w  K rakow ie, G liw i­
cach i W rocław iu (prof. dr W. Jakób).

3. O siągnięcia — stan nauki polskiej i  aktualne za­
gadnienia w  dziedzinie w ie lk iego  przem ysłu  n ie­
organicznego (prof. inż. W. B obrow nicki).

4. Stan i zakres działania katedr technologii n ie ­
organicznej, elektrochem ii i ceram iki obszarów  
krakow skiego oraz górno- i dolno-śląsk iego  (prof. 
inż. W. Bobrow nicki).

5. P olsk ie badania w  dziedzin ie elektrochem ii tech ­
nicznej (prof. dr L. W asilew ski).

6. Osiągnięcia, stan i aktualne zagadnienia p o lsk ie­
go przem ysłu azotow ego (prof. dr S. P a w lik o w ­
ski).

7. Ocena i stan p iśm iennictw a w  dziedzin ie chem ii 
i technologii nieorganicznej (prof. dr E. Józefo­
wicz).

8. R eferat z technologii nieorganicznej (prof. dr 
J. Zawadzki).

' 9. Prace badaw cze w  dziedzin ie ceram iki (prof. dr 
J. K onarzew ski).

Po tym  okresie in tensyw nej działalności prace P od­
sekcji u leg ły  zaham ow aniu, gdyż w yznaczony referen t 
zgłosił w  m arcu sw ą rezygnację, a dopiero w  sierpniu  
inż. K. L aidler został m ianow any na to stanow isko. 
Od tego czasu  do grudnia 1950 r. P odsekcja  odbyła  
7 posiedzeń, dokonano w izytacji n iektórych zakładów  
w yższych  uczelni, a oprócz tego P rzem ysłow a Grupa 
Problem ow a na teren ie Ś ląska rozpoczęła ożyw ioną  
pracę.

C złonkow ie tej grupy opracow ali szereg referatów  
naśw ietlających  w yczerpująco bolączki, potrzeby, za­
in teresow ania i k ierunki rozw ojow e poszczególnycn  
gałęzi przem ysłu  nieorganicznego. R eferaty  te  w y g ło ­
szone i dyskutow ane w  gronie sp ecja listów  z poszcze­
gólnych dziedzin dały bardzo obszerny i c iek aw y m a­
teriał, n aśw ietlający  całość zagadnień  z punktu w i­
dzenia przem ysłu  w  następujących  dziedzinach:

1. Z agadnienie gazów  do syntez i innych  gazów  
technicznych. (Inż. K. Laidler).

2. Prob lem atyka przem ysłu  elektrochem icznego, 
chloru i sody. (Dr J. H aw liczek).
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3. Z agadnienie soli potasow ych. (Prof. W. B obrow - 
nicki).

4. K rótkie uw agi w  spraw ie problem atyki nauko­
w ej przem ysłu azotow ego. (Inż. E. Błasiak).

5. Z agadnienie siarki; kw asu  siarkow ego i siarcza­
nów . (Inż. A. R adliński).

6. Z agadnienie fosforu  i jego zw iązków . (Dr W. 
Mazgaj i Dr A. Sw inarski)..

7. Problem , odczynników  chem icznych. (Dr A. Ś \vi- 
narski).

8. Problem y przem ysłu chrom ianów  i arsenianów . 
(Inż. T. A dam ski).

9. Z agadnienia ceram iki. (Prof. J. K onarzew ski 
i Inż. Tokarski).

Tak zebrane m ateriały zostały uzupełnione refera­
tem  prof. S. B retsznajdera pt. „Dział N ieorganiczny  
G łów nego Instytutu  Chem ii P rzem ysłow ej“, referatem  
prof. K em uli pt. „Rozwój chem ii n ieorganicznej na* 
w yższych uczelniach północnej P o lsk i“ oraz referata­
mi sam okrytyćznym i 13-tu k ierow ników  zakładów  
chem ii i technologii nieorganicznej w yższych uczelni, 
nadesłanym i jako odpow iedź na ankietę Podsekcji.

Z b iera n ie ' m ateria łów  odnośnie stanu badań i pra­
cow ni 'wyższych uczeln i uzupełniono konsultacjam i te ­
renow ym i w  szeregu zakładów  chem ii i technologii 
n ieorgan iczn ej.'

W pracach sw oich  Podsekcja korzystała oprócz bar­
dzo obfitego m ateriału  zgrom adzonego przez P odsek­
cję w  form ie opracow ań pom ocniczych, a n k ie t /r e fe ­
ratów  sam okrytyćznych, spraw ozdań z konsu ltacji t e ­
renow ych oraz p lanów  i spraw ozdań z prac b adaw ­
czych poszczególnych ośrodków, z m ateriałów  zebra­
nych w  pracach K om isji N ieorganicznej P olsk iego T o­
w arzystw a C hem icznego.

M ateriał zebrany posłużył do naśw ietlen ia  zagad­
nień: rozw oju historycznego chem ii i technologii n ie ­
organicznej w  P olsce, stanu tych  nauk w  okresie m ię­
dzyw ojennym , problem atyki p lanu 6-cio letn iego , m e­
todyki badań, w ychow ania  kadr oraz publikacji po­
pularyzacji nauk m ieszczących się w  ram ach P odsek­
cji. Szczegółow e tezy P odsekcji i referat są obec­
n ie  w  trak cie  opracow yw ania.

SPRAW OZDANIE 
Z PRZEDKONGRESOW YCH PRAC 

PO D SEK CJI CHEMII 
l  TECHNOLOGII ORGANICZNEJ

Podsekcja Chem ii i T echnologii O rganicznej w  okre­
sie od marca do listopada 1950 odbyła 5 zebrań. Na 
pierw szym  zebraniu dn. 22.111.50 r. został w ygłoszo­
ny referat prof. dr O. A chm atow icza charakteryzu­
jący  zadania stojące przed K ongresem , a w ięc  i przed 
P odsekcją C hem ii i T echnologii O rganicznej.

Prof. dr Lam pe pow ierzono opracow anie podrefe- 
ratu  „historycznego“. P odreferat obejm ujący zagad­
nienia obecnego stanu chem ii organicznej postano­
w iono rozbić na k ilka części:

I —  Ocena stanu zakładów  chem ii i technologii or­
ganicznej w yższych  uczelni pod w zględem  lo ­
kalow ym  i w yposażeniow ym , k w estia  zaopa­
trzenia tych  zakładów  w  stan jakościow y i ilo ­
ściow y pom ocniczego naukow o -  technicznego

personelu. (Prof. Dr S aw lew icz i Doc. Dr R eif- 
fer).

II — Ocena stanu jakościow ego i ilościow ego pra­
cow ników  naukow ych, oraz ew idencja i ocena 
prac naukow o -  badaw czych. (Prof. Dr B obrań- 
ski, Prof. Dr P łażek  i Prof. Dr Suszko).

III — P iśm iennictw o pośw ięcone chem ii i technologii
organicznej i jego problem y rozw ojow e. (Prof. 
Dr W. Polaczkow a).

IV — W spółpraca z Instytutam i B adaw czym i i prze­
m ysłem . (Dyr. G um ułka, Doc. Dr R eiffer).

Na 'drugim posiedzeniu podsekcji dn. 13.IV.50 r. od­
czytane zostały następujące referaty:

1. „Zagadnienie pionierskiego udziału organików  
polskich w  rozw oju chem ii organicznej" — Prof. 
Dr Lampe.

2. „Stan lokalow y i zaopatrzenie w  akadem ickich  
ośrodkach w  P olsce“ — Prof. Dr S aw lew icz  
i Prof. Dr Św iderski.

3. „Ocena stanu jakościow ego i ilościow ego pra­
cow ników  naukow ych i prow adzonych prac nau­
kow o - badaw czych“ — Prof. Dr Bobrański.

4. „Krytyczna ocena polsk iego p iśm iennictw a p e ­
riodycznego i m onograficznego pośw ięconego che­
m ii organicznej w  przeszłości i w  dobie obecnej“ 
Prof. Dr W. P olaczkow a.

5. „W spółpraca G.I.Ch.P. z w yższym i uczeln iam i“ — 
Dyr. Gum ułka.

W czerw cu podsekcja została uzupełniona grupą 
technologii pod przew odnictw em  V ice - M inistra Dr 
J. Salcew icza, jako v ice  -  przew odniczącego Podsekcji.

Na posiedzeniu podsekcji dn. 6.VII.1950 r. zapozna­
no się z referatem  podsekcji i tezam i do referatu  gru­
py chem icznej tech nologii w ęgla . W w yniku  dyskusji 
postanow iono uzupełnić i rozw inąć zagadnienia za­
w arte w  referacie podsekcji.

O m ówiono także: (dyskusja nad okólnik iem  Nr 8).
a) zagadnienia racjonalnego pow iązania nauki- z 

przem ysłem ,
b) spraw ę m aterialistycznego podejścia do zagad­

nień  naukow ych,
c) w a lk ę  z kosm opolityzm em , którego przykładem  

jest brak badań nad tak  p odstaw ow ym  naszym, 
surow cem  jak  sm oła w ęglow a,

d) p lanow ania, krytyk i i sam okrytyki prac Z akła­
dów  C hem ii i T echnologii Organicznej.

O stateczną redakcję tez referatu  podsekcji ustalono  
dn. 26.X.50 r. na czw artym  posiedzeniu  podsekcji.

Tezy przesłane zostały  do B iura K ongresu w  p ierw ­
szej połow ie listopada 1950 r.

O bejm ują one:
1) O cenę stanu nauki w  przeszłości i ch w ili obecnej.
2) P roblem atykę badań.
3) O rganizację p laców ek badaw czych.
4) Z agadnienie przygotow ania kadr naukow ych.
5) Z agadnienia ideologiczne i m etodologiczne.
Poszczególne zagadnienia b yły  rozpracow ane przez

zęspoły członków  Podsekcji.
O becnie Podsekcja  opracow uje g łów ny refera t pod- 

sekcyjny, który ma być przesłany w  pierw szych  
dniach stycznia 1951 r.

Na ostatn im  posiedzeniu  29.XI.1950 r. odczytano re­
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feraty  pom ocnicze dotyczące prac polskich w  zakresie 
półproduktów , barw ników  i środków  leczniczych. 
U stalono, że na następnym  zebraniu odczytane będą  
referaty o organizacji nauki i referat ideologiczno -  
historyczny.

SPRAW OZDANIE 
Z PRAC PODSEKCJI POLIMERÓW  

SEK CJI CHEM ICZNEJ 
I KONGRESU NAUKI PO LSK IEJ

Przed Podsekcją  P olim erów  stoją bardzo pow ażne  
zadania. Trzeba odrazu zaznaczyć, że przem ysły re­
prezentujące dziedzinę polim erów  zaczynają się u nas 
dopiero rozw ijać, albo są in  statu nascendi (przed 
w ojną posiadaliśm y jedynie fabryki celu lozy i w łó -  

. kien celu lozow ych, otrzym yw anych m etodą w iskozo­
wą, oraz kilka w ytw órni celuloidu, bakielitu  i galalitu), 
a prace naukow e z tej dziedziny należą do rzadkości. 
P rzed Podsekcją Polim erów  staje zadanie opracow a­
nia p lanów  rozw oju placów ek naukow o -  badaw czych  
i szkolących kadry dla przem ysłu i nauki, któreby  
um ożliw iły uzupełnienie luk  istn iejących i dokonanie 
dużego skoku, przede w szystk im  dla dopędzenia osiąg­
n ięć dokonanych już przez innych. Tego w ym aga od 
nas życie gospodarcze naszego państw a, które n ie m o­
że rozw ijać się norm alnie bez takich m ateriałów  w y j­
ściow ych jak sztuczny kauczuk, celuloza, papier, 
sztuczne w łókna, m asy p lastyczne do celów  elektro­
technicznych, konstrukcyjnych, optycznych, do w yro ­
bu opakow ań, lak ierów  itp., których produkcja ma 
w zrosnąć kilkakrotnie w  planie 6-letnim .

D la przeprow adzenia dokładnej oceny obecnego sta­
nu nauki w  dziedzinie interesującej P odsekcję zebra­
no dane ankietow e z w ie lu  ośrodków  naukow ych i in ­
stytu tów  naukow o-badaw czych. Przeprowadzono w i­
zytacje w  Zakładach W yższych U czelni w  Poznaniu, 
W arszaw ie i Łodzi, jak rów nież w  Instytucie B adaw ­
czym  L eśnictw a i w  Instytucie T w orzyw  Organicz­
nych G łów nego Instytutu  C hem ii Przem ysłow ej. Pro­
jek tow ane są jeszcze w izytacje w  C entralnym  Labo­
ratorium  C elulozow o - papierniczym  i G łów nym  In- 
stytucie  W łókiennictw a.

M ateriały uzyskane z ankiet, konsu ltacji i narad, 
przeprow adzanych w  w izytow anych  placów kach, d ys­
ku tow ane b yły  na zebraniach Podsekcji, których ogó­
łem  odbyło się 5.

O pracow ane zostały 2 obszerniejsze referaty:
1. Prof. A. T ychow skiego i S. M asiora o pracach  

nad budow ą i w łasnościam i skrobi.

2. Doc. J. M arch lew skiej-Szrajerow ej o chem ii ce­
lu lozy i papieru i dośw iadczaln ictw ie dla potrzeb  
przem ysłu celu lozow o-papierniczego, 

oraz szereg drobniejszych spraw ozdaw czych notatek
0 rozw oju polskiej nauki w  dżiedzinie polim erów , 
osiągnięciach polskich uczonych itp. R ów nież i te  m a ­
teriały były  przedm iotem  dyskusji na zebraniach  
Podsekcji.

Z danych posiadanych przez P odsekcję w ynika, że 
uczeln ie u n iw ersyteck ie n ie  podejm ow ały prac nauko­
w ych ani w yk ładów  w  zakresie nauki o polim erach. 
Tylko Katedra C hem ii O rganicznej U niw ersytetu  p o z­
nańskiego prow adzi n ieobow iązujący w yk ład  o poli­
m erach, ale w  w ykładzie Tym traktow ana jest jedynie  
chem ia polim erów , zagadnienia fizyko -  chem iczne i za­
gadnienia przetw órstw a pozostają na uboczu. N ieco  
lepszy stan jest na Politechnikach. W ykłady i ćw icze­
nia, oraz prace dyplom ow e i doktorskie w  zakresie  
polim erów  prow adzone są przez Zakład K auczuków
1 Mas P lastycznych P olitechnik i Łódzkiej, Zakład  
T echnologii O rganicznej P olitechnik i W rocław skiej, 
oraz Zakład T echnologii Organicznej P olitech n ik i 
W arszaw skiej. I tu jednak prace pośw ięcone podsta­
w ow ym  zagadnieniom  teorii i technologii polim erów  
(m etody polim eryzacji, k inetyka procesów , w łasn ości 
m echaniczne i elektryczne) należą do n ielicznych w y ­
jątków.

Ten stan rzeczy m usi się radykalnie zm ienić. Środki 
ku tem u przew idziane są w  w ytycznych , które za­
m ieszczone będą w  referacie K ongresow ym  P odsekcji, 
a narazie sform ułow ane zostały w  opracow anych już 
tezach do w spom nianego referatu.

Zostało tu rzucone tylko fragm entarycznie Jedno z 
w ażniejszych  zagadnień, których oczyw iśc ie-jest znacz­
n ie w ięcej, jak naprzykład p lany prac badaw czych, 
spraw a koordynacji tych prac, stw orzen ie konkretnych  
form  w spółpracy p laców ek  badaw czych z przem ysłem , 
popularyzacja nauki o polim erach, spraw a literatury  
fachow ej itd. itd.

Prace P odsekcji P olim erów  dały już okazję do w za­
jem nego spotkania się całem u szeregow i osób zain te­
resow anych pracą P odsekcji i um ożliw iły  im  w ym ianę  
poglądów  na najw ażniejsze spraw y.

Chcąc w ykorzystać ożyw ien ie spow odow ane praca­
mi przedkongresow ym i P odsekcja zam ierza zorganizo­
w ać Zjazd w szystk ich  sił naukow o -  technicznych, 
pracujących w  dziedzinie polim erów .

B yłoby to jedyne w  sw oim  rodzaju spotkanie ludzi 
z różnych branż, których w sp ó ln e za in teresow anie  
stanow i „w ielka cząsteczka“ i rola, jaką ma ona ode­
grać w  naszej gospodarce narodow ej.

P O S IE D Z E N IE  K O M IS J I P R O G R A M O W E J 
C Z A S O P IS M A  „P R Z E M Y S Ł  C H E M IC Z N Y “

W dniu 4 listopada 1950 r. w  lokalu  redakcji „Prze­
m ysłu Chem icznego“ (W arszawa, L w ow ska 17) odbyło  
się p ierw sze posiedzenie K om isji Program ow ej czaso­
pism a, pow ołanej na zasadzie okólnika PK PG  znak  
TE8-582 z dn. 6. V. 1950.

Skład  K om isji jest następujący:
Przew odniczący — Dyr. A xt M arian, Min. Przem  

Ciężkiego, D epartam ent Techniki.
Członkowie:

P olitechnika W ar-Prof. B retsznajder Stan isław  
szaw ska.

Inż. N iedźw ieck i Józef — PZPR  W ydział Ekono­
m iczny.

Inż. O laszek A dam  — Min. Przem . L ekkiego.
Inż. O lszew ski K arol — NOT.

Prof. Ś w iętosław sk i W ojciech —  U n iw ersytet W ar­
szaw ski.
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Prof. U rbański Tadeusz — P olsk ie  T -w o Chemiczne.

Prof. Z m aczyński A leksander — Stow arzyszenie  
Inż. i  Techn. Przem . Chem.

Porządek dzienny zebrania obejm ow ał:
1. Spraw ozdanie z działalności redakcji czasopism a  

za okres od 1. I. 50 do 31. X . 50 r.
2. D yskusja i w nioski.

K O N K U R S  

NA POPULARNĄ BROSZURĘ TECHNICZNĄ
N ajpow ażniejsze i najtrudniejsze zadania postaw ił 

gospodarczy p lan 6-letn i przed przem ysłem  chem icz­
nym , który pg s łów  m inistra M inca „ma się stać  
drugim  po przem yśle w ęg low ym  przem ysłem  narodo­
w ym  P olsk i“. Jednym  z najw ażniejszych  założeń przy
l-ealizacji tych  zam ierzeń jest na leżyte uśw iadom ien ie  
techniczne szerokich rzesz robotniczych i rzem ieśln i­
czych oraz podniesien ie ich  praktycznego w yszkolenia. 
Środkiem  do tego celu  jest dostarczenie tym  rzeszom  
odpow iedniej literatury  technicznej, któraby w  sposób  
przystępny, a jednocześnie w yczerpujący pogłębiała  
w iedzę fachow ą pracow ników  przem ysłu. W zw iązku  
z tym  zw racam y uw agę w szystk ich  naszych czyte ln i­
ków  na ogłoszony przez P ań stw ow e W ydaw nictw a  
Techniczne

K O N K U R S  O T W A R T Y  1

na opracow anie popularnej broszury technicznej o cha­
rakterze praktycznym , przeznaczonej d la  robotników  
przem ysłu.

K onkurs jest dostępny d la każdego robotnika, tech ­
nika i  inżyniera przy zachow aniu niżej podanych w a ­
runków.

W A R U N K I K O N K U R S U

1. TEM AT I UJĘCIE.

P race konkursow e pow inny op isyw ać jedną z ty ­
pow ych czynności produkcyjnych w  sposób prosty, 
w yczerpujący a jednocześnie przystępny d la robotni­
ków  zatrudnionych iprzy om aw ianym  w  broszurze 
procesie w ytw órczym . Jako przykłady tem atów  tego  
rodzaju prac m ożna w ym ienić:
• — obsługa kom ory superfosfatow ej:

— najracjonalniejsza organizacja transportu w  prze­
m yśle superfosfatu  i innych naw ozów  sztucznych:

:— najracjonaln iejsze w ykorzystan ie w ież  produk­
cyjnych w  technologii kw asu  siarkow ego;

—  zm echanizow anie produkcji w  przem yśle ferm en­
tacyjnym ;

— usystem atyzow anie i racjonalna organizacja  
transportu w  przem yśle sody itp. inne zagadnienia do­
tyczące różnych działów  przem ysłu  chem icznego.

B roszury zgłaszane na konkurs pow inny odznaczać 
się prostotą sty lu , jasnością  w yrażenia m yśli, dosta­
teczną ilością dobrze dobranych rysunków  (w m iarę 
m ożności perspektyw icznych) i fotografii.

2. OBJĘTOŚĆ PRACY.

O bjętość nadsyłanych prac pow inna m ieścić się 
w  granicach od 32 do 160 stron druku (2 do 10 ark.

w ydaw n.) o form acie A5, tj. od 45 do 220 stron m a­
szynopisu.

3. FORMA OPRACOW ANIA.

Prace kon kursow e pow inny być dostarczone 
w  3 egzem plarzach m aszynopisu  zapisanego jedno­
stronnie, z zachow aniem  interlin ii i m arginesem  4 cm  
z lew ej, i 1,5 cm z praw ej strony.

Do prac należy dołączyć ponum erow ane rysunki 
lub ich szkice zaopatrzone w  opisy, ew ent. fotografie, 
spis rzeczy, spis rysunków , skorow idz (jeśli w ym aga  
tego charakter pracy).

4. TERM IN I M IEJSCE SK Ł A D A N IA  PRAC.

P race należy składać lub  nadsyłać w  zam kniętej 
kopercie opatrzonej w  lew ym  dolnym  rogu uw agą  
„Konkurs Nr 1“ do dnia 31 marca 1951 r. pod adre­
sem : „P aństw ow e W ydaw nictw a T echniczne, W arsza­
w a, ul. Poznańska 15.

Prace należy  podpisyw ać dow olnie obranym  godłem  
autora, dołączając rów nocześnie do "przesyłki kopertę  
opatrzoną tym  sam ym  godłem  oraz zaw ierającą w e ­
w nątrz im ię, nazw isko i dokładny adres autora.

Na stronie tytu łow ej pracy należy um ieścić okre­
ślen ie  specjalności, której praca dotyczy.

5. SĄ D  KONKURSOW Y.

N adesłane prace zostaną rozpatrzone przez Sąd  
K onkursow y, w  skład którego w ejd ą  przedstaw iciele: 

D epartam entu T echniki PKPG,
D epartam entu T echniki M inisterstw a B udow nictw a, 
D epartam entu T echniki M inisterstw a Poczt i T ele­
grafów ,
D epartam entu P rodukcji i T echniki Min. Przem. 
Ciężkiego,
D epartam entu P rodukcji i  T echniki Min. Przem . 
L ekkiego,
D epartam entu Produkcji i T echniki Min. G órnictwa, 
D epartam entu Produkcji i T echniki Min. Przem. 
R olnego i Spożyw czego,
C entralnego U rzędu Szkolenia Z aw odow ego, 
Centralnej Rady Z w iązków  Z aw odow ych,
N aczelnej O rganizacji Technicznej,
P aństw ow ych  W ydaw nictw  Technicznych.

6. ROZSTRZYGNIĘCIE KO NK URSU.

W yniki konkursu zostaną ogłoszone do dnia 
1 w rześnia 1951 r. i podane dę> w iadom ości za pośred­
n ictw em  prasy codziennej, zaw odow ej, radia oraz in ­
dyw idualn ie w szystk im  uczestnikom  konkursu.
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7. NAGRODY.

A utorom  najlepszych prac zostaną przyznane n a ­
stępujące nagrody:

1 nagroda pierw sza 3.000 zł
2 nagrody drugie po 2.500 „
3 nagrody trzecie po 1.500 „

oraz 15 nagród po 500 „
W przypadku jeśli na podstaw ie oceny Sądu K on­

kursow ego prace n ie  zostaną uznane za. odpow iadające  
w ym aganiom  konkursu, P aństw ow e W ydaw nictw a  
T echniczne zastrzegają sobie praw o podziału p ierw ­
szej, drugich i trzecich nagród, ew entualn ie prawo  
zm niejszenia ogólnej liczby nagród.

8. W YDANIE PRAC KONKURSOW YCH.
P ań stw ow e W ydaw nictw a Techniczne zastrzegają

sobie p ierw szeństw o do w ydania drukiem  prac nade­
słanych na konkurs.

Prace zakw alifikow ane do druku, zostaną w ydane
przez PW T po zaw arciu z autoram i odpow iednich
um ów  na w arunkach i w edług staw ek  ustalonych p is­
m em  okólnym  PK PG  Nr 13 z dnia 28.12.49 r. z uw zględ­
nieniem  prem ii za term inow ość, tzn. po 1.150 zł za 
arkusz w ydaw niczy. H onoraria autorskie będą przy­
słu g iw ały  autorom  n ieza leżn ie  od otrzym anych przez 
nich nagród konkursow ych.

Prace n iezak w alifikow an e do w ydania  drukiem  zo­
staną zw rócone autorom  w  term inie jednego m iesiąca  
od czasu ogłoszenia \yyn ików  konkursu.

* * *
O w szelk ie  dodatkow e in form acje w  spraw ach k on­

kursu należy zw racać się listow n ie lub osobiście
(w  godz. od 11 do 13-ej) do P aństw ow ych  W ydaw nictw  
Technicznych, W arszaw a, ul. Poznańska 15 —  S ekre­
tariat Konkursu, pokój 309.

ZE ŚWIATA
Przemysł chemiczny w planie pipcioleinim N.R.D.

Chem. Tech. 2, 275 (1950)

Na jesieni roku 1945 został ustalony plan na 
rok 1946. Obecny m inister przem ysłu Niemiec­
kiej Republiki Dem okratycznej F ritz  Selbmann, 
w swoim czasie wiceprzewodniczący Zarządu 
K rajow ego Saksonii i kierow nik resortu  „Gospo­
darka i P raca“, w yraził się po w ykonaniu tego 
zadania w  przem ówieniu do swoich w spółpra­
cowników, że tym  sam ym  została w ykonana 
p raca historyczna.. Nastały nowe czasy, zaist­
n iała nowa gospodarka, zapoczątkowany został 
stały  wzrost odbudowy. P lan m iał nas podnieść 
z upadku, k tóry  spowodował reżim  nazistowski.

P lan  dw uletni na rok 1949 i 1950 m iał przed 
sobą już większe zadania jak  doprowadzenie 
produkcji przem ysłowej do 80% produkcji 
przedw ojennej z r. 1936.

P lan  ten został w ykonany do dnia 20 lipca 
1950 r., co ogłosił generalny sekretarz Socjali­
stycznej P artii Jedności Niemiec podczas zjaz­
du party jnego SED dn. 22 lipca 1950 r. Do 
końca 1950 r. zostanie nie tylko osiągnięty plan 
produkcyjny z roku 1936, ale naw et przekro­
czony o 10%.

Obecnie stajem y wobec większego jeszcze no­
wego planu —  jest nim  „Plan pięcioletni roz­
w oju gospodarki narodow ej Niemieckiej R epu­
bliki D em okratycznej“ na lata  1951 —  1955.

Produkcja chemiczna w  planie pięcioletnim

Zasadniczą spraw ą w  planie 5-letnim  jest 
podniesienie produkcji przem ysłowej. P rzew i­
dziana jest zwyżka w artości całości produkcji 
przem ysłowej do 200% produkcji z roku 1936, 
co odpowiada 250% planu produkcji na rok 
1950.

Produkcja chemiczna posiada dla całokształtu 
produkcji przem ysłow ej szczególne znaczenie, 
gdyż produkty  przem ysłu chemicznego są po­
trzebne dla wszystkich praw ie gałęzi przem y­
słowych. W alter U lbrich stw ierdził w  związku 
z tym , iż należy produkcję przem ysłu chemicz­
nego podnieść do 182% w stosunku do 1950 r. 
P rodukcję nawozów azotowych należy podnieść 
do 113%, kauczuku —  do 159%, benzyny — do 
175%, nawozów fosforowych — do 191% itd.

Tak wysoki poziom produkcyjny można było 
osiągnąć dzięki rekonstrukcji już istniejących 
zakładów chemicznych i budowie nowych. Na 
tablicy 1 i rysunku  1 podane są najw ażniejsze 
procentow e w artości produkcji chemicznej.

Celem zabezpieczenia dostaw  kw asu siarko­
wego będą pracow ać w szystkie zakłady p rze­
m ysłowe z pełną wydajnością. Pozatym  zostanie 
uruchom iona now a fabryka, k tó ra  będzie p ro ­
dukowała tzw. kw as siarkow y z gipsu. Ma to 
szczególne znaczenie, gdyż w tym  w ypadku nie 
wchodzą w  grę surow ce lecz odpadki.
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T a b l i c a  1 

Chemia w  p lanie p ięcioletn im

D ział
P lanow ana zw yżk a w ar­
tości produkcyjnej w  sto­

sunku do r. 1950

C hem ia ogólna do 182$

Chefnia zasadnicza „ 200$

Farm acja „ 200$

K auczuk i azbest „ 200$

O leje m ineralne i 
produkty sm ołow e „ 150$

Na w yprodukow anie sody kaustycznej pozwo­
lą zainw estowane w tym  roku zakłady w 
B ernburgu i Stassfurcie.

Zapotrzebow anie sody jest jak  wiadomo duże 
i n ieraz n ie może być całkowicie pokryte. 
W pierw szym  rzędzie należy tu  wspom nieć 
o przem yśle szklarskim , przem yśle środków do 
prania i o gospodarstwach domowych, k tóre 
teraz częściowo muszą się posługiwać a rty k u ­
łami zastępczymi.

W artość produkcji sody wzrośnie zatym  do 
372% w edług w artości p lanu 1950 r. W tym  
w ypadku będzie nie tylko pokryte zapotrzebo­
wanie w łasne sody, lecz można będzie również 
sodę eksportować. Dla osiągnięcia tego celu 
należy zrealizować pro jek ty  budowlane w 
Stassfurcie i w  B ernburgu.

Produkcja  gazów technicznych zarówno tlenu  
jak  gazów szlachetnych do lam p żarzących 
i neonowych podniesie się również dzięki rozbu­
dowie istniejących zakładów i budowie nowych.

O trzym yw anie am oniaku i kw asu azotowego 
powiększy się i stw orzy się możliwości dla pod­
niesienia produkcji nawozów azotowych,

Podniesienie produkcji nawozów m ineralnych 
jest bardzo ważnym  punktem , gdyż jest podsta­
wą przewidzianego w planie 5-letnim  zwiększe­
nia plonów rolnych i hodowli bydła. W ten  spo­
sób zaopatrzenie ludności w  środki żywno­
ściowe z w łasnych dostaw gospodarskich będzie 
mogło wzrosnąć.

W zrost produkcji poszczególnych m ineralnych 
środków nawozowych pokazany jest w tablicy 2 .
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T a bl i c a 2 

M ineralne naw ozy sztuczne w  p lanie pięcioletnim

Produkt
Planow ana zw yżk a w ar  
tości produkcyjnej w  sto­

sunku do r. 1950

A zotow e środki naw ozow e 113%

P otasow e środki naw ozow e 160%

F osforow e środki naw ozow e 191%

Mineralne nawozy sztuczne w  planie pięcio­

letnim

Będzie więc szczególnie forsowana w ytw ór­
czość fosforowych środków nawozowych.

Dużo uw agi poświęci się rów nież odbudowie 
przem ysłu tw orzyw  sztucznych. Zostanie odbu­
dowana fabryka żywic sztucznych i m as plas­
tycznych. Prócz fenoloplastów będzie się produ­

kować am inoplasty, m asy plastyczne z mocznika 
i również m asy ubogie w  fenol, zaw ierające 
krezol i ksylenol. Igelit będzie produkow any 
w większej niż dotychczas ilości i tym  samym  
będzie mógł zaspokoić różne potrzeby.

By pokryć zapotrzebow anie kwasów tłuszczo­
wych, podniesie się ich produkcję z w łasnych 
surow ców dwukrotnie.

Poza tym  m ają  również być rozbudow ane za­
kłady u tlen ian ia parafiny w  Lutzkendorfie.

Na w yroby farm aceutyczne, należące do 
jednej z najw ażniejszych dziedzin życia gospo­
darczego, zwróci się specjalną uwagę. Przew i­
dziana jest w  tym  celu rozbudowa zakładów 
w Jenie, Heyden i M adaus i Schering w 
Adlershofie.

Jena nastaw iona będzie głównie na antybio­
tyki (produkcja penicyliny), H eyden i M adaus 
na produkcję kw asu salicylowego i kw asu bar­
biturowego i ich pochodnych, środków uśm ie­
rzających bóle i środków nasennych. Zakłady te 
będą również produkow ały m orfinę, kodeinę 
i papaw erynę. Schering będzie produkow ał p re ­
para ty  hormonowe (insulina) i  sulfamidy. W ten  
sposób zostanie w  krótkim  czasie zwiększona 
farm aceutyczna produkcja krajow a o szereg 
cennych artykułów .

W produkcji azbestu i kauczuku planow ane 
jest ilościowe zm niejszenie produkcji kosztem  
podniesienia je j jakości.

W zrośnie rów nież produkcja opon samocho­
dowych i row erow ych, (pierwsza w  K etschen- 
dorfie, druga w  Zakładach Gum owych w Hei- 
denau).

Zwiększony im port nafty , węgla i smoły 
surow ej i zwiększenie produkcji syntetycznych 
środków napędow ych i olejów sm arow ych za­
spokoi potrzeby przem ysłu i kom unikacji.

Chemiczne badania naukowe w  planie pięcio­
letnim

Plan pięcioletni przew iduje nie tylko po­
większenie produkcji, ale rów nież wzmożenie 
badań naukow ych w dziedzinie chemicznej.

Gdy w roku 1950 w ydatki na cele badawcze 
w ynosiły 50 miln. D.M, w  latach  1951— 1955 
wzrosną one do 400 m iln. D.M.

Do sum y tej dojdą jeszcze zasiłki przem y­
słowe, również wyższe niż w  roku  1950.

Chemiczne prace badawcze będą w pierw ­
szym rzędzie skierow ane na tak ie  zagadnienia, 
jak  nastaw ienie produkcji na surow ce krajow e, 
zmniejszenie im portu  surowców, w yszukanie 
środków zastępczych, oszczędność m ateriałow ą. 
Należy dodać, iż podniesienie jakości produkcji 
stoi przytym  zawsze na pierw szym  miejscu. 
Zwiększenie ilości insty tu tów  badawczych 
i laboratoriów  i ich w yposażenie w płynie rów ­
nież na wzmożenie prac badawczych w chemii. 
W tej chwili rozbudow uje się np. in sty tu t dla 
spraw  katalizy  w  Rostocku.

Będą podjęte specjalne badania dla bardziej 
racjonalnego otrzym yw ania i przeróbki soli 
potasowych.

Planow ane są również prace badawcze w 
dziedzinie tw orzyw  sztucznych, gdzie pod tym  
względem są jeszcze nieograniczone możliwości 
(jak np. nad dalszym  rozw ojem  poliamidów 
i igamidów).

W Instytucie dla sp raw  w łókna Akadem ii 
Naukowej będą podjęte  prace nad  o trzym yw a­
niem w łókna sztucznego.

P roduktam i wyjściow ym i przy otrzym yw aniu  
włókna perlonowego były  dotychczas fenol 
i smoła węglowa. Obecnie robi się próby nad 
otrzym aniem  w łókna perlonowego z  surowców
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krajow ych i p racu je  się nad otrzym aniem  tzw. 
w łókna orlonowego, k tó re  w ykazuje jeszcze 
lepsze własności np. przy zm ianie pogody lub 
przy prasow aniu.

Stosowanie węgla brunatnego w miejsce 
kam iennego jest tem atem  licznych badań. Będą 
podjęte próby zgazowywania i odgazowywania 
węgla, zastosowania węgla brunatnego, o trzy­
m yw ania cennych produktów  węglowych ze 
sm oły węgla brunatnego, zastąpienie koksu z 
węgla kam iennego koksem  z węgla brunatnego.

W związku ze stosow aniem  w łasnych surow ­
ców jest również zagadnienie syntezy tłusz­
czów. Badania nad otrzym yw aniem  tłuszczów 
na drodze biologicznej i  zastosowanie ich do 
żywienia ludzi jest pierw szorzędnej wagi. Celem 
podniesienia produkcji środków farm aceutycz­

nych będą podjęte prace badawcze nad antybio­
tykam i, (jak penicylina i streptom ycyna), w ita ­
m inami, horm onam i i  środkam i przeciw ­
gruźliczymi.

Również przeprow adzone będą prace celem 
rozw oju techniki analizy doświadczalnej, p lano­
w ana jest np. budowa laboratorium  dla tech­
niki destylacji.

Chemia i ogólne zadania planu pięcioletniego

W ram ach przem ysłu chemicznego będą 
również rozw iązane ogólne zadania p lanu  
pięcioletniego, jak  podniesienie w ydajności 
pracy, zm niejszenie kosztów własnych, podnie­

sienie płac, popieranie technicznej inteligencji. 
Przem ysł chemiczny przyczyni się również do 
podniesienia zatrudnienia kobiet, k tó re  już 
wzrosło z 37%  do 42% (lżejsza praca przy 
napełnianiu, w ażeniu i  pakow aniu, do których 
to czynności nie jest potrzebna m ęska siła robo­
cza).

W ten  sposób przem ysł chemiczny w planie 
pięcioletnim  dzięki zwiększeniu produkcji i 
podniesieniu jej jakości, podjęciu prac naukow o- 
badawczych przyczyni się do zaspokojenia po­
trzeb  gospodarki narodow ej i  zwiększenia stan- 
dartu  życiowego ludności.

Lata 1945, 1950, 1955— są to  poszczególne 
etapy na drodze pow stającej z gruzów, opartej 
na podstaw ach pokojowych nowej gospodarki 
narodow ej. Połowę drogi m am y już za sobą — 
przed nam i, chemicy, inżynierow ie, technicy,

naukow cy otw iera się droga nowych możli­
wości, lepszego życia dla człowieka naszego 
państw a, stw orzona przez tegoż człowieka.

OR G AN ICZN E ZW IĄ Z K I FLUO RU
(Oest Chem. Ztg. 8, 1950)

Znaczenie fluoru  i jego związków należy 
przypisać specyficznym  własnościom tego p ier­
w iastka. Fakt, że dopiero od niedaw na istnieją 
doniosłe możliwości zastosowania związków 
fluoru  w technice, przypisać należy trudnościom  
przy ustalan iu  w łaściwych m etod pracy przy 
otrzym yw aniu  i przerobie tego pierw iast­
ka. F luor należy do najbardziej elek tro-u jem - 
nych pierw iastków , wobec czego nie jes t łatw o 
w yodrębnić go ze związków. Obecnie otrzym u­
je  się go laboratory jn ie  i na skalę techniczną 
w yłącznie przez elektrolizę stopów m ieszanin 
K F z HF. Należało przy tym  pokonać rozliczne 
trudności w  doborze w łaściwych m ateriałów  
przy  budowie elektrolizerów  ze względu na n ie­
słychanie silne działania korozyjne tego gazu, 
o tem p. krytycznej —  129°C. F luor łatw o rea­
guje w  określonych w arunkach ze wszystkim i 
p ierw iastkam i za w yjątk iem  gazów szlachet­
nych. Co się tyczy związków organicznych — 
możemy mówić obecnie o fluorochem ii węgla. 
Stosując odpowiednie m etody, powszechnie zna­
ne lub nowoopracow ane można w prow a­
dzić fluor na m iejsce wodoru do w ielkiej liczby 
związków organicznych.

N ajprostsze z tych  związków, fluorow ane w ę­
glowodory zawdzięczają swe techniczne znacze­
nie w ielkiej trw ałości term icznej i chemicznej 
oraz niepalności.

Rozróżniam y następujące m etody syntezy 
fluoropochodnych węglowodorów:

a) M etody bezpośrednie: fluorow anie związ­
ków nasyconych i nienasyconych wolnym  
fluorem .

W olny fluor działa na liczne związki organicz­
ne niezw ykłe gwałtow nie, dlatego stosuje się 
odpowiednie rozcieńczenie gazem  obojętnym . 
R eakcja jes t silnie egzoterm iczna. W określo­
nych w arunkach  często uzyskuje się względnie 
dobre w ydajności całkowicie sfluorowanych 
produktów  bez znaczniejszych zm ian łańcucha 
węglowego substancji wyjściow ej. N ajtrw al­
szym produktem  końcowym  fluorow ania związ­
ków organicznych jes t czterofluorek w ęgla CF4,
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lecz udaje się również reakcję tak  prowadzić, by 
nie dopuścić do utw orzenia się CF4.

F luorow anie węglowodorów prowadzim y 
w fazie gazowej wobec katalizatora. F luor roz­
cieńczony gazem obojętnym  i pary  substancji 
organicznej reagują w 200° —  300°C w naczy­
niu w ypełnionym  m etalicznym  katalizatorem  
(siatka m iedziana, ostatnio —r w ióry srebrne lub 
pozłacane).

b) M etody pośrednie.

Stosuje się nieorganiczne fluorki łatwo od­
dające fluor. Proces nie jest ciągły, ponieważ 
trzeba regenerow ać środek fluorujący po zuży­
ciu się fluoru wydzielonego z czynnego fluorku.

Np. o trzym uje się tró jfluorek  kobaltu  drogą 
przepuszczania fluoru  w temp. 200 —  250°C 
nad C0F 2 F lour usuw any jest z przestrzeni re ­
akcyjnej przez gaz obojętny, a pary  związku or­
ganicznego rozcieńczone azotem przepuszcza się 
przez naczynie reakcyjne napełnione aktyw nym  
fluorkiem  w tem p. 200 — 350°C.

W ten  sposób unika się bezpośredniego zet­
knięcia wolnego fluoru z substancją organiczną. 
Poza tró jfluork iem  kobaltu stosować można 
również dw ufluorek srebra, pięciofluorek an ty ­
monu, czterofluorek ołowiu, tró jfluorek  m an­
ganu, czterofluorek ceru i niekiedy pięciofluo­
rek  bizm utu. W ydajność uzyskuje się od 40% 
do 80%. Stopień podstaw ienia fluorem  zależy 
przede w szystkim  od czasu zetknięcia, tem pera­
tu ry  i budowy związku organicznego.

c) M etody stopniowego fluorowania.
Należą tu  m etody za pomocą których otrzy­

m uje się najp ierw  tylko częściowo sfluorowany 
produkt, k tó ry  w następnym  stopniu reakcji 
bardzo łatw o daje się sfluorować całkowicie.

Można to najczęściej osiągnąć stosując znane 
w chemii organicznej m etody chlorowcowania. 
Z aletą m etody stopniowego fluorow ania jest 
niem al teoretyczna wydajność i m ałe zużycie 
fluoru. N iekiedy wolny fluor można całkowicie 
zastąpić przez HF.

d) Zastosowanie fluorków  chlorowców.
T rójfluorek brom u i tró jfluorek  chloru zw y­

kle działają bardzo silnie na związki orga­
niczne. Aczkolw iek'działanie fluorków  chlorow­
ców na substancje organiczne nie jest jeszcze 
dostatecznie zbadane, przypuszczać należy, że 
zastosowanie ich przyniesie dużo korzyści. Sto­
sując jako środek fluoru jący  bardzo łagodnie

działający pięciofluorek jodu otrzym ano związki 
CF3J  i C0F 5J  bardzo ważne dla syntezy fluoro­
wanych węglowodorów.

Form alnie związki te  są analogam i jodku e ty ­
lu, m ają jednak  zgoła inne własności chemicz­
ne. Rozpadają się łatwo, dając zdolne do reak ­
cji rodniki CF3 (polim eryzacja olefin lub fluo- 
roolefin) oraz o trzym uje się z nich łatw o wyższe 
fluoroalkyle).

Dotąd nie udało się otrzym ać substancji ana­
logicznych do związków G rignarda, gdyż w sku­
tek reakcji fluoru  z wodorem  rozpuszczalnika 
tw orzy się fluoroform . Ogrzewając tró jfluoro- 
jodom etan z rtęc ią  pod w pływ em  prom ieni poza- 
fiołkowych o trzym uje się związki zaw ierające 
jedną lub dwie g rupy CF3.

prom . nadfio łk .
CF‘J  +  H« —  CF>H gJ

A g ,0
CF3HgOH CF3HgCl

C d — Hg 
CF3H g J ------------------* Hg (CF3)a

C ,F5J  4 -  Hg
prom . nadfio łk .

ciepło

C ,F5HgJ
Cd — Hg

Hg (C2F 5)2

W odróżnieniu od norm alnych związków al- 
kyli z rtęc ią  pochodne fluorow e są  ciałam i s ta ­
łymi, krystalicznym i, rozpuszczają się w  wodzie 
bez rozkładu, a ich roztw ory wodne przew odzą 
prąd  elektryczny.

Odnośnie nom enklatury  fluoropochodnych o r­
ganicznych zaproponowano przejąć zw ykłą no­
m enklatu rę  chemii organicznej, a oznaczać cał­
kowicie sfluorow ane związki sym bolem  (I> , np. 

—heptan  dla C7F 40 lub T  —cykloheksan dla:

7 c f 2X

CF, CF,

CF, CF,

Własności fizyczne i chemiczne

Jak  już stw ierdzono fluoropochodne organicz­
ne odznaczają się w ielką odpornością term iczną, 
ze względu na trw ałość w iązania C— F,
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P rzy  ogrzaniu ponad 800°C rozpoczyna się 
rozkład na węgiel i czterofluorek węgla. Dalej 
są one odporne na u tlen ian ie  i inne w pływ y 
chemiczne. Nie działają na nie kw as azotowy, 
dym iący kw as siarkowy, m ieszanina n itru jąca, 
kw aśne roztw ory chrom ianów  i nadm angania­
nów. Całkowicie sfluorow ane węglowodory są 
rów nież obojętne względem alkalii w 100°C, 
podczas gdy w wyższych tem peratu rach  reagu­
ją  z alkaliam i. Potas lub sód w 400°C rozkła­
dają  większość tych związków. Z wodorem  re ­
akcja zachodzi najczęściej dopiero pod ciśnie­
niem  w wyższych tem pera tu rach  i w obecności 
odpowiedniego katalizatora.

Związki posiadające atom y węgla, z k tórym i 
związany jest jeden  atom  fluoru, są zw ykle nie­
trw ałe  i często rozpadają się sam orzutnie z w y­
dzieleniem  fluorowodoru. N atom iast już grupa 
CF2 (stała sam a przez się) nadaje  całej cząstecz­
ce pew ną trwałość. Połączenia zaw ierające g ru ­
pę CF3 (fluoroform, tró jfluorojodom etan) są 
niezw ykle trw ałe. G rupy CFo — i CF3 —  dzia­
ła ją  stabilizująco przede w szystkim  na podstaw ­
niki przy sąsiednich atom ach węgla. N ienasy­
cone fluoropochodne ( $  — olefiny) zachow ują 
typow e własności ■ związków nienasyconych. 
Dołączają brom  i chlor z w yw iązaniem  się ciepła. 
Za pomocą cynku można z pow rotem  pozbawić 
ich tych  chlorowców. W łasność tę  zużytkow uje 
się do budowy wyższych — olefin.

Związki te  w ykazują dalej silną skłonność do 
polim eryzacji, k tó ra  przy  użyciu odpowiednie­
go katalizatora przebiega już w  niskich tem pe­
raturach.

Np. czterofluoroetylen ( $  — etylen) w obec­
ności tró jfluo rku  boru daje już  w zwykłej tem ­
pera tu rze  trw ały  biały  polim er. Pięciofluorek 
niobu polim eryzuje czterofluoroetylen w  kilka 
m inut, podobnie do działania chlorku glinu na 
etylen. U tlenienie nadm anganianem  potasu 
prowadzi do przerw ania podwójnego wiązania.

Pochodne fluorow ane topią się w tem pera tu ­
rach wyższych niż odpowiadające im  węglowo­
dory.

Podkreślić należy w ysoką lotność fluorowych 
pochodnych węglowodorów w zestaw ieniu ze 
stosunkowo wysokim  ciężarem  cząsteczkowym. 
Dane dotyczące prężności p a r są tylko częścio­
wo znane, jednak  m ożna powiedzieć, że przyrost 
przypadający na grupę CF2 w  szeregu homolo­
gicznym -odpowiada m niej więcej odpowiedniej

w artości dla g rupy CH2. Gęstość i lepkość flu ­
orow anych węglowodorów w zrasta stopniowo 
w raz z liczbą atom ów w ęgla i jes t około dw u­
kro tn ie większa niż u węglowodorów o tej sa­
mej liczbie węgli i tej samej struk tu rze. W spół­
czynniki załam ania skutkiem  niskiej refrakcji 
atomowej fluoru  są tak  niskie, że leżą poza za­
kresem  m ożliwych pom iarów  zw ykłych re frak ­
tom etrów . Związki te są przew ażnie nieroz­
puszczalne w  wodzie, alkoholu i węglowodorach. 
W tem peratu rach  wyższych w ykazują znaczną 
rozpuszczalność w  chloropochodnych węglowo­
dorów i częściowo fluorow anych węglowodorach 
jak  np. CgH5CF3.
0  —  kwasy, <3> —alkohole, O  — aminy,
0  — ketony itd. oczekują dopiero bliższego 
zbadania. -

Zastosowanie techniczne

Doniosłe znaczenie dla techniki posiada te r ­
m iczna i chem iczna trw ałość pochodnych fluo­
row anych. N iew ątpliw ie będą one stosow ane 
jako w ym ienniki ciepła i jako dielektryki. Nie- 
palność um ożliwia ich zastosowanie do im pre­
gnacji m ateriałów  ogniotrw ałych i użycia 
w charakterze środków gaśniczych.

Polim ery fluorow anych węglowodorów, jak 
np. teflon, polim er czterofluoroetylenu stano­
w ią doskonałe oleje i sm ary dla wysokich tem ­
p e ra tu r odporne na tlen, a poza tym  służą do 
otrzym yw ania szczególnie trw ałych  chemicznie
1 term icznie m as plastycznych. Ponadto znajdu­
ją  zastosowanie w przem yśle farm aceutycznym  
i przy zwalczaniu insektów . Szczególnie ważne 
technicznie są tzw. „freony“ , stosowane 
w chłodnictw ie i do pom p cieplnych:

CHCIFo, CCI2F2, CHCDF, CCI3F, CC12F,ĆC12F.

CCI2F 2 (freon 12) stosow any byw a rów nież jako 
środek owadobójczy. W iadomości fluoropochod- 
nych jako rozpuszczalników i katalizatorów  są 
dotąd zbyt mało znane, żeby m ogły znaleźć 
praktyczne zastosowanie.

U w aga tłum acza: O statnio zastosow ano przy flu orow a­
niu  z bardzo dobrym i rezultatam i 
now y zw iązek: siedm iofluorek jodu.

Z. B.
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OCH RON A PRZED K O R O ZJĄ  PR O SZK U  

M IEDZIANEGO, O TRZYM YW AN EG O  

N A  DRODZE E LE K TR O LITY CZ N E J

(Żur. Prikł. Chimii, XXI I I I ,  9, 949).

Proszek m iedziany otrzym yw any drogą elek­
trolizy dla celów m etaloceram icznych dużo ła­
tw iej u tlen ia się na pow ietrzu oraz ulega dzia­
łan iu  innych czynników korozyjnych, niż miedź 
w każdej innej postaci.

P róby zastosowania norm alnych środków 
chroniących miedź przed korozją, przy  prosz­
ku  m iedzianym  albo nie dają  zupełnie rezu lta ­
tów, lub też zm ieniają jego cenne dla ceram iki 
własności.

A utorzy artyku łu  doszli do wniosku, że zasad­
niczym  czynnikiem  korodującym  jes t tu ta j 
wilgoć i że długotrw ałą ochronę przed korozją 
może zapewnić zabezpieczenie przed tw orze­
niem  się w arstew ek wilgoci na powierzchniach 
cząstek m etalu. R ezultatu  nie dało ani staranne 
suszenie (w próżni), ani herm etyczne przecho­
w yw anie proszku. N aw et najlepiej przesuszony 
proszek zdąży czy to przy  przesypyw aniu, czy 
przy  pakow aniu pochłonąć ty le wilgoci, aby 
następnie ulec utlenieniu.

Wobec tego badano możliwość w ytw arzania 
na powierzchni proszku miedzianego powłok 
hydrofobow ych, k tóre by zabezpieczały (stabili­
zowały) m etal przed dostępem  wilgoci. W cha­
rak terze  takich substancji stabilizujących sto­
sowano wysokocząsteczkowe substancje orga­
niczne, k tó rych  cechę charakterystyczną stano­
w iła obecność niepolarnego rodnika węglowo­
dorowego. Najczęściej stosowano rodniki sze­
regu tłuszczowego, choć mogą być również aro­
m atyczne i tłuszczowo - arom atyczne, a naw et 
inne. Związki tego typu  posiadają pew ne wspól­
ne własności, k tó re  w  rów nym  stopniu zależą 
od chemicznie aktyw nej polarnej części czą­
steczki, jak  i od nieaktyw nego rodnika węglo­
wodorowego.

Po larna część heteropolarnej cząsteczki po­
siada norm alnie swobodną wartościowość che­
m iczną i może tw orzyć typow e chemiczne w ią­
zania z jonam i w ystępującym i na powierzchni 
wysoce rozdrobnionego m etalu. Obecność zaś 
rodnika węglowodorowego spraw ia, że pomimo 
sił przyciągania van der W aalsa działają tu  si­
ły  ; k tó re  odpychają cząsteczki wody i nadają 
błonce utw orzonej na pow ierzchni m etalu  w łas­
ności hydrofobow e. Błonka ta  jest tym  trw a l­

sza, im  dłuższy jes t łańcuch węglowodorowy. 
A utorzy uwzględnili w  swych badaniach rów ­
nież tę  okoliczność, aby tw orząca się błonka 
w żadnym  stopniu nie zm ieniała cennych w me- 
taloceram ice w łasności proszku.

W rezultacie przeprow adzonych prac:
1. W ykazano kom pletną możliwość ochrony 

proszków m iedzianych przed korozją, zarówno 
przy  procesie ich przygotow yw ania, jak  i przy 
dłuższym  przechowyw aniu.

2. W ykazano, że ze zbadanych wysokoczą- 
steczkowych substancji najbardziej skuteczną 
ochronę przed korozją zapew nia m ydło sodowe.

W IDM A A BSO R PCJI I BUDOW A ŚRODKÓW  

PR ZECIW G O R ĄCZK O W YCH  —  

PO CH O D NYCH  F E N Y L H Y D R A Z Y N Y

(Żur. Obszcz. Chimii X X ,  9, 1667).

Sprawdzono m etody otrzym yw ania dw uoksy- 
piram idonu (pg C haronnat i Delaby) i znalezio­
no zgodnie ze wskazówkam i autorów  najlepszy 
sposób u tlen ian ia p iram idonu przy  pomocy 
perhydrolu  w  tem p. 0° oraz opracowano spo­
sób otrzym ania pierw szych kryształów  z upor­
czywie niekrystalizującej masy.

W ykazano, że p rzy  hydrolizie dw uoksypira- 
m idonu przy  pomocy rozcieńczonego kw asu sol­
nego tw orzy się a-(dw um etyloam idooksalilo)- 
/5-m etylofenylhydrazyna i że jest to dobra m e­
toda syntezy tego ostatniego produktu .

Opracowano także syntezy: a -acetylofenyl- 
hydrazyny i a, ¡3-dw uacetylofenylhydrazyny oraz 
m etylow ego estru  oksalilom etylanilidu.

Zbadano widm a absorpcji wyżej w ym ienio­
nych związków w heksanie, alkoholu etylowym , 
wodzie, alkoholowym  roztw orze chlorowodoru 
i w alkoholanie sodu. Stwierdzono, że zastąpie­
nie atom u wodoru przy «-atomie azotu feny l- 
hydrazyny lub jej [3-acetylow ych pochodnych 
przez resztę kw asow ą pow oduje pow staw anie 
w idm a absorpcji podobnego do w idm a acetani­
lidu. Ustalono trw ałość w idm  absorpcyjnych 
a -pochodnych acetylow ych w  stosunku do al­
koholowego roztw oru chlorow odoru i ich n ie­
stałość w  stosunku do alkoholanu sodu, w  zależ­
ności od ilości alkoholanu i czasu działania.

Na zasadzie niestałości w idm  absorbcji usta­
lono, że alkoholan sodu, przyłączając się do 
grup karbonylow ych acetylow ych pochodnych 
fenylhydrazyny, tw orzy p roduk ty  przejściowe 
na drodze do odszczepienia g rupy acetylow ej
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pod w pływ em  działania zasady. Zdaniem  auto­
rów własności przeciw gorączkowe u k ry te  w 
pierścieniu benzolowym, a w yw oływ ane przez 
w prow adzenie grup  -NHo- i -NH-NH?-, uw a­
runkow ane są współdziałaniem  tych  grup  z 
pierścieniem  benzolowym. Typ w idm a a-acety- 
lowych pochodnych fenylhydrazyny, a specjal­
nie w idm a: dw uoksypiram idonu i a-(dw um ety- 
loam idooksalilo)- P.P' -m ety łoacety lofenylhydra- 
zyny różnią się zasadniczo od w idm a piram ido­
nu. W spółdziałanie a-atom u azotu z grupą dw u- 
m etyloam idooksalilow ą i ¡3-atom u azotu z g ru ­
pą acetylow ą w pływ a na obniżenie toksyczności 
reszty  fenylhydrazynow ej. Skupienie grup  am i­
dowych najw yraźniej w arunku je  pojaw ienie się 
własności przeciwgorączkowych.

OBLICZEN IE STĘŻE N IA  CO* OR AZ JONÓW  

H CO‘3, C O “3 I OH‘ W W ODACH  

N A T U R A L N Y C H  I P R ZEM YSŁO W YCH

(Chemicky Obzor, N r  5, 1950)

Na zasadzie p raw a działania m as w yprow a­
dzono rów nania dla obliczenia stężenia swobod­
nego dw utlenku w ęgla i jonów: HCO‘3) CO“3 
i OH 1 na jp ierw  na zasadzie pH  i ogólnej zasa­
dowości, następnie na zasadzie pH  i ogólnej za­
wartości CO*. W dalszym  ciągu badano spraw ę 
błędu doświadczenia, specjalnie w  obecności 
większej ilości soli w  roztworze, a m ianowicie 
przeprowadzono ocenę k ry tyczną obliczeń z po­
praw kam i sposobem Larson-Busw ella.

Dowiedziono, że dla wód oczyszczonych m e­
todą koagulacji można użyć w charakterze teo­
retycznych czynników pomocniczych zam iast 
pH rów nież ogólnej zasadowości i zasadowości 
określonej przy pomocy fenoloftaleiny. Błąd 
w tym  w ypadku jes t znacznie m niejszy. Jeśli 
konieczne jest wzięcie pod uw agę w pływ u w y­
żej w ym ienionych soli, w ystarczy zastosować 
w pierw szym  przybliżeniu rów nanie Debye - 
HiickeTa. Dokładność m etody stw ierdzono na 
podstaw ie licznych doświadczeń. W yniki poda­
no w form ie nom ogram ów.

W ŁA SN O ŚCI M A TER IA ŁÓ W  I TW ORZYW  
DO BUD O W Y A P A R A T U R  CH EM ICZN YCH

(Ind. & En. Chem. Nr 10, 1950, 2027).

Zw racam y uw agę czytelników  zainteresow a­
nych tym  zagadnieniem  na  tablice własności 
m ateriałów  i tw orzyw  umieszczone w „Indu-

stria l & Engineering C hem istry“ N r 10, 1948 
i N r 10, 1950. Tablice w  obu tych  num erach do­
pełn iają  się w  pew nym  stopniu, gdyż tablice 
z r. 1950 w prow adzają rew izję danych cytow a­
nych w r. 1948 z dodaniem  popraw ek opartych 
na ostatnich badaniach laboratory jnych  oraz 
podają po raz pierw szy dane dla rzadszych 
m etali.

Zarówno w tablicach z r. 1948 jak  i z r. 1950 
usiłowano przedstaw ić jak  najkrócej, a jednak  
zrozum iale dane ilościowe i' jakościowe d la du­
żej ilości różnorodnych m ateriałów . Gdzie to 
tylko było m ożliwe (bez naruszania w iarogod- 
ności) starano się podać raczej dane ilościowe 
niż jakościowe, wychodząc z założenia, że posia­
dają  one w iększą w artość dla chem ika - p rak ty ­
ka czy inżyniera. Czytelnik pow inien wziąć pod 
uw agę pew ne ograniczenia tych  zestawień. Np. 
dane korozyjne dla czystych roztw orów  mogą 
w znacznym  stopniu odbiegać od danych dla 
roztw orów  stosow anych w  różnych procesach
0 tym  sam ym  stężeniu, lecz zaw ierających 
choćby niew ielkie ilości zanieczyszczeń. Nie na­
leży więc uważać, że podane tu ta j dane dla ko­
rozji m ożna stosować bezpośrednio, choćby na­
w et w podobnych w arunkach  fabrycznych. A 
w żadnym  w ypadku nie m ożna danych zaczerp­
n iętych z tablic stosować poza podanym i dopu­
szczalnym i granicam i bez uprzedniego spraw ­
dzenia.

D la bliższego zapoznania się ze specjalnie in ­
teresu jącym i zagadnieniam i, w końcu zestaw ie­
n ia przytoczono odpowiednią bibliografię.

We w szystkich tabelach (poza tabelą  dla sto­
p o ^  alum iniow ych, k tó ra  jes t dopełnieniem
1 rew izją tabel z r. 1948) czytelnik pow inien 
dwie strony  pism a uważać za jedną  tablicę. 
Poszczególne m ateria ły  w tablicach z r. 1948 
i 1950 oznaczane są przy  pomocy sym boli spe­
cjalnego klucza (np. cem enty  —  1 cm, 2 cm itd., 
elastom ery — 1 el, 2 el itd.), przy  tym  jeśli 
w  tablicy  z r. 1950 podaw ana jes t rew izja  da­
nych z 1948 —  zachow yw ane są te sam e ozna­
czenia klucza, przy  m ateriałach wzm iankow a­
nych po raz p ierw szy w  r. 1950 — oznaczenia 
klucza są dalszym  ciągiem  podanych w r. 1948. 
Np. w łókna sztuczne kończą się w  r. 1948 na 
13 fi, a obecnie zaczynają się od 14 fi.

N ajw iększy nacisk położono na dane dotyczą­
ce korozji tworzyw . Ze względu na znaczenie 
d la przem ysłu chemicznego danych korozji,
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umieszczono je  na początku każdej tablicy. Na­
stępnie podaw ane są: własności fizyczne, m e­
chaniczne, term iczne i optyczne. W końcu tabel 
przytoczono inform acje dotyczące produkcji da­
nych m ateriałów  oraz rub rykę  uwag, k tó ra  
obejm uje poszczególne spostrzeżenia czy infor­
m acje nie nadające się do ujęcia w  regu larną 
tablicę.

Tablice z r. 1950 obejm ują następujące m a­
teriały : stopy alum iniowe, cem enty, elastom ery, 
w łókna sztuczne, żelazo i stale, nik iel i jego w y­
sokoprocentowe stopy, m asy plastyczne, eboni­
ty, cynę i jej stopy oraz m etale rzadkie: tan ta l 
i ty tan.

ZA G A D N IEN IE R O ZPU SZ CZA LN O ŚC I  

T O M A SY N Y  W K W ASIE CYTR YN O W YM

(Chemische Technik 2, 278).

W ielokrotnie stw ierdzono m niejszą rozpusz­
czalność w  kwasie cytrynow ym  mączki Thom a­
sa w  porów naniu z rozpuszczalnością odpowied­
nich próbek żużla pobieranych bezpośrednio 
z konw ertorów .

Poniew aż w artość mączki Thom asa określa 
się na podstaw ie zawartości kw asu fosforowego 
rozpuszczalnego w kwasie cytrynow ym , k tóra 
je s t m iernikiem  w artości nawozowej produktu , 
spraw a zasługuje na bliższe zbadanie. Specjal­
nie pożądana jes t budowa krzem ofosforanow a 
(5CaO.P2O5.SiOo) tom asyny, gdyż wpływa do­
datnio na  tę  rozpuszczalność. W ahania i odchy­
lenia od tego pożądanego składu mogą zacho­
dzić w  zależności od zm ian zawartości CaO, od 
różnej zaw artości krzem u w surów kach oraz 
n iejednakow ej ilości krzem ionki w  wapnie. A r­
tyku ł analizuje różne badania, zm ierzające do 
popraw y rozpuszczalności w kw asie cy tryno­
wym.

Dla stw ierdzenia przyczyny różnic w rozpusz­
czalności próbek żużli pobieranych w prost z 
konw ertora w stosunku do próbek mączki żu­
żlowej, przeprow adzano system atyczne próby 
stapiania tom asyny o różnym  stosunku w apna 
do kw asu fosforowego. W celu ustalen ia w pły­
w u składu chemicznego na rozpuszczalność żu­
żli Thomasa, niezależnie od w arunków  chłodze­
nia, stapianie prowadzono w tyglu  platynow ym , 
a następnie p rodukt granulow ano w wodzie.

W szeregu w ykresów  w ykazano w pływ  ilości 
krzem ionki na rozpuszczalność żużli o różnym  
stosunku CaO : PoOg (zm ienna zaw artość CaO).

N astępnie zbadano i podano w form ie w ykre­
sów w pływ  dodatku w apna, tlenku  m agnezu, 
tlenku  żelaza, tlenku  m anganu, tlenku  glinu, 
szam oty o zaw artości 25 — 32,5% AI0O3 oraz 
glinki ogniotrw ałej o zaw artości 44% AI0O3.

Z przedstaw ionych graficznie w yników  sta­
piania k ilku próbek żużli o m ałej zaw artości 
krzem ionki i jednej o bardzo znacznej jej za­
wartości, widać w yraźnie w pływ  sposobu chło­
dzenia na rozpuszczalność w  kw asie cy tryno­
wym  i w  cytrynian ie  amonu. Na rozpuszczal­
ność w  cytrynian ie  am onu szybkie studzenie 
w pływ a w ybitn ie dodatnio, podczas gdy przez 
zwiększenie zaw artości krzem ionki w żużlach 
nie udało się popraw ić tej rozpuszczalności.

Badania chemiczne i próby stap ian ia dwóch 
rodzajów  mączki Thom asa oraz próbek żużla 
z konw ertorów  o różnej rozpuszczalności w 
kwasie cytrynow ym , pozwoliły na wyciągnięcie 
następujących wniosków:

Porów nanie próbki pobranej w prost z kon­
w erto ra  z odpow iednią próbką m ączki Thom asa 
wykazuje, że nie m ożna tu  mówić o spadku  za­
w artości rozpuszczalnego kw asu fosforowego. 
Rozpuszczalność w  kwasie cytrynow ym  jest r a ­
czej spraw ą właściwie przeprowadzonego pro­
cesu wzbogacania w  krzem ionkę.

Dla oceny tom asyny obok zaw artości CaO na­
leży więc rów nież uwzględniać zaw artość k rze­
mionki.

K W A S SIA R K O W Y Z A N H Y D R Y T U

(Ind. Chemist N r  9, 1950, 390).

A utor opisuje fabrykację  kw asu siarkowego 
z anhydry tu , na  k tó rą  zwrócono w Anglii w 
ostatnich latach uwagę ze względu na dążenie 
do w yelim inow ania im portow anych surowców.

Jakkolw iek produkcja z anhydry tów  w ym aga 
droższych inw estycji, może być opłacalna, ze 
względu na otrzym yw anie w charakterze p ro ­
duktu  ubocznego wysokow artościowego klin- 
kru . Opisyw ana fab ryka  w B illingham  posiada 
na m iejscu pokłady anhydry tu . W ydobycie 
dzienne wynosi 2.400 ton anhydry tu , którego 
czystość dochodzi do 90%.
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Zasadniczy proces polega na ogrzew aniu an ­
hydry tu , koksu, piasku i wysokoalum iniowej 
glinki. S tała kontro la produktów  pozwala na 
odpowiednie dozowanie surowców w celu o trzy­
m ania wysokowartościowego klinkru , o właści­
wym  składzie. Gazy zaw ierają około 9% SOo. 
T em peratu ra  końcowa procesu wynosi ca 
1.400°, jest więc wyższa od norm alnej tem pe­
ra tu ry  przy produkcji cem entu. Bardzo isto t­
nym  czynnikiem  otrzym ania dobrych rezu lta ­
tów jest ścisła kontro la zarówno tem peratury , 
jak  i otrzym yw anych produktów . K linkier czę­
ściowo ostudzony odprow adzany jes t do fab ry ­
ki cem entu, a gazy po przepuszczeniu przez 
urządzenie do usuw ania pyłu  i po częściowym 
ochłodzeniu są przem yw ane wodą, a następnie 
osuszane przez elektrokondensację oraz przez 
przem yw anie w przeciw prądzie kw asem  siarko­
w ym  stężonym  (najpierw  92%, potem  96%). 
W dalszym  ciągu SOo przeprow adzany jest m e­
todą kontaktow ą w kw as siarkowy.

1,64 t  anhydry tu  daje 1 t  kw asu siarkowego 
i 1 t  k linkru . Zużycie paliw a wynosi 0,266 t na 
1 t  kwasu. S iarka zaw arta  w anhydrycie prze­
chodzi praktycznie całkowicie w  SOo. Jednakże 
przy otrzym yw aniu  kw asu siarkowego m am y 
pew ne s tra ty  i w ydajność wynosi tu ta j tylko 
89%. Ulepszenie i zm odernizowanie instalacji 
m ogłoby w płynąć na podniesienie tej w ydajno­
ści.

A N A L IZ A  G AZÓ W  P R Z Y  PO M OCY  

PROM IENI PO DCZERW ON YCH

(Industrie Chemique Beige X V , 284).

W bardzo w ielu działach przem ysłu chemicz­
nego spotykam y się z konieczności autom atycz­
nej i ciągłej kontroli gazów. W wielkiej syn te­
zie m am y do czynienia z coraz w iększym i obję- 
tościami gazów, k tórych  kontro la  system em  cią­
głym  okazała się konieczna, skład m ieszanin do 
syntezy m usi być ściśle określony i stały; dla 
zapew nienia praw idłow ej pracy insta lacji n ie­
zbędna. jes t ciągła kontro la produktów ; w yśle­
dzenie substancji zatruw ających katalizator jest 
często spraw ą bardzo delikatną i o w ielkim  zna­
czeniu itp. Zarówno frakcjow anie produktów  
naftowych, jak  destylacja produktów , o trzym y­
w anych z olejów staw iają  przed chem ikiem  za­
gadnienia precyzyjnej analizy, trudnej zwłasz­

cza dlatego, że chodzi tu  o p rodukty  pokrew ne 
zarówno pod względem  chem icznym  jak  i fizy­
cznym. W rastające stosowanie w  przem yśle CO 
pod ciśnieniem  w ym aga pew nych i autom atycz­
nych m etod w ykryw ania tego związku w atm o­
sferze itd.

Stosowane do ostatnich lat analizatory  gazów 
oparte na zasadach term icznych okazały się w 
wielu w ypadkach zbyt mało selektywne.

Nowoczesna m etoda analizy gazów oparta jest 
na zastosowaniu prom ieni podczerwonych, na 
w ykorzystaniu własności w szystkich gazów (z 
w yjątkiem  N2, Oo, Ho i gazów szlachetnych), 
selektyw nego absorbow ania prom ieni podczer­
wonych. Znaczne różnice absorbcji charak terys­
tycznej dla poszczególnych gazów pozw alają 
w zupełności na identyfikację tą  drogą takich 
związków, jak  CO, COg, H2O, SO2, NO2, HCN. 
Również węglowodory i ich pochodne dają 
m niej lub więcej charakterystyczne w idm a ab­
sorpcyjne. S tąd bardzo szerokie zastosowanie 
tej analizy do badań i określania indyw iduów  
chemicznych w bardzo skom plikow anych m ie­
szaninach organicznych, zwłaszcza, że ilościowa 
analiza bliskich sobie węglowodorów, naw et od­
m ian izom erycznych może być przeprow adzona 
ua tej drodze bardzo szybko. Poniew aż analiza 
przy pomocy prom ieni podczerwonych wym aga 
bardzo delikatnej, precyzyjnej i drogiej apara­
tury , au to r analizuje możliwości stosow ania w 
zakładach przem ysłowych' aparatów  m niej do­
skonałych lecz nie tak  delikatnych.

Zasadniczo możliwe są trzy  koncepcje uprosz­
czenia: 1) zastosowanie źródła prom ieniow ania 
o przew ażającej em isji w  zasięgu m aksim um  
absorpcji ciała analizowanego, 2) zastosowanie 
selektyw nego odbiornika (kom órki fotoelek- 
trycznej, term opary  lub bolom etru) i 3) zastoso­
w anie filtrów , podobnie, jak  w analizie spek­
tra lnej w idzialnej i pozafiołkowej. Pierw sza 
z tych koncepcji nie została na razie zrealizowa­
na. U rządzenia oparte  na drugiej i trzeciej opi­
sano w artyku le. A utor kończy uwagą, że m a­
m y tu ta j do czynienia z m etodą bardzo obiecu­
jącą, zwłaszcza wówczas, gdy technika zdoła 
uprościć apara tu rę , wzm agając jednocześnie jej 
selektywność, czułość i stabilność.
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I. CHEM IA FIZYCZNA

lx  541.13:547.391-92:546.33.02 LI — 1,51

H uizenga J. R., Grieger P. F., W all F. T. (The N oyes 
C hem ical Laboratory, U niversity  o f Illinois). E lektro­
lityczne w łasn ości %vodnych roztw orów  kw asu  polia- 
krylow ego i w odorotlenku sodow ego. I. B adania nad  
przenoszeniem  jonów  przy użyciu prom ieniotw órczego  
sodu. „E lectrolytic Properties o f A queous Solutions of 
P olyacrylic  A cid  and Sodium  H ydroxide. I. T ransfe­
rence E xperim ents U sing R adioactive Sodium “. J. Am. 
Chem. Soc., W aszyngton, m ies., t. 72, Nr 6, czerw. 50, 
s. 2636. B-5, 6 str., 5 wykr., 2 tab., 12 poz. bibl. —  Ozna­
czono przew odnictw a roztw orów  k w asu  poliakrylow ego  
i NaOH, liczby przenoszenia i ruch liw ości jonów  dla 
różnych stężeń  i różnych stosunków  kw asu  do zasady. 
Obliczono procent jonów  sodu, zasocjow anych z p o li­
m erem , przy różnych stężeniach obu składników .

2x 536.2:541.44:546.32/3 LI — 1,51

R iedel L. (F orschungsanstalt für L eb ensm ittelfrisch­
haltung, K arlsruhe). Pom iary przew odnictw a cieplnego  
roztw orów  w odorotlenków  sodu i potasu o różnym  stę ­
żeniu i tem peraturze. „W ärm eleitfähigkeitsm essungen  
an N atron und K alilauge verschiedener K onzentration  
und T em peratur“. Chem. Ing. Technik. Frankfurt a/M, 
dw utyg. nr 3, lu ty  50, s. 54, A -4, 2,5 str., 3 w ykr., 3 tab., 
5 poz. bibl. —  P om iary przew odnictw a cieplnego roz­
tw orów  w odnych  NaOH i KOH w  zależności od s tę ­
żenia i  tem peratury przeprow adzono m etodą „nieru­
chom ego cylindra“. W yniki zinterpretow ano z punktu  
w idzenia w p ływ u  poszczególnych rozpuszczonych jo ­
nów  na przew odnictw o w ody i ujęto w  form ie tabel.

3x 541.127:622.333 L I —  1,51

P arry R. W.,' Com ings E. W., R aiła M. H. (U niversity  
of Illinois Urbana III). R eakcja m iędzy azotanem  am o­
nu i w ęglem  drzew nym . „F alow anie“ procesu sp a la ­
nia. „R eaction b etw een  A m m onium  N itrate and Char­
coals Surging in  C om bustion“. Ind. Eng. Chem. m ies., 
t. 42, nr 3, m arz. 50, s. 560, A -4, 4,5 str., 1 rys., 3 w ykr., 
5 tab., 6 poz. bibl. —  P odczas badań procesu spalania  
brykietów , otrzym anych przez sprasow anie w ęg la  
drzew nego z azotanem  am onu, katalizatoram i i ew en ­
tualn ie  lepiszczem , w ykryto  zjaw isko tzw . „fa low an ia“, 
które polega na tym , że szybkość spalania okresow o  
gw ałtow n ie  rośnie i  m aleje. Z jaw isko to m oże zacho­
dzić w ów czas, gdy w  reakcji w ystęp u je  jeden  gazow y  
czynnik  u tlen iający i dw a czynniki redukujące.

4x 541.12:542.9:546.29 LI — 1,51

Stephens E. R., P ease  R. N., (The Frick C hem ical L a­
boratory, P rincetow n  U niversity). K inetyka n iek ata -  
licznego u tlen ian ia  am oniaku: dośw iadczenia w  prze­
p ływ ie. „K inetics o f th e N on -  cata lytic  O xidation  of 
Am m onia: F low  E xperim ents“. J. Am . Chem. Soc., 
W aszyngton, m ies., t. 72, nr 3, m arz. 50, s. 1188. 
19,3 x  25,5 cm, 2,5 str., 3 tab., 7 poz. bibl. —  Pom im o  
dużego ciepła spalania am oniaku, bardzo trudno rea ­
guje on z tlen em  w  n ieobecności katalizatora. D o­
św iadczen ie prow adzono w  różnych tem peraturach, do 
725°C. Szybkość reakcji w  rurach pustych i w  rurach  
z w yp ełn ien iem  jest w  przybliżeniu  taka sam a. O bec­
ność chlorku potasu pow oduje zm niejszen ie się  szyb­
kości reakcji.
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5x 541.128:546.16:546.27 LI —  1,51

M an E. H., Sauderson J. J., H auser C. R. (The Che­
m istry  D epartm ent, D uke U niversity). P rzyłączanie  
aldehydów  do bezw odników  kw asów  a lifatycznych  w o ­
bec katalizatora —  fluorku boru. „Boron F luoride Ca- 
■talyzed A ddition  o f A liphatic A nhydroides to A ld eh y­
des“. J. Am . Chem. Soc., W aszyngton, m ies., t. 72, nr 2, 
lu ty  50, s. 847, 19,3 x  25,5 cm, 1 str., 1 tabl., 6 poz. bibl. 
— Z badań nad przyłączeniem  aldehydów  do bezw od­
n ik ów  k w asów  alifatycznych  w ynika, że  fluorek  boru  
jest lep szym  katalizatorem  w  tej reakcji riiż kw as  
siarkow y i n iż kw as fosforow y. P roduktam i reakcji są 
dw uestry.

6x  541.128:66.09 L I — 1,51

M ills G. A. (H oudry P rocess Co). Starzenie się k a ta li­
zatora do krakow ania. U trata se lek tyw ności. „A geing  
of C racking C atalysts. L oss of S e lectiv ity “. Ind. Eng. 
Chem., m ies., t. 42, nr 1, stycz. 50, s. 182. A -4, 6 str., 
4 w ykr., 5 tabl., 17 poz. bibl. —  Na starzenie się k ata ­
lizatora m ają w p ływ : chem iczna natura stykających  
się  z n im  gazów , czas i tem peratura zetknięcia, typ  k a ­
talizatora i jego zanieczyszczenie przez m etale  zaw arte 
w  substancjach. U trata se lek tyw ności jest spow odo­
w ana obecnością ciężkich  m eta li w  postaci aktyw nej. 
C zęsto znajduje się w  katalizatorze żelazo; uaktyw nia  
się ono przez zetkn ięcie  z siarką, zaw artą w  doprow a­
dzonych substratach reakcji.

7x 536.6:541.183:547 LI — 1,51

B eebe R. A., K ington G. L., P o lley  M. H. i inn i (Mooze 
Laboratory of C hem istry, A m herst C ollege and R e­
search Laboratory of G odfrey L. Cabot, Inc.). Cieplo 
adsorpcji a ukszta łtow an ie cząsteczek. A dsorpcja pen­
tanów  na sadzy. „H eats o f A dsorption and M olecular  
C onfiguration. T he P en tan es on Carbon B lack“. J. Am. 
Chem., Soc., W aszyngton, mies.; t. 72, nr 1, stycz. 50, 
s. 40. B -5, 2,5 str., 2 w ykr., 10 poz. bibl. —  Pom iary  
przeprow adzono dla n -butanu, n -pentanu , neopentanu  
i cyklopentanu w  tem peraturze 0°C. P rzy 5% pokry­
ciu pow ierzchni cząsteczkam i adsorbow anych par c ie ­
pło adsorpcji cyklopentanu i neopentanu jest m niejsze  
niż n -pentanu. Praw dopodobnie przyczyną tego jest  
różne ukształtow anie adsorbow anych cząsteczek na po­
w ierzchni adsorbenta.

8x  541.127:546.22 LI —  1,51

A m brose J. F., K istiakow sk y G. B., K ridl A. G. (Gibbs 
C hem ical Laboratory, H arvard U niversity). D ezakty­
w acja ureazy przez zw iązk i siarki. „Inhibition of U re­
ase by Su lfur C om pounds“. J. Am . Chem., Soc., W a­
szyngton, m ies., t. 72, nr 1, stycz. 50, s. 317. 19,3 x  25,5 
cm, 4 str., 4 w ykr., 2 tab., 8 poz. bibl. —  Zbadano  
w p ływ  niektórych  n ieorganicznych i organicznych po­
chodnych dw utlenku  i trójtlenku  siarki na szybkość  
hydrolizy m ocznika przez ureazę. Stw ierdzono, iż 
zw iążki siarki są inhibitoram i w  tej reakcji. O kreślono  
stopień  zw oln ien ia  reakcji dla różnych pochodnych  
siarki w  zależności od stężenia inhibitora i od tem pe­
ratury.

9x 542.49:546.284— 35.03 L I — 1,51

Shapiro J., K olth off I. M. (The School o f C hem istry of 
the U n iversity  of M innesota). B adania nad starzeniem  
się  osadów  i łącznym  strącaniem . X LIII. Term iczne  
starzenie się  strącanego żelu  kw asu krzem ow ego. „Stu­
dies on A geig  of P recip itates and Coprecipitation. 
X LIII. T herm al A geing  of P recip itated  S ilica  (Silica  
G el.)“. J. Am . Chem. Soc., W aszyngton, m ies., t. 72, 
nr 2, lu ty  50, s. 776. B -5, 7 str., 9 w ykr., 20 poz. bibl. 
— B adano zm iany w ielk ości pow ierzchni i gęstości 
strąconego żelu  kw asu  krzem ow ego pod w p ływ em  pra­
żenia. W ielkość pow ierzchni w łaściw ej określono z izo­
term  adsorpcji pary w odnej oraz przez adsorpcję barw ­
ników . Prażono w  tem peraturze 1175°C. W tej tem ­
peraturze po 4-godzinnym  prażeniu że l tracił ca łk ow i­
cie porow atość. B adano także strukturę porów. W yniki 
podano w  w ykresach.

10x 541.128:546.74:542.9 LI — 1,51

Sadek H., Taylor H. S. (The Frick C hem ical Labora­
tory P rincetow n  U niversity), N iejednorodność p ow ierz­
chni katalizatorów  a chem isorpcja. III. N ik iel m eta ­
liczny. „The H eterogeneity  o f C atalyst Surface for 
C hem isorption. III. M etallic N ick el.“ J. Am . Chem. Soc., 
W aszyngton, m ies., t. 72, nr 3, marz. 50, s. 1168. 19,3 x  
x 25,5 cm, 7 str., 5 w ykr., 6 tabl., 12 poz. bibl. —  P rze­
prow adzono pom iary adsorpcij fizycznej i chem isorp- 
cji w odoru na sześciu  katalizatorach n ik low ych . O kre­
ślono izobary adsorpcji dla różnych czasów  trw ania  
procesu, izoterm y szybkości adsorpcji oraz izobary 
i izoterm y adsorpcji w  stan ie  rów now agi. Ponadto  
zbadano szybkość reakcji w ym ian y  w odór —  deuter. 
Na podstaw ie pow yższych  danych scharakteryzow ano  
niejednorodność pow ierzchni kontaktów .

l l x  541.128:546.72 LI — 1,51

B ray W. C., P eterson  S. (D epartm ent o f C hem istry, 
U niversity  of C alifornia). A cetan ilid  jako inhibitor 
w  katalizow anym  przez żelazo procesie rozkładu nad­
tlenku wodoru. „Ferric C atalyzed H ydrogen P eroxide  
D ecom position  Inhibition  by  A cetan ilide“. J. Am. 
Chem. Soc., W aszyngton, m ies., t. 72, nr 3, m arz. 50, 
s. 1401. B-5, 2 str., 1 tabl., 11 poz. bibl.

12x 535.61— 1:547.91 LI — 1,51

K uhn L. P. (B allistic  R esearch Laboratories, A ber­
deen P roving  Ground, Mg). W idm a podczerw one w ę ­
glow odanów . „Infrared Spectra o f C arbohydrates“. 
A nal. Chem., t. 22, nr 2, lu ty  50, s. 276. A -4, 7,5 str., 
10 rys., 2 tabl., 2 poz. bibl. —  K rzyw e absorpcji w  pod­
czerw ien i 79 cukrów , pochodnych cukrów  i n iektórych  
pochodnych celulozy. M ożliw ość oznaczania ilo śc iow e­
go n iektórych grup czynnych, n iem ożliw ych  do ozna­
czenia na drodze chem icznej.
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13x 541.128.13 LI — 1,51

D ow den D. A., Im perial C hem ical Industries (B illing- 
ham  D ivision) B illingham ^ Co. Durham . K ataliza n ie ­
jednorodna. Część I. Teoretyczne podstaw y. „H etero­
geneous C atalysis. Part. I. T heoretical B asis.“ J. Chem. 
Soc., Londyn, mies., stycz. 50, s. 242. B-5, 23 str., 3 rys., 
4 w ykr., 116 poz. bibl. —  Jednolitą teorię k atalizy  n ie ­
jednorodnej zbudow ać będzie można jedyn ie w  opar­
ciu o elektronow ą strukturę ciała stałego. Z tego punk­
tu w idzen ia  poruszono pew ne zagadnienia z dziedziny  
elektronow ej teorii m etali oraz zagadnienia przenosze­
n ia e lek tron ów  na pow ierzchni c ia ł stałych . W ypro­
w adzono w zory na aktyw ność w łaściw ą  kontaktów . 
O m ówiono kontakty m etaliczne i stopow e oraz pół­
przew odniki. Podano interpretację szeregu reakcji 
z punktu w idzenia elektronow ej teorii katalizy.

14x 541.183.26:622.33 LI — 1,51

Ettinger I. L. Sorpcja dw utlenku w ęgla  na w ęglach  
kopalnych. „Sorpcja uglek isłogo gaza iskopajem ym i 
ugliam i“. Izw . AN. ZSRR, Techn., nr 5 m aj 50, s. 721. 
B-5, 7 str., 4 w ykr., 5 tab., 6 poz. bibl. — Sorpcja C 0 2 
ma charakter czysto fizyczny. O kreślono w ielkość  
sorpcji CO» na w ęg lu  kam iennym , brunatnym  i grąpe- 
fic ie  w  granicach ciśn ień  50 —  900 m m  Hg i tem pe­
ratur 20 — 40°C. Sorpcja rośnie od w ęg li gazow ni­
czych ku antracytom  i szybko spada przy przejściu  do 
grafitu. Sorpcja CO* na w ęglach  kopalnych jest 3,5 —
4,5 raza w iększa niż m etanu i 15 — 20 razy w iększa niż  
azotu. Do izoterm y sorpcji w  granicach 200 — 900 mm  
Hg m ożna używ ać rów nania Langm uira.

15x 535.342:547.85 LI — 1,51

C avalieri L. F., B endich  A. (The S loan—K ettering  
Institu te for Cancer Research). W idm a absorpcyjne  
w  n adfio lecie pirym idyn i puryn. „The U ltravio let 
A bsorption Spectra of P yrim id ines and P u rines“. 
J. Am . Chem. Soc., W aszyngton, m ies., t. 72, N r 6, 
czerw . 50, s. 2587. B5, 8 str., 4 w ykr., 2 tab., 29 poz.
bibl. —  Zbadano w idm a absorpcyjne dw udziestu  po­
chodnych pirym idyny i puryny. Stosow ano św ia tło  o 
długości fa li od 220 do 300 ¡r O kreślono jak ie  układy  
atom ów  w yw ierają  n ajw iększy  w p ływ  na w idm o. Z na­
leziono zależność m iędzy sym etrią cząsteczki a natęże­
n iem  absorpcji św iatła.

II. CHEMIA NIEORGANICZNA

16x 545.1:546.41-8 LI —  1,51

L ockem an G. O tw orzeniu się  zasadow ego w ęglanu  
w apnia (CaO.CaCOä) przy prażeniu w ęglanu. „Über 
die B ildung von  basischem  C alcium carbonat (CaO . 
. C aC 03) beim  G lühen des C arbonats“. Z. anal. Chem., 
t. 129., N r 3, 49, s. 213., B5. 5 str., 1 w ykr, 1 tabl. —  
P roces prażenia szczaw ianu w apniow ego przy oznacza­
niu w apnia m etodą w agow ą. Z ależność składu prażo­
nego osadu od tem peratury i czasu ogrzew ania.

17x 542.943.7:546.262.34" 546.21 LI — 1,51

Garner W. E. R eakcja tlenku  w ęgla  z tlenem  w obec  
tlenku m iedzi. „The R eaction  of Carbon M onoxide and 
O xygen on Copper O xide“. Chem. and Ind, London, 
tyg., nr 11, 18 marz. 50, s. 204., A4, 0,5 str. —  Pom iary  
przew odnictw a elektrycznego, efek tów  cieplnych i ad­
sorpcji dają w gląd  w  m echanizm  reakcji u tleniania  
tlenku w ęgla  w obec tlenku  m iedzi. Przypuszcza się  
p ow staw anie przejściow ego jonu C 0 3".

18x 542.921.8:546.766-3 +  546.224-35 LI — 1,51

A ynsley  E. E. (Inorganic C hem istry Laboratories, 
K ing's C ollege N ew castle—on—Tyne, 1). R ozkład k w a­
su chrom ow ego w  k w asie  siarkow ym . R eakcja ter­
m iczna p ierw szego rzędu. „D ecom position od Chro­
m ie A cid in  Sulphuric A cid. T he F irst— order T her­
m al Reaction". J. Chem. Soc., Londyn, m ies., stycz. 50, 
s. 368, B5, 3 str., 2 w ykr., 4 tabl., 2 poz. bibl. —  T rw a­
łość kw asu  chrom ow ego w  gorącym  k w asie  siarkow ym  
m a znaczenie dla pew nych  m etod analitycznych. Z ba­
dano trw ałość w  różnych stężen iach  kw asu  siarkow ego. 
Siarczan chrom u w  roztw orach rozcieńczonych w strzy­
m uje rozkład kw asu  chrom ow ego, w  stężonych — ka­
talityczne przyspiesza.

19x 620.191:546.883+546.77 L I —  1,51

Schum b W. C., R adtke S. F„ B ever M. B. Odporność na 
korozję stopów  tan ta l — m olibden. „Corrosion re s i­
stance of tantalum  -  m olybdenum  a lloys“. Ind Eng. 
Chem., Easton, m ies. t. 42., nr 5, m aj 50, s. 826., A4,
3,6 str., 3 tab., 5 poz. bibl. — Podano w łasności an ty ­
korozyjne oraz tw ardość, gęstość i inne cechy fizyczne  
stopów  tan ta l -  m olibden, przygotow anych w  łuku  
elektrycznym . Próbki poddano działaniu stężonych  
roztw orów  kw asu  solnego, azotow ego i siarkow ego. 
Stopy, zaw ierające ponad 50% (atom owych) tantalu , są  
zupełn ie odporne na korozję.

20x 661.5:631.84 LI —  1,51

R eif H. Produkcja naw ozów  azotow ych w  A ustrii. „La
production autrichienne d'engrais azotés". C him ie et 
Industrie, Paryż, m ies. t. 63, N r 4, kw iec. 50, s. 417, 
A4, 3 str., 2 tabl. — Sytuacja  przem ysłu azotow ego po 
w ojn ie ze szczególnym  uw zględn ien iem  fabryk w  oko­
licy  Linzu, produkujących azotan w apn iow o -  am ono­
w y.
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21x 546.824.51.05 LI —  1,51

B lum enthal B. W., Sm ith  H. (N ational Lead Comp. 
N.Y. U SA). Czterojodek tytanu. O trzym yw anie i 
oczyszczanie. „Titanium  tetraiodide. Preparation and  
refin ing“. Ind. Eng. Chem., m ies., t. 42, nr 2, lu ty  50, 
s. 249, A4, 2,5 str., 1 rys., 19 poz. bibl. — C zterojodek  
tytanu rozkłada się term icznie na jod i m etaliczny ty ­
tan. S topy tytanu  i g linu  podgrzew ane z w olnym  jo ­
dem, tw orzą odpow iednie jodki rozpuszczalne w  dw u­
siarczku w ęgla . Przez dodanie jodku potasow ego tw o­
rzy się nierozpuszczalny w  CS» KAlJ.t, podczas gdy  
czterojodek tytanu m oże być oddestylow any.

22x 511.123.28 L I — 1,51

G able C. M., B etz H. F., M aron H. S., (Case Institu te  
of T echnology). R ów now aga faz w  system ie  trójtlenek  
siarki — w oda. „Phase E quilibria of th e  system  sulfur  
tr iox ide —  w ater“. J. Am . Chem. Soc., E aston Pa. 
U SA , m ies., t. 72, nr 4, 5 kw iec. 50 s. 1445. A4, 4,7 str., 
3 w ykr., 2 tab., 22 poz. bibl. —  W  układzie SOa—H 20 ,  
badanym  w  granicach od 0 —  93,7% S 0 3 m etodą ozna­
czania stężeń  po ustalen iu  się  rów now agi, a w  pun­
ktach n iezm iennych analizą term iczną, znaleziono 8 faz  
stałych  z których faza H 2S 0 4 . 3H2Ó n ie  była przed­
tem  nigdzie notow ana. Fazy H 2SCh . 6H20  i H 2SO4 . 
. 3H20  n ie  istn ieją  w  rów now adze z roztw oram i o tym  
sam ym  składzie.

23x 541.124:541.128.4:546.46+546—3:547.233 L I — 1,51

H urst E. Jerm yn M. A . (Cantenbury U n iversity  C olle­
ge Christ church, N ew  Zealand). B adania nad k in ety ­
ką reakcji m iędzy m agnezem  i kw asam i w  obecności 
organicznych inhibitorów . „A k inetic Study of orga­
n ie Inhibitors of the R eaction  betw een  M agnesium  and  
Acids". J. Chem. Soc. Londyn, m ies. stycz. 50, s. 158. 
B5, 5 str., 5 w ykr., 3 tabl., 12 poz. bibl. — Zbadano k i­
n etykę rozpuszczania m agnezu w  kw asach  i w  k w aś­

nych  roztw orach buforow ych w  obecności inh ib ito­
rów  — am in alifatycznych  i heterocyklicznych. O kre­
ślono rząd i stałą szybkości reakcji. W yciągnięto  
w niosk i co do m echanizm u reakcji. Inhibitory zm niej­
szają szybkość rozpuszczania m etalu  w sk u tek  tego, że 
są' adsorbow ane na jego pow ierzchni.

25x 543:669.1 L I — 1,51

- *
B eegh ly  H. F. (Jones and L anghlin  S tee l Corporation, 
Pitsburgh, Pa). M etalurgia żelaza. „Ferrous m eta­
llu rgy“. A nal. Chem., t. 22, nr 2, lu ty  50, s. 235. A4,
3,2 str., 95 poz. bibl. — P rzegląd  najnow szych  m etod  
analitycznych stosow anych w  m etalurgii żelaza.

26x 544.1:547.775:546.73+546.56 LI —  1,51

Okać A., C elechow sky J. Czuła reakcja kobaltu i m ie­
dzi z antipiryną. „C itliva reakce kobaltu  a m edi s an ti- 
pyrinem “. Chem. L isty, Praga, m ies., t. 42, Nr 1, 10 
stycz. 49, s. 7. A4, 1 str., 8 poz. bibl. —  A ntipiryną  
tw orzy w  ośrodku k w aśn ym  i w  obecności rodanku  
kom pleksy, które m ożna w yekstrahow ać chloroform em . 
Ekstrakt ten  stosuje się  jako specyficzny  odczynnik na 
kobalt (niebieski) i m iedź (czarno fio letow y  kolor).

III. CHEM IA ORGANICZNA

27x 547.222:547.598.5 L I —  1,51

B itter J. J., G insburg D. (N ew  York U n iversity  and the  
N ew -Y ork  Q uinine and C hem ical W orks, Inc.). D zia­
łan ie podchlorynu t— butylu  na a —pinen. „The A ction  
of t—B u ty l H ypochlorite on a —P in en e“. J. Am. Chem. 
Soc., W aszyngton, m ies., t. 72, Nr 6, czerw . 50, s. 2381, 
B5, 3,5 str., 33 poz. bibl. — N astęp uje przyłączenie  
podchlorynu b utylu  do podw ójnego w iązania  a —p in e- 
nu. U w aln ia  się  butanol, pozostaje chlorek karw ylu . 
M oże też pow stać dw uchlorokam fan oraz inne chlorki. 
Przez hydrolizę tych  ostatnich otrzym ać m ożna alkohol, 
aldehyd i k w as perylow y.

24x 545.2:546.3 L I — 1,51

S w iff E. H., A reand G. M., L utw aek  R. i inni. (C ali­
fornia In stitu te  of T echnology, P asadena, Cal.). O zna­
czanie chlorków . .M odyfikacja m etody V olharda. „D e­
term ination  of C hlorides. M odification  o f V olhard M et­
hod“. A nal. Chem., t. 22, nr 2, lu ty  50, s. 306. A4, 2,4 
str., 3 tab., 8 poz. bibl. —  D w ie  m odyfikacje m etody  
Volharda, które dają dobre i pow tarzalne w ynik i:
1 . do badanej próbki dodaje się od razu 1,00 m l 0,01 n 

KCNS i m iareczkuje 0,1 n  roztw orem  AgNOa do 
zaniku barwy;

2. m iareczkuje się  0,1 n  roztw orem  AgNOa do koagu­
lacji osadu, następn ie dodaje się 0,1 n  K CNS do 
silnego zabarw ienia  i odm iareczkow uje nadm iar  
0,1 n roztw oru AgNOa.

P odano dokładnie w arunki stężenia chlorków , kw asu  
azotow ego i azotanu żelazow ego, przy których oznacze­
n ie  przebiega praw idłow o.

28x 547.518.05 LI — 1,51

Cope A. C., H ochstein  F. A. (The M assachusetts In sti- 
tute of T echnology). C ykliczne p olio lefiny  VI. O trzym y­
w anie cyk looktatrienów  z cyk looktatetraenu. „C yclic 
P olyo lefin s VI. Preparation  of C yclooctatrienes from  
C yclooctatetraene“. J. A m . Chem. Soc., W aszyngton, 
m ies. t. 72, Nr 6, czerw . 50, s. 2515. B5, 5,5 str., 3 w ykr., 
16 poz. bibl. —  C yklooktatrien  otrzym ano przez dzia ła­
n ie  na cyk lootatetraen  sodem  w  ciek łym  am oniaku, 
a następn ie przez działanie ch lorku am onow ego. Otrzy­
m ano dw a izom ery. Oznaczono w spółczyn n ik i załam a­
n ia św ia tła  i w idm a absorbcyjne. Zbadano połącze­
nia pow yższych  zw iązków  z azotanem  srebra.
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29x 542.938:542.97:547.717 LI — 1,51

T arbell S. D., N oble P . Jr. (The U n iversity  of R oche­
ster). K atalizow ane przez kw asy  reakcje otw arcia  
pierścienia pew nych n iesym etrycznych  pochodnych  
etylenoim iny. „A cid-catalyzed  R ing-opening R eactions 
of Som e U nsym m etrical E tylenoim ine D erivatives“. 
J. Am. Chem. Soc., W aszyngton, m ies. t. 72, Nr 6, 
czerw. 50, s. 2657., B5, 3,5 str., 15 poz. bibl. —  K atalizo­
w ana przez k w asy  hydroliza 2 ,2 -d w u m ety lo -l-(3 -am i-  
nopropylo)-etylenoim iny prow adzi do pow stan ia  / - ( 2-  
hydroksyizobutyloam ino)-propyloam iny, a m etanoliza  
—  do j>-(2-m etoksyizobutyloam ino)-propyloam iny. P ier­
ścień pęka m iędzy atom am i azotu i trzeciorzędow ego  
w ęgla.

30x 547.38.07 LI — 1,51

Price C. C., Pappalardo J. A. (The U n iversity  o f 
N otre -  D am e, Indiana) Synteza pew nych «, ¡5 —n ien a­
syconych aldehydów . „The S yn thesis of Som e a, ? —  
U nsaturated  A ldehydes“. J. Am . Chem., Soc., W a­
szyngton, m ies., t. 72, Nr 6, czerw. 50, s. 2613, B5, .2.5 
str., 3 tab., 10 poz. bibl. — Synteza sk łada się  z trzech  
stadiów :

1) O trzym anie p —chldrow inyloketonu przez przyłą­
czenie chlorku acy lu  do ketonu.

2) O trzym anie 8 — ketoacetalu  przez działanie m e- 
ty lanem  sodu.

3) O dw adnianie przez d esty lację  z nad kw asu  szcza­
w iow ego.

31x 541.128:546.33:546.39 LI — 1,51

L ew ina R. Ja., Skw arczenko B. R., W iktorow a F. A., 
i inni (Mosk. ord. L ew ina, Gos. U niw . Łab. chem . org. 
im. ak. ND Zielinskogo). Synteza w ęglow odorów . XI. 
Częściow a redukcja w ęglow odorów  o sprzężonym  u k ła ­
dzie w iązań  podw ójnych przy użyciu  sodu w  ciekłym  
am oniaku. „Sintez uglew odorow . X I. C zasticznoje w oz-  
stanow len ie  d ienow ych  uglew odorow  s sopriażennoj s i-  
stem oj dw ojnych  sw iaziej natriem  w  żidkom  am m iake“. 
Żur. Obszcz. Chim., t. .20/82, N r 4, kw ieć. 50, s. 690, B5., 
6 str., 2 tabl., 14 poz. bibl. —  Po raz p ierw szy zbadano  
reakcję częściow ego uw odorniania dw uizokrotylu  so ­
dem  w  ciek łym  am oniaku. Jest to syntetyczny a lk a-  
dien o sprzężonym  układzie w iązań  podw ójnych  
Stw ierdzono przy tym , że przyłączenie w odoru zacho­
dzi w  1 ,2-położen iu  z utw orzeniem  2,5-dw um etylo- 
heksenu, w ęglow odoru  n ie  posiadającego położonego  
centraln ie w iązan ia  podw ójnego (wyd. 73% teor.). W y­
nik i otrzym ane na podstaw ie tej (i poprzedniej) pracy  
obalają dotychczasow y pogląd, że w odór w  m om encie  
w ydzielan ia  przyłącza s ię  do sprężonego układu w ią ­
zań podw ójnych w  1,4-położeniu n ieza leżn ie  od budo­
w y w ęglow odoru.

V alentin  F., T om kuljak  D. (Inst. C hem ii Organ. P o li­
techniki, B ratysław a) P ochodne acetonow e ksylito lu  
oraz ich  budow a. „A cetonderiväty x y litu  a ich  k on sty - 
tucia“. Chem. Z vesti, B ratysław a, m ies., t. 3, N r 5—6, 
m aj-czerw . 49, s. 146., A5, 18,5 str., 4 poz. bibl. —  
Opis otrzym yw ania i w łasności m onoacetono— i d w u - 
acetono-ksy lito lu . Przez u tlen ian ie  tych  dw óch zw iąz­
ków  czterooctanem  ołow iu  uzyskano m .in. następujące  
pochodne : 1,2— 3,5—dw uacetono— 4— tolu en osu lfon ylo- 
ksylito l, 3,5—m onoacetono— 1, 2, 4— trójbenzoiloksyli- 
tol, 4— m etyloksylito l, 1 ,2,3,5—czterobenzoilo—4— m ety- 
lok sy lito l i in.

33x 541.761:542.953 LI —  1,51

W ittig G., Todt U., N agel K. (C hem ische Institu te  
der U n iversitäten  Freiburg, B reis, u. T übingen). Od- 
w racalność reakcji kondensacji w  środow isku a lk a licz­
nym . „Zur U m kehrbarkeit von K ondensationsreaktio­
nen in  a lkalischem  M edium “. Chem. Ber., W einheim ,
2-m iesięcz. t. 83, Nr 1, lu ty  50 s. 110. A5, 8,5 str., 29 
poz. bibl. — P ew n e reakcje kondensacji n ie  m ogą za­
chodzić w  środow isku alkalicznym . Rozpad n itry lu  
kw asu  b en zylow ego w  ługu  sodow ym . Rola protonu  
w  kondensacji aldolow ej i  estrow ej. K ondensacja ben­
zaldehydu i estrów  kw asu  m alonow ego w obec k ata liza ­
torów  zasadow ych. Z achow anie się so li o łow iow ych  
i m agnezow ych kw asu  m alonow ego w obec benzalde­
hydu. K ondensacja K növenagla w  środow isku a lk alicz­
nym.

34x 541.128.24:547.6 LI — 1,51

Hock H., D epke F., K näuel G. (Institut für B renn­
stoffchem ie an der B ergakadem ie C lausthal). A uto- 
oksydaeja w ęglow odorów . X I. Spraw ozdanie o trzecio­
rzędow ych hydronadtlenkach. „A utoxydation  von  K oh­
lenw asserstoffen . XI. M itteil, über tertiäre H ydropero­
xyd e“. Chem. Ber. W einheim , 2-m ies., t. 83, N r 3, maj 
50, s. 238, A5, 6,5 str., 13 poz. bibl. —  ac— 1 m etylo—  
tetralina daje podczas u tlen ian ia  ła tw o i z dobrą w y ­
dajnością ciek ły , trzeciorzędow y hydronadtlenek. Przy  
utlen ian iu  trójfenylom etanu  pow staje w  m ałych  ilo ­
ściach trójfenylo— m etylo—hydronadtlenek.

35x 542.941.7:547.944.6.02 L I —  1,51

K em p A. D„ T arbell D. S. (D epartm ent o f C hem istry  
of the U n iversity  o f R ochester). B adania nad budow ą  
kolchicyny. Produkty redukcji p ierścien ia  C. „Studies 
on the Structure of C olchicine. R eduction P roducts  
from  R ing C“. J. Am . Chem. Soc„ W aszyngton m ies. 
t. 72, Nr 1. stycz. 50 s. 243. R. 5, 2,5 str., 13 poz. bibl. —  
R edukcję ko lch icyn y przeprow adzono drogą kata litycz­
nego uw odorniania w  roztw orach w  m etanolu  i w  k w a­
sie octow ym  w obec katalizatora A dam sa. O trzym ano  
Stereoizom ery heksahydrokolch icyny, z których przygo­
tow ano szereg pochodnych. W procesie uw odorniania  
pow staw ały  też m ałe ilości des—m etoksyheksahyd ro- 
kolchicyny.
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36x 547.584.04:547.42 LI -4- 1,51

Ponam arenko A. A. (K atedra Organ. Chim. L w ow skogo  
Gosudar. U niw ersit. im. J. Franka). B adania reakcji 
bezw odników  czterochloroftalow ego i fta low ego z pen- 
taerytrytem . „Izuczenie reakcji tetrach lorfta lew ogo i 
fta lew ogo angidridow  s pentaeritritom “. Żur Prikład. 
Chim., M oskwa, m ies., t. 23, Nr 3, marz. 50, s 256. —  
Szybkość reakcji bezw odników  czterochloroftalow ego  
i fta low ego z pentaerytrytem  odpow iada rów naniu  dla  
reakcji dw ucząsteczkow ych. W prow adzenie czterech  
atom ów  chloru do cząsteczki bezw odnika ftalow ego, 
w yw ołu je obniżenie szybkości reakcji ok. 5,3 razy. 
Energia ak tyw acji rów na się odpow iednio 24.000 
i 27.300 kal.

37x 541.63:547.8 LI — 1,51

Z iegler K. (M ax—P lanck— Institu t für K ohlenfors­
chung—M ülheim  an der Ruhr). Izom eria przestrzenna  
nienasyconych  ośm ioczłonow ych w ęglow odorów  p ier­
ścieniow ych. „R aum isom erie ungesättigter K oh lenstoff­
achtringe“. Chim ia (Sw itz), m ies., t. 4., Nr 1, 15 stycz. 
50, s. 10, A4, 0 ,75 str. —  C yklooktadien  (1,5) otrzym any  
przez W illstättera i V ersgutha z alkaloidu kory grana­
tów  ma tem peraturę topnienia 62 °C, ła tw o polim e­
ryzuje i daje z fenyloazydkiem  krysta liczn y  produkt 
przyłączenia, C yklooktadien (1,5) otrzym any przez 
Z ieglera i W illm sa z produktów  bim eryzacji butadienu  
ma tem p. topnienia 70°C. i je s t trw alszy. Wzór struk­
turalny ten  sam , budow a przestrzenna różna. Izom eria  
cis—trans. O dm ianie trw ałej cyklooktadienu przypi­
suje się  form ę cis—cis, odm ianie n ietrw ałej trans— 
trans. Przechodzenie zw iązków  dw upierścieniow ych  
w  zw iązk i o p ierścieniach  ośm ioczłonow ych.

38x 541.128:546.74:546.22 LI — 1,51

H auptm ann H, W ladislaw  B., (D epartm ento de Q uim i- 
ca dá Faculdade de F ilosofía , C iencias e Letras da U n i-  
versidade de Sao Paulo, B rasil). D ziałanie n ik lu  R a­
ney'a na zw iązki siarki. II. M erkaptale, m erkaptole i 
dw usiarczki. „The A ction  of R aney N ick el upon Sulfur  
Compounds. II. M ercaptals, M ahcaptols and D isu lfid es“. 
J. Am. Chem. Soc., W aszyngton, m ies., t. 72, Nr 2, lu ty  
50, s. 707, 19,3 x  25,5, 2,5 str., 2 tabl., 8 poz. bibl. — 
R eakcje prow adzono w  roztw orze w  k sy len ie  przy p ię­
ciokrotnym  nadm iarze niklu. Gdy n ik ie l R aney'a po­
zbaw iony był całkow icie  w odoru, z m erkaptalów , m er- 
kaptolów  i dw usiarczków  p ow staw ały  tioetery. Gdy  
n ik iel zaw ierał w odór —  pow staw ały  zw iązki dw u -  
pierścieniow e, np. dw u fenyl i dw ubenzyl. M erkaptalo- 
w e pochodne benzaldehydu i acetofenonu przechodziły  
w  stylben i jego pochodne.

39x 541.128:546.74:546.22 LI — 1,51

H auptm ann H., W ladislaw  B. (D epartm ento de Q uím i­
ca da Faculdade de F ilosofía , C iencias e Letras da U n i-  
versidade de Sao P aulo, B rasil. D ziałanie nik lu  R a­
ney'a na zw iązki siarki. III. A rom atyczne tioestry. „The 
A ction of R aney N ick el on Su lfur Compounds. III. A ro-  
m atic Thioesters". J. Am . Chem. Soc., W aszyngton, 
mies., t. 72, Nr 2, lu ty  50, s. 710, 19,3 x  25,5 cm, 2,5 
str., 1 tabl., 9 poz. bibl. —  R eakcje prow adzono w  roz­
tw orze w  k sy len ie  przy p ięciokrotnym  nadm iarze niklu. 
Zbadano estry  kw asu  tiobenzoesow ego. W obec n ik lu  
Raney'a, pozbaw ionego całkow icie  w odoru, p ow staw a­
ły g łów nie m ieszane tioetery. Gdy n ik ie l zaw ierał w o­
dór, p ow staw ały  w ęglow odory dw upierścieniow e, np. 
dw ufenyl.

40x 542.953.4 LI — 1,51

H aeussler H., Schacht W. (Institut für O rgani­
sche Chem ie der T echnischen H ochschule, Hannover). 
K ondensacja butanonu z aldehydam i. „Notiz zur K on­
densation von  B utanon m it A ldehyden“. Chem. Ber. 
W enheim , 2 m ies., t. 23, N r 2, k w iecień  50, s. 129, A5,
5,2 str., 5 poz. bibl. —  W obecności drugorzędow ych  
am in kondensacja butanonu zachodzi podobnie, jak  
w  obecności alkalii, a w ięc dotychczasow a reguła, do­
tycząca przebiegu tych  reakcji, rozciąga się i na am iny  
drugorzędow e.

41x 542.941.7:547.3 LI — 1,51

Frankel M., M oscher H. S., W hitm ore F. C. (School of 
C hem istry and P hysics, The P ennsylvan ia  S tate Col­
lege and th e  D epartm ent of C hem istry, Stanford U n i­
versity). R eakcja przyłączania 1—cyjano— 1,3—bu ta­
dienu. „A ddition R eactions of 1— Cyano— 1,3—butadie­
ne". J. Am . Chem. Soc., W aszyngton, m ies. t. 72 Nr 1. 
stycz. 50 s. 81. B 5. 2,5 str., 1 tabl., 14 poz. bibl. —  
W reakcjach z piperydyną, m orfoliną i dw uetyloam iną  
pow stają 1—cyjano— 4— am ino— 2—buteny, które m oż­
na zredukow ać kata lityczn ie  do odpow iednich  butanów  
lub am inoam ylam in. W obec katalizatorów  a lkalicz­
nych m ogą pow stać 1— cyjano—2, 4— dw uam inobuteny. 
I— cyjano— 4—piperydyno—2—buten reaguje z a lkoho­
lem  m ety low ym  w obec m etylanu sodu.

42x 547.07:547.29:547.747 LI — 1,51

P lien inger H. (Foschungslaboratorium  der K noll — 
AG, L udw igshafen).- Synteza k w a s u  6— oxy — a— a m i n o  
—  W a l e r i a n o w e g o  o r a z  p r z e p r o w a d z e n i e  go w  p r o -  

l i n ę .  „Eine S yn these der <5— oxy—^—am ino—V ale- 
riansäure und ihre Ü berführung in  P rolin“. Chem. 
Ber., W einheim , m aj 50, 2 m ies., s. 271, A5, 2 str., 2 poz. 
bibl. — K ondensacja y —butyrolaktonu z estram i k w a­
su  szczaw iow ego prow adzi do estrów  ety low ych  k w a ­
su  butyrolaktono— a —glioksalow ego; zm ydlając k w a­
sem  otrzym uje się  k w as o —oksy— a —ketow aleria- 
now y. A m inując w  środow isku redukującym  otrzym u­
je się kw as o — oksy—  a —am inow alerianow y, z k tó ­
rego z  dobrą w ydajnością  m ożna otrzym ać prolinę.
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43x 543.852:547.461.4:57 LI — 1,51

S lav ik  K., M ichalec C. M odyfikacja m etody F rie ­
dm ana — H augena dla specyficznego oznaczania k w a­
su pyrogronow ego w  Substancjach b iologicznych. ,.M o- 
d ifikace Friedm annovy — H augenovy m ethody pro sp e- 
cificke stanoven i k yselin y  pyrohroznove v biologickem  
m ateriału“. Chem. L isty, Praga, m ies., t. 43, N r 5, 
maj 49, s. 102, A4, 2,3 str., 1 w ykr,, 5 poz. bibl. — K w a­
sy a — ketodw ukarboksylow e reagują z hydrazyną  
w  środow isku kw asu  solnego z utw orzeniem  substancji 
heterocyklicznych. W specyficznych w arunkach reak­
cja ta przebiega ilościow o —  natom iast kw as pyrogro- 
now y rozkłada się tylko n ieznacznie. In tensyw ność za­
barw ienia so li sodow ej dw unitrofenylohydrazonu k w a­
su pyrogronow ego, w yekstrahow anego rozpuszczalni­
k iem  organicznym , je s t m iarą zaw artości kw asu  pyro­
gronow ego.

44x 547.2 LI — 1,51

B unett J. F., R obison M. M., Pennington  F. C. 
(The D epartm ent o f C hem istry, R eed C ollege). D zia ła ­
n ie  m etylanu  sodow ego na estry  m etylow e. „The 
A ction  of Sod ium  M ethoxide on M ethyl E sters“. J. Am. 
Chem. Soc., W aszyngton, m ies., t. 72, N r 6, czerw . 50, 
s. 2378, B5, 3 str., 1 tabl., 28 poz. bibl. — M etylan so­
dow y w  pokojow ej tem peraturze n ie  daje z b enzoesa­
nem  m etylu  osadu w  roztw orze bezw odnego m etanolu. 
W obec m ałych  ilości w ody p ow staje osad. W tem p. 
100° C. w  tychże w arunkach pow staje eter dw um etvIo­
w y. P odano przebieg reakcji z innym i estram i.

45x 547.913.2 L I — 1,51

H erout V., S treib l M., M leziva .J., Sorm  F. O jed ­
noznaczności kum ulenu z tzw . a. — karyofylenem . „0 to - 
toznosti hum ulenu s t. zv. „ a —k aryofy len em “. Chem. 
L isty, Praga, m ies. t. 44, Nr 2, 10 lu ty  50, s. 27, A4,
2,3 str., 2 w ykr., tabl. 5 poz. bibl. — Z seskw iterpeno-  
wej frakcji o lejku  goździkow ego w yizo low ano „a—k a -  
ryofy len “, drogą chrom atografii. N a podstaw ie sta ­
łych  „ a —karyofy lenu“ : produktu jego uw odornienia  
i punktu topnienia jego n itrozw iązku (120u) oraz w id ­
ma podczerw onego w ykazano, że zw iązek  ten jest iden ­
tyczny z kum ulenem  (seskw iterpenem ) z o leju  chm ielo­
w ego.

IV. A NA LIZA  CHEMICZNA

46x 543/545 L I —  1,51

E lving P. J. (The P en sy lvan ia  S tate C ollege, S ta te  Co­
llege  Pa). W spółczesne k ierunki w  chem ii analitycznej. 
„Current trends in  analytica l chem istry“. A nal. Chem., 
t. 22, Nr 3, marz. 50, s. 411, A4, 7 str., 46 poz. bibl, — 
P rzegląd rozw oju chem ii analitycznej w  ciągu osta tn ie­
go dw udziestopięciolecia, stan obecny i przew idyw ania  
rozwoju- na przyszłość. Stosunek analityka do różnych  
gałęzi chem ii.

47x 545.81:546.16 LI — 1,51

H ill H. J., R eynolds C. A. (U niversity  of K ansas, L a­
w rence, Kan.). K olorym etryczne oznaczanie jonu f lu ­
orow ego. „C olorim etric determ ination  of fluoride ion“. 
A nal. Chem., t. 22, Nr 3, marz. 50, s. 448, A4, 2,5 str., 
4 w ykr., 1 tabl., 6 poz. b ibl. — M etoda kolorym etrycz­
n ego oznaczania jonu fluorow ego, polegająca na roz­
jaśn ian iu  roztw oru nadtlenku  tytanu, została przysto­
sow ana do analizy  handlow ych  próbek fluorofosfora- 
nów. Podano dokładny sposób postępow ania. G ranicz­
ne stężenia kolorom etrycznego oznaczania 0,1 — 1 m g  
fluorku w  100 m l roztworu.

48x 543.8:545.3 ' LI —  1,51

L ykken L. (Shell D evelopm en t Com pany, E m eryville , 
Calif). Oznaczanie organicznych grup czynnych przy 
pom ocy pom iarów  elektrycznych. „D eterm ination of 
organie functionality  by e lectrica l m easurem ents“. 
A nal. Chem., t. 22, Nr 3, m arz. 50, s. 396, A. 4, 5,5 str., 
57 poz. bibl. —  Szk icow e ujęcie zastosow ania do tych  
oznaczeń potencjom etrii, konduktom etrii, polarografii, 
am perom etrii, m iareczkow ania z elektrodam i spolary­
zow anym i, kulom etrii, m iareczkow ania z oscylatorem  
w ysokiej częstotliw ości, pom iarów  pojem ności m agne­
tycznej.

49x 543:546.33+546.32 LI — 1,51

B eukenkam p J., R iem an III W. (R utgers U niversity , 
New B runsw ick, N. Y'.). O znaczanie sodu i potasu dro­
gą rozdzielania na w ym ien iaczach  jonow ych . „D eter­
m ination  of sodium  and potaśsium , em ploying io n ex -  
change separation“. A nal. Chem., t. 22, Nr 4, kw . 50, 
s. 582, A4, 3 str., 2 w ykr., 3 tab., 4 poz. bibl. —  Sód  
i potas oddziela się  adsorbując je  na adsorbencie D o- 
w ex  50, w  kolum nie chrom atograficznej. W ym yw a się  
0,7 n  k w asem  solnym  przy czym  n astęp uje rozdzielen ie  
w yraźne i ła tw e do uchw ycenia. N apierw  przechodzi 
sód, następn ie potas. Proponuje się zastosow an ie m e­
tody do analizy  szkła i innych krzem ianów .

50x 545.8:546.15 LI —  1,51

H ouston F. G. (K entucky A gricu ltural E xperim ent S ta­
tion, L exington, Ky). M ikrooznaczanie jodu  w  produk­
tach roślinnych. „M icrodeterm ination of Iodine in  
P lan t M aterial“. A nal. Chem., m ies., t. 22, Nr 3, marz. 
50, s. 493., A4, 1 str., 2 tabl., 2 poz. bibl. —  U tlen ien ie  
do' jodanu, reakcja z jodkiem  potasu i skrobią i  ozna­
czen ie spektrofotom etryczne. S tosow ano przy zaw ar­
tości jodu 0,1 —  5 fi g  w  5 m l roztw oru. D okładność —
0,2 ft g.

51x 546.821:545.2 L I —  1,51

B isch off F. (Anorg.— chem . L aboratorium  des In sti­
tu ts für anorg. u. physikal C hem ie —  Graz). M iarecz­
kow e oznaczanie tytanu  w  w ysokoprocentow ych  pre­
paratach tytanow ych. „Über d ie  m asanalytisch e T i­
tanbestim m ung in  hochprozentigen  T itanpräparaten“. 
Z. anal. Chem., t  I 30, N r 2/3., 50, s. 195, B5, 5,5 str., 
1 tab., 20 poz. bibl. — M etoda seryjnych  oznaczeń m ia­
reczkow ych tytanu  przy użyciu  żelaza m etalicznego ja ­
ko środka redukującego. R oztw orem  utlen iającym , k tó ­
rym  m iareczkuje się zredukow any roztw ór tytanu, je s t  
siarczan żelazow y, w sk aźn ik iem  —  rodanek potasu.
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52x 546.33—8:545.8 LI — 1,51

E rler K. (Institut fü r anorganische C hem ie der F r ie ­
drich —  Schiller —  U niversität, Jena). Fotom ctryczne  
oznaczenia w  stężonym  roztw orze brom ku sodu. „Stu- 
fenphotom etrische B estim m ungen  in  konzentrierter  
N atrium brom idlösung“. Z. anal. Chem., t. 130, N r 2/3, 
50, s. 192, B5, 3 str., 2 tab., 3 poz. bibl. —  P rosty  fo to - 
m etryczny sposób oznaczania m ałych  ilo śc i m iedzi. 
M etoda m oże być rów nież zastosow ana do oznaczania  
m ałych ilości żelaza trójw artościow ego.

53x 543.7 LI — 1,51

G oehring M., F eldm ann U., H elb ing W. Ilościow e ozna­
czanie polition ianów  (trójtionianu, czterotionianu, p ię- 
ciotionianu i sześciotionianu) w  m ieszanin ie. „Q uanti­
ta tive B estim m ung der P o lyth ion ate (Trithionat, T e-  
trath ionat, P entath ionat und H exath ionat) nebeneinan ­
der“. Z. anal. Chem; t. 129, Nr 4/5., 49, s. 346., B5, 6,5 
str., 4 tabl. —  Podano sposób obliczania zaw artości po­
szczególnych polition ianów  na podstaw ie danych, u zy­
sk iw anych  przy pom ocy reakcji odbudow y polition ia­
nów  m etodą siarczynu sodow ego, cyjanku potasow ego, 
w ielosiarczku potasow ego, w reszcie  ługu  sodow ego. 
Spraw dzenie dokładności m etody.

54x 545.84.004 LI — 1,51

H ais I. M., R abek V. Z astosow anie chrom atografii 
na bibule. II. „Pouziti rozdelovaci chrom atografie na  
papire. II“. Chem'. L isty, Praga, m ies., t. 43, Nr 4, kw ieć. 
49, s. 80., A4, 14 str., 5 rys., 156 poz. bibl. —  Om ówiono  
teorię i now oczesną m etodykę chrom atografii rozdziel­
czej oraz następujące zastosow ania: 1) zastosow anie
w  analizie roztw orów  jednorodnych, 2) zastosow anie  
w  analizie cukrów , k w asów  organicznych i ich  pochod­
nych, steroidów , zw iązków  polifen olow ych  i taniny, 
antybiotyków  i barw ników .

55x 543.854:545.3.547.594.3 LI — 1,51

Strnad F. (Laboratorium  badaw cze f-m y  B ąt‘a). P o la ­
rograficzne oznaczanie cykloheksanonu, analiza zw iąz­
ków  karbonylow ych. „F olarograficke stanow en i cyk lo -  
hexanonu a jinych  karbonylovych  sloucen in“. Chem. 
L isty, Praga, m ies., t. 43, N r 1, stycz. 49, s. 16., A4, 1,5 
str., 2 w ykr., 4 poz. bibl. —  Przeprow adzono polarogra­
ficzne oznaczenie cykloheksanonu  m etodą siarczynow ą. 
W yniki porów nano z m iareczkow ym  oznaczaniem  za 
pom ocą chlorow odorku hydroksylam iny. Zastosow ano  
tę  m etodę do analizy szeregu zw iązków  karbonylo­
w ych.

•    *_J

Stah ly  H. E., Lohr L. J., Jones H. E. (M ellon Institute, 
Pittsburgh, Pa). Z naczenie techniki laboratoryjnej. 
„The im portance of A n alytica l T echniques“. A nal. 
Chem., t. 22, Nr 2 lu ty  50, s. 272, A  4,4 str., 1 rys., 
2 tabl., 11 poz. bibl. —  N a przykładzie kontroli procesu  
otrzym yw ania butadienu z alkoholu  etylow ego, w yk a­
zano znaczenie tech n ik i analitycznej przy badaniu pro­
cesów  technologicznych. W niosek, że osiągn ięcie do­
brych rezu ltatów  przez laboratoria badaw cze jest m oż­
liw e  ty lko  w  oparciu o dobre m etody analityczne.

57x 543:546.16:546.26 LI — 1,51

M ilner O. J. (S o c o n y —  V acuum  Laboratories P au lsb o- 
ro N. J.). O znaczanie fluoru (i w ęgla) w  fluoropochod- 
nych w ęglow odorów . „D eterm ination of fluorine (and 
carbon) in  fluorinated  hydrocarbons“.- A nal. Chem., 
t. 22., Nr 2, lu ty  50., s. 315., A4, 2 str., 2 w ykr., 
1 tabl., 8 poz. bibl. —  S palan ie zw iązków  w  at­
m osferze tlenu  i pary w odnej w  rurze p latynow ej. 
Fluor w  tych  w arunkach przechodzi w e  fluorow odór, 
który oznacza się alkalim etrycznie. W ęgiel jako COj 
pochłania się  na askarycie, Czas oznaczania (1,5 godz.) 
jest krótszy, n iż przy innych m etodach, dokładność  
dobra.

58x 545.8:669.12:549.6 LI — 1,51

S h ell H. R. (E lektrotechnical Laboratory, B ureau of 
M ines, N orris, Tenn). O znaczanie całkow itego żelaza  
w  krzem ianach i innych m ateriałach  n iem etalicznych .
„D eterm ination o f to ta l iron in  sillica tes and other n on -  
m etallic  m ateria ls“. A nal. Chem., t. 22, N r 2, lu ty  50, 
s. 326., A4, 2,4 str., 3 tab., 10 poz. bibl. —  Próbkę sta­
pia się  w  tyg lu  srebrnym  z sodą i boraksem  i bezpo­
średnio oznacza kolorym etryczn ie lu b  spektrofotom e- 
trycznie z o—fenantroliną. U żyw an ie tyg li p latyn o­
w ych lub  ze stopu p latyn y z 3,5% rodu —  pow oduje  
straty  żelaza.

59x 545.822:546.32:542.973:546.72 LI —  1,51

F ast E. (Philips P etroleum  Com pany, B artlesv ille , 
Okla). Spektrograficzne oznaczanie potasu w  kalizato- 
rach żelaznych przez frakcjonow aną destylację. „Spec- 
trographic D eterm ination  o f P otassium  in Iron Cata­
ly sts  by F ractional D istilla tion “. A nal. Chem., t. 22, 
N r 2, lu ty  50, s. 320-, A4, 2 str., 2 w ykr., 2 tabl., 2 poz. 
bibl. —  Szybkie oznaczanie potasu w  żelaznych  k ata li­
zatorach do syn tezy  F ischera -  Tropscha i do am onia­
ku m etodą spektrograficzną. M etoda oparta jest na 
oznaczeniu „energii ca łk ow itej“ i w ykorzystu je fakt, że  
po rozpaleniu łuku  w p ierw  desty lu je  ca ły  potas, a do­
piero p otem  zostaje pobudzone żelazo. N aśw ietla jąc  
ty lko  przez p ierw szy okres (5 sek.) otrzym uje się w id ­
m o całkow itego potasu. Jednocześn ie m ożna oznaczyć  
sól i  lit, jeże li są obecne. D olna granica 0,01%, górnej 
nie oznaczono, najw yższa m ierzona zaw artość 1,5%.
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60x 543.8:545.82 LI — LSI

C oggeshall N. D. (G ulf R esearch D evelopm ent Compa­
ny, P ittsburgh Pa). Oznaczanie organicznych grup  
czynnych przy pom ocy spektroskopii cząsteczkow ej.
„D eterm ination of organie functionality  by m olecular  
spectroscopy“. A nal. Chem., t. 22, Nr 3, marz. 50, s.
381., A4, 14,5 str., 16 w ykr., 13 tab., 64 poz. bibl. —  
O gólne om ów ien ie zastosow ań w  analizie zw iązków  
organicznych —  w idm  z podczerw ieni, nad fio lecie  i 
w idm  R am ana. P orów nanie m ożliw ości, jak ie dają  
poszczególne m etody.

6lx  545.1:546.97 L l — 1,51

A llen  W. F., B eam ish  F. E. (U niversity  of Toronto, To­
ronto, Ontario, Canada). Próba ogniow a i w agow e  
oznaczanie rodu. „Fire essay  and gravim etric determ i­
nation of rhodium “. A nal. Chem., t. 22, Nr 3, marz. 50., 
s. 451., A4, 3,5 str., 5 tabl., 23 poz. bibl. —  Podano m e­
todę oznaczania rodu w  obecności ołow iu, n ik lu  i cyn ­
ku przez strącanie k w asem  tiobarbiturow ym .

62x 543:669.14 L l — 1,51

F ow ler R. M., G uldner W. C., B ryson T. C. i  inni. 
Oznaczanie w ęg la  w  stopach żelaza. „D eterm ination of 
Carbon in  ferrous a lloys“. A nal. Chem., t. 22, Nr 3, 
marz. 50, s. 486., A4,. 2,8 str., 10 poz. bibl. — A rtykuł 
dyskusyjny.

63x 545:546.15 L l — 1,51

Raben M. S. M ikrooznaczanic jodu przy użyciu  jodu  
radioaktyw nego. „M icrodeterm ination of iodine em plo­
y ing  rad ioactive iod ine“. A nal. Chem., t. 22, N r 3, 
marz. 50, s. 480, A4, 2 str., 3 tabl., 4 poz. bibl. —  Próbkę  
zaw ierającą jodki przeprow adza się w  jodany. D odaje  
się radioaktyw nego jodku (Jm ), w ydzielony  jod eks­
trahuje się czterochlorkiem  w ęg la  i oznacza radio­
aktyw ność tego ekstraktu oznaczając prom ieniow anie.. 
Oznaczono ilości rzędu 0,1 —  5 y jodu z dokładnością  
do 10%.

64x 543:546.14+546.13:665.521.2 L l — 1,51

Pecherer B., G am brill C. M., W ilcox G. W. (Re­
search Laboratories, E thyl Corporation, D etroit, Mich.). 
Oznaczanie bromu i chloru w  gazolinie. „D eterm ina­
tion of B rom ine and C hlorine in G asoline“. A nal. 
Chem., t. 22, Nr 2, lu ty  50, s. 311., A4, 3,6 str., 6 tab., 10 
poz. bibl. — M etoda pozw alająca oznaczyć chlorki 
i brom ki w  gazolin ie i innych substancjach organicz­
nych z dokładn. +  2%. C hlorow copochodne organicz­
ne rozkłada się sodow ą pochodną dw ufenylu , w  środo­
w isku eteru  dw um etylow ego  gliko lu  ety lenow ego lub  
eteru dw um etylow ego  glikolu  czteroetylenow ego (inne 
etery n ie  dały zadow alających  w yników ). O trzym ane  
po rozkładzie chlorki i brom ki oznacza się potencjom e- 
trycznie.

65x 545.82:547.94 L l — 1,51

W illits C. O., S w ain  M. L., C onnelly J. A. i  inni. 
(Eastein R egional R esearch Laboratory, U. S. D epart­
m ent of A griculture, P h iladelph ia  18, Pa). Spektrofo- 
tom etryczne oznaczanie n ikotyny. „Spectrophotom etric  
D eterm ination o f N icotine“. A nal. Chem., Easton., 
m ies., t. 22, N r 3, marz. 50, s. 430., A. 4, 3, 5 str., 1 wykr., 
7 tabl., 13 poz. bibl. —  Podano m etodę oznaczania n i­
kotyny spektrofotom etrycznie w  nadfio lecie. M etoda 
szybka, przy użyciu do d esty lacji n ikotyn y aparatu  
G riffitha i Jeffreya. O znaczenie trw a 20 —  30 m in. W y­
n iki zgodne z m etodą A.O.A.C. (z kw asem  k rzem ow ol- 
fram owym ).

66x 543.8:547.94:546.39 L l — 1,51

Ogg C. L., W illits C. O., R icciuti C. (Eastern R egional 
R esearch Laboratory, P h iladelph ia  18, Pa). W pływ  
obecności soli am onow ych na oznaczanie n ikotyny. 
„E ffect o f A m m onium  S alts on D eterm ination  o f hfi" 
cotine“. A nal. Chem., Easton, m ies., t. 22, lu ty  50, s. 
335, A  4, 2, 5 str., 5 w ykr., 7 poz. bibl. —  Zbadano 
w pływ  soli am onow ych, które przeszkadzają przy W a ­
gow ym  oznaczaniu n ik otyn y z k w asem  krzem ow olfra- 
m ow ym . O pracow ano sposób um ożliw iający to ozna­
czenie.

67x 545.81:546.41:547.587.26 L l — 1,51

Pech J. (Instytut C hem ii A nalitycznej U niw ersytetu  
w Brnie). Oznaczanie kolorym etryczne w apnia  za po­
m ocą kw asu  pyrogallolokarboksylow ego. „K olorim e- 
tricke stanoven i vapniku  kyselinou  pyrogallo lkarbono- 
vou“. Chem. L isty, Praga, m ies., t. 43., Nr 1, stycz. 49, 
s. 8., A  4, 3 str., 7 w ykr., 2 poz. bibl. —  W yzyskano  
barw ną reakcję kw asu  pyrogalallo lokarboksylow ego  
z w apniem  w  ośrodku a lkalicznym  do ilościow ego ozna­
czania w apnia. M etoda kolorym etryczna m oże być za ­
stosow ana do stężeń  0,2 —  4,00 m g Ca" w  10 cm :> bada­
nego roztw oru. Dla w yższych  stężeń  n ależy  zastoso­
w ać koloid  ochronny.

68x  543.8:547.572.3 L l — 1,51

Pióm an V- A nalityczne oznaczanie benzylu  i jego po­
chodnych. „A nalitycke stanoven i benzilu  a jeho d eri- 
w atou“. Chem. Obzor, Praga, m ies., t. 24, Nr 7, 30 lip.
49., s. 59., A4, 1 str., 14 poz. bibl. — K rytyczny prze­
gląd analitycznych  m etod oznaczania benzylu  i jego  
pochodnych.

69x 543:668.5 L l — 1,51

G uenter E., L angenau E. E. (Fritszche B rothers, 
Inc., N ew -Y ork  N. Y.). O lejki eteryczne i produkty  
pokrew ne. „E ssentiał o ils and related  products“. Anal. 
Chem., t. 22, N r 2, lu ty  50, s., 210, A4, 4,75 str., 93 
poz. bibl. —  Przegląd  najnow szych  m etod an a litycz­
nych o lejk ów  eterycznych  i podobnych produktów .
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70x 544— 1:547.632.6 LI — 1,51

Steigm ann A. K w aśny odbarw iony roztw ór fu ksyny ja ­
ko odczynnik analityczny. „Acid -  b leached fuchsin  so ­
lution as analytica l reagent“. A nal. Chem., t. 22, N r 3, 
marz. 50., s. 492, A  4, 0,5 str., 1 poz. bibl. —  R oztw ór  
fuksyny zasadow ej odbarw iony k w asem  siarkow ym  
i zaw ierający a ldehyd m rów kow y służy  jako odczynnik  
na dw utlenek  siarki i tiole.

71x 543.862,2:545.8 LI —  1,51

W urzschm itt B. (U ntersuchungslaboratorium  der BASF, 
L udw igshafen). O stw ierdzaniu  i oznaczaniu fosforanu  
o— trójkrezylu w zgl. o— krezolu w  technicznym  fosfora­
nie trójkrezylu i w  przedm iotach ze zm iękczonych mas 
plastycznych. „Uber den N achw eis und B estim m ung  
von o—T rikresyiphosphat bzw . o—K rezol in  tech n i­
schem  T rikresylphosphat und B edarfgegenständen  aus 
w eichgem achten K unststoffen“. Z. A nal, ehem ., t. 129, 
Nr 349, s. 233., B5, 8,5 str., —  M etoda stw ierdzania i fo -  
tom etrycznego oznaczania o—krezolu w  ■ m ieszaninie  
z m— i p— krezolem  polega na kondensacji o—krezolu  
z benzaldehydem  w obec HaSOj (w  podanych w arun­
kach m — i p— krezol n ie  reaguje). P ow staje przy tym  
barw nik czerw ony w  środow isku kw aśnym , n ieb iesko- 
fio letow y w  alkalicznym . Fosforan trójkrezylu  bada 
się  po uprzednim  zm ydleniu. K ondensacja ła tw o prze­
biega rów nież z aldehydem  sa licy low ym  i cyk loheksa- 
nonem.

72x 545.21 LI —  1,51

Erler K. A lkalim etryczne oznaczanie obojętnych soli 
silnych  kw asów  przy pom ocy w ym ien iacza jonow ego —  
W ofatytu K. S. „A lkalim etrische B estim m ung von  
N eutralsalzen  starker Säuren m it H ilfe  des Ionen —  
A ustauschers W ofatit K. S .“. Z. anal. Chem., t. 129, N r  
3 49, s. 209, B5, 4 str., 4 tabl. —  R oztw ory w odne soli 
silnych  kw asów , np. KNO 3 i NajSOj, przepuszczane  
przez w ym ien iacz jonow y zak tyw ow any uprzednio  
kw asem  solnym , przechodzą w  roztw ory odpow iednich  
kw asów . W ydzielone k w asy  są oznaczone a lkalim e-  
trycznie. Stw ierdzono, że soli słabych  kw asów , np. 
CH3COOK, n ie  m ożna analizow ać tą m etodą.

73x 545.81:546.18 LI —  1,51

Greenberg A. E., W einberger L. W., S aw yer C. N. 
(M assachusetts Institu te o f T echnology, Cambridge, 
M ass). K ontrola w pływ u  azotanów  na kolorym e­
tryczne oznaczanie fosforu. „Control o f n itrite in ter­
ference in  colorim etric determ ination of phospho­
rus“. A nal. Chem., t. 22, Nr 3, marz. 50, s. 499., A  4, 
0,5 str., 1 w ykr., 1 tab., 1 poz. bibl.

V. TECHNOLOGIA NIEORGANICZNA

74x 536.7004:662.747 LI — 1,51

Batchelder H. R., Sternberg J. C. B adania term odyna­
m iczne procesu zgazow ania w ęgla . „T herm odynam ic 
Study of Coal G asification“. Ind. Eng. Chem., Easton, 
m ies., t. 42, N r 5, maj 50, s. 877., A4, 6 str., 9 w ykr., 
3 tabl., 1 poz. bibl. — P rzy pew nych upraszczających  
założeniach przeprow adzono studia term odynam iki pro­
cesu  ciągłego zgazow ania pyłu  w ęglow ego w  zaw iesi­
nie, przy zastosow aniu  tlenu  lub pary przegrzanej. 
Opracowano m etodę rachunkow ą, którą zastosow ano do 
badania procesu zgazow ania k ilku  różnych gatunków  
w ęgla.

75x 631.41 L I —  1,51
*

D ragunow  S. S., Ż ełochow cew a N. N., S trełkow a E. I. 
B adanie w łasn ości chem icznych k w asów  hum inow ych. 
„Izsledow anie chim iczeskoj prirody gum inow ych  k i-  
słot, (Hidroliz gum inow ych k isłot i uskorennyje m ie-  
tody opriedielen ia funkcjonalnych  grup)“. P oczw ow ie-  
dienie, M oskw a, m ies., Nr 3, 17 marz. 50, s. 151., B5, 
7 str., 7 tabl., 10 poz. bibl. —  K w aśna hydroliza k w a­
sów  hum inow ych  prow adzi do odszczepiania w ęg low o­
danów  i n ietrw ale połączonych zw iązków  azotow ych. 
H ydroliza pow oduje w zrost ilo śc i czynnych grup 
w kw asach  hum inow ych i zm ienia dla n ich  stosunek  
C:N. O pracow ano m etodę szybkiego oznaczania czyn­
nych grup w  kw asach  hum inow ych, otrzym anych  
z g leby i torfu. N adaje się ona do szybkiej porów ­
nawczej charakterystyk i kw asów  hum inow ych.

76x 546.13.03 LI —  1,51

Z iegler L. (K ältetechnisches Institu t der T echnischen  
H ochschule K arlsruhe). T erm iczne w łasności chloru. 
„Therm ische E igenschaften  von  Chlor“. Chem. Ing. 
Technik, F rankfurt a'M , 2 tyg., t. 22, Nr 11, 14 czerw . 
50, s. 226., A4, 4, 5. str., 6 w ykr., 9 tabl., 33 poż. bibl. —  
Podano pełną tab elę  prężności pary dla ch loru  w  gra­
nicach od 70°C do punktu krytycznego. Załączony w y ­
kres M olliera (i, Igp) um ożliw ia odczytanie w ielkości, 
niezbędnych przy obliczaniu urządzeń do skraplania  
chloru.

77x 621.793:669.018 LI — 1,51

C leveland G raphite B ronze Co — patent 459, 628. 
Platerow anie stopów . „A lloy  plating". M etal Ind., L on­
dyn, tyg., t. 76, Nr 2, 13.1.50 r„ s. 30, A4, 0,25 str. —  
Stop o łów  — antym on —  cyna jest b. odporny na ko­
rozję. O pracow ano otrzym yw anie tego stopu na dro­
dze elektrolitycznej. Ponadto sk ład  i w arunki pracy ką­
p ieli oraz w p ływ  stężen ia  sk ład n ik ów  i gęstości prądu  
na stosunek  sk ładn ików  w  stopie.
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V . T e c h n o lo g i a  N i e o r g a n i c z n a

78x 542.4:546.11 LI — 1,51

Ipatieff V. N., M onroe G. S., F ischer L. E. (U niversal 
Oil Products Co). O trzym yw anie wodoru w  niskich  
tem peraturach. „Low Tem perature H ydrogen Produc­
tion“. Ind. Eng. Chem., m ies., t. 42, Nr 1, stycz. 50, s. 
92, A4, 3 str., 1 w ykr., 2 tab., 3 poz. bibl. — K onw ersja  
m etanu i pary w odnej na wodór, dw u tlenek  w ęgla  i 
tlenek w ęg la  w  obecności katalizatorów  (m iedziano- 
glinow y, m iedzian o-żelazo-g lin ow y, k obalto-m iedziano- 
glinow y, n ik ie l na ziem i okrzem kow ej, m ied zian o-n i- 
klow o-m agnezow y, n ik low o-g linow y, m ied zian o-n ik lo- 
w o-glinow y). Podano sposoby ich  przygotow ania w  
tem peraturach od 470 —  790°. W yniki prób pod c iśn ie­
n iem  norm alnym  i podw yższonym .

VI. TECHNOLOGIA ORGANICZNA

79x 542.938:547.917 L I — 1,51

Sohn A. W. (Forschungslab. der. Z ellstoffabrik  W ald- 
hof, M annheim ). R eakcja reduktinow a celu loz i oksy- 
celuloz. „Die R eduktinsaurereaktion  der C ellulosen  
und O xycellu losen“. M akrom ol. Chem., B azylea, t. 4, 
Nr 3, lu ty  50, s. 222, A5, 14 str., 13 tabl., 23 poz. bibl. —  
Różne gatunki oksycelu loz poddano hydrolizie metodą  
szczaw ianow ą. W produktach hydrolizy  oznaczono za­
w artość kw asu  reduktinow ego. Podano przypuszczal­
ny m echanizm  tw orzenia kw asu  reduktinow ego z w y ­
stępujących w  łańcuchach celu lozow ych  reszt kw asu  
uronow ego.

82x 543:675.04 LI — 1,51

Stather F., Schubert R. (D eutsch. L ederinst. F rei­
berg/Sa). A naliza  techniczna produktów  do natłuszcza­
nia skór. „T echnische A n alyse von  L ederfettungsm i­
tte ln “. Ges. A bhandl. d. D eutsch. L ederinst., Freiberg., 
N r 1, 49, s. 84, A5, 7 str., 4 poz. bibl. — A utorzy okre­
śla ją  tłuszcze n ie  tw orzące trw ałej em u lsji z w odą jako  
sm ary tłuszczow e, natom iast em ulgujące —  jako em ul­
sje tłuszczow e i proponują następujące oznaczenia  
dla tłuszczów  typu:

1 . sm arów  tłu szczow ych ’
a) w ody, b) połączeń m ineralnych (Fe), c) organicz­

nych  n ie  tłuszczów , d) części n iem ydlanych , e) liczby  
kw asow ej, f) pH i liczby dyferencji.

2 . em ulsji tłuszczow ych:
a) w ody, b) zw iązków  m ineralnych  (Fe), c) części 

niem ydlanych, d) in ten syw n ości su lfonow ania, e) pH  
i liczby dyferencji

oraz podają opis m etod oznaczania.

83x 547.28:547.962.9 LI — 1,51

G ustavson K. H. (Sw edish  T anning R esearch Institute, 
Stockholm , Sw eden). O ddziaływ anie w zajem ne for­
m aldehydu i kollagenu  w  obecności siarczanu m ety lo- 
guanidyny, m ocznika lub m etyloam iny. „The Intera­
ction of F orm aldehyde W ith C ollagen in  th e  P resence  
of M ethylguanidine Su lfate , U rea or M ethylam ine“. 
J. Am. L eather C hem ists A ssoc., t. 45, N r 2, lu ty  50, 
s. 87., B5, 12 str., 11 tabl., 8 poz. bibl.

80x 547.917.02 L1 —  1,51

Hann M. (Instit. fur C hem ische T echnik der T echni­
schen H ochschule K arlsruhe). O podstaw ianiu  grup  
karboksylow ych  w  protopektynie buraków  cukrow ych. 
„U b er'd ie  B esetzung der C arboxylgruppen im  P roto- 
pektin  der Z uckerrüben“. M akrom ol. Chem., B azylea, 
t. IV, Nr 2, grudz. 49, s. 184. A5, 9, 5 str., 1 w ykr., 2 
tab., 28 poz. bibl. — B adania nad w yjaśn ien iem  budo­
w y  protopektyn buraka cukrow ego. Stw ierdzono, że 
sum a zw iązanych w  form ie so li lub zestryfikow anych  
grup karboksylow ych  rów na jes t całkow itej ilo śc i tych  
grup w  cząsteczce k w a su " poligalakturonow ego. N ie  
stw ierdzono w iązań  pom iędzy protopektynam i a ce lu ­
lozą lub innym i substancjam i budulcow ym i kom órki.

84x 547.56:542.978:542.943 LI — 1,51

R osenw ald  R. H., H oatson J. R., C henicek J. A. (U ni­
versa l Oil Products Company, R iverside, U l) .  A lk ilo -  
fenołe jako inhibitory u tlen ian ia . „A lkyl P henols as 
A ntiox idan ts“. Ind. Eng. Chem., W aszyngton, m ies., t. 42, 
N r 1, stycz. 50, s. 162, A4, 4 str., 1 w ykr., 5 tabl., 24 poz. 
bibl. —  C elem  pracy było dobranie najlepszego stab i­
lizatora paliw a p łynnego w  szczególności krakow anej 
gazoliny. Zbadano m ety low e i b u ty low e pochodne fe ­
nolu, podstaw ionego w  pozycjach 2, 4 i 6. N ajlepszym  
inhib itorem  okazał się 2 ,6-dw ub uty lo-4-m ety lofenol. 
Sam  fen o l m a znakom ite w łasn ości stabilizujące.

81x 541.183.26:547.96 L I — 1,51

K anagy J. R. W pływ  tem peratury na adsorpcję pary  
w odnej przez kołlagen  i skórę. „Influence of T em pera­
turę on the A bsorption o f W ater Vapor by C ollagen  
and L eather“. J. R esearch Nat. Bur. Standards, W a­
szyngton, m ies.; t. 44, Nr 1, stycz. 50, s. 31. A4, 15 str., 
16 w ykr., 6 tabl., 17 poz. bibl. —  Przeprow adzono bada­
nia  adsorpcji pary w odnej przez kolagen, proszek  
skórzany, różne rodzaje skór, taninę, quebracho w  tem ­
peraturach 28, 50 i  70“C, przy w ilgotności w zględnej 
pow ietrza od 0 do 96°/o. O bliczono ciep ło  adsorpcji za  
pom ocą rów nań C lausiusa —  Clapeyrona i Brunauera, 
Em m era i T ellera. Podano w n iosk i pom iarów , rów nież  
i m etodą pozw alającą obliczyć zaw artość w ilgoci w  w a ­
runkach, które n ie  b y ły  stosow ane w  dośw iadczeniach. 
P roste rów nanie ujm uje zależność ilo śc i zaabsorbow a­
nej w ody od tem peratury absolutnej.

85x 662.7.02:543:547.21 LI — 1,51

F ried el R. A., A nderson R. B., (The R esearch and D e­
velopm ent Branch, O ffice o f S yn th etic  L iquid F uels, 
B ureau of M ines). Skład syn tetycznego p aliw a p łyn n e­
go. I. R ozdzielanie i analizy  izom erów  parafin  Cs do 
C8 z katalizatora kobaltow ego. „C om position of S yn ­
th etic  L iquid F uels. I. Product D istribution  and A n a­
ly sis of Cs — C8 P araffin  Isom ers from  Cobalt C ata­
ly s t“. J. A m . Chem. Soc., W aszyngton, m ies., t. 72, 
N r 3, marz. 50, s. .1212. B5, 3,5 str., 5 tabl., 15 poz. 
bibl. —  Przeprow adzono analizą produktów  otrzym a­
n ych  w  syn tezie  F ischera — Tropscha w obec k ata liza­
tora kobaltow ego, przy stosunku w odoru do tlen k u  w ę ­
gla 2 : 1 , przy ciśn ien iu  atm osferycznym  i w  tem p. 
190°C. Frakcje c iek łe  rozdzielono przez destylację, 
produkty gazow e analizow ano spektrom etrycznie. P o ­
dano charakterystykę parafin  Cs do Cs.
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V I. T e c h n o lo g i a  O r g a n ic z n a

86x  547.755 LI — 1,51

Seidel P. (Aus D aisbach, Baden). C zerwień indoksylo- 
w a. „Uber Indoxylrot“. Chem. Ber., W einheim , dw u- 
m ies., t. 83, Nr 1, lu ty  50, s. 20, A5, 7 str., 9 poz. bibl. — 
P rzyłączanie oksyindolu  i hydrosu liitu  do czerw ieni 
indoksylow ej. D ziałanie a lkalii, nadm anganianu pota­
su i kw asu  azotow ego na czerw ień  indoksylow ą. Jej 
bim eryzacja w  pirydynie. B adania budow y produktów  
reakcji.

87x 541.182:661.1 LI — 1,51

Zagraniczne badania zjaw isk  koloidalnych. R óżne po­
glądy na procesy starzenia się  i psucia. „Foreign S tu ­
dies o f C olloid E ffects. C hanging V iew s of A gein g  and  
Rancidity". Chem. A ge., Londyn, tyg., t. 62, N r 1598, 
25 lu ty  50, s. 294 A5, 1,5 str., 4 poz. bibl. — B adania  
nad starzeniem  się uk ładów  koloidalnych. Z m iany  
w sku tek  procesów  starzenia się  korzystne d la przem y­
słu  w innego, fotograficznego, porcelany, n iekorzystne  
dla przem ysłu kauczukow ego, w ód m ineralnych itd. 
Jełczen ie o lejów  i tłuszczów . Starzenie się kauczuku. 
Z m iany w  surow icy. Sposoby niszczenia em ulsji. 
W ielkości charakterystyczne dla uk ładów  koloidalnych.

91x 66.06 L I —  1,51

Laddha G. S., Sm ith  J. M. (Purdue U niversity). Opór 
przenoszenia m asy przy ekstrakcji ciecz — ciecz. „M ass 
— transfer résistances in  liqu id  —  liqu id  extraction“. 
Chem. Eng. Progress, F ilad elfia , m ies. t. 46, Nr 4, kw ieć. 
50, s. 195. A4, 8 str., 2 fot., 1 rys., 7 w ykr. 7 tabl., 12 
poz. bibl. —  Przeprow adzono badania w  dw óch u k ła ­
dach: aldehyd izobutylow y —  woda i 3 -pentanol — w o­
da. Stw ierdzono, że dla fazy  n ieciągłej (przechodzącej 
przez kolum nę kroplam i) opór jest n iezależny od szyb­
kości przepływ u obu faz i  od aparatu (kolum na zra­
szana lub  z w ypełn ien iem ). Opór dla fazy  ciągłej jest  
zależny od obu przepływ ów , a zależność jego od prze­
p ływ u fazy n ieciągłej da się  ująć za pom ocą rów na­
nia. Podano zm ienność sta łych  rów nania. Opór prze­
noszenia m asy podano w  jednostkach HTU (height o f 
transfer unit); jest to jednostka używ ana do obliczania  
kolum n z w ypełn ien iem .

92x 66.061.932 L I — 1,51

O rel R. Ekstrakcja ciągła. „E xtraction par lavages- 
m éthodiques". Chim ie et Industrie, Paryż, m ies., t. 64, 
Nr 1, lip. 50, s. 37., A4, 11 str., 2 rys., 8 w ykr., 1 tab. —  
Podano sposoby obliczeń dla różnych w ypadków  prze- 
ciw prądow ej ekstrakcji c iągłej, starając się  rozw iązać  
teorię tego podstaw ow ego procesu.

VII. IN ŻYN IERIA  CHEMICZNA

88x  31:62 LI — 1,52

Inżynieria statystyczna. „S tatistical Engineering". Nat. 
Bur. Standards (U. S.) Techn. N ew s. Buli., W aszyngton, 
m ies., t. 34, N r 3, marz. 50, s. 39., A4, 2,5 str. —  Przy  
N ational B urreau of Standars został utw orzony oddział 
inżynierii statystycznej; pod tą nazw ą rozum ie się tę  
fazę badań naukow ych, w  której statystyk , analizując  
i in terpretując pom iary w ykonane, decyduje co do 
ilości i jakości dalszych pom iarów . Om ówiono szereg  
przykładów .

89x 541.123.28 LI —  1,51

Vèrschoor H. P ew n e aspekty ruchu pęcherzyków  g a ­
zow ych przez pionow y słup cieczy. „Som e A spects of 
the M otion of a Sw arn of Gas B ubbles R ising Through  
a V ertical Liquid Column". C hem istry and Industry, 
Londyn, tyg., Nr 9, 4 marz. 50, s. 168., A4, 0,2 str. — 
D ośw iadczenia w ykazują, że zaw artość gazu w  słupie  
cieczy rośnie ze w zrostem  szybkości gazu do punktu  
krytycznego, następ n ie m aleje  i ponow nie w zrasta przy 
jeszcze w iększej szybkości gazu. U tw orzen ie m ak si­
m um  odpow iada- pow staw aniu  dużych pęcherzyków  
gazu.

90x 541.123.28 L I —  1,51

Pattle R. E. N apow ietrzanie cieczy. „The A ération  of 
Liquids“. -Chemistry and Industry, Londyn, tyg., Nr -9, 
4 marz. 50, s. 168., A4, 0,2 str. — Teoria napow ietrza­
nia cieczy przy określonym  w spółczynniku  absorpcji. 
P ow staw an ie pęcherzyków  gazu na otw orku kryzy: 
W pływ  kształtu  otw oru kryzy i  substancji zm ien iają­
cych napięcie pow ierzchniow e cieczy.

93x 66.02/01.001.1 L I — 1,51

H olroyd R. P lan ow anie dośw iadczeń w  skali półtech - 
nicznej. „The P lann in g  of Sem i -  T echnical S cale  
Experim ents". C hem istry and Industry, Londyn, tyg., 
Nr 25, 24 czerw . 50, s. 464., A4, 0,5 str. — K onieczność  
badań w  skali półtechnicznej, szczególn ie dla ciągłych  
procesów  przy produkcji zw iązków  organicznych. 
Dla tego typu  badań konieczne jest połączenie dobrej 
znajom ości chem ii fizycznej z dośw iadczeniem  rucho­
wym.

94x 66.03:66.048 LI —  1,51

H ands C. H., W hitt F. R., G regory K. S. Opory k o ­
lum ny d esty lacyjnej z w ypełn ien iem . „Pressure Drop  
through P acked D istilla tion  C olum ns“. C hem istry and  
Industry, Londyn, tyg., Nr 24, 17 czerw iec 50, s. 451., 
A4, 0,1 str. — O bliczanie oporów  kolum ny d esty lacyj­
nej w ypełn ionej p ierścieniam i R aschiga dla pierścieni
0 różnej w ielkości.

95x 541.123.28 LI — 1,5*1

Datta R. L., N apier D. H., N ew itt D. M. W łasności
1 zachow anie się  pęcherzyków  gazu, pow stających  na 
kryzach o otw orze kołow ym . „The Properties and B e­
haviour of Gas B ubbles form ed at Circular Orifices". 
C hem istry and Industry, Londyn, tyg., Nr 9, 4 marz. 
50 s. 168., A4, 0,2 str. —  W pływ  średnicy otw oru kryzy, 
szybkości gazu, nap ięcia  pow ierzchniow ego i lepkości 
cieczy na w ielk ość  pęcherzyków  gazu, nierozpuszczal­
nego w  cieczy. D odatkow y w p ływ  rozpuszczalności 
w  cieczy.

96x 662.61 L I —  1,51

B angham  D. H., T hring M. W., A rhur J. R. Proces 
spalania paliw a w  złożu. „C om bustion in  F u el Beds". 
C hem istry and Industry, Londyn, tyg., Nr 19,13 maj 50, 
s. 373., A4, 0,2 str. —  O m ów ienie prac dośw iadczalnych  
(w ykonanych w  1939 —  1945 r.), dotyczących spalania  
paliw a w  złożu, w  in stalacjach  półtechnicznych, spa­
lania w  pojedyńczym  k anale w ęg low ym  i w  sp ecja l­
nym  palenisku, (por. J. Soc. Chem. Ind., 1949, I).
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V II .  I n ż y n i e r i a  C h e m ic z n a

97x 533.8 LI — 1,51
P etzold M. (Degussa, Frankfurt a/M). G raficzna m eto­
da określania zużycia pary w  sprężarkach oparów.
„G raphische M ethode zur B estim m ung des D am pfver­
brauches von  B rüdenverdichtern“. Chem. Ing. T ech­
nik, F rankfurt a/M., dw utyg., t. 22, Nr 7 kw iec. 50, 
s. 147., A4, 4 str., 1 rys., 7 w ykr., 1 tabl., 6 poz. bibl. — 
Prosta m etoda graficzna określania w  w arunkach ru­
chow ych, zużycia pary przy sprężaniu za pom ocą in -  
żektorów  parow ych na podstaw ie rów nań w yprow adzo­
nych przez F lügela. G ranice stosow alności sprężarki 
pary i m ożliw ości stosow ania m etody graficznej 
w  oparciu o dane ruchow e.

98x 66.042.88 LI —  1,51
K ühne H. (H annower). O cena w ym ienn ików  ciepła.
„Die B ew ertung von W ärm eaustauschern“. Chem. Ing. 
Technik, F rankfurt a/M, dw utyg., t. 22, Nr 8, kw iec. 50, 
s. 168., A4, 3,5 str., 4 wykr., 12 poz. bibl. —  P raca w y ­
m iennika ciep ła m oże być scharakteryzow ana trzem a  
w ielkościam i: spadkiem  ciśn ienia, stosunkiem  zm ian  
tem peratury oraz'ilorazem  z godzinnego w ydatku  obję­
tościow ego przez pow ierzchnię. W ielkości te  pozw alają  
przew idzieć w  jakich w arunkach dany układ w ym iany  
cieplnej będzie pracow ał najkorzystniej.

99x 66.03.001.3:66.048 LI — 1,51
H ands C. H., W hitt F. R. E lem enty projektow ania ko­
lum n d estylacyjnych  z w ypełn ien iem  II. (c. d.). „De­
sign  Factors for P acked  D istilla tion  Colum ns II“. C he­
m istry and Industry, London, tyg., Nr 24,17 czerw iec 50., 
s. 451, A4, 0,1 str. —  E lem enty projektow ania. O bli­
czanie szybkości par w  kolum nach destylacyjnych  
z w ypełn ien iem , (c.d.n.).

100x 66.03:66.048 LI —  1,51
H ands C. H„ W hitt F. R. E lem enty projektow ania ko­
lum n destylacyjnych  z w ypełn ien iem  III. (c.d.). „D esign  
of P acked D istilla tion  C olum ns III. C hem istry and In­
dustry, Londyn, tyg., Nr 24, 17 czerw iec 50, s. 451. A4, 
0,1 str. — Opór w arstew k i cieczy jako czynnik decy­
dujący o oporze kolum ny z w ypełn ien iem , podczas pro­
cesu  rektyfikacji. D ane liczbow e.

101x 66.048.37 L I — 1,51
H ayter A. J. U lepszen ie kolum n destylacyjnych  z w y ­
pełn ieniem  siatkow ym  i ich zastosow ania. „The D eve­
lopm ent of Gauze Packed Colum ns and Their A p plica­
tions“. C hem istry and Industry, Londyn, tyg., Nr 19, 13 
m aj 50., s. 376. A4, 0,1 str. —  U lepszone w yp ełn ien ie  
z sia tk i (tkaniny) m etalow ej dla kolum n d esty lacyj­
nych. B adanie w p ływ u  w ielk ości oczek siatki, w ie l­
kości w ypełn ien ia  oraz szybkości odparow ania na 
spraw ność kolum ny.

102x 31:62 L I —  1,51
Curtis H. L. O znaczanie krzyw izn  w ykresów  za pom o­
cą oskulom etru. „D eterm ination o f curvature by an 
O sculom eter“. J. R esearch Nat. Bur. Standards, W a­
szyngton, m ies., t. 44, Nr 2, lu ty  50, s. 131., A4, 3,5 str. 
2 rys., 1 w ykr. — K rzyw iznę danego m iejsca w ykresu  
oznacza się  odw rotnością prom ienia. Przyrząd zw any  
oskulom etrem , ma szereg krzyw izn  o znanym  prom ie­
niu. Przykład: O znaczenie krzyw izny na w yk resie  ru­
chu w  układzie m iejsce —  czas pozw ala bez potrzeby  
robienia, w ykresu  oznaczyć przyspieszenie w  układzie  
czas — szybkość. D okładność tej m etody jest taka sa ­
ma, jak  przy rozw iązyw aniu  pochodnej drugiego stop­
nia.

103x 66.048:542.3 L I — 1,51

Ju Chin Chu, Robinson W. D., D oll D. P. Suw ak przy­
spiesza obliczenia w  procesach d estylacji. „Slide rule  
Speeds up D istilla tion  C alculations“. Chem. Eng., N ew -  
York, m ies., t. 57., N r 1, stycz. 50, s. 108., A4, 1,5 str., 
1 ryś., 3 poz. bibl. —  U m ieszczenie dodatkow ych skal, 
na suw aku um ożliw ia bezpośrednio rozw iązanie rów na­
nia Fenska dla uk ładów  dw uskładnikow ych.

VIII. A PA R A T U R A  CHEMICZNA  
M ATERIAŁY K O NSTRUK CYJNE

104x 543.712+543.812:542.2:53 LI —  1,51
R. Barrington Brock. A parat do oznaczania w ilgotności 
za pom ocą prom ieni podczerw oynch. „The Infra-R ed  
D irect R eading M oisture T ester“. Chem. and. Ind., tyg., 
nr 22, 47, s. 299. A4, 4 str., 2 rys., 1 tabl. — Opis szcze­
gółow y aparatu, sk ładającego się z dw óch kam er:

1 . w  górnej m ateriał poddany jest działaniu  pod­
czerw ieni;

2. w  dolnej następuje rów noczesne w ażen ie z auto­
m atycznym  uw idocznieniem  ,°/o-wej zaw artości 
w ilgoci.

W yższość aparatu nad m etodą suszarkow ą polega na 
prędkości oznaczania (kilka m inut), na m ożności ozna­
czania w  niskiej tem peraturze i na un iknięciu  błędu, 
w ynikającego z hygroskopijności w yznaczonego m ate­
riału.

105x 66.041:542.7 L I —  1,51

G uldner W. G., B each  A. L. (B ell T elephone Labora­
tories, N ew -Y ork , N. Y.). P iec do stap ian ia  w  próżni 
do analizy zaw artości gazów  w  m etalach. „Vacuum  fu -  
sion  furnace for analysis o f  gases in  m eta ls“. Anal. 
Chem., t. 22, Nr 2, lu ty  50, s. 366., A4, 1,4 str., 2 rys.,
2 poz. bibl. — Podano dokładne rysunki i opis.

106x 542.48 LI —  1,51

Koch H., V an R aay H. (M ax P lan ck -In stitu t, M ül­
heim  —  Ruhr). U proszczone w yp ełn ien ia  z sia tk i dru­
cianej . typu Stedm ana. „V ereinfachte D rahtnetz- 
Füllkörper von S ted m an -T yp“. Chem. Ing. Technik, 
Frankfurt a/M, t. 22, N r 8, kw iec. 50, s. 172, A4, 1 str., 
1 rys., 1,6 poz. bibl. —  N ow y typ  w yp ełn ien ia  kolum n  
laboratoryjnych. W ypełn ienie to  je s t prostsze od ory­
ginalnego typu w ypełn ien ia  Stedm ana i daje dobre 
w artości w ysok ości zastępczej jednej półk i d esty lacy j­
nej.

107x 681.14:536.7 L I —  1,51

B row n C. O. Przyrządy i projektow anie. „Equipm ent 
and D esign“. Ind. Eng. Chem., Easton., m ies., t. 42, 
N r 5, m aj 50, s. 57., A4, 1,5 str. —  N ow oczesne m aszy­
n y  do liczenia. Rozwój m aszyn elektrycznych. M a­
szyny elektronow e. Z astosow anie do obliczenia now ych  
tablic term odynam icznych do procesów  spalania.

108x 66.061.4— 944 LI —  1,51

Mc Cubbin K., R itz G. J. (C hem ical P lan ts D ivision , 
B law  — K nox C om pany P ittsburgh  Pa): E kstraktor  
„R otocel“. „The R otocel E xtractor“. Chem'. Ind., F ila ­
delfia , m ies., t. 66, Nr 3, marz. 50, s. 354, A4, 3 str.,
3 rys. —  Opis działania i schem at urządzenia ek stra - 
ktora, używ anego do ekstrakcji soi. J est to ekstraktor  
obrotow y, o działaniu ciągłym , w ielostop n iow y  i prze- 
ciw -prądow y. S chem at kom pletnego urządzenia do 
ekstrakcji soi.
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109x 532.002.56 ' LI — 1,51

H eller B. A . (Institut F iziczeskoj Chim ii Akad. N auk  
ZSRR). M anom etry kontaktow e do autom atycznej re­
gulacji próżni. „K ontaktnyje m anom ietry dla aw tom a- 
ticzeskoj regu lirow ki w akuum a“. Zaw. Łab., miesi, t. 
16, Nr 2, lu ty  50, s. 246, B5, 1 str., 2 rys. —  Po‘dano  
opis dw óch typ ów  m anom etrów  kontaktow ych, pozw a­
lających  na dogodne regu low anie ciśn ien ia  w  prze­
strzeni reakcyjnej. M anom etr typu U -rurk i pozw ala, 
zależnie od długości, regu low ać ciśn ien ie w  granicach  
od 0 do pow yżej 760 m m  Hg. Drugi opisany typ  m ano­
m etru m a prostszą budową, a le  i  m niejszy zakres dzia­
łania: 200 — 250 mm.

110x 615.3:338.96 LI — 1,51

Produkcja kam fory. „The M anufacture of Camphore'1. 
Ind. Chemist., Londyn, m ies., t. 26, N r 302, marz. 50, 
s. 113, A4, 6,5 str., 11 fot., 1 rys. —  Opis fabryki, pro­
dukującej kam forą z a—pinenu. F otografie aparatury.

l l l x  542.61:66.061:66—944 L I — 1,51

W eygand F. (Chem. Inst. der U nivers. H eidelberg). 
Prosta aparatura do przeciw prądow ego rozdzielania  
substancji. „E infache Apparatur zur G egenstrom ver- 
te ilu n g“. Chem. Ing. Technik, Frankfurt, a/M, 2 tyg.; 
t. 22, Nr 10, m aj 50, s. 213, A4, 1 str., 1 fot., 1 rys. —  
Szklana aparatura do przeciw prądow ego rozdzielania, 
za pom ocą której m ożna dokonyw ać zw yk łych  oddzie­
leń  m ałych ilości substancji oraz znacznie zm ieniać  
stosunek zm ieszania w iększych  ilości substancji przy  
stopniow ym  dodaw aniu m ieszaniny.

112x 535.82:537.53 LI —  1,51

W egm ann L., Studer H., (Laboratorien für E lektronen­
m ikroskopie der F irm a Trüb., T auber u. Co. A. G., 
Zürich und des C hem ischen Institu ts der U niversität  
Bern). M ikroskop elektronow y w  zastosow aniu do ba­
dań chem icznych. „Das E lektronenm ikroskop im  D ien ­
ste der C hem ischen F orschung“. Chimia (Switz), m ies., 
t. 4, N r 2, 15 lu ty  50, s. 26., A4, 8 str., 1 rys., 1 fot., 
57 poz. bibl. — B udow a elektronow ego m ikroskopu. 
Obraz rzuca się na ekran lub kliszą fotograficzną. P re­
parat zajm ujący pow ierzchnię k ilku  m m 2, um ieszcza się  
na błonie z kolodium . W m ikroskopie konieczna jest 
w ysoka próżnia. Z astosow anie w  chem ii do badania po­
w ierzchni m etali, tw orzyw  sztucznych i adsorpcji. P o ­
zw ala na zlokalizow anie m iejsc aktyw nych  kata lizato­
rów. D aje m ożność m ierzenia i iden tyfikow an ia  czą­
steczek krystalicznych. U trudnien ie stanow i w ysoka  
próżnia i w zrost tem peratury preparatu w  czasie na­
św ietlania .

113x 531.758.1 L I — 1,51

Schum acher E,, M ollet H., C husius K. Pom iary gęstości 
gazu za pom ocą w agi w ahnień . „G asdichtem essungen  
m it der Schw ebew aage“. Chim ia (Switz), Zürich, m ies., 
t. 4, N r 6, czerw . 50, s. 143., A4, 0,5 str. —  M etoda ta 
daje bardzo dokładne w yn ik i i znalazła zastosow anie  
przy oznaczaniu izotopów. Opis przyrządu.

114x 66.048 LI — 1,51

M adorski S. L. Przcciw prądow e w ielok olum now e urzą­
dzenia do destylacji cząsteczkow ej. „A m ulticolum n co­
untercurrent m olecular s t ill“. J. R esearch Nat. Bur. 
Standards, W aszyngton, m ies., t. 44, Nr 2, lu ty  50, s. 135., 
A4, 4, 25 str., 1 fot., 3 rys. — D okładny opis pojedyń- 
czej kolum ny i całego urządzenia, w raz z pom pam i 
m agnetycznym i. D ośw iadczenia przeprow adzone na 
m ieszaninie dw uskładnikow ej w ykazały , że praca urzą­
dzenia je s t rów now ażna pracy koldm ny o 13 półkach  
teoretycznych.

115x 542.2:66.06 LI — 1,51

Rothm an S. (N ational B ureau of Standards, W ashington
D. C.). U rządzenia do sączenia i precyzyjnego dozow a­
n ia  roztw orów  w  system ie zam kniętym . „D evice for  
filter in g  and precise d ispensing of so lutions in  closed  
system s“. A nal. Chem., t. 22, Nr 2, lu ty  50, s. 367, A4, 
0,6 str., 2 w ykr., 1 poz. bibl. —  D okładne rysunki urzą­
dzeń do sączenia i dozow ania bez dostępu pow ietrza.

116x 666.5 LI —  1,51

Planer G. V., B osw ell I. N ow e elektrotechniczne m ate­
riały ceram iczne. „N ew  E lectrical Ceram ic M aterials“. 
C hem istry and Industry, London, tyg., N r 22, 3 czerw. 
50, s. 415., A4, 3,2 str., 2 fot., 1 rys. 2 w ykr., 7 poz. 
bibl. —  N ow e m ateria ły  ceram iczne na podstaw ie ty ta ­
n ianu barow ego (BaTiO:;). Ich w łasn ości elektryczne, 
struktura i zastosow anie (głów nie w  przem yśle e lek ­
trycznym' i w  pokrew nych).

117x 542.6 LI — 1,51

M ieszadło F isher-G oldm ana sp ełn ia  now e zadania  
w laboratoriach. „F isher-G oldm an M ixer D oes N ew  
T hings for L aboratories“. T he Laboratory, P ittsburgh, 
t. 19, Nr 3, s. 59. B5, 3 str., 2 fot., 1 rys. —  Opis now ego  
typu m ieszaln ika do cieczy, w ykonanego z pyreksu  
i sta li kw asoodpornej, z m ieszadłem  o konstrukcji spe­
cjalnej, zapew niającej bardzo in ten syw n e m ieszanie. 
Duża w ydajność m ieszadła zw iększa szybkość reakcji 
i pow oduje szybkie w yrów nyw anie tem peratury, co 
jest w ażn e przy procesach su lfonow ania  i n itrow ania  
zw iązków  organicznych.

118x 545.8:543.867 LI —  1,51

Z m odyfikow any „nefluoro - fotom etr“, w  którym  
uw zględniono n ajnow sze postępy techniki e lektrono­
w ej. „N efluoro -  Photom eter M odified to Include La­
te s t E lectronic A dvances“. The Laboratory, P ittsburgh, 
t. 19, N r 3, s. 62, B5, 2 str., 2 fot. — Opis now ego fo ­
tom etru F ishera do kolorym etrii, fluorym etrii i n efe -  
lom etrii o udoskonalonym  układzie elektrycznym . M o­
dele specjalne dla sam ej kolorym etrii, d la nefelom etrii, 
dla oznaczania w itam in  B i i Bo oraz dla w itam in y  A.

119x 621.6 LI — 1,51

T etlow  N. Przegląd w spółczesnej techniki pomp  
w  przem yśle chem icznym . „A S u rvey  of P resen t-d ay  
P um ping P ractice in  th e  C hem ical Industry“. C hem i­
stry and Industry, Londyn, tyg., N r 10, 11 marz. 50, s. 
188, A4, 0,5 str. —  P od staw y  teorii pomp. Z agadnienie  
korozji i  erozji. N ow e konstrukcje pom p dla przem y­
słu  chem icznego.
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120x 620.179:530.152.15:679.5 L I — 1,51

W ilkinson C. S. Jr., G ehm an S. D. (The G oodyear Tire 
and R ubber C om pany Akron, Ohio). O znaczenie h i-  
sterezy aparatem  G oodyear —  Roelig'a. „H ysteresis  
D eterm ination w ith  the G oodyear —  R oeling M achine“. 
A nal. Chem., t. 22, N r 2, lu ty  50, s. 283, A4, 6,5 str., 
2 fot., 16 w ykr., 6 tab., 10 poz. bibl. —  Schem at, opis 
i fotografie używ anego aparatu, sposób obliczań oraz 
w yn ik i badań szeregu m as plastycznych, otrzym ane za 
pom ocą tego aparatu i innym i m etodam i.

125x 541.121.667.242.2:677.4:547—92 LI —  1,51

Rem ington W. R., G ladding E. K. (Tke Jackson  
Laboratory, W ilm ington, D elaw are). _ R ów now aga  
w  procesach barw ienia nylonu barw nikam i kw aśnym i. 
„Equilibria in the D yeing of N ylon  w ith  A cid  D yes“. 
J. Am . Chem. Soc., W aszyngton, m ies. t. 72, Nr 6, 
czerw . 50, s. 2553. B5, 7 str., 1 rys., 8 w ykr. 2 tab., 
11 poz. bibl. — Porów nano m echanizm  barw ienia  
nylonu  z m echanizm em  barw ienia w ełn y  jednozasado- 
w ym i barw nikam i kw aśnym i. O kreślono sta łe  rów no­
w agi, sta łe  1 szybkości reakcji oraz w artości pew nych  
iu nk cji term odynam icznych dla procesu barw ienia n y ­
lonu.

121x 621.7:621.317 LI — 1,51

N ow y przyrząd do m ierzenia grubości pow łok z do­
kładnością do 0,0001 cala. „N ew  G age M easures Coa­
tings of One T en-T housandths of an Inch“. The La­
boratory, P ittsburgh, t. 19, N r 3, s. 67, B5, 1,7 str., 
2 fot. —  Opis przyrządu do m ierzenia na drodze m a­
gnetycznej grubości w arstw  n iem agnetycznych  (farb, 
lakierów , em alii, pow łok elektrolitycznych) na podkła­
dach m agnetycznych. Przyrząd m ierzy grubość w arstw  
od 0,0001 cala do 0,1 cala z dokładnością 5 — 10%.

122x 542.61:66.061:66.944 L I — 1,51

Tschesche R., K onig H. B. (S taatsinstitu t der U niv. 
H am burg). A paratura do przeciw prądow ego rozdzie la­
nia substancji dla celów  preparatyw nych. „Aparatur 
zur G egenstrom verteilung fiir  preparative Z w ecke“. 
Chem. Ing. T echnik, F rankfurt a/M , 2 tvg., Nr 10, maj 
50, s. 214, A4, 1,5 str., 6 rys. —  B udow a i działanie od­
pornej na korozję, przeciw prądow ej aparatury do roz­
dzielania substancji. A paratura składa się z zespołu  
pierścieniow ych naczynek szklanych, połączonych zw ę­
żonym i rurkam i. C ałość daje się obracać w raz z b ę­
bnem , na k tórym  się  znajduje.

123x 541.18:537.363 , LI — 1,51

M ende de S., (Centre N ational de la R echerche S cien ­
tifique). E lektroforeza. „L, E lektrophorèse“. A tom es, 
Paryż, m ies., t. 5, N r 50, m aj 50, s. 147, A4, 6 str., 
3 fot., 6 rys., 10 m akrogr. — P opularne om ów ien ie zja­
w iska elektroforezy i jej zastosow ania do badania czą­
stek  koloidalnych. Opis typow ych  aparatur oraz szcze- 
gółow sze om ów ien ie now oczesnych  zestaw ów  optycz­
nych, działających na zasadzie kąta granicznego, a s łu ­
żących do obserw acji roztw orów  poddanych elek trofo­
rezie. P rzykłady otrzym yw anych w ykresów .

IX . ZW IĄZKI W IELKOCZĄSTECZKOW E  
I TW ORZYW A SZTUCZNE

124x 577.1:543.9 LI — 1,51

P ortzehl H. (P hysiologisches Institu t der U niversität 
Tübinge). O trzym yw anie siln ie  przepuszczalnych błon  
kolodionow ych. „Die H erstellung  hochperm eabler  
K ollodium hülsen“. M akrom ol. Chem., B azylea, t. 4, Nr 
3, lu ty  50, s. 237., A5, 2,5 str., 2 poz. b ib l —  Sposób  
otrzym yw ania b łon kolodionow ych, um ożliw iających  
oddzielenie nukleoproteidów  od innych  substancji b ia ł­
kow ych w ystępujących  w  kom órce.

126x 541.68:547.91.02 LI — 1,51

Husem ann E., G oecke M. (Forschungsinst, für m akro­
m olekulare Chem ie, Freiburg i Br.). O zluźnionych  
w iązaniach w  zdegradow onych przez u tlen ian ie  i h y ­
drolizę celulozach z drew na. „Über L ockerstellen  in  
oxyd ativ  — und hydrolytisch  abgebauten H olzcellu lo­
sen“. M akrom ol. Chem., B azylea, t. IV, Nr 2, grudz. 
49, s. 194, A5, 14 str., 5 w ykr., 12 tabl., 16 poz. bibl. —  
Pom iary lepkości roztw orów  celu lozy (z drew na bu -  
Kowego i św ierkow ego), które poddano uprzednio d e­
gradacji przez u tlen ien ie  i hydrolizę, w skazują na  
istn ienie luźno zw iązanych m iejsc w  łańcuchach ce lu ­
lozow ych. B adania przy użyciu m ikroskopu elektro­
now ego w ykazują rów nież istn ien ie w iązań zlużn io- 
nych  w  odstępach około 500 reszt glukozow ych.

127x 547 L I — 1,51

S y lv ia  P. U w agi o w ypełn iaczach  roślinnych. „Note 
sur les Charges V égéta les“. Inds. P lastiq ues . t. 2, Nr 
2, m arz.-kw iec. 50, s. 38, A4, 2 str., 2 rys., 2 tabl.

128x 681.85:547.36—9 L1 — 1,51

B usnel A. P ły ty  gram ofonow e z w inylitu . „D isques 
de Phonographe en  v in y lite“. Inds. P lastiq u es m ies., 
t. 2, Nr 2, kw iec. 50, s. 9., A4, 3 str., 3 fot. — K rótki 
opis p ły t gram ofonow ych na podstaw ie żyw ic  w in y ­
low ych .

129x 679.5:547.313.2— 9 LI — 1,51

B ostw ick  R., Carey R. H. M ieszanki po liety len ow e  
z napełniaczam i. „F illed P o lyeth y łen e C om pounds“. 
Ind. Eng. Chem., Easton, m ies., t. 42, N r 5, maj 50, 
s. 848., A4, 2 str., 2 w ykr., 2 tabl., 2 poz. b ibl. —  Za­
stosow anie różnych napełn iaczy n ieorganicznych w  ce­
lu  polepszenia m echanicznych w łasn ości m ieszanek  po­
liety lenow ych .

130x 679.5:547.313.2— 9.03 LI —  1,51

Carey R. H., Schulz E. F., D ienes G. J. M echaniczne  
w łasności poliety lenu . „M echanical P roperties o f P o ­
ly e th y len e“. Ind. Eng. Chem., Easton, m ies., t. 42, Nr 
5, m aj 50, s. 842, A4, 6 str., 10 w ykr., 1 tabl., 11 poz. 
bibl. — B adania zasadniczych m echanicznych  w łasn o ­
ści p o liety len ów  o różnym  ciężarze cząsteczkow ym , 
z uw zględnien iem  n isk ich  (—30°C) tem peratur. Na  
podstaw ie m ateriału  dośw iadczalnego opracow ano  
uogólnienia, dotyczące w iększości w łasn ości m ech a­
nicznych tw orzyw a.
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nitrobenzoilu. „The decom position o f p—  M ethoxy— 
— p‘—  nitrobenzoyl P erox id e“. J. Am . Chem. Soc. W a­
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w  dostatecznie polarnym  środow isku jest jonow y. 
Przeprow adzono próby polim eryzacji styrenu  i akry­
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benzoilu. O kazał się  on gorszym  katalizatorem , niż 
nadtlenek benzoilu.
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W alling C., B riggs E. R., Cum m ings W. i inni. (G eneral 
L aboratories of the U n ited  S ta tes R ubber Co.). K opo- 
lim eryzacja. X IV . K opolim eryzacja w  m echanizm ie r e ­
akcji n ierodnikow ych. „C opolym erization. X IV. Copo- 
lym erization  by N on-rad ica l M echanism s". J. A m .' 
Chem. Soc., W aszyngton, m ies., t. 72, Nr 1, stycz. 50, 
s. 48, B5, 3 str., 3 tabl., 26 poz. bibl. — B adano kopo- 
lim eryzację uk ładów  dw uskładnikow ych  w obec róż­
nych  katalizatorów . W  układzie styren-m etakrylan  
m etylu  stw ierdzono, iż  w obec chlorku cynkow ego i flu ­
orku borow ego pow staje praw ie w yłączn ie  polistyren, 
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m etylu . A utorzy sądzą, iż  badania kopolim eryzacji 
m ogą w yjaśn ić  m echanizm  polim eryzacji.

134x 677.5 , L I —  1,51

H orst W. P. N ow e w łókna sztuczne. „N ew  Synthetic  
F ibers“. Chem. Inds. F iladelfia , m ies., t. 66, N r 4, 
kw . 50 521 A4, 6 str., 3 fot., 1 tabl. — P rzegląd  różno­
rodnych w łók ien  sztucznych. Porów nanie w łasności 
w szelk ich  p ó ł-syn tetycznych  i syn tetycznych  w łókien .

135x 541.65:547.03 L I —  1,51

N atta G., B accaredda M. (Instituto di Chim ica Indu­
stríale, M ilano). Szybkość rozchodzenia się  fa l u ltra­
dźw iękow ych w  substancjach  o n isk im  i w ysok im  c ię ­
żarze cząsteczkow ym . „D ie F ortpflanzungsgeschw in ­
d igkeit der U ltraschallw ellen  in  S toffen  m it niedrigem  
und hohem  M olekulargew icht“. M akrom ol. Chem., B a- 
zylea, t. IV, Nr 2, grudz. 49, s. 134, A5, 21,5 str., 8 tab., 
29 poz. bibl. — B adania szybkości rozchodzenia się  
drgań u ltradźw iękow ych  w  substancjach  nisko i w y -  
sokom olekularnych. U stalono w p ływ  obecnych w  czą­
steczce rozgałęzień na szybkość rozchodzenia się  drgań. 
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dukty kondensacji 3,4 — dw u m etylofenoiu  z form alde­
hydem . „Uber K ondensationsprodukte des 3,4 — D i- 
m ethylphenols m it F orm aldehyd“. Mh. Chem., W ien. 
50, t. 81, Nr 3, s. 326, B5, 3 str., 4 poz. bibl. — Próby  
oznaczenia budow y produktów  kondensacji 3,4 — 
d w um etylofenoiu  z form aldehydem .

137x 536.753:541.612 L I — 1,51

Schulz G. V. (Instit. für physikalisch e C hem ie der U n i­
versitä t Mainz). Entriopia rozcieńczania roztw orów  
cząsteczek łańcuchow ych. „Uber d ie V erdünnugsen- 
tropie der Lösungen von  F adenm olek u len “. M akrom ol. 
Chem., B azylea, t. IV, Nr 2, grudz. 49, s. 117, A5, 6 str., 
14 poz. bibl. — W yznaczona z pom iarów  osm otycznych  
w artość entropii rozcieńczenia dla roztw orów  substan­
cji w ysokocząsteczkow ych  jest znacznie niższa, n iż to 
w ynika rozw ażań teoretycznych. P rzypuszczalnym  po­
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138x 536.753:541.612 ' LI — 1,51

M ünster A. (Forschungslaboratorium  der Z ellsto ffa -  
brik W aldhof, W iesbaden-K ostheim ). O dpow iedź na 
pracę J. H. van  der W aals'a. „E rw iederung auf die 
vorstehende A rbeit von J. H. van  der W aals“. M a­
krom ol. Chem., B azylea, t. IV, nr 2, grudz. 49, s. 113. 
A5, 3,5 str., 16 poz. bibl. — W zw iązku z obliczeniam i 
entropii rozcieńczania zw iązków  w ysokocząsteczko­
w ych  om ów iono szereg przykładów , ilustrujących  
zw iązek  pom iędzy ciśn ien iem  osm otycznym , a w e ­
w nętrzną ruch liw ością  cząsteczek  lin iow ych.
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Van der W aals J. H. (Laboratorium  voor anorganische, 
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Nr 1, stycz. 50, s. 1., A4, 1,5 str., U  poz. bibl. — R ew i­
zja dotychczasow ych poglądów . P rocesy polikonden- 
sacji i polim eryzacji zachodzą jednocześnie. M ocznik  
reaguje z aldehydem  m rów kow ym  dając zw iązk i m ety -  
iolom ocznikow e, które polim eryzują na trim ery. T ri- 
m ery łączą się  m ostkam i m ety lenow ym i tw orząc m a- 
krodrobiny żyw ic  m ocznikow ych.
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